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STEFAN CZŁOWIECZEK pracuje od 28 lat w PKS. Jest nie tylko wzorowym kierowcą ale i doskonałym mechanikiem. Sam naprawia wszelkie usterki w swoim autobusie, 
(artykuł str. 8) s. zubczewski
Gdy byłam tu przed półtora rokiem, najważniejszą sprawą, o 
którą wojował Klub Techniki i Racjonalizacji w Zakładach H. 
Cegielski, był problem wykorzystania wiórów metali sztachet* 
nych w naszej gospodarce. Wszystko sprowadzało sią do dy
lematu: wióry to strata czy zysk? Klub i racjonalizatorzy twier
dzili, że strata. Administracja Zakładów, powołując sią na 
obowiązujące w tym wzglądzie przepisy, uznała je za zysk.

RACJE
I EMOCJE
JOANNA KWIEK

A> efekcie takiej _ interpretacji 
Iv zamiana obróbki skrawaniem 

obróbką plastyczną, oszczę- 
'zająca surowiec, energię elektrycz

ną — również tę w hucie zuzytą na 
ponowne przetopienie wiórów — ob
niżająca zwykle pracocnłonnosć wy
robów i podnosząca precyzję .wyko
nania — okazy wała się nieopłacalna. 
Dla autora wynalazku czy uspraw
nienia oznaczało to odrzucenie -jego 
projektu, albo istotne- zmniejszenie 
wynagrodzenia, bo efekty ekonomi
czne z zastosowania jego pomysłu 
zjadały kwoty, które Zakłady otrzy
małyby od. huty za dostawę wiórów. 
Ta dziwna arytmetyka miała podbu- 
dowę w całym systemie zachęt dla 
różnych' szczebli i stanowisk przy
czyniających się db wykonania pla
nu zbiórki wiórów. .

Stosowanie czy użytkowanie

Dzisiejszą naszą rozmowę prezes 
Klubu; STANISŁAW ZWIERZ- 
CHOWSKI zaczyna od. optymistycz
nej wieści, że wióry są już załatwio
ne. Co pomogło przezwyciężeniu tego 
absurdu, funkcjonującego przez parę 
dobrych■ lat? 'Trudno' jedpoznączhie 
stwierdzić. Może ogólny klimat na 
rzecz obrony rozsądku, który zna
lazł dodatkowe poparcie w piśmie 
Ministerstwa Szkolnictwa Wyższego, 
Nauki i Techniki, podtrzymującym 
już raz wyrażone w tej sprawie sta
nowisko: „Przy wyliczaniu efektów 
stanowiącyh podstawę wynagrodze
nia twórców nie należy pomniejszać 
efektu o wartość wynikłą ze sprze
daży wiórów. Nieprawidłowości, ja- 
l-ie występują przy wyliczaniu efek- 
'ów w podanych przez Was przy
kładach, wynikają z dużej rozpiętoś
ci cen wiórów w stosunku do kasz
lów robocizny, pracy maszyn. Jak 
wiadomo, wysokie ceny wiórów po
dyktowane są zupełnie innymi 

względami (chodzi naturalnie o za
chętę materialną do właściwego 
zagospodarowania wiórów już pow
stałych, a nie do zwiększania ich 
ilości)”.

Idea zmieniła się więc w swoje 
przeciwieństwo. Ministerstwo za
pewnia,,że tę sytuację weźmie pod. 
uwagę przy najbliższej modyfikacji 
przepisów, dotyczących ustalania 
efektów ekonomicznych projektów 
racjonalizatorskich i. wynalazków.

Połowicznym sukcesem zakończy
ła się batalia, która zaangażowała 
najwyższe autorytety prawnicze, o 
treść pojęcia „stosowanie” Sprawa 
dotyczy wynalazku zarejestrowanego 
jako patent. Zdaniem Klubu autorom 
trzeba płacić za efekty .uzyskiwane 
w ciągu'5 lat stosowania tęgo urzą
dzenia. Sąd I,instancji przyznał ra
cję stanowisku ■ administracji zakła
dów H. Cegielskiego, że wynalazek 
zastosowano tylko 2 razy, bp wy
tworzono dwa egzempldrzę tego u- 
rzć^dzenia. Należy rozróżniać słowo 
„stosowanie”.od „użytkowarlia”.

Prezes Zwierzchowski powołuje 
się ńa słownik języka polskiego, 
według którego stosowanie i użytko
wanie to synonimy, oraz na zdrowy 
rozsądek •— że sarno wyprodukowa
nie trzpienia mierniczego korzyści 
żadnych zakładom nie przyniosło, (a 
w~ecz przeciwnie — stratę w postaci 
nakładów na jego wytworzenie), lecz 
dopiero jego używanie dó pneuma
tycznego otworu średnic, dało efek- 
ty.

Sad wojewódzki, do którego wróci
ła snrawa, po zasięgnięciu opinii 
biegłego (20 stron maszynopisu) zajął, 
jak się wydaje, stanowisko pośred
nie. zasądzając trzy czwarte kwoty, 
należącej się autorom wynalazku za 
jego stosowanie (a może użytkowa-
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ENERGIA w coraz większym stop
niu staje się warunkiem rozwoju 
gospodarczego kraju — i będzie 

nim również w przyszłości. Opiera
jąc się na jednym jej nośniku — 
węglu kamiennym, nie zdołamy po
kryć zapotrzebowania przemysłu i 
ludności i to z uwzględnieniem dale
ko oszczędniejszego niż obecnie użyt
kowania. Dlatego będziemy musiell 
podjąć wysiłek zwiększenia produk
cji energii z węgla brunatnego.

Obecnie około siedemdziesiąt pro
cent energii elektrycznej — a w naj
bliższych 2—3 latach udział ten bę
dzie jeszcze rósł — produkowanych 
jest z węgla kamiennego. Jeśli do 
tego dodać, że węgiel kamienny, któ
ry eksportujemy, jest mniej więcej 
równoważny pod względem energe
tycznym z ropą i gazem zakupywa
nym za granicą, które pokrywają 
dwadzieścia 'kilka procent krajowe
go zapotrzebowania na energię (po
zostałe ok. 7 proc, otrzymuje się z 
węgla brunatnego) okaże się, że w 
praktyce wzrost możliwości wytwór
czych przemysłu w latach 1971—1975, 
jak i zaspokojenie potrzeb ludności 
oraz transportu dokonał się na ba
zie węgla kamiennego.

Mimo intensywnego inwestowanie 
w górnictwo węgla kamiennego (od 
1970 roku wydobycie wzrosło o oko
ło 50 min ton), jego produkcja prze- 
staje .nadążać za potrzebami. Przy 
określonym poziomie rozwoju go
spodarczego nie wydaje się możliwe 
zwiększanie przez długi okres do
chodu narodowego w wysokim tem
pie przy wykorzystaniu jako nośni
ka energii tylko węgla kamiennego. 
W 'każdym razie nikomu dotychczas 
to się nie udało. Intensywne inwe
stowanie też ma swoje granice za- 
równo ekonomiczne, jak i czysto fi
zyczne.

★

Oo to konkretnie znaczy? Spójrz- 
my na kilka liczb. Między nokiem 
1980 a 1977 zatrudnienie w górnic
twie węgla kamiennego zwiększyło 
się o 8,1 proc, (z 318,1 tys. osób do 
343,8 tys.). W tym czasie wydobycie 
węgla kamiennego wzrosło o ok. 85 
proc, (ze 104,4 do 186,1 min ton). 
Bez potężnych zespołów maszyn 

.i koncentracji wydobycia taki przy
rost produkcji nie byłby, oczywiście, 
możliwy. Ale cudów nie ma. 
Prawda, że wzrosły ceny materiałów 
i usług' potrzebnych górnictwu, że 
więcej kosztuje transport i sięgać 
trzeba po węgiel nawet z tysiąca 
metrów w głąb ziemi. Fakt pozosta- 
je jednak faktem — zdobycie każ
dej tony węgla jest dziś daleko kosz
towniejsze niż przed kilkunastu laty.
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Zwrócić też należy uwagę na udział 
robocizny bezpośredniej i wynagro
dzenia dozoru w kosztach jednost
kowych węgla kamiennego. W 1977 
roku w koszcie wydobycia 1 tony 
węgla kamiennego płace górni
ków dołowych i dozoru wynosiły 
211,23 zł. Wprawdzie w przemy
słach surowcowych, koszty robociz
ny z zasady są wysokie (bo materia
ły spełniają tylko rolę pomocniczą w 
uzyskaniu wyrobu; w tym wypadku 
jest to stal na obudowy, piasek na 
podsadzkę itd.). ale właśnie dlatego 
warto sobie uświadomić, że mimo iż 
koszt dniówki górnika dołowego wy
niósł w. 1977 roku 528 zł (łącznie 
ze świadczeniami ZUS) — chętnych 
do pracy w górnictwie brakuje.

Równocześnie rosną społeczne ko
szty wydobywania węgla kamienne
go. Mechanizacja wydobycia 1 z ro
ku na rok wołanie gospodarki o do
starczenie większej ilości węgla, nie 
pozostają bez wpływu na jego jakość. 
Niższa jakość węgla odbija się mię
dzy innymi na sprawności elektrofil
trów w elektrowniach, które niszczą 
wymieszane w miale węglowym roz
palone cząsteczki kamienia i w na
stępstwie szkodzi środowisku. Pogoń 
za ilością sprawia, że nie zawsze dba 
się dostatecznie o to, by do 'końca 
wydobyć węgiel, do którego takim 
nakładem kosztów dotarło się w zie
mi. Nie wyeksploatowane zaś do koń
ca *pokłady, to po prostu marnotraw
stwo cennego surowca.

Bez względu na nakłady, corax 
trudniej tradycyjnymi metodami 
(kolej, samochód) wywieźć czarne 
bogactwo wydobyte na Śląsku. Po 
prostu nie ma gdzie ułożyć kolejnej 
nitlcl torów kolejowych, a pojemność 
istniejących jest bliska wyczerpania. 
Jest to właśnie wspomniana bariera 
fizyczna. Wywożenie węgla z kopalń 

przy pomocy systemu transporterów, 
czy tłoczenie go przez rury i skła
dowanie go na placach na obrzeżach 
śląskiego zagłębia węglowego po to, 
żeby go stamtąd dalej rozwozić, by
łoby tak dalece kosztowne (nie mó
wiąc o tym, że nie został w pełni 
technicznie rozwiązany problem och
rony rur przed szybkim ścieraniem), 
że jest to w tej chwili czysto teore
tyczne zagadnienie. Projekty tego ro
dzaju inwestycji nie mogą być poza 
tym rozpatrywane w oderwaniu od 
postępów, jakie czyni się w pracach 
nad wprowadzeniem na skalę prze
mysłową zgazowywania węgla, jak 
też bez uwzględniania kosztów wy
twarzania energii elektrycznej w 
elektrowniach jądrowych. Te ostat
nie stają się w tej chwili konkuren
cyjne w stosunku do wytwarzania 
energii dla potrzeb energetycznych 
z węgla. Przy cenie 8—20 dolarów za 
funt wsadu (U308) do reaktora koszt 
1000 kWh energii elektrycznej wy
nosi 22—25 dolarów. Uzyskanie tej 
samej ilości energii z węgla przy ce
nie 29 dolarów za tonę paliwa umow
nego kosztuje 20 dolarów. Nawia
sem mówiąc, w miarę postępu doko
nującego się w energetyce jądro
wej oraz przy podnoszeniu się po
ziomu cen węgla, konkurencyjność 
energetyki jądrowej będzie coraz 
wyraźniejsza.

Rozwój gospodarki kraju wsparty 
został od kilku lat na koncepcji mak- •
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symalnego •wykorzystania własnych 
surowców energetycznych, W począt
kach lat siedemdziesiątych, dzięki tej 
praktyce, Polska należała do nielicz
nych krajów świata, które nie od
czuły braku energii, mimo że szczyto
we lata, nie tylko tak zwanego kry
zysu energetycznego, nałożyły się na 
okres intensywnego inwestowania 
i to m. in. w tak energochłonnych 
dziedzinach, jiak metalurgia i pro
dukcja cementu. Po doświadczeniach 

■kryzysu energetycznego, to, że wę
giel mamy, a inne nośniki energii, 
Jak dotychczas, w aptekarskich ilo
ściach, przesądzą o słuszności trzy
mania się własnych źródeł energii.

Nie należy przy tym zapominać, 
że wśród wielu grup artykułów, któ
re importujemy i eksportujemy, po
zycja: surowce paliwowo-energety
czne dzięki dewizom za węgiel ma 
nadwyżkę wpływów nad wydatkami.

Globatae potrzeby energetyczne 
kraju nie mogą być poaa tym pokry
te dowolnymi nośnikami energii, są 
one bowiem zdeterminowane istnie
jącymi procesami technologicznymi.

Zanim bliżej przedstawię zamie
rzenia dotyczące wykorzystania wę
gla brunatnego, słów kilka o przewi
dywanym kształtowaniu się zużycia 
energii w nadchodzącej dekadzie.

Otóż przy założeniu, że dochód na
rodowy będzie wzrastał średniorocz
nie o 5—6 proc, przewiduje się, że 
zapotrzebowanie na energię będzie 
się siwięk^alo z noku na rokśred- 
nio o 4 proc, (a więc będzie relaływ^- 
nie niższe o1 proc, niż średniorocz
ne przyrosty notowane w bieżącym 
pięcioleciu).

Utrzymanie tego' pc&ióniu wzrostu 
zużycia energii będzie' możliwe, je
żeli uda się stopniowo przestawić go
spodarkę w kierunku rozwoju ener
gooszczędnego, co w praktyce musi 
oznaczać nie tylko energooszczędne 
metody produkcji i takież odbiorniki 
energii, ale również nowe podejście 
do kwestii rozwoju struktury pro
dukcji. Nawet, jeśli się uda spełnić 
te niesłychanie trudne do osiągnię
cia w praktyce warunki, gospodar
ka kraju będzie potrzebowała w 1980 
roku ponad 180 min ton paliwa 
umownego (przyjmując, że tona pali
wa umownego ma wartość opalową 
7000 kcal/kg) 1 mniej więcej 270 
min ton w 1990 roku. Krótko mó
wiąc, w porównaniu ze stanem 
obecnym musi nastąpić niemal pod
wojenie dostaw nośników energii. 
Z podanych na wstępie powodów, 
nie rezygnując bynajmniej z dal-, 
szego rozwoju produkcji węgla ka- 
miennego (z zestawienia podstawo
wych wielkości bilansu paliwowo- 
energetycznego wynika, że dla za
spokojenia wszystkich potrzeb, pro
dukcja węgla kamiennego powinna 
osiągnąć w 1990 roku poziom oko
ło 245 min., ton) oraz uwzględniając 
odpowiedni wzrost zakupów ropy 
i gazu ziemnego; sprostanie te
mu zadaniu1 bez zasadniczego wzro
stu wydobycia węgla brunatnego by
łoby niemożliwe.

Łączne zasoby, rozpoznariychzlóż 
węgla brunatnego wynoszą około: 
15 mld ton (w tym około 8 mld ton 
zasoby udokumentowane). Poza tak 
znanymi obszarami występowania 
węgla brunatnego, jak Zagłębie Tu- 
poezowskie, Belchatów-Szczerców 
czy rejon . Koóiin-Adaimów, bogate 
złoża tego-' surowca znajdują się w 
Legnickiem i województwie poznań
skim. Poza tym, zwłaszcza w zachod
niej części kraju, spodziewać się 
można złóż nadającychj się ,do; ^eks
ploatacji siłami., przedsiębiorstw re
gionalnych (które zamierza kię ,;w 
przyszłości powołać w celu zagospo- 
darowanta tych złóż). .

★

jakich tno®mi.arów i jak -rozłożone 
w' czasie byłyby inwestycje w wę
giel brunatny?

Wydobyte węgla brunatnego 
utrzymuje się od kilku lat na mniej

więcej tym samym poziomie około 
40 min ton. Po uruchomieniu kopal
ni Bełchatów, co ma nastąpić w 1985 
roku, której wydajność wynosić bę
dzie około 40 min ton węgla brunat
nego rocznie, podwoi się jego wydo
bycie. Po 1980 soku przewiduje się 
rozpoczęcie budowy kopalni Szczer
ców, -której zasoby stanowiące prze
dłużenie złoża bełchatowsktego, poz
woliłyby na wydobywanie dwudzie
stu kilku milionów ton węgla bru
natnego przy końcu przyszłej deka
dy. W międzyczasie liczyć się należy 
i decyzjami co do budowy kopalni 
w rejonie Legnicy lub na złożach 
wielkopolskich. Złoże legnickie poz
wala na uruchomienie dwóch zespo
łów górniczo-energetycznych, o 
mniej więcej takich rozmiarach wy
dobycia węgla jak Bełchatów, sko
jarzony re Szczercowem. Rów poz
nański, jak nazywa się złoże pod 
stolicą Wielkopolski, w perspekty
wie przewyższałby wydajnością wy
mienione wyżej centra gómiczo- 
-energetyczne. Sumując, przyszła 
dekada zamykałaby się wydobyciem 
węgla brunatnego, na poziomie 130— 
—140 min. Nasz sąsiad za Odrą wy
dobywa obecnie 250 mlii ton węgla 
brunatnego, który stanowi podsta
wowe źródło zaopatrzenia NRD w 
energię. Ten paziom wydobycia za
mierzamy osiągnąć w 2000 roku.

Przy założeniu, że wydobycie węg
la brunatnego osiągnęłoby w 1990 ro
ku paziom 130 min fon, jego udizhal 
w wytwarzaniu ener^i elektrycznej 
podniósłby się do ponad 40 proc. 
Energia elektryczna z węgla brunat
nego jest zaś obecnie znacznie tań
sza niż uzyskiwana z innych nośni
ków energii. Nie należy, naturalnie, 
liczyć tych kosztów w oderwaniu od 
nakładów na ochronę środowiska, 
któremu energetyka węg‘
lu hnmatoym z pewnością- we po- 
maga,' i z góry ' w kąl&ulaćjacli 
uwzględnić ton fakt.

Rozwój wydobycia węgla brunat
nego dla produkcji energii, ale tak
że jako surowca dla przemysłu che
micznego *), wymaga maszyn, których 
nie .produkujemy: -koparek, zwało
warek, taśmociągów dużej wydaj
ności. Dla Bełchatowa sprowadzali
śmy koparkę-giganta i inne delikate
sowe maszyny z RFN płacąc dewi
zami. Skala wzrostu wydobycia węg
la brunatnego po 1980 roku ma być 
taka, że nawet gdybyśmy mieli środ
ki na zakup potrzebnych maszyn na
leżałoby się zastanowić, czy nie wy
brać innej drogi rozwiązania tego 
zagadnienia. Ponieważ możliwości 
dewizowe są zdeterminowane, nie 
mamy tego dylematu. Należymy do 
liczących się w świecie producentów 
maszyn górniczych, tyle że technika 

■ wydobywania węgla kamiennego 
i brunatnego poza nazwą ''kopaliny 
nie mają nic więcej wspólnego. Jed
nocześnie trzeba sobie powiedzieć, że 
umiejętności budowania kilkudzie- 
sięctopiętrowych maszyn nie nabywa 
się z dnia na dzień.

Innymi słowy, nie udźwigniemy sa
mi ciężaru uruchomienia branży ma- 
szyn dla górnictwa -węgla brunatne
go, który to problem staje przed na
mi, jako konsekwencja przestawia
nia się na energetykę w oparciu o 
ten nośnik energii. NRD i Czecho
słowacja wcześniej rozwinęły prze
mysł maszyn dla górnictwa węgla 
brunatnego. Przystąpienie do współ
pracy z innymi krajami RWPG w 
celu stworzenia przemysłu ma
szyn i urządzeń dla odkrywkowego 
górnictwa węgla brunatnego daje 
szansę zmniejszenia nakładów i do- 
starczenia w czasie niezbędnego gór
nictwu odkrywkowemu sprzętu. Od 
tego, czy uda nam się rozwinąć na 
zamierzoną skalę i w przewidywa
nym czasie górnictwo węgla brunat
nego zależeć będzie wizerunek go- 
sp-łdarM w nadchodzącej dekadzie.

JERZY DZIĘCIOŁOWSKI

•) W końcu sierpnia uruehomiońa zo
stała w RFN — w Frechen pod Kolonią — 
eksperymentalna instalacja do produkcji 
gażu syntezowanego z węgla brunatne
go dla chemii i hutnictwa. Przy tej 
okazji minister d/s badań naukowych 
i techniki RFN stwierdził, że w nieda
lekiej przyszłości węgiel brunatny sta
nie się- surowcem konkurencyjnym dla 
ropy naftowej i gazu ziemnego.
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nie). Prezes przekonał zainteresowa
nych, że trzeba dać spokój dalszemu 
procesowaniu. Autorzy ujawnili no
wy interesujący projekt, który cze
kał na rozwiązanie wyżej wymienio
nego dylematu.

Kolejne wynalazki

Jeden z najwydajniejszych wyna
lazców w HCP, ZYGMUNT TATER
KA, jest zadowolony z rozwoju sy
tuacji. Ogólny klimat jest dobry — 
powiada. — Bywały takie przypadki, 
że trzech dyrektorów słuchało, co ten 
Taterka chce od życia. Obecnie wal
czy o uznanie i zastosowanie czte
rech swych projektów, W jednym 

, przypadku są to trzy wersje jednego 
rozwiązania (czwarty został wdrożo
ny i spełnia wszystkie oczekiwania) 
problemu technicznego, a ich zaletą 
— słuszność stosowania na raz. Zło
żył je przed paru laty, nie uzyskując 
pozytywnej opinii Biura Konstruk
cyjnego HCP. które obecnie przed
stawia dwie spośród nich jako swoje 
propozycje. Taterka zdecydowany 
jest walczyć do ostatka.

W Odlewni HCP w Śremie wciąż 
trwa dyskusja nad wartością wyna
lazku, którego efekty ekonomiczne 
— 26 min zł — stanowią połowę 
.wszystkich osiągniętych w tych za
kładach w 1976 r. z tytułu zastoso
wanych projektów racjonalizator
skich. W ubiegłym roku wynalazek 
miał patent tymczasowy, więc, ma
ksymalna suma wynagrodzenia dla 
autorów nie mogła przekroczyć 150 
tys. Dzisiaj, gdy nie ma już tej ba
riery, dyrektor Odlewni zaczął kwe
stionować rachunek efektów i udo
wadnia, że nic się więcej nie należy. 
W sprawie ma się wypowiedzieć bie
gły, bo w całym HCP nie ma lep
szych odlewników niż dyrektor i 
twórcy wynalazku.

.Przykład, o którym wszyscy mówią, 
to instalacja inż. JANA NOWAKA, 
kierownika ciepłowni zakładowej. 
Inż. Nowak z przykrością pa
trzył, jak ciężko produkowana w je
go placówce para marnuje się w 
kuźni, gdyż po uruchomieniu mło
tów ulatuje w powietrze. Jak ją 
złapać i wykorzystać? Dwa lata 
przymiarek, w której każdy prob
lem był zupełnie innej natury. Po
tem dziewięć miesięcy pracy wespół 
z kolegą elektrykiem i konstrukto
rem oraz robotnikami, którzy tworzy
li brygadę racjonalizatorską. Doku
mentacja rosła i doskonaliła się w 
trakcie realizacji pomysłu (niektóre 
jego fragmenty być może staną się 
patentem). Bez wstępnych założeń, 
kosztorysów, zatwierdzeń — udało 
się. W trzy ńiiósiące zwróciły się ko
szty jej wybudowania. A efekt pole
ga na tym, że „złapana” i oczyszczo
na z oleju para odlotowa ogrzewa 
cały 20-tysięczny zakład oraz dostar
cza ciepłej wody po pracy, gdy wszy
scy chcą się umyć. Pozwoliło to na 
oszczędność 10 proc, ogólnego zuży
cia węgla oraz eliminację lokalnych 

j urządzeń wraz z obsługą w poszcze- 
fgólnych 'zakładach. Co więcej, system 
, jest. .całkowicie zautomatyzowany, 
1 więc bez dozoru człowieka reguluje 
przepływ ciepła zgodnie z potrzeba- 
mh Cała instalacja zmieściła się w 
istniejących pomieszczeniach. Prace 
nad tą konstrukcją nie przerwały 
ani na chwilę normalnego toku pro
dukcji.

He kosztuje wynalazek

Jest to sukces nie tylko techniczny, 
ńle i organizacyjny. Brygada racjo
nalizatorska okazała się nadzwy
czaj skuteczną formą wdrażania 
w życie usprawnień. Bez jakiej
kolwiek zaliczki, z ryzykiem, że 
w razie niepowodzenia w ogóle za
płaty nie będzie, zdana na własną si
łę w organizowaniu wykonawstwa 
dotarła do szczęśliwego końca swych 
ambitnych zamierzeń. Do spełnienia 
potrzebny jest tylko jeden warunek: 
entuzjazm członków brygady od 
inżyniera do robotnika. Inżynier No
wak nie narzeka, że przez kilka lat 
inwestował w sprawę o trudnym do 
przewidzenia zakończeniu. Mówi, że 
dało mu to wiele satysfakcji, możli
wość wyżycia się i sprawdzenia 
swych inżynierskich pomysłów. 
Prawdziwa przygoda z techniką. 
Wzajemny doping, kontrola, ogrom
na odpowiedzialność zwłaszcza kie
rownika brygady, który tę funkcję 
pełni społecznie, a może nawet 
z poczuciem winy, że wciągnął ludzi 
w ryzykowną grę. Niepokoi się tylko, 
czy na takiej zasadzie będzie można 
zawsze zwerbować robotników, któ
rzy są przyzwyczajeni, że co zrobione 
to zapłacone — do pracy w godzi
nach ponadliczbowych. Co więcej, 
robotnik, pracując w takiej bryga
dzie traci, jak to wyliczył dokładnie 
prezes Zwierzchowski — od 5,25 zł 
do 10,50 zł na godzinę, w zależności 
od systemu płacy, w którym pracuje 
i grupy zaszeregowania.

A przecież intencją przepisów san
kcjonujących funkcjonowano bry
gad racjonalizatorskich było zachę
cenie robotników do udziału w rea
lizacji nowych wdrożeń — trudniej
szych, bardziej pracochłonnych, wiec 
mniej opłacalnych, Tyle, że w ślad za 
nimi weszła w życie obowiązująca 
interpretacja Ministerstwa Pracy, 
Płac i Spraw Socjalnych. Klub 
zwrócił uwagę na ten fakt ZG Zwią
zku Zawodowego Metalowców, ten 
zaś skierował sprawę do Wydziału 
Ekonomiczengo CRZZ, który milczy 
od lutego ub.roku.

Działalność klubu

W roku 1977 trzynaście kół Klubu 
zorganizowało 145 zebrań, zgodnie z 
planem kwartalnym i rocznym,, na 
których wygłoszono 170 prelekcji. 97 
gazetek i plansz oraz 33 wystawy 
propagujące zagadnienia postępu te
chnicznego, 450 filmów technicznych 
i popularnonaukowych, 10 konkur
sów, m.in. o tytuł „Racjonalizatora 
Produkcji HCP", „Turniej Młodych

RACJE I EMOCJE
Mistrzów Techniki" z różnymi do
datkowymi konkurencjami — na 
najlepszy debiut, na najlepszy pro
jekt robotniczy, konkurs pod hasłem 
„Zmniejszamy koszty materiałowe", 
„Zmniejszamy zużycie energii i pa
liw”, „Eliminujemy import”, na pro
jekty z dziedziny bhp. Dziewiętnastu 
doradców technicznych udzieliło. 2,5 
tys. porad. Ukazujący się co miesiąc 
„Racjonalizator” — dodatek do gaze
ty zakładowej HCP, inspirował po
mysły, podsuwał racjonalizatorom 
sprawy do pilnego rozwiązania. Spo
łeczne komisje dokonały 36 prze
glądów stanu wynalazczości, a po
wołani przez Klub „odpowiedzialni” 
co miesiąc dawali sprawozdanie z 
poszczególnych kół, uwzględniając 
przede wszystkim długo załatwiane 
sprawy projektów wynalazczych. 
Współpraca Klubu i jego kół z zakła
dowymi kołami SIMP. radami zakła
dowymi i dyrekcją. Odwołania, za
żalenia.

Wszystkie te wysiłki uwieńczył 
plon bogaty, lepszy niż w poprzed
nim roku, co cieszy tym bardziej, że 
w ostatnich latach nie rósł a spadał. 
Zgłoszono 1898 projektów, 1077 wy
korzystano w praktyce, uzyskując 
efekty ekonomiczne w wysokości 
60,6 min zł. Przyniosło to Klubowi 
Techniki i Racjonalizacji „Cegiels
kiego” pierwsze miejsce (nie po raz 
pierwszy) we współzawodnictwie ma 
najaktywniejszy KTiR w przemyśle 
maszyn ciężkich i rolniczych . oraz 
Sztandar Prezesa Rady Ministrów i 
CRZZ dla przodującego KTiR w kra
ju.

Efekty czy kłopot dla zakładu

60 min zł to dużo, zważywszy, że 
składa się na to oszczędność 124 tys. 
roboczogodzin, 760 ton stali, staliwa 
i żeliwa'. Poza tym rachunkiem — 
zdrowie pracowników.

Co z tego wynika dla Zakładów? 
Zdrowych pracowników na pewno 
mieć warto. Co do innych efektów, to 
60 milionów złotych jest niewielką 
sumą na tle wartości produkcji glo
balnej (10 mld zł) i zysku, który 
wprawdzie urósł z powodu tych mi
lionów, ale dla Zakładów niewiele z 
tego faktu wynika.

Moi rozmówcy z KTiR zgadzają się, 
że tutaj tkwi podstawową przyczyna 
szczególnej pozycji komórki wyna
lazczości w HCP. Dział rzecznika pa
tentowego z jego szefem na czele za
miast ich wspierać literą prawa, ar
gumentem interesu społecznego i 
przyszłych pokoleń, traktuje ich jak 
zło konieczne. Jak gdyby jedyną ra
cją działalności racjonalizatorów był 
ich prywatny biznes, a głównym za
daniem tej komórki przedsiębiorstwa 
— troska o równowagę rynkową. 
Tylko jeden krok do stwierdzenia, że 
honoraria wypłacane twórcom proje
któw i wynalazków podwyższają ko
szty produkcji. Prezes Zwierzchow- 

Fot. ARCHIWUM

ski sięga do własnych doświadczeń. 
W telewizyjnym programie „Mam 
pomysł” dostrzegł rzecz bardzo uży
teczną dla „Cegielskiego”—ściągacz 
do łożysk osi dwudzielnych cylindry
cznych. „POLFA” — której pracow
nik jest autorem tego urządzenia — 
zaoferowała ^Cegielskiemu’’ odstą
pienie jednego egzemplarza po kosz
tach własńyćh i bez narzutów. 
„POLFA” uznała ten fakt za rozpow
szechnienie i przesłała na rzecz pre
zesa i dwóch pracowników, którzy 
sprawę załatwiali, 700 zł. „Cegielski" 
nagrodę odesłał z powrotem, moty
wując, że było to kupno a nie roz
powszechnianie, dodając: „w przysz
łości w przypadku rozpowszechnia
nia projektu, korespondencję z tym 
związaną prosimy kierować .bezpo
średnio do zakładów”. A Klub to nie 
zakład — komentuje prezes Zwierz
chowski, którego samowolny postę
pek zasłużyłby na miano rozpow
szechnienia, gdyby kupił samą doku
mentację, a „Cegielski” — po kosz
tach znacznie wyższych zrobił ścią
gacz u siebie.

Nie ma innego wyjścia: efekty 
trzeba liczyć w pieniądzach. Ale czy 
tak skrupulatnie obliczone kwoty 
odzwierciedlają rzeczywistą społecz
ną wartość usprawnień? Licznik szy
bko bije, jeśli efektem wdrożonego 
projektu jest oszczędność surowców. 
Bardzo wolno, jeśli oszczędza się 
roboczogodziny czy energię elektry
czną. Wyłącza się, gdy chodzi o pro
jekt z dziedziny bhp. Podobnie w ra
chunku efektów nie istnieje w ogóle 
pozycja poświęcona kosztom . trans
portu. Główny księgowy ma na tę 
całą sprawę ryczałt, by nie musiał się 
bawić w jeszcze jedne bilanse. A nie 
wiedząc, ile się wydawało na trans
port, nie sposób stwierdzić, ile się na 
nim zaoszczędziło.

Wszystkie „słabsze” w konkurencji 
efektywności tematy do racjonali
zacji wspiera się konkursami, które 
dają możliwość zrekompensowania 
tej „niesprawiedliwości” — boć pro
jekt podnoszący np. bezpieczeństwo 
pracy może być czasem doskonal
szym pomysłem niż ten, który osz
czędza surowce.

Niniejsze rozważania przerywa Ta
terka: „Kto się w ogóle z kosztami 
liczy? Jak coś musi być zrobione, tó 
nie ma żadnego znaczenia, za lic''.,

W wytwórni silników, w której 
pracuje, robi się np. klucze, takie zu
pełnie prozaiczne, tyle że na wypo
sażenie ich wyrobów, za przeszło 
czterysta złotych sztuka. Bo takie 
są koszty wytwarzania parku maszy
nowego, służącego produkcji nowo

czesnych silników. Nie ma jednak In
nego' wyjścia - stały kooperant, 
który to robił za kilkanaście złotych 
od sztuki, wymówił swe usługi.

Sprawę mógłby załatwić na tokarce 
jeden rzemieślnik branży metalowej. 
W Poznaniu takich nie brakuje. 
Zrzeszająca ich spółdzielnia uskarża 
się nawet, że moce producyjne ma w 
dużym stopniu nie wykorzystane. 
Cóż stąd, skoro spółdzielnia — choć 
spółdzielnia, to sektor prywatny, na 
współpracę z-którym „Cegielski” ma 
bardzo szczupłe limity.

POSTĘP techniczny, jak gdyby, 
rozwój nie był podstawowym 
prawem życia, toczy się obok, 

czasem nawet pod prąd no.-malnego 
nurtu wykonywania zadań plano
wych. Nikt, oczy wiście, ■ nie kwestio
nuje starej, potwierdzonej przez ży
cie prawdy, że pomyślna przyszłość 
zakładu zależy od stałego dążenia do 
nowoczesności, szukania rozwiązań 
tańszych, umiej pracochłonnych. Ale 

Inie jest to wpisane w reguły gry, 
decydujące b tym, co się dzieje dzi
siaj. Dlatego chyba tak rzadko ko
rzysta' się. z zapisanego prawa do ry
zyka. Tę barierę muszą sforsować 
twórcy postępu technicznego.

Dziesiątki zachęt ' materialnych, 
budzących nieraz niepokój, czy aby 
myślenie i gospodarność przestały 
już należeć do obowiązków służbo
wych, to przecież doping dla twór
ców, by dobijali się o realizację ich 
pomysłów. Bez osiągniętych w rze
czywistości efektów, a więc bez 
wdrożenia, pieniędzy nie dostaną.

A przecież jak by to było cudow
nie, ile straconych godzin pracy pio
nu technicznego, ekonomicznego, 
rzeczników patentowych i doradców, 
dyrektorów i działaczy społecznych, 
sędziów, adwokatów, a bywa że i 
prokuratorów, ile kwasów i złych e- 
mocji można by sobie darować, gdy
by wynalazcy tworzyli swe dzieła 

, bezinteresownie.
Osobisty, ponadprzeciętny dorobek 

pracy trzeba honorować w całym sy
stemie polityki kadrowej, a przede 
wszystkim w systemie płac i awansu. 
W tym bardzo złożonym problemie 
mamy już rozwiązany jeden frag
ment — specjalizację inżynierów, w 
ramach której można przyznawać za 
wybitne osiągnięcia dodatki do mie
sięcznej pensji od 2 do 5 tys. zł — 
nie na stałe, ale weryfikując go co 
dwa lata. Zakłady „H. Cegielskiego” 
zamierzają wprowadzić ten dodatek 
w najbliższej przyszłości. Oczywiście, 
inżynierowie stanowią tylko część, i 
to wcale nie największą, wynalazców 
i racjonalizatorów.

Zygmunt Taterka, na przykład, jest 
technologiem, ma średnie wykształ
cenie. Zarabia 4 tys. zł plus 15 proc, 
premii i dodatek stażowy. Nie awan
suje na szefa w biurze konstrukcyj
nym. choć byłby to człowiek na wła
ściwym miejscu. Niejeden robotnik, 
pracujący w dziale Taterki, wyciąga 
miesięcznie dwa razy tyle co on. I 
jak mu coś nie wychodzi, to czeka, 
aż technolog pomoże, bo przecież mu 
za to płacą.

JOANNA KWIEK
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Meble niczym truskawki - 

towar sezonu, co głównie 

zawdzięczamy budowlanym. 
Robota tak im się przeważ

nie układa, że klucze do no
wych mieszkań dajq ludziom 

masowo dopiero pod je
sień. Wtedy też przed 

meblowymi sklepami usta* 

wiajq się kolejki. W dzień 

stojq przeważnie zaintere

sowani, ale na nocnq zmia
nę wynajęć można „stój

kowego”. W ten sposób do
robi student, dorobi rencista, 

jeśli go reumatyzm nie łamie. 

500 za noc to przyjęta staw
ka. Funkcjonariusze nie ści
gają strajkowych, no bo za 

co? Jeśli ktoś taki uprzejmy, 

że w kolejce wyręcza „znajo
mego"? S. ZUBCZEWSKI

ŻANETTA REGEL

NAGANIACZE też jeszcze trzy
mają się na granicy legalności. 
Że zaproponują szczęśliwemu 

nabywcy mebla nieco tańszy i na
tychmiastowy transport prywatną 
taksówką bagażową? Naganiaczy u- 
trzymują właściciele bagażówek. 
Sam kierowca nie daje rady dźwi
gać mebli na 8 piętro, bo nie zaw
sze z windy można korzystać. Naga
niacz jest wtedy za pomocnika.

Zdecydowanie nielegalni są tylko 
„pośrednicy”- Pośrednik musi się ca
ły dzień kręcić po sklepie, uważać 
kto czego szuka i musi mieć kontakt 
z magazynierem. Jeśli udało się po
średnikowi wciągnąć w swój pro
ceder magazyniera, to wystarczy tyl
ko cynk, że jugosłowiańskie sypial
nie już przyszły, a w sklepie jeszcze 
o tym nie wiedzą. Pośrednik wywę
szy kto poszukuje jugosłowiańskiej 
sypialni, podejdzie, zaoferuje i skon
taktuje z odpowiednim magazynie
rem, a tam już klienta obsłużą w try
bie pozakolejkowym. Pośrednik, 
zależnie od towaru bierze za infor
mację od 1000 do 7000 złotych! Nie
źle?

,Emilia” ma swoje sposoby...

Pośrednicy, naganiacze — to nie 
jedyny kłopot kierownika domu me
blowego „Emilia”. Żeby jeszcze ten 
transport rytmicznie cyrkułowa!! 
Aie akurat, w czwartym kwartale, 
kiedy budowlani na moc i potęgę 
wykańczają domy, kolejarze, oprócz 
mebli, mają do przewożenia węgiel, 
buraki cukrowe i inne płody rolne, 
które są priorytetowe, skutkiem cze
go meble mogą podróżować z fabry
ki do sklepu nawet miesiąc.

Warszawska „Emilia” jest w wy- 
jątkowo dobrym położeniu. Od roku 
wprawdzie nie prowadzi już sprze
daży mebli importowanych, ale za to 
ma patronat 16 fabryk. Otrzymuje 
z tych fabryk zapasowe okucia i in
ne detale, które' w razie braku lub 
uszkodzenia można klientowi uzu
pełnić od ręki. Ma wreszcie teleks. 
Tym teleksem pracuje się najczęś
ciej’ ponagla- producentów, przypo
mina, błaga, grozi i wymusza. Wszy
stkie metody są dobre, jeśli skutku
ją.

Do „Emilii” trafiają nowości, a 
także meble najbardziej poszukiwa
ne. To, co przemysł .meblowy, poka
zał ostatnio na zamkniętych niedaw
no w Poznaniu targach jesiennych, 
w „Emilii” już stoi na wystawie. Na 
przykład co atrakcyjniejsze komple
ty kuchenne. Może nie wszystkie są 
do kupienia od zaraz,' ale przynaj
mniej w przybliżeniu wiadomo kie
dy można się. spodziewać dostawy. 
W Innych sklepach meblowych nie 
mają takiej informacji, bo nie ma
ją uprawnień do, bezpośrednich kon
taktów- Inne patronackie, pawilony, 
w innych miastach, wzorem „Emi
lii”, będą teraz otwierane.:

Mimo całego uprzywilejowania 
wynikającego z patronatów przemy
słu, w „Emilii” wszystkie, problemy 
meblowego .rynku 'skupiają. ..się jak 
w soczewce: niedostatek kompletów 
kombinowanych (ściana czyli regał 
plus tapicerka) kompletów stoło
wych, tapczano-półek i stołów dwu
poziomowych.

— Komplet „Nysa” idzie' jak. pie
truszka — mówi fachman handlu 
meblami, kierownik ■ „Emilii” r- 
EDWARD WA$KO — gdybym miał 
dwa tysiące „Nys” w przyszłym ro
ku sprzedałbyną z pewnością wszy
stko, a dostać mogę tylko 800 kom
pletów. „Heliosa” sprzedałbym 1000 
a dostanę tylko 150 na cały rok.

Producent „Nysy” . —. Opolskie 
Fabryki Mebli — nagabywany te
leksem przez „Emilię” -odpowiada, że 
zamiast kompletu gotów Jest dostar
czyć zestawy wypoczynkowe „Delta” 
w dowolnej ilości. Tylko że „Delta” 
odkłada się nieznośnie w ciasnych 
magazynach meblowych , niczym 
tłuszcz na biodrach. Tapicerka w o

góle słabo idzie. Ludzie już są w fo
tele obkupieni. Teraz poszukują 
szaf, regałów, albo kompletów kom
binowanych (regały z tapicerką). Je
żeli zestawy wypoczynkowe osobno, 
to muszą one być szczególnie ładne, 
w atrakcyjnym obiciu. Takie mają 
jeszcze wzięcie. A wszystkie „buracz
ki”, „pomidory”, kolory drogowców 
— nieubłaganie zagracają cenną po
wierzchnię. Tak jest w „Emilii” i we 
wszystkich sklepach meblowych w 
kraju.

Niestety zapasy.

Oprócz mebli trudno zbywalnych, 
czy jak się teraz w handlu nazywa — 
wolno-rotujących, takich jak wła
śnie przez nikogo nie chciane bu
raczkowe i pomidorowe zestawy 
foteli z kanapami, magazyny zale
ga również towar wadliwy i nie
kompletny. W odpowiedzi na pytanie 
o wielkość zapasów nie widzę jed
nak w cezach ZBIGNIEWA BELKI 
zastępcy dyrektora Zarządu Obrotu 
Artykułami Wyposażenia Mieszkań 
— zaniepokojenia: „Stan zapasów u- 
trzymuje się w przyzwoitej normie. 
Jest nieco wyższy niż na początku 
roku i nieco wyższy niż planowany. ■ 
Ale czwarty kwartał może uszczu
plić zapasy, których wartość na 
dzień dzisiejszy wynosi 3 394 min 
zł-”

Bardziej żal dyrektorowi zapewne 
powierzchni, którą owe zapasy zaj
mują. A powierzchnia, jaką dyspo
nuje cały krajowy handel meblami, 
jest w porównaniu z innymi, rozwi
niętymi rynkami, nader skąpa. Prze
ciętnie na jeden sklep, a jest ich 
wszystkich 662, przypada 438 m kw 
powierzchni sprzedażowej i 198 m 
powierzchni magazynowej. W kra
jach lepiej rozwiniętych sklepy mie
wają od 4000 do 8000 km-. Do spra
wnego funkcjonowania naszemu 
handlowi meblowemu potrzeba by, 
najskromniej licząc, podwojenia po
wierzchni, ale tego, w najbliższym 
czasie, przy oszczędnościach inwesty
cyjnych, które musimy poczynić, nie 
można oczekiwać. A zatem?

Zarząd Obrotu Artykułami Wy
posażenia Mieszkań — jako antido
tum na brak powierzchni wprowadza 
nowe formy sprzedaży według wzo
rów, oraz, w lecie, sprzedaż kierma
szową. Niekiedy też w nowych bu
dynkach wynajmuje się całe miesz
kania, aby tam urządzać komplekso
we wystawy wyposażenia, ale ta
ka ekspozycja przeważnie przekra
cza dopuszczalne koszty impezy han
dlowej. Najbardziej ekonomiczna 
jest więc sprzedaż według wzorów 
pokazywanych na sklepowej wysta
wie. Znaczy to, że wzór wybiera się 
w sklepie, a meble przywożą z ma
gazynu handlu, albo jeszcze lepiej, 
z magazynu producenta, jeśli nie jest 
on oddalony bardziej od punktu 
sprzedaży niż o 60 km. W drugim 
przypadku meble fizycznie w ogóle 
omijają handel, nie korzystają z je
go powierzchni, nie są narażone na 
uszkodzenia w drodze. Szkopuł jed
nak w tym; że i przemysł nie dys- 
panuje odpowiednio dużymi maga
zynami. Najczęściej mają one zaled
wie pojemność 3—5 dni produkcji. 
Z transportem samochodowym w
przemyśle też nie jest za wesoło.

Lepiej samochodem 
niż koleją

Transport — to jedna z przyczyn 
rośnięcia w magazynach zapasów 
mebli. Gdyby tabor samochodowy 
wystarczał .na transport wszystkich 
mebli, uszkodzeń'na tym odcinku 
drogi od producenta do klienta nie 
byłoby prawie wcale. Meblowozy są 
tak wyposażone i tak wraz z zało
gą przystosowane do przewozu meb
li, że uszkodzenia zdarzają się spo
radycznie. Najbardziej niszczą się 
meble w czasie jazdy koleją. Do

tychczas stosowane opakowania nie 
zapobiegają uszkodzeniom. Dość po
wiedzieć, że straty poniesione w cza
sie kolejowego transportu mebli wy
noszą rocznie 350 min złotych- Jest 
to suma równa wielkości detalicz
nej sprzedaży rocznej mebli w 2 — 
3 Wojewódzkich przedsiębiorstwach 
handlu wewnętrznego.

PKP przewozi niestety — jak do
tąd — prawie połowę krajowej pro
dukcji meblowej. Przy braku taboru 
samochodowego przyjęto bowiem za
sadę, że w przypadku odległości wię
kszej niż 200 km, transport odbywa 
się koleją. Ponieważ jednak straty 
poniesione w transporcie kolejowym 
wykazują tendencję wzrostu, stara
nia przemysłu pójdą w kierunku po
większenia transportu samochodowe
go. W przyszłym roku prawdopodo
bnie 65 proc, mebli będzie dostarczo
nych do handlu samochodami.
’ Meble uszkodzone to dopiero część 

zapasów. Niemałą niestety sanowią 
meble niekompletne (brak jakiegoś 
elementu), bądź meble z widoczny
mi wadami. Statystyka mówi, źe od
setek mebli wadliwych nie jest 
wprawdzie większy niż w roku u- 
biegłym, a zatem o pogorszeniu ja
kości w ciągu minionych 12 miesię
cy nie można mówić. Są jednak je
szcze wady ukryte, te, które ujaw
niają się w domu klienta. Ilość wad 
ukrytych niestety wzrasta. Dział re
klamacji Stołecznego Przedsiębior
stwa Handlu Wewnętrznego, miesz
czący się w „Emilii”, a liczący nie
spełna 20 osób wraz ze stolarzami i 
tapicerami, nie może nadążyć. Zała-bwianie reklamacji przeciąga się
często i trwa dłużej niż przepisowe 
dwa tygodnie. Przyczyny tego sta
nu rzeczy są różne.

Odcień nie równy odcieniowi

Zdarzyło się ostatnio klientowi na
być rozłożony oczywiście na elemen
ty pierwsze i elegancko zapakowa
ny komplet kuchenny. Dopiero w do
mu przy montażu okazało się, że 
każde drzwiczki przy każdej szaf- 
ce.są w innym odcieniu. Rozmaitość 
odcieni w kolorze brzozy bywa tak 
duża, że nie sposób czasem zebrać 
do kupy jednego kompletu. Załat
wianie tego rodzaju reklamacji, jak 
się naiwnym wydaje, mogłoby pójść 
sprawnie. Producent przyjedzie i 
wymieni. Ale producent nie przyje
dzie i nie wymieni, ponieważ sam 
nie może nic poradzić na różnorod
ność odcieni dostarczanej mu przez 
przemysł chemiczny folii drewnopo
dobnej, służącej jako okleina. Wy
miana drzwi w komplecie kuchen
nym u pechowego klienta może więc 
potrwać nawet kilka miesięcy-

O dokupieniu mebla w tej sytua
cji, też nie może być mowy, bo nie 
ma żadnej gwarancji, że po upły
wie kilku miesięcy, bądź roku, tra
fi się na ten sam odcień. Prawdziwy 
totolotek. Jaki jest skutek tego zja- 
wiska w handlu? Zapasy z powodu 
niejednorodnych odcieni rosną. A 
gdzie odbiór jakościowy? — zapyta 
ktoś przytomnie. Odbiór jakościowy 
może by i zapobiegł tego rodzaju 
zapasom gdyby... był.

Odbiór jakościowy był przez towa
roznawców i kierowników sklepów 
dokonywany w momencie przyj- 
mowania dostawy. Ostatnimi czasy 
odbiór jakoścowy — można tak się 
wyrazić — w handlu zanika, gdyż 
napływ mebli jest ogromny, zapie
cze sklepów ciasne i w dodatku 
zmalała liczba towaroznawców. W 
porównaniu z innymi nie jest to po
sada intratna. Kierownicy placówek 
handlowych natomiast, mający u- 
prawnienia do kontroli jakościowej, 
wcale się do tej roboty nie palą, bo 
w magazynie sklepowym nie ma na 
to miejsca 1 nie ma też czasu. Per
sonelu w sklepie ciągle brakuje. 
Kierownik musi czasem wystarczyć 
za kilku sprzedawców. Powstaje 
błędne kolo: sklepy i magazyny po 
brzegi wyładowane są meblami, ale 

sprzedawać z tego 
Więc co dalej?

da się niewiele.

Tylko ręka w rękę

Dalej: jedynie ścisła 
przemysłu z handlem współpraca 

może rynek
doprowadzić do pożądanego ładu. Na 
szczęście pogląd ten nie jest już dziś 
obcy ani obojętny obu rynkowym 
partnerom. Wszak widać, że niema
łe wysiłki przemysłu 1 handlu idą w 
niwecz przy braku współdziałania. 
Toteż od ubiegłego roku starają się 
wzajemną współpracę regulować pi
semnymi porozumieniami oraz 
wspólnie wydawanymi zarządzenia
mi.

Na przykład: porozumienie między 
Zjednoczeniem Przemysłu Meblar
skiego a Zarządem Obrotu Artykuła
mi Wyposażenia Mieszkań w spra
wie dostaw bezpośrednio z magazy
nów przemysłu do klienta pozwala 
na znaczne skrócenie wędrówki me
bli. Dzięki temu jest większa gwa
rancja, że meble w czasie transpor
tu — specjalnie przystosowanymi do 
tego samochodami — nie ulegną u- 
szkodzeniu. Ten system dostaw jest 
oczywiście możliwy w ramach pew
nych, określonych w porozumieniu, 
odległości między fabryką mebli a 
odbiorcami. Bezpośrednie dostawy, 
według katalogów posiadanych i po
twierdzonych umowami przez han
del, zwalniające część jego skąpych 
powierzchni magazynowych, obowią
zują od lipca tego roku.

Innym cennypi dokumentem po
rządkującym współpracę przemysłu 
z handlem jest porozumienie „w 
sprawie form i zasad współdziała
nia, mającego na celu zapobieganie 
niepotrzebnym zapasom”. Zawiera 
ono między innymi ciekawe postano
wienie powołania rejonowego spe
cjalisty do rozpatrywania zgłoszo
nych przez handel reklamacji.

Rejonowy specjalista musi zgodnie 
z tym wstępnym porozumieniem 
niezwłocznie, w imieniu producenta, 
podejmować decyzję o sposobie i 
terminie załatwienia reklamacji. 
Niewątpliwie ułatwi to pracę przed
siębiorstwom handlowym, które 
zmuszone są do prowadzenia długich 
a co gorsza, niekiedy bezowocnych 
rokowań z producentem o to, czy re
klamowany przez nabywcę mebel 
będzie naprawiony, czy wymieniony, 
w jakim terminie, a przede wszyst
kim czy reklamacja jest zasądna. Re
jonowy specjalista, upoważniony do 
podejmowania decyzji imieniu
producenta skróci więc znacznie czas 
załatwiania reklamacji. Szczegółowe 
zasady funkcjonowania specjalisty 
ma określić instrukcja robocza. 
Szkoda tylko, że jeszcze jej nie sfor
mułowano. Dyskusja między hand
lem, a przemysłem na temat szcze
gółów trwa. A przecież rejonowy 
specjalista, miał zgodnie ze wstęp
nym porozumieniem, działać od 
1 lipca br.I

SZUKANIE nowych rozwiązań 
organizacyjnych (byle szybko 
były w życie wprowadzane) to 

jedyny chyba sposób na rozwiązanie 
problemu z... nadmiarem niedopaso
wanych do potrzeb mebli, zwolnie
niem zajętych zapasami, a tak cen
nych powierzchni magazynowych. 
Szybkiego rozwoju domaga się tak
że transport samochodowy, na co 
argumentem są rosnące kwoty strat 
ponoszonych w czasie przewozu 
mebli koleją. Niewątpliwie, nowych 
pomieszczeń oraz mechanizacji co
raz bardziej będzie się domagał han
del, którego inwestycje pozostawa
ły, w ostatnich latach, w dużej dys
proporcji do inwestycji w przemyśle 
meblarskim (uruchomionych dzięki 
rządowemu programowi rozwoju tej 
gęłęzi produkcji)- Cel wszystkich 
tych konieczności jest wspólny f o- 
kreślony jasno: sprzedać uruchomio
ną przecież na wielką skalę produk
cję i zaspokoić w ten sposób rzeczy
wiste potrzeby rynku.

Jeszcze o Annopolu
„Zycie Gospodarcze" w nr 29 z 

16 lipca br. aamieściło; list dyrekto
ra ' Zjednoozenia Przemysłu Paszo
wego „Bacutil”, w którym zarzuca 
„Zywocikowi Gospodarczemu" po
danie . rzekomo niesprawdzonych 
i jakoby nieprawdziwych informa
cji o „poślizgach” inwestycyjnych w 
Rejonowym Przedsiębiorstwie Prze
twórczym . Przemysłu Paszowego 
„Bacutil” w Puławach, zwłaszcza p 
realizacji budowy podległego Zakła
du Produkcji Śrutu Kostnego w 
Annopolu.

Dyrektor Zjednoczenia twierdzi w 
swoim Uście, że nie było żadnych 
poślizgów ani marnotrawstwa i nie 
było opisanych w „Żywociku” fak
tów. A jaka jest prawda? Oto za
kończona 14.VH.1977 r. kontrola 
Okręgowego Zarządu Dochodów 
Państwa i Kontroli Finansowej w 
Lublinie przeprowadzona w Rejo
nowym Przedsiębiorstwie w Puła
wach wykazała, że mimo upływu 5 
miesięcy po oficjalnym przekazaniu 
Zakładu w Annopolu do użytku, 
wartość wykonanych w tym czasie 
(5 miesięcy po terminie) robót wy
niosła 20,5 min zł (na ogólną war
tość kosztorysową inwestycji 126 
min zł). Ta sama kontrola wykaza
ła, że w jednostce badanej „dokona
no przedwczesnego zakupu maszyn 
i urządzeń brytyjskiej firmy o war
tości 194,5 miń zŁ Zakupy te, z du
żym wyprzedzeniem, spowodują 
utratę uprawnień gwarancyjnych”. 
Tymczasem dyrektor Zjednoczenia 
w swoim liście do ZG pisze: „Nie 
było takiego faktu, aby maszyny 
i urządzenia wartości prawie 200 
min zł, angielskie, stały gdzie bądź 
i czekały”. Więc jak Sł Panie Dy
rektorze, stały owe maszyny czy 
nie? Inspektorzy wymyślili sobie 
ów fakt, którego zdaniem P. T. Dy
rektora, w ogóle nie było?

Tymczasem prawda jest taka, te 
w sierpniu 1978 r. maszyny te nie 
były jeszcze zainstalowane.

I wracając do zakładu w Annopo
lu. Według listu Dyrektora Zjedno
czenia, jakkolwiek z trudnościami, 
zakład ten szybko doszedł do pro
jektowanych zdolności produkcyj
nych. Tymczasem jeszcze 14.VII.1977 
r., a więc w 7 miesięcy po oficjal
nym oddaniu do użytku Zakładu, 
kontrola OZDPiKF w Lublinie 
stwierdza: „W okresie I półrocza 
1977 r., tj. planowanym okresie do
chodzenia do pełnej zdolności pro
dukcyjnej, do osiągnięcia parame
trów tej zdolności zabrakło produk
cji wartości 16 671 tys. zi.” W tym 
tylko na skutek awarii niespraw
nych urządzeń Unii technologicznej 
— 11758 tys. zł.

Dyrektorowi Zjednoczenia łatwo 
bronić dziś Zakładu w Annopolu z 
tej prostej przyczyny, źe od oficjal- 

. nego terminu oddania go do użytku 
; minęło półtora roku i większość 

świadectw partactwa została, na 
szczęście, zlikwidowana. To prawda, 
że zakład w Annopolu daje obecnie 
produkcję wartości wielu milionów, 
ale faktem niezbitym również jest, 
że w samym I półroczu po oficjal
nym oddaniu zakładu do eksploata
cji. na skutek wytkniętych wad 
i mankamentów procesu inwestycyj
nego gospodarka narodowa straciła 
16 671 tys. zł. By oddać każdemu 
sprawiedliwość należy powiedzieć, że 
do opóźnień w realizacji tej inwe
stycji przyczynił się również gene
ralny wykonawca inwestycji — Lu
belskie Przedsiębiorstwo Budowni
ctwa Przemysłowego.

I takie są fakty. Łatwo je zwery
fikować w Okręgowym Zarządzie 
Dochodów Państwa I Kontroli Fi
nansowej w Lublinie.

St. HARASIMIUK
Lublin

Cielęta w procentach
W numerze 33/78 Waszego tygod

nik* ukazała się w rubryce „Aktu
alności” notatka pt. „Kierunki roz
woju hodowla”, sygnalizująca mię
dzy innymi osłabienie w czerwcu br. 
obrotów cielętami przez przedsię
biorstwa podległe Zjednoczeniu Ho
dowli i Obrotu Zwierzętami.

Zjednoczenie informuje niniej
szym, że sytuacja taka nie miała 
miejsca.

Okręgowe przedsiębiorstwa obro- 
tn zwierzętami hodowlanymi, pro
wadzące skup cieląt przeznaczonych 
do dalszego chowu, a jednocześnie 
koordynujące zagospodarowanie cie
ląt, pochodzących z selekcji mate
riału, skupionego przez przemysł 
mięsny, zrealizowały te zadania w 
czerwcu br., w porównaniu z czerw
cem 1977 r., jak poniżej: 

akup własny opozb 
selekcja rzeźna 
łącznie

zagospodarowano 

105,3 proc. 
»3.3 proc.

100,6 proc.

Jak wynika a tych danych, za-
równo w skupie własnym opozh, 
jak i w lącenym zagospodarowaniu 
cieląt, osiągnięto nieco wyższe wy
niki niż w roku poprzednim.

Poza tym stwierdzamy dodatko
wo, że negatywna ocena działalności 
zjednoczenia w oparciu o realizację 
zadań w jednym wybranym miesią
cu (pomijając nierzetelność infor
macji, jak to miało miejsce w tym 
przypadku) może być — jak właśnie 
w tym przypadku — merytorycznie 
błędna. Przede wszystkim należy 
podkreślić, że w roku gospodarczym 
1977/78 zagospodarowano o 15,8 proc, 
cieląt więcej niż w roku gospodar
czym 1976/77. Ponadto sytuacja, wy
stępująca w czerwcu nie może być 
miernikiem działania przedsię- 
błoiutw* gdyż miesiąc ten, jako 

ostatni w roku gospodarczym, cha
rakteryzuje się gwałtownym wzro
stem popytu na cielęta, ze strony 
gospodarstw rolnych wszystkich 
sektorów, a możliwości pózyśkii cie
ląt są przecież ograniczone .wiel
kością podaży. •

Zjednoczenie, a także i jednostki 
nadrzędne uspołecznionych gospo
darstw rolnych (ppgr, rsp i kr) dą
żą do bardziej równomiernego roz
łożenia popytu ha poszczególne 
miesiące roku, aby do dalszego cho
wu trafiały jedynie cielęta o jakości 
nie budzącej zastrzeżeń. Właśnie 
czerwiec 1978 r. pokazał pewną po
prawę sytuacji w tym zakresie. 

: Odzwierciedliło się to w niższym 
procencie selekcji rzeźnej cieląt.

Dla porównania podaje się, że w 
czerwcu 1977 r. ze skupu przemysłu 
mięsnego wyselekcjonowano _ do 
dalszego chowu 93,0 proc, cieląt 
(przy średniej roku 1976/77 — 65,1 
proc.).

Jesteśmy natomiast zdania, w 
oparciu o rozeznanie co do jakości 
cieląt skupowanych przez przemysł 
mięsny w poszczególnych rejonach 
kraju, że procent selekcji rzeźnej 
powinien się kształtować w poszcze
gólnych miesiącach nie wyżej niż 
ha poziomie 75 proc.

inż. RUDOLF HOLYST 
z-ca naczelnego dyrektora 

Zjedn. Hodowli i Obrotu 
Zwierzętami

Mniej surowców-więcej 
przetworów

W świadomości naszego społeczeń
stwa ugruntowuje się coraz bardziej 
słuszna zasada mówiąca o tym, że 
stały rozwój eksportu jest jednym 
z podstawowych czynników rozwoju 
naszego kraju. Przy czym chodzi tu 
nie tylko o ten wielki eksport w 
postaci wyrobów naszego przemy
słu kluczowego czy surowców, ważne 
znaczenie ma też eksport artykułów 
na pozór drobnych, sprzedawanych 
w niewielkich ilościach, ale w su
mie stanowiących znaczącą pozycję 
w całokształcie naszego eksportu. 
Przykładem tego mogą być zioła.

Kraj nasz, ze względu na swoje 
warunki naturalne, jest jeszcze dość 
zasobny w zioła (chociaż w związku 
z ciągłym zagrożeniem środowiska 
naturalnego kurczą się i te zasoby). 
Obowiązują też u nas już dość ko
rzystne ceny skupu ziół (np. za 1 ki
logram ziół płaci się po 30, 130 a 
nawet 400 zł). Zioła nasze sprze
dawane są też za granicę, m.in. do 
drugiego obszaru płatniczego. Ale 
czy słusznie? Czy zamiast ziół, nie 
powinniśmy sprzedawać ich prze
tworów, co dawałoby nam lepsze- 
efekty dewizowe? Zwłaszcza źe na 
naszych ziołach produkowane są 
wyroby, które sprowadzamy do kra
ju za cenne dewizy.

Na przykład, m. in. z naszych 
ziół produkowana jest za granicą 
lecznicza pasta do zębów. Wyrób ten 
cieszy się olbrzymim zainteresowa
niem na Zachodzie i jest też sprowa
dzany za dewizy do kraju. A prze
cież można w Polsce też produko
wać leczniczą pastę do zębów, z 
własnych surowców. Część tej pasty, 
tak. bardzo poszukiwanej, będzie 
można sprzedawać w kraju, a część 
eksportować. Zwiększy się wtedy 
efektywność zielarskiego eksportu.

Z omówionej sprawy wysuwa się 
jeden zasadniczy, ważny wniosek. 
Mianowicie, istnieje pilna potrzeba, 
by któryś z naszych młodych i am
bitnych zespołów naukowców z dzic-
dżiny zielarstwa farmaceutyki,
podjął się opracowania receptury 
polskiej, leczniczej pasty do zębów. 
Zwłaszcza że mamy już dobrze roz
winięty przemysł farmaceutyczny, 
dla którego chyba nie będzie trud
ności w opanowaniu technologii pro
dukcji tego wyrobu. Nasze wyroby 
kosmetyczne robią furorę na wie
lu rynkach świata. Może sic też 
wkrótce okazać, że polska pasta lecz
nicza do zębów będzie lepsza od im
portowanej.

Oczywiście, zioła — to tylko je
den z drobnych przykładów świad
czących o tym, jakie rezerwy tkwią 
w naszym eksporcie. Istnieje pilna 
potrzeba, by zwiększać zdolność pro
dukcyjną naszego przemysłu i wy
korzystywać jego rezerwy produk
cyjne oraz w coraz większym stop
niu stosować w naszym eksporcie 
słuszną i korzystną zasadę: mniej 
surowców — więcej ich przetworów!

mgr CZESŁAW SKONKA
Gdańsk:

Wyjazdy zagraniczne 
przewracają w głowie

Miejsce i czas akcji: Katowice, 
dnia 22 września br.. ąodz. 17.30.’ 
przystanek autobusów PKS przed 
dworcem kolejowym PKP.

Przedłużające się obowiązki służ
bowe spowodowały, że nie zdążyłem 
na pociąg ekspresowy Gliwicie — 
Katowice — Warszawa, odchodzący 
o godz. 16.41. Postanowiłem wracać 
do stolicy korzystając z innego, naj
bliższego połączenia komunikacyj
nego — było to połączenie autobu
sowe PKS. Choć w rozkładzie jazdy 
wiszącym przy kasie przy godzinie 
odjazdu autobusu z Katowic do War
szawy 17.30 widnieje niepokojące za
strzeżenie: „Autobus przelotowy, bi
lety nabywać można u konduktora 
w autobusie” — postanowiłem za
ryzykować.

DOKOŃCZENIE NA.STR. 4
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Autobus, o którym mówię, jest 
istotnie przelotowy, na linii między
narodowej, łączy dalekie miasta: 
Rzym, Florencję, Wenecję przez 
Wiedeń, Bratysławę z Katowicami 
1 Warszawą. Jest zrozumiale, ie w 
wypadku kompletu pasażerów na 
tej długiej trasie, w przelocie, wsiątó 
do takiego autobusu nie można — 
Inaczej jednak rzecz się przedstawia 
w przypadku wolnych miejsc. Stąd 
zastrzeżenie wypisane czarno na 
żółtym w rozkładzie jazdy.

Autobus „rzymski” przybył do Ka
towic z niewielkim opóźnieniem, za
pytałem kierowcę, czy mam szansę 
zabrać się do Warszawy. „To zale
ży od pani pilotki” — odpowiedział, 
w autobusie mniej więcej 1/3 miejsc 
była zajęta, a 2/3 wolnych. Stąd mo
je nadzieje rosły. Ukazała się wresz
cie prześliczna pani pilotka w czar
nym kubraczku z czarnym (chyba 
syntetycznym) liskiem — ponowi
łem prośbę. Odpowiedź była katego
ryczna: Nie! Zapytałem, dlaczego — 
przecież autobus figuruje w rozkła
dzie jazdy, z zastrzeżeniem jedynie, 
że w wypadku kompletu pasażerów, 
do tego przelotowego autobusu 
wsiąść nie można. Jeszcze raz —- 
nie! Autobus obsługuje linię mię
dzynarodową; a w domyśle, to nie 
pojazd dla delegacyjnych plebejuszy 
— tylko dla wczasowo-zagranicznej 
arystokracji.

Na najbliższe połączenie kolejowe 
czekałem dalsze godziny, w konsek- 
wencjp dotarłem do stolicy o 2 w 
nocy.

Zapytanie: czy przedsiębiorstwo 
(PKS) powinno zatrudniać pracow
nika, któremu nic zależy na docho
dach tego przedsiębiorstwa? Chcia- 
łem przecież zapłacić za bilet, a pu
stawy autobus i tak jechał do War
szawy. Czy ktoś, kto nie potrafi wy
kazać się troską o pasażerów na li
niach wewnątrz kraju, ma właściwe 
kwalifikacje, by zajmować się nimi 
na liniach zagranicznych?

LECH FROEŁICH
Warszawa

„Schdn“ na trzy czwarte
Zarząd Spółdzielni Inwalidów 

„Delta”, po zapoznaniu się z artyku
łem Andrzeja Nalęcz-Jaweckiego pt. 
„Lżej i barwniej z tornistrem na ple
cach”, pragnie wyjaśnić co następu
je:

„Spółdzielnia' od dłuższego ezasu 
czyni starania mające na celu uno
wocześnienie parku maszynowego. W 
związku z tym władze ZSI w War
szawie, jak również RZSI we Wro
cławiu, nawiązały kontakt z firmą 
„Schon” w RFN poprzez PTHZ „Va- 
rimex” na targach „Intermasz 18” w 
Poznaniu. Firma „Schon” wystawiła 
tam wykrawarkę mostową typ 60— 
—15, na którą zgłosiła zapotrzebowa
nie Spółdzielnia Inwalidów „Delta” 
w Zgorzelcu.

Na podstawie porozumienia „Vari- 
mex” z firmą „Schon”, wykrawarka 
po zakończeniu targów została prze
wieziona do naszej Spółdzielni jako 
depozyt, a nie, jak podano w artyku
le, że: „Spółdzielnia „Delta” zakupiła 
i magazynuje w garażu wyżej wy
mienione urządzenie za około 2 mi
liony złotych”.

Zarząd Spółdzielni stwierdza Je
dnocześnie, że wykrawarka jest nie
kompletna i do dnia dzisiejszego' nie 
jest własnością Spółdzielni, lecz fir
my „Schón”.

Wyjaśniamy też, że przeprowadzo
ne wstępne rozmowy z kontrahen
tami z RFN dotyczące kooperacji w 
produkcji tornistrów do dnia dzisiej
szego nie dały konkretnych rezulta
tów. Prawdopodobnie przedsiębiorca 
handlowy z RFN nie przyjął propo- 
nowanych przez nas warunków.

Zarząd Spółdzielni prosi o przyję
cie wyjaśnienia dotyczącego wyżej 
przedstawionych zagadnień 1 jedno
cześnie pragnie podziękować za 
przedstawienie na lamach Waszego 
Tygodnika problemów dotyczących 
Spółdzielni Inwalidów „Delta” w 
Zgorzelcu.”

Prezes 
Sp-nl Inw. „Delta” w Zgorzelcu

ALOJZY JĘDRZEJEWSKI

Jak z całej tej historii wynika, nie 
jest łatwo unowocześnić produkcję 
wyrobów rynkowych. Ale mam na
dzieję, że ta zasłużona firma nie zre
zygnuje z unowocześniania parku i 
urozmaicenia asortymentu dostarcza
nych do sklepów tornistrów.

Przy okazji bardzo przepraszam, 
że w artykule tytułowałem p. Maria
na Zubrzyckiego zastępcą prezesa d.s. 
ekonomicznych, zamiast: zastępcą 
kierownika Spółdzielni d.s. admini- 
stracyjńo-handlowych.

A.N.-J.

SPROSTOWANIE

W numerze 40 „Ż.G.” z dnia LX. 
1978 r. na stronie 11, w artykule 
J. Dąbrowskiego „Przestrzeń i 
plan” — szpalta ; czwarta, wiersz 
niąty od dołu mylnie podano au
tora i treść 96 zeszytu KPZK 
PAN. Na skutek zmiany planu 
wydawniczego, zeszyt 96 nie za
wiera pracy J. Kurpińskiego, 
lecz prace kilku autorów będące 
rezultatem konferencji na temat 
„Gospodarka przestrzenna i me
tody analizy regionalnej”, która 
odbyła się w grudniu 1973 r. w 
Jabłonnie.

TRUDNA NIEPODLEGŁOŚĆ
ANDRZEJ GOŁASZEWSKI

POLITYKA wznowień uprawia
na przez nasze wydawnictwa 
rządzi się często bardzo specy

ficznymi prawami, o czym i na tych 
łamach nieraz już wspominana. Tym 
większe uznanie należy się „Książce 
i Wiedzy”, która w momencie sześć
dziesiątej rocznicy odzyskania przez 
Polskę niepodległości nie zapomnia
ła o wydanej dziesięć lat temu książ
ce Landaua i Tomaszewskiego, do
prowadzając do ukazania się nowego, 
w nieco rozszerzonej wersji, nakła
du. *)

•) Zbigniew Landau. Jerzy Tomaszewski: 
„Trudna niepodległość Rozważania o go
spodarce PolSki 1818—1938”. Warszawa, 
1978, „Książka i Wiedza”, wyd. 2, str. 159, 
e&l. 18 808, zł 30, —

narzędzi badawczych, tyle tylko, że 
inny jest punkt widzenia na opisy
wane zjawiska.

Bardzo istotną zaletą omawianej 
pracy jest to, że autorzy podjęli trud 
uwzględniania w swych badaniach 
nie tylko formalnego systemu zarzą
dzania, ale także i nieformalnych, 
zróżnicowanych zachowań jednostek 
gospodarczych. Było to możliwe głó
wnie dzięki temu, że zespół nauko
wy, w skład którego wchodzili au
torzy, przeprowadził szereg badań 
empirycznych nad postępowaniem 
przedsiębiorstw uczestniczących w 
rynku dóbr konsumpcyjnych. Z tego 
względu omawiana praca powinna 
nie tylko być lekturą wąskiego gro
na naukowców zajmujących się sy
stemem funkcjonowania gospodarki, 
ale także trafić do rąk wielu prak
tyków. Zawiera ona bowiem sporą 
dozę spostrzeżeń, które warte są 
przemyśleń.

KS

Prezentowana tu praca należy do 
gatunku niezwykle potrzebnych o- 
pracowań, w zwięzły i kompetentny 
sposób przedstawiających stan badań 
w określonej dziedzinie wiedzy. His
toria gospodarcza Polski międzywo
jennej ma spory już dorobek, nie 
zawsze znany czytelnikowi nie inte
resującemu się tą dyscypliną na co 
dzień. Toteż książka Landaua i To- 
maszewskeigo, prezentując określo
ną problematykę, na pewno spełnia 
jeszcze co najmniej dwie funkcje: 
stara się usunąć pewne nieporozu
mienia, związane z wyidealizowanym 
obrazem gospodarki polskiej lat 1918 
—1939 oraz przyczynia się do spopu
laryzowania wiedzy na temat tego 
okresu, podając podstawową litera
turę dla tych, którzy chcieliby wy
robić sobie pogłębiony pogląd na po
ruszane tu sprawy.

Tomaszewski napisał niedawno w 
„Polityce” (nr 28 z 15.VII.1978) m.in.: 
„Dwa były wielkie dramaty Polski 
międzywojennej: zastój gospodarczy 
i niemożność odnalezienia miejsca w 
europejskiej konstelacji politycznej; 
pod niektórymi względami dostrze
gam związek między nimi. Najos
trzejsze konflikty polityczne (wśród 
nich narodowe) w dużej mierze brały 
z nich swe źródło”.

Nie sposób zastanawiać się nad za
gadnieniami politycznymi, kultural
nymi czy nad zmianami w strukturze 
społecznej międzywojennej Polski

ZARZĄDZANIE PRZEDSIĘBIORSTWAMI
STARANIEM Państwowego Wy

dawnictwa Naukowego ukazała się 
pracą zbiorowa napisana pod kie
runkiem naukowym JANUSZA 
BEKSIAKA zatytułowana Narzą
dzanie przedsiębiorstwami uczestni
kami rynku dóbr konsumpcyjnych” 
(Warszawa 1978 r.). Praca ta składa 
się z dwóch tomów. Autorami tomu 
pierwszego, który nosi tytuł Nasady 
budowy i działania systemu zarzą
dzania”, sa: JANUSZ BEKSIAK, 
LECH BUCZKOWSKI, BARBARA 
CZARNIAWSKA, FRANCISZEK 
MISIĄG I HELENA RĘBACZ. Tom 
drugi pt. „Sposoby reakcji przedsię
biorstw” jest autorstwa JANUSZA 
BEKSIAKA, LECHA BUCZKOW
SKIEGO, BARBARY CŻARNIAW- 
SKIEJ I BOGDANA WAWRZYNIA
KA.

Treścią omawianej książki jest 
analiza procesów zarządzania przed
siębiorstwami socjalistycznymi. Jest 
to więc kontynuacja badań prowa
dzonych od dawna przez zespół, któ

nowości wydawnicn.

PAŃSTWOWE WYDAWNICTWO 
EKONOMICZNE

ADAM SOKÓŁ, ADAM GINSBERT-GE- 
BERT — „PODSTAWY GOSPODARCZO- 
-SPOŁECZNE PROGRAMOWANIA ROZ
WOJU MIAST”, s. 228 U., zł 22,—

Próba uogólnienia wieloletnich do
świadczeń autorów w zakresie programo
wania miast 1 aglomeracji mlejsko-prze- 
mysłowych. Omówiono m. in. historycz
ne przemiany miast i myśli urbanistycz
nej, społeczno-gospodarcze programowa
nia rozwoju miast, wybrane elementy 
metod 1 metodyki, zagadnienia demogra
ficzne w programowaniu urbanistycznym. 
Skrótowe omówienie przypisów praw
nych w zakresie opracowywania planów 
miejscowych.

ANDRZEJ ZAWIŚLAK — „ORGANIZA
CJA I PLANOWANIE”. Ujęcie systemo
we, S. 238, Zł 35 —

„Praca stanowi próbę Identyfikacji 
głównych ‘czynników określających prze
miany struktur organizacyjnych oraz roz
wój jednej z podstawowych funkcji za
rządzania, tj. planowania. Silą motorycz- 
ną wymienionych procesów jest m. in. 
stale dążenie do minimalizacji niepew
ności w sytuacjach decyzyjnych na róż
nych szczeblach działającej organiza
cji (...). W pracy przyjmuje się, że pod
stawową funkcją struktury jest minima
lizowanie niepewności w sytuacjach de
cyzyjnych” (z przedmowy).

PŁACA W USTROJU SOCJALISTYCZ
NYM”. zagadnienia teorii i praktyki. 
Tl. z ros., s. 240, zł«, —
Socjalizm, Doświadczenia, Problemy, Per
spektywy

Praca przygotowana przez zespól pol
skich 1 radzieckich ekonomistów. Ukaza
no charakter I istotę interesów i bodź
ców ekonomicznych w warunkach socja
lizmu, treść stosunków pracy, rolę płac 
w podwyższaniu osobistych dochodów 
.udnoścl, rozpatrzono politykę plac; jej 
formy i systemy.1 Wiele zagadnień omó
wiono na podstawie analizy doświadczeń 
ZSRR I PRL.

KAZIMIERZ ZABIBLSKI — STOSUN
KI FINANSOWE WSCHÓD-ZACHÓD”, 
a. 188, zt 35,-

Przedstawione najważniejsze problemy 
x zakresu stosunków finansowych 
Wschód-Zachód: analiza ekonomicznych 
przestanek rozwoju tych stosunków, leh 
uwarunkowań, ekonomiczny  eh i politycz
nych; finansowe problemy wymiany han
dlowej, współpracy pnemysłowej 1 koo

bez rozpatrzenia 'jej problemów gos
podarczych. To zaś zmusza, bez 
względu na to, jakimi drogami idą 
rozważania, do odpowiedzi na pyta
nie podstawowe: czy w omawianym 
okresie gospodarka Polski rozwinęła, 
się, czy pozostawała w stanie stagna
cji, czy też zaznaczył śię jej regres?

Autorzy książki trafnie ^wracają 
w tym miejscu uwagę na fakt, że ze 
względu na zmienność koniunktury 
trudno jednoznacznie odpowiedzieć 
na tak postawione pytanie, inaczej 
bowiem oceniać trzeba sytuację gos
podarczą Polski w okresie kryzysu, 
inaczej zaś w okresie, gdy pomyślna 
koniunktura powodowała . spadek 
bezrobocia, wzrost płac, poprawę po
łożenia materialnego chłopów itd. Po 
zakończeniu działań wojennych 
przemysł i rolnictwo były na zie
miach polskich poważnie zniszczone, 
w lepszej sytuacji znajdowały się 
ziemie zachodnie. Ewakuacja i de
wastacja fabryk sprawiły, że pomimo 
zmniejszonego zapotrzebowania na 
wyroby przemysłowe ich podaż była 
niewystarczająca. W związku z tym 
panowała sprzyjająca sytuacja dla 
rozwijania produkcji przemysłowej, 
jednak w pierwszym okresie niepod
ległości prywatni przedsiębiorcy, ze 
względu na nie wyjaśnioną sytuację 
polityczną Polski, obawiali się inwe
stowania. Ciężar rozruszania prze
mysłu wziął na siebie rząd, zaś pry
watny kapitał włączył się wówczas, 
gdy zaczęła się stabilizować sytuacja 
polityczna. Podejmowanie produk
cji przez fabryki tworzyło nowe 
miejsca pracy, rosła siła nabywcza 
ludności., ca pozytywnie wpływało na 
koniunkturę. Pomyślny okres trwał 
do drugiej połowy 1923 r„ kiedy to 
nasilająca się inflacja przerodziła się 
w hiperinflącję. Polska weszła wów
czas w okres kryzysu przemysłowe
go, który pogłębiała przeprowadzona 
w 1924 r. przez premiera i ministra 
skarbu Władysława Grabskiego re
forma walutowa. Kryzys ten nie miał 
szerszego zasięgu, dotknął wyłącznie 

rym w swoim czasie kierował pro
fesor Aleksy Wakar.

Tym razem autorzy koncentrują 
swą uwagę tylko na zarządzaniu 
przedsiębiorstwami działającymi na 
rynku dóbr konsumpcyjnych. Mimo 
to w pracy analizowany jest cały 
system zarządzania, a nie jego frag
ment. Jest to konsekwencją przyję
tego przez autorów założenia, że a- 
nalizy cząstkowe są etapem przej
ściowym i fragmentem szerszych u- 
jęć, obejmujących cały system za
rządzania gospodarką narodową.

Autorzy uważają, że... „niebezpie
czeństwa dokonywania w izolacji a- 
naliz cząstkowych poszczególnych 
fragmentów gospodarki wyrażają się 
nie tylko w ograniczeniu efektów 
poznawczych, ale mają też konsek
wencje praktyczne. Mogą bowiem 
służyć jako uzasadnienie budowania 
w praktyce odrębnych systemów za
rządzania poszczególnymi działami 
lub gałęziami gospodarki. Takie dzia
łanie prowadzi zaś najczęściej do

peracji produkcji; ewolucja stosunków 
kredytowych krajów socjalistycznych z 
rozwiniętymi krajami kapitalistycznymi; 
perspektywy rozwoju tych stosunków.

MARIAN FRANK — „PLANOWANIE 
SPOŁECZNE W PRZEDSIĘBIORSTWIE”, 
s. 360, zl 88,—
Polityka Społeczna w PRL

Książka podejmuje aktualny obecnie te
mat polityki społecznej, a mianowicie 
problemy zaspokajania potrzeb załogi 
przez ich pracodawców — przedsiębior
stwa państwowe. Omówiono podstawy 
wprowadzania planowania społecznego w 
przedsiębiorstwach (postanowienia Kon
stytucji, Uchwały VI i VH Zjazdu i In.) 
cel, zakres, środki 1 metody planowania 
społecznego, problemy plac, zatrudnie
nie kobiet itp. Osobny rozdział poświę
cono działalności socjalnej w przedsię
biorstwie.

WYDAWNICTWO
NAUKOWO-TECHNICZNE

FELIKS MATCZY»SKI — „ORGANI
ZACJA PRACY NA STANOWISKACH 
ROROCZYCH”. Wyd. 3, S. 812, 1 tabl„ 
II. Zł 28,— 
Eksploatacja Urządzeń Technicznych

Treść: Charakterystyka procesów pracy 
I stanowisk roboczych; Analityczna pod
stawy organizowania pracy; Ergonomicz
ne podstawy organizowania pracy; Meto
dy i techniki badania pracy; Badanie i 
usprawnienie procesów pracy; Obliczanie 
efektów ekonomicznych usprawnień. Li
teratura. Skorowidz rzeczowy.

MARVIN J. CETROŃ, CHRISTINE A. 
RALPH — „PROGNOZOWANIE ROZ
WOJU PRZEMYSŁU”. Zastosowanie w 
zarządzaniu dużymi organizacjami gos
podarczymi. TI. z ang., s. 512, zł 120,—

Opisano podstawowe metody stosowa
ne pny prognozowaniu rozwoju wielkich 
przedsiębiorstw i branż przemysłowych. 
Omówiono sposoby prowadzenia prac 
studialnych nad przyszłością oras zależ
ność rzeczywistego rozwoju od kształ
towania poglądów na wybór priorytetów 
perspektywicznych (wg ZW).

KORNEL OŁENDER — „PATENTOWA
NIE WYNALAZKÓW”. Taktyka, «rganl- 
zacja, praktyka, s. 884, zł M. —

Omówiono rolę komórki wynalazczoś
ci w procesie tworzenia nowej techniki 
w ośrodkach naukowo-badawczych. Uka
zano problemy organizacji tej komórki, 
metody I taktykę jej działania oraz spo
soby neony efektów stosnotniesnych eto-.

kraje, które przeżywały hiperinfla- 'dowę zniszczeń i prowaSeontiw 
wschodzie działania wojenne, rów-cję, a więc poza Polską,— Niemcy i 

Austrię.
Od 1926 r. ponownie rozpoczął się 

okres dobrej koniunktury, trwający 
aż do 1929 r. Wielkość produkcji 
przemysłowej szybko się zwiększała, 
jej przeciętny roczny przyrost wyno
sił — jak podają autorzy. — około 11 
proc., co jest wskaźnikiem wysokim. 
Gdy przyjąć poziom 1925 r. za 100, 
to w 1929 r. poziom produkcji prze
mysłowej wynosił 144. Widoczne by
ło ożywienie na rynkach zbytu, kon
sekwencją dynamicznego rozwoju 
przemysłu, było' ożywienie w -rolnic
twie, wzrastały ceny artykułów rol
nych.

Okres sprzyjającej koniunktury 
trwał jednak bardzo krótko. Polska 
weszła w tę fazę później niż inne 
kraje kapitalistyczne, dłużej tak- 
Że znajdowała się w fazie wiel
kiego kryzysu. W krajach bardzo 
rozwiniętych jego dno wypadła na 
rok 1932, później zaś koniunktura 
zaczęła się poprawiać, natomiast w 
państwach o strukturze gospodarki 
takiej, jaką miała Polska, kryzys 
przeciągnął się aż do roltu 1935. Re
gres w rolnictwie ograniczył i tak ni
ską już siłę nabywczą ludności wiej
skiej, sprowadzając do minimum jej 
zainteresowanie produktami pocho
dzenia przemysłowego, co w sytuacji 
niskiego popytu na polski eksport na 
rynkach zagranicznych i odpływu 
kapitałów obcych z Polski w latach 
kryzysu sprawiło, iż przemysł bardzo 
powoli wchodził w fazę pomyślniej
szej koniunktury. Od 1936 r. trwała 
ona aż do wybuchu wojny. W tym 
okresie zapoczątkowano wiele waż
nych inwestycji (np. w Centralnym 
Okręgu Przemysłowym), które jed
nak nie zostały ukończone przed 
wrześniem 1939 i nie zdążyły zasad
niczo wpłynąć na zmianę sytuacji 
gospodarczej Polski.

Ogółem: na 21 lat niepodległości — 
8 lat przypadało na kryzysy, zaś ok
res 1918—1920, ze względu na odbu- 

wewnętrznych sprzeczności w sy
stemie zarządzania”.

W tomie pierwszym autorzy pre
zentują zarys teorii procesów zarzą
dzania, ujmowanych w skali całej 
gospodarki i rynku dóbr konsump
cyjnych, głównie od strony central
nych organów zarządzania. Ten frag
ment pracy składa się z trzech czę
ści. Pierwsza z nich poświęcona jest 
skróconej i zmodyfikowanej prezen
tacji ogólnej teorii zarządzania. Za
wiera ona zbiór zastosowanych na
rzędzi badawczych, icy suniętych hi
potez, pytań i twierdzeń. W części na
stępnej autorzy analizują niektóre 
istniejące dotychczas praktyczne 
rozwiązania systemowe. Część trze
cia to omówienie możliwych i pre
ferowanych kierunków dalszych 
zmian systemu zarządzania przed
siębiorstwami Uczestniczącymi w 
rynku dóbr konsumpcyjnych.

Tom drugi, wykorzystujący w sze
rszym zakresie wyniki badań empi
rycznych, ujmuje procesy zarządza

sowania projektów wynałaseaych Jako 
podstawy do obliesania wynagrodzenia 
wynalazcy. Zagadnienia dotyczące sprze
daży wynalazków sa granicę. Przypisy. 
Skorowidz.

„PROGNOZOWANIE W TECHNICE”. 
TL Z ang. S. 678, U., Zt 145,—

Zbiór artykułów napisanych przez spe
cjalistów amerykańskich. Autorzy oma
wiają podstawowe metody prognozowa
nia, podając przykłady zastosowań głów
nie w technice, a także w ekonomii, eko
logii, socjologii. Wiele uwagi poświęco
ne sprawom organizacji procesu progno- 
nowania i realizacji prognozy.

PAŃSTWOWE WYDAWNICTWO 
ROLNICZE I LEŚNE

ZYGMUNT DOWGIAŁŁO — „PRACA 
KIEROWNICZA W PRZEDSIĘBIORS
TWIE ROLNICZYM”, Wyd. 3 dodruk, s. 
278, Si 45. —

Autor podejmuje sprawy związane z 
określonym stylem kierowania, odpowie
dzialnością, kwalifikacjami, sposobami 
podejmowania decyzji. Ciekawy jest roz
dział o błędach, które popełniają nowi 
kierownicy gospodarstw oraz rozdział po
święcony organizacji własnej pracy kie
rowników.

Książka przeznaczona jest dla dyrekto
rów, kierowników gospodarstw oraz dla 
specjalistów produkcji zwierzęcej, bry- 
gadzistów potowych i kadry kierowniczej 
POM oraz dla studentów akademii rolni
czych i słuchaczy kursów szkoleniowych. 
Zalecany jest dla bibliotek wojewódz
kich i gminnych.

FRENYC V1LMOS — „TAJEMNICE 
ŻYCIA ROŚLIN”, przekład s węgierskie
go, s. 164, zl 80.—

Dzięki dużemu talentowi popularyza
torskiemu udało się Autorowi w synte- 
tyemy sposób wyjaśnić wiele nader zło
żonych procesów dokonujących się w 
organizmach roślinnych. Odwoływanie się 
db pozornie Wyszukanych metafor i an- 
tropomorfizacja nadają książce charak
ter poetycki, ale zarazom ułatwiają zro
zumienie wielce skomplikowanych me- 
chanismów.

JÓZEF JAGODA, STANISŁAW KANT- 
SZEWSKI — „NAWADNIANIE ROŚLIN 
WARZYWNYCH”. Wyd. I dodruk, s. .179, 
Si 28. —
-W książce omówiono problem uzupeł

niania niedoborów wody w okresie we- 
gęt.eji roślin, proede wszystkim pny 
utycia desucsownl.

nież wymaga osobnego potraktowa
nia. "Wynika stąd, że połowa okresu 
międzywojennego przypadała na lata 
trudności gospodarczych, a .połowa 
na lata dobrej koniunktury.

W omawianym przez autorów. 
książki okresie produkcja’ globalna 
przemysłu, mierzona przy, pomocy 
„optymistycznego” wskaźnika; ani 
razu nie osiągnęła poziomu ż 1913 r. 
W roku 1938, który stanowił mo
ment najwyższego wzniesienia się 
poziomu wytwórczości przemysłó- 
wej w 'całym okresie, międzywojen
nym,zabrakło tutaj 2 proc. W. tymże 
okresie o 15 proc, wzrosła jednak 
liczba ludności, w związku zczym, 
jak mówią odpowiednie obliczenia, 
w 1938 r- produkcja przemysłowa 
przypadająca na jednego mieszkańca 
była, ó 18 proc, niższa niż w 1913 ro
ku.

Stagnacja przemysłu oznaczała 
więc w praktyce regres, również na 
tle rozwoju innych krajów. Zwięk
szyła się odległość dzieląca Polskę od 
przeciętnego światowego . tempa 
wzrostu produkcji przemysłowej. 
Również w rolnictwie tempo przyro
stu produkcji było na świecie wyższe 
niż w Polsce. Za autorami omawia
nej pracy można w tym miejscu 
przytoczyć fragmenty sejmowej wy
powiedzi wicepremiera Eugeniusza 
Kwiatkowskiego z grudnia 1935 r.: 
„Fakt, że pozostaliśmy dość znacznie 
w tyle w tym wyścigu pracy naro
dów, jest już u nas powszechnie uś
wiadomiony. Nikt u nas nie może się 
uwolnić od uczucia szczególnej de
presji psychicznej, gdy przegląda ‘— 
kartka za kartką — liczby porów
nawcze w naszym Roczniku Statys
tycznym” oraz: „Nie możemy być 
szóstym państwem w Europie — czy 
pod względem liczby mieszkańców, 
czy jako dynamiczny element w po
lityce, a piętnastym — pod wzglę
dem ekspansji gospodarczej”.

nia w skali poszczególnych przedsię
biorstw i to głównie z punktu widze
nia tego, jak reagują one na sytuacje 
zewnętrzne, a w tym przede wszyst
kim na działanie centralnych orga
nów zarządzania. Tom ten składa się 
z dwóch części i obszernego dodat
ku. W części pierwszej przedstawio
no ogólnoteoretyczne założenia ba
dań, zastosowane metody oraz scha
rakteryzowano badane przedsię
biorstwa. Część następna zawiera a- 
nalizę różnych sposobów reagowania 
przedsiębiorstw. Dodatek do tego to
mu zawiera zbiór 36 barwnych, cha
rakterystycznych zdarzeń, które wy
stąpiły w działalności przedsiębiorstw 
handlowych przed kilkoma laty. Ma
teriał ten jest ilustracją wielu 
twierdzeń, które autorzy zamieścili 
w obu tomach.

Te dwa tomy to odrębne opraco
wania, mające jednak charakter 
ściśle komplementarny. Autorzy o- 
bu tomów zajmują się tymi samymi 
procesami przy pomocy tych samych

Składa się z ł ezęśeł. Pierwsza, te za
gadnienia ogólne, dotyczące roli wody w 
życiu roślin, czynników wpływających na 
wymagania wodne roślin, gospodarki 
wodnej w glebie. Zagadnienia te są po
trzebne dla zrozumienia zaleceń poda
wanych w dalszych rozdziałach. Przy 
omawianiu sposobów nawadniania szcze
gólnie wyeksponowano deszczownie jako 
system najbardziej przydatny w warzyw
nictwie. Praktyczne wskazówki zawiera
ją rozdziały omawiające ustalania da
wek wody i terminów nawodnień oraz 
specyfiki nawożenia nawadnianych roślin 
warzywnych.

W części drugiej podano technologię 
nawadniania ważniejszych gatunków ro
ślin warzywnych oraz Jego efektywność.

SZCZEPAN A. PIENIĄŻEK — „SA
DOWNICTWO”. Wyd. 7, S. 878, «1 1».— 

Jest to wyczerpujący podręcznik sa
downictwa, uwzględniający wszystkie 
prowadzone w kraju prace naukowe, w;- 
nikl badań oraz doświadczenia zdobyte 
przez praktykę. Jednocześnie autor zaz
najamia czytelników z najnowszymi kie
runkami i zdobyczami światowej nauki 
sadowniczej, w związku z tym w obec- 
nym wydaniu duia część tekstu Jest no
wa.

Autor omawiając morfologię i fizjologia 
roślin sadowniczych oraz dojrzewają
cych owoców daje podstawy teoretyczne 
dla nauki stosowanej i ułatwia zrozumie
nie zasad i celu stosowania zabiegów w 
sadzie i w przechowalni. Dzięki temu 
uczy samodzielnego myślenia i nakłania 
do eksperymentów, przyczyniając się do 
postępu w sadownictwie.

Książka zawiera ponadto rozdziały do- 
Jyczące obrotu owocami, przechowalnic
twa i chłodnictwa oraz zarys hodowli 
roślin sadowniczych.

Przeznaczona jest głównie dia studen
tów akademii rolniczych, ale mogą i niej 
Korzystać producenci specjalizujący sie w sadownictwie, a także Iderowid^ 
chowalai i chłodni. * 9

„KSIĄŻKA I WIEDZA"
Anna magierska — „ziemie ra- 

CHODNIE I PÓŁNOCNE IMS r. POLITY
KA INTEGRACYJNA PAŃSTWA POL
SKIEGO”, 8. 296, zł 60. —

Praca przedstawia całokształt proce
sów społeczno-politycznych więżących się 
z przywracaniem Polsce ziem zachodnich 
i północnych w roku U45.

CELEM, jaki stawiają sobie w 
omawianej pracy Landau i To- 
matzewski,. jest zobrazowanie 

zasadniczych procesów, dokonują
cych się na ziemiach polskich mię
dzy odzyskaniem niepodległości w 
1918 r., a wybuchem wojny iii 1939 r. 
Nie zamierzają oni dokonywać opisu 
sytuacji gospodarczej kraju ani bi
lansu żyęia ekonomicznego okresu 
międzywojennego, a jedynie wskazać 
na główne problemy i tendencje roz
wojowe, podjąć próbę zestawienia 
osiągnięć i niepowodzeń. W tym sen
sie książka może być'traktowana ja
ko próba, konspekt takiego bilansu, 
sporządzony bardzo konsekwentnie i 
przez to przejrzysty dla każdego czy
telnika. Po omówieniu ogólnej Sy
tuacji gospodarczej, politycznej i 
społecznej w momencie odzyskania 
niepodległości, autorzy przenoszą za
interesowanie na poszczególne działy 
gospodarki,, następnie zajmują się 
położeniem podstawowych klas i 
warstw społecznych, by zakończyć 
pracę omówieniem miejsca Polski w 
świecie. Przyjmując, że rozwój gos
podarki kapitalistycznej zależy od 
trzech podstawowych czynników: ka

pitału, rynków zbytu oraz siły roboczej 
twierdzą, że niedostatek kapitału 
oraz brak rynków zbytu powodowa
ły w Polsce nadmiar nie wykorzysta
nej siły roboczej, z drugiej zaś stro
ny — niski poziom kultury technicz
nej społeczeństwa i brak odpowied
niej liczby ludzi przygotowanych do 
pracy w przemyśle były przyczyna
mi utrudniającymi rozwój gospo
darczy.

Pokazując korzystne zmiany, jakie 
zaszły na poszczególnych odcinkach, 
autorzy podkreślają równocześnie 
strukturalne uwarunkowania, unie
możliwiające przeprowadzenie szer
szych reform gospodarczych i społe
cznych w omawianym okresie. Prze
obrażenia te dokonały się już po dru
giej wojnie światowej. Można tu mó
wić o pewnej ciągłości rozwoju his
torycznego Polski w ciągu minione
go sześćdziesięciolecia, jak to uczynił 
J. Tomaszewski w innym fragmen
cie przytaczanej tu odpowiedzi na 
ankietę „Polityki".

4

LEON TURAJCZYK — „SPOŁECZNO- 
-POL1TYCZNE ORGANIZACJE POLSKIE 
WE FRANCJI WOREC POLSKI LUDO
WEJ” (1944—1848), s. 396, zł 80.—

Monografia poświęcona węzłowym pro
blemom polskiej emigracji we Francji 
okresu powojennego. Autor skoncentruje 
się głównie na organizacjach społeczno- 
-politycraych nurtu rewolucyjnego a 
więc PKWN, Radzie Narodowej Pola
ków 1 oddziale Polskiej Partii Robotni
czej we Francji.

PRACA ZRIOROWA — „HISTORIA 
DRUGIEJ MIĘDZYNARODÓWKI”. T. 3, 
S. 928, zł 150. —

Dwutomowa „Historia II Międzynaro
dówki”, opracowana w Instytucie Aka
demii Nauk ZSRR, stanowi pierwszą tak 
obszerną marksistowską syntezę orga
nizacji, która od 1639 r. do lat pierw
szej wojny światowej zrzeszała ówczesne 
partie socjalistyczne.

KRZYSZTOF WOLSKI — „PAKISTAN” 
S. 338, zł 40. —

Autor w popularnym wykładzie przed
stawia dzieje zachodniej części półwyspu 
indyjskiego od czasów najdawniejszych 
do dnia dzisiejszego. Prezentuje mozaikę 
narodów, które w 1947 r. utworzyły nie
zależne państwo muzułmańskie. Książka 
Jest bogato ilustrowana, zaopatrzona w 
mapki.

LUDWIK GELBERG — „NORMALIZA
CJA STOSUNKÓW PRL—RFN”, s. 284, 
zł 40. —

Publikacja poświęcona problemom nor- 
maliMcji stosunków między Polską a 
RFN. Ukazuje aktualny stan współpra
cy gospodarczej i kulturalnej.

HENRYK MĄKA — „REJS W ROK 
3000”, s. 284, zł «0. —

Celem książki jest ukazanie dynamicz
nego rozwoju gospodarki morskiej w 
Polsce Ludowej, a zwłaszcza przedstawie
nie przyszłości naszych portów i żeglugi 
do roku 2000. Książka jest bogato ilustro
wana.

MAREK FRITZHAND — „MYŚL ETY
CZNA MŁODEGO MARKSA”. Wyd. II, 
s. 4S0, zł 90. —
Seria: Biblioteka Studiów nad Marksiz
mem

W części prowadzącej autor omawia 
znaczenie, metodę rekonstrukcji etyki 
Marksa, charakteryzuje rozwój jego po
glądów do 1843 r. Drugie wydanie ksią
żki zostało uzupełnione nowymi prze
myśleniami autora.
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WYBUCH!
STEFAN BIENIAS

27 lipca br. o godzinie 13 bu
dynkiem stojącym przy ul. Fa
brycznej nr 2 wstrząsnął potężny 
wybuch. W większości mieszkań 
wypadły szyby z okien. Detona
cję słychać było w promieniu 
kilku kilometrów, od Saskiej Kępy 
do ul. Marszałkowskiej. Na V 
piętrze drzwi od mieszkania, w 
którym nastąpił wybuch, zostały 
wyrwane z zawiasów i rozbiły 
się o szyb windy oddalony o 
ponad 10 metrów. Jeden lokal 
uległ całkowitemu zniszczeniu 
a kilka zostało poważnie uszko
dzonych. Tylko dzięki. szczęśliwe
mu zbiegowi okoliczności (więk
szość mieszkańców była w pra
cy bądź na urlopach, nikt nie 
czekał na windę), wypadek ten 
nie pociągnął za sobą żadnych 
ofiar w ludziach.

CO było przyczyną eksplozji? Od
powiedź na to pytanie jest sto
sunkowo prosta: nadmierne 

stężenie gazu w powietrzu + iskrze
nie instalacji elektrycznej, prawdo
podobnie lodówki. Trudniej znaleźć 
odpowiedź na pytanie, dlaczego 
w tym mieszkaniu ulatniał się gaz: 
czy było to wynikiem nieszczelności 
przewodów gazowych, wadliwie 
działającej kuchenki, czy też zawinił 
lokator pozostawiając niedokręcone 
zawory palników gazowych?

Wyjaśnienie przyczyn wybuchu 
1 ustalenie winnych nie należy do 
mnie. W sprawie tej toczy się obec
nie szczegółowe śledztwo. Niepokój 
budzi jednak fakt, że jest to drugi 
tego typu wypadek w przeciągu nie
spełna dziewięciu miesięcy. 4.10. 
1977 r. w domu przy ulicy Górskiego 
3 w wyniku eksplozji gazu zginęły 
4 osoby. Wybuch naruszył konstruk
cję całego budynku, a kilka mieszkań 
jeszcze dziś nie nadaje się dó zasied
lenia.

Wielka operacja

Wybuchy gazu w mieszkaniach 
zdarzały się również w latach po
przednich. Nie pociągały jednak za 
sobą tak wielkich strat materialnych 
i tylu ofiar śmiertelnych. Sytuacja 
zmieniła się po zastąpieniu dotych
czas używanego na terenie Warsza
wy do celów domowych gazu miej
skiego na gaz ziemny.

Decyzja o -wymianie gazu miała 
pełne uzasadnienie ekonomiczne. 
Stara gazownia warszawska nie była 
w stanie zaspokoić rosnącego szybko 
zapotrzebowania na gaz miejski. Bu
dowa nowej ' byłą ^nieopłacalna 
z uwagi na' niską ■wtEń-tość'' opało
wą gazu świetlnego (4000—4300 
kcal/m3) w porównaniu do gazu 
ziemnego (8400—15000 kcal/m’). 
Podjęto więc decyzję o doprowadze
niu do Warszawy gazu ziemnego 
i utworzeniu wokół miasta pier
ścienia gazociągów w celu zapewnie
nia niezawodności dostaw gazu rów
nież dla osiedli peryferyjnych.

Wy miana gazu pociągała, koniecz
ność wymiany starych lub nieprzy
stosowanych do nowego gazu urzą
dzeń, którymi posługiwali się od- 
biorcy indywidualni. Operacja ta 
trwała kilka lat, kosztowała 500 min 
zł i była — jak poinformowano mnie 
w Zjednoczeniu Górnictwa Naftowe
go i Gazownictwa — jedną z naj
większych tego typu operacji w 
Europie. Wymieniono ok. 900 tys. 
urządzeń gazowych u ponad 320 tys. 
odbiorców.

Wielka skala przedsięwzięcia nie 
powinna jednak przesłaniać nam 
oczywistych jego , niedociągnięć. 
Brakowało przede wszystkim ko

Z OBRAD PREZYDIUM
Jak informuje rzecznik praso

wy rządu — 29 września br. Pre
zydium Rządu wysłuchało infor
macji O przebiegu 1 wynikach roz
mów polsko-bułgarskich Oprowa
dzonych w Warszawie; w dniach 
11 i 12 września bież, roku pod 
przewodnictwem premierów Pio
tra Jaroszewicza 1 Stańko Todo- 
rowa.

Prezydium Rządu, stwierdziło, 
że przyjacielska robęcza wizyta 
w Polsce członka Biura Politycz
nego KC BPK, przewodniczącego 
Rady Ministrów LRB oraz prze
prowadzone w jej toku rozmowy 
i podpisane dokumenty . mają 
istotne znaczenie dla dalszego za
cieśnienia tradycyjnie przyjaz
nych stosunków i wszechstronnej 
współpracy między Polską i Buł
garią.

Współpraca ta przyczynia się 
do osiągania postępu w społecz
no-gospodarczym rozwoju obu 
krajów. Rozmowy i powzięte w 
ich toku ustalenia precyzują wę
złowe kierunki oraz przedsięw_zię-_ 
cia zmierzające do poszerzenia i 
pogłębienia współpracy gospo
darczej, handlowej i kulturalnej 
pomiędzy obu krajami i naroda
mi. Przeprowadzone rozmowy i 
ich rezultaty stanowią również 
■ważki wkład w umacnianie jed
ności i zwartości całej wspólno
ty państw socjalistycznych. Pre

ordynacji . działania . Administracji 
Domów Mieszkalnych (zastąpionych 
od roku .1976 przez Przedsiębiorstwa 
Gospodarki Mieszkaniowej) i Admi
nistracji Osiedli Spółdzielczych, od
powiedzialnych za dostarczenie no
wych urządzeń gazowych, oraż pira- 
cy ekip Pogotowia Gazowego, które 
podłączały te urządzenia. W niektó
rych przypadkach lokatorzy pozba
wieni byli możliwości. . korzystania 
z gazu przez kilka dni. Niedostatecz
na informacja na temat konieczności 
wymiany kuchenek i piecyków gazo
wych, właściwości gażu ziemnego 
oraz niefrasobliwość osób odpowie
dzialnych za wymianę tych urządzeń 
była m.in. przyczyną tragedii przy 
ul. Górskiego.

Czy gaz + zapałki 
= wybuch?

Podstawowym warunkiem bez
piecznego użytkowania gazu — za
równo miejskiego, jak i ziemnego — 
są sprawne urządzenia gazownicze 
i dobra wentylacja pomieszczenia, 
w którym następuje spalanie gazu. 
Tymczasem już w pierwszej fazie 
wymiany gazu okazało się, że w du
żej ilości budynków zarówno prze
wody wentylacyjne, jak i przewody 
kominowe są niedrożne, tzn. nie 
gwarantują szybkiej cyrkulacji po
wietrza w mieszkaniach i odprowa
dzenia spalin. Pociągało to za sobą 
podwójne ryzyko dla mieszkańców.

Po pierwsze, brak dobrej wentyla
cji groził wybuchem. O ile ulatnianie 
się gazu miejskiego, który zawierał 
tlenek węgla (był gazem trującym), 
było stosunkowo łatwe do wykrycia 
z powodu jego specyficznego, dość 
silnego zapachu, to wykrycie obecno
ści gazu ziemnego w powietrzu (jest 
bezwonny) wymaga bardzo czułego 
zmysłu powonienia i właściwie dla 
człowieka jest prawie niemożliwe. 
Wprawdzie gaz ziemny nie ma wła
sności trujących, ale jego tzw. dolna 
granica wybuchowości (4 proc, za
wartości gazu w powietrzu) jest kil
kakrotnie niższa od gazu miejskie
go. Wystarczy więc drobna nie
szczelność urządzeń gazowych, aby 
w krótkim okresie czasu, przy bra
ku cyrkulacji powietrza w określo
nym pomieszczeniu, powstała mie
szanka wybuchowa eksplodująca w 
momencie zapalenia zapałki lub na
wet zaiskrzenia się instalacji elek
trycznej.

Drugim niebezpieczeństwem, jakie 
niesie niedrożność przewodów wen
tylacyjnych i kominowych przy uży
waniu gazu ziemnego, jest możliwość 
zatrucia tlenkiem węgla, czyli cza
dem. Gaz ziemny będący mieszaniną 
węglowodorów nie zawiera w swoim 
składzie chemicznym tlenku węgla. 
Jest jednak gazem wysokokalorycz
nym i do prawidłowego spalania 
potrzebuje znacznych ilości tlenu. 
W przeciwnym przypadku zamiast 
dwutlenku węgla powstaje silnie 
trujący tlenek węgla (czad). Podob
nie jak w przypadku wybuchu 
i w tej sytuacji stanowi to zagroże
nie dla zdrowia i życia nie tylko bez
pośredniego użytkownika gazu, ale 
także sąsiadów korzystających z tych 
samych przewodów wentylacyjnych 
i kominowych. Spaliny mogą bowiem 
przedostać się przez otwory wenty
lacyjne do innych mieszkań.

Mieszkać w Śródmieściu?...

Przedstawione wyżej niebezpie
czeństwa związane z wadliwym 
funkcjonowaniem przewodów wen
tylacyjnych i kominowych odnoszą 
się w równej mierze do budynków 
nowych, jak i budownictwa starego. 
Jednak w najtrudniejszej sytuacji 
znaleźli się, oczywiście, mieszkańcy 
dzielnic, w których większość do
mów zbudowano przed wojną lub 

zydium Rządu z zadowoleniem 
aprobowało wyniki rozmów.

Prezydium Rządu rozpatrzyło 
informację o stanie realizacji wy
tycznych Biura Politycznego 
KC PZPR, Prezydium Rządu i 
Prezydium CRZZ w sprawie po
prawy warunków pracy oraz za
kładowej działalności socjalnej i 
bytowej.

Stwierdzono, iż w wyniku 
zwiększonych nakładów państwa, 
praca staje się z roku na rok bez
pieczniejsza, bardziej ' higienicz
na i mniej uciążliwa. W roku 
1977 ograniczono lub zlikwidowa
no zagrożenia wypadkowe na 
wielu stanowiskach przy obsłu
dze maszyn i urządzeń technicz
nych, a' także w transporcie, przy 
pracach na wysokościach i in
nych. Ograniczono działanie sub
stancji szkodliwych, pyłów prze
mysłowych, hałasu i wibracji. W 
roku 1977 liczba wypadków przy 
pracy zmniejszyła się o 5,9 proc., 
a w I półroczu 1978 r. — o dalsze 
4,9 proc, w stosunku do analogi
cznych okresów roku poprzednie
go. Stało się to możliwe dzięki 
zaangażowaniu aktywu społecz
nego i związków zawodowych w 
realizację zadań bhp, zwłaszcza 
żaś dzięki większemu zaintereso
waniu konferencji samorządów 
robotniczych warunkami pracy
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wkrótce po jej zakończeniu. Dotyczy 
to przede wszystkim Śródmieścia 
oraz znacznej części Woli i Pragi. 
Najgorsza sytuacja panuje obecnie 
w rejonie podległym Przedsiębior
stwu Gospodarki Mieszkaniowej 
MDM, tzn. w kwadracie między Wi
słą, Al. Jerozolimskimi, Al. Niepod
ległości i ul. Batorego. Zdecydowa
nie dominuje tu stare budownictwo, 
stanowiące około 70 proc, zabudowy, 
mieszka prawie 70 tys. ludzi. Tym
czasem na 756 budynków podległych 
PGM—MDM, 14 ma całkowicie od
cięty. dopływ gazu, a w 256 koniecz
na jest gruntowna renowacja prze
wodów wentylacyjnych i spalino
wych.

Główną przyczyną niedrożności 
przewodów wentylacyjnych i komi
nowych jest za.gruzowa.nie w wyni
ku uszkodzenia ścianek kanałów. 
Częste są również przypadki nie
szczelności przewodów, bądź ich 
przeciążenia przez podłączanie nad
miernej ilości urządzeń gazowych. 
Remont wymaga żmudnej, murar
skiej roboty i wiąże się z konieczno
ścią rozkuwania ścian w mieszka- 
niacih lokatorów. Pojawia się w 
związku z tym szereg trudności 
niezwykle trudnych do pokonania.

Po pierwsze, PGM-y do których 
należy prowadzenie napraw i kon
serwacji budynków, nie posiadają 
odpowiedniej liczby wykwalifikowa
nych robotników, aby sprostać temu 
zadaniu. Dyrektor naczelny PGM— 
—MDM mgr inż. WŁADYSŁAW 
OPALIŃSKI stwierdził z rezygna
cją: Zatrudniamy zaledwie czterech, 
murarzy, chętnie przyjęlibyśmy do 
pracy co najmniej dwa razy tyle, ale 
po prostu nie ma skąd ich wziąć. Za
wód murarza należy obecnie do 
rzadkości. Fachowcy wolą pracować 
prywatnie, w spółdzielniach rzemie
ślniczych, bądź na dużych budowach. 
My, tzn. PGM-y, nie stanowimy dla 
nich żadnej atrakcji”.

Po drugie, państwowe przedsię
biorstwa budowlane nie przyjmują 
zleceń na remonty przewodów wen
tylacyjnych i kominowych, gdyż im 
się to „nie kalkuluje”. PGM-y skaza
ne/są więc na korzystanie z usług 
spółdzielni rzemieślniczych. Zęby 
jednak sprawa nie była zbyt prosta, 
wprowadzono limity środków finan
sowych przeznaczonych na usługi 
z sektora rzemieślniczego, co 
w znacznym stopniu ogranicza moż
liwości działania PGM-ów.

Po trzecie, remonty kanałów wen
tylacyjnych napotykają na opory ze 
strony samych lokatorów. W więk
szości mieszkań ściany kuchni i ła
zienek wyłożone są glazurą. Koniecz
ność rozkuwania ścian powoduje 
większe lub mniejsze zniszczenie 
wykładzin. Tymczasem PGM-y nie

RZĄDU
załóg. Lepiej też wykorzystuje się 
wyniki prac i pomoc placówek 
naukowo-badawczych.

Z kolei zakładowa działalność 
spcjalno-bytowa w coraz więk
szym stopniu przyczynia się do 
poprawy warunków życia pra
cowników i ich rodzin. Stałemu 
rozszerzaniu ulegają takie świad
czenia . socjalne zakładów pracy 
jak: wczasy, organizacja wypo
czynku w dni wolne od pracy, ko
lonie, obozy oraz zimowiska dla 
dzieci i młodzieży, a także usługi 
kulturalno-oświatowe, sportowe i 
turystyczne. Ze zwiększonej po
mocy korzystają młode małżeń
stwa. Rozwijana jest działalność 
socjalna na rzecz emerytów i ren
cistów.

V7. roku bieżącym odpis na za
kładowy fundusz socjalny osiąg
nie kwotę 13,5 mld zł, gdy w roku 
1977 wyniósł 13,1 mld zł. Prezy
dium Rządu stwierdziło, że te 
wzrastające środki dają zakładom 
pracy możliwość osiągnięcia dal
szego postępu w zaspokajaniu so
cjalnych i bytowych potrzeb pra
cowników i ich rodzin. Chodzi 
jednak o to, aby środki te wy
korzystać w sposób planowy, po
zwalający na zaspokojenie naj
ważniejszych potrzeb.

★

W kolejnym punkcie obrad 
. Prezydium Rządu rozpatrzyło 

są w stanie zagwarantować dostar
czenia odpowiedniej glazury i przy
wrócenia poprzedniego wyglądu tych 
pomieszczeń.

Przedstawione wyżej trudności 
opóźniają znacznie zakończenie 
prac remontowych niezbędnych dla 
bezpieczeństwa mieszkańców. Np. 
PGM—MDM — jak stwierdził dyr. 
Opaliński — „potrzebuje na ten cel 
30 min zł i co najmniej dwóch lat, 
a przede wszystkim rzetelnych i ter
minowych wykonawców”.

Życie na „biwaku”

Nie we wszystkich jednak budyn
kach remont przewodów wentyla
cyjnych i spalinowych jest w stanie 
rozwiązać problem bezpiecznego 
użytkowania ga>zu. W budynkach 
przy Placu Konstytucji nadmierna 
ilość kuchenek i piecyków gazowych 
w mieszkaniach zajmowanych przez 
dwie, czasami nawet trzy rodziny, 
powoduje przeciążenie istniejących 
przewodów. Zła wentylacja stała się 
przyczyną śmiertelnego zatrucia 
młodej dziewczyny już trzy lata te
mu, przed wymianą gazu miejskiego 
na ziemny. Po drobiazgowej kontroli 
technicznej uznano wówczas za ko
nieczne odcięcie dopływu gazu do 
budynku przy Placu Konstytucji 
5. Wyszły na jaw skandaliczne przy
padki brakeróbstwa budowniczych 
MDM-u. Za kratkami otworów wen
tylacyjnych znajduje się czasami 
głucha ściana, a przewody ■wentyla
cyjne i kominowe, mimo że budy
nek liczy sobie zaledwie 26 lat, znaj
dują się w opłakanym stanie.

Od ponad dwóch lat mieszkańcy 
tego domu przeżywają dotkliwe nie
wygody i pozbawieni są gazu, a więc 
także i ciepłej wody. Ponieważ re
mont istniejących przewodów wen
tylacyjnych i spalinowych nie roz- 
wiąże problemu bezpieczeństwa 
mieszkańców, a dobudowanie no
wych kanałów jest prawie niemoż
liwe, zdecydowano o doprowadzeniu 
ciepłej wody z elektrociepłowni na 
Siekierkach. Zlikwidowanie piecy
ków gazowych, zużywających naj
więcej gazu i tlenu do spalania, po
winno odciążyć przewody wentyla
cyjne i zapewnić bezpieczne używa
nie kuchenek gazowych.

Niestety, podobnego rozwiązania 
nie można zastosować w pozostałych 
domach pozbawionych gazu. Pomija
jąc znaczne koszty takiej operacji, 
warszawskie elektrociepłownie nie 
są w stanie zapewnić niezbędnej 
ilości ciepłej wody. Wymagałoby to 
wybudowania co najmniej jeszese 
jednej elektrowni, zmobilizowania 
znacznej ilości środków material
nych, technicznych i ludzkich do uło- 

problemy dalszego rozwoju usług 
bytowych na wsi oraz handlu 
wiejskiego. Stwierdzono, iż po
mimo postępu, czego wyrazem 
jest m. m. przyrost placówek 
usługowych, rozszerzenie zakresu 
usług oraz poprawa ich jakości i 
terminowości — podaż usług na 
rynku wiejskim jest nadal niewy
starczająca. Zalecono wojewo
dom, a także ogniwom gospodar
czym i spółdzielczym organizują
cym usługi, lepsze wykorzystywa
nie istniejących możliwości bez
inwestycyjnego rozwoju sieci 
placówek usługowych. Wskazane 
jest również zwiększenie nakła
dów inwestycyjnych na obiekty 
usługowe w gminach. Wielką w 
tej mierze rolę do spełnienia ma
ją spółdzielczość rolnicza „Samo
pomoc Chłopska” i rzemiosło.

Oceniając działalność handlu 
wiejskiego, Prezydium Rządu 
stwierdziło, iż realizuje on po
ważne zadania społeczno-ekono
miczne oraz uznało, że istnieje 
potrzeba dalszego rozwoju i uno
wocześnienia sieci handlowej 1 
lepszego wykorzystania środków 
przyznanych na ten cel. Należy 
nadal, zwłaszcza w handlu arty
kułami spożywczymi wprowadzać 
system ajencyjny. Handel wiej
ski powinien szybciej rozwijać 
nowoczesną sieć detaliczną i ma
gazynową, usprawniać zaopatrze
nie rynku w poszukiwane towary 
oraz wzmacniać kontrolę jakości 
sprzedawanych wyrobów.

\ 'a niezbędnych instalacji. O wie
le prostszym wyjściem wyda je się 
być zastąpienie piecyków gazowych 
piecami elektrycznymi, bezpieczniej
szymi w obsłudze.

Najważniejsze jest jednak szybkie 
podjęcie decyzji w tej sprawie. Nie 
wolno bowiem nadmiernie przedłu
żać stanu „biwakowego” kilkuset 
lub nawet kilku tysięcy rodzin, które 
„koczują” w swoich mieszkaniach, 
gotując posiłki i wodę do ką.pieli na 
kuchenkach turystycznych.

Historia nie jednej kuchenki

Drugim, obok dobrej wentylacji, 
warunkiem bezpiecznego użytkowa
nia gazu są sprawnie działające 
urządzenia gazowe. PGM-y i Admi
nistracje Osiedli Spółdzielczych obo
wiązane były w trakcie operacji wy
miany gazu do dostarczenia lokato
rom nowych urządzeń, lub do doko
nania niezbędnych przeróbek w sta
rych kuchenkach i piecykach, oraz 
usunięcia wszelkich usterek. Nie
stety nie zawsze obowiązek ten zo
stał spełniony.

Leży przede mną licząca prawie 
30 stron korespondencja lokatorki, 
będącej społecznym opiekunem blo
ku przy ul. Fabrycznej 2. z między
zakładową Spółdzielnią Mieszkanio
wą „Energetyka”, w sprawie wad
liwie działających kuchenek gazo
wych. Cd siedmiu lat pani ANNA 
MAJKOWSKA wytrwale walczy 
o bezpieczeństwo nie tylko swoje, ale 
również pozostałych lokatorów. 
W budynku, w którym mieszka pani 
Majkowska, zamontowano dn,va ro
dzaje kuchenek gazowych tej samej 
firmy Sloboda-Cacak. Kuchenki 
starszego typu już w chwili podłą
czania były niesprawne (większość 
zaworów była nieszczelna), co powo
dowało ulatnianie się gazui Zalece
nia komisji usterkowych i monity 
mieszkańców o wymianę wadliwych 
urządzeń władze Spółdzielni ignoro
wały z konsekwencją wartą lepszej 
sprawy. Nawet wypadek poważnego 
zatrucia gazem jednej z lokatorek 
w roku 1974 nie zmobilizował osób 
odpowiedzialnych za stan urządzeń 
gazowych do ostatecznego załatwie
nia postulatów lokatorów. Sprawa 
ta nie została załatwiona do dziś.

W półtora roku po wymianie gazu 
miejskiego na ziemny doszło do wy
padku opisywanego na początku ar
tykułu. Odpowiedzi na pytanie kto 
zawinił — udzieli sąd.

Niech wybuch przy ulicy Fabrycz
nej i nie tylko tam, będzie sygnałem 
ostrzegawczym dla wszystkich osób 
odpowiedzialnych za stan urządzeń 
gazowych i dla ich użytkowników. 
Ostrożniej z gazem!

Prezydium Rządu zaznajomiło 
się z informacją o sytuacji maga

zynowej w Warszawie. Podjęto 
decyzje o budowie w rejonie Że
rania przemysłowego warszaw
skiego zintegrowanego zespołu 
magazynów. Inwestycja ta, prze
widziana do realizacji w latach 
1980—1985, umożliwi składowa
nie towarów rynkowych, materia
łów budowlanych i do produkcji 
rolnej, a także materiałów dla po

trzeb przedsiębiorstw przemysło
wych, gospodarki komunalnej i 
służby zdrowia.

Projekt zespołu magazynów 
jest realizacją kompleksowej 
koncepcji poprawy sytuacji ma
gazynowej w Warszawie. Koncen
tracja magazynów w zintegrowa
nym zespole przyniesie korzyści 
w postaci oszczędności terenów 
budowlanych i należytego powią
zania magazynów z systemem 
transportowym. Umożliwi ona 
również wprowadzenie nowocze
snych rozwiązań w wyposażeniu 
magazynów oraz w systemie za
rządzania nimi, a także przyczyni 
się do obniżenia kosztów ich bu
dowy i eksploatacji.

orzetznictwo
ROSZCZENIE Z TYTUŁU 

„AUTO-CASCO”
WSPÓŁWŁAŚCICIELA 

SAMOCHODU

Kazimierz I. i Zbigniew Ł byli 
■ współwłaścicielami samochodu mar

ki „Fiat 125 p”, zarejestrowanego na 
. Kazimierza I.

Zbigniew I., jadąc wspomnianym 
samochodem do G., wpadł w poślizg, 
w wyniku którego doznał poważ-, 
nych obrażeń ciała, poza tym samo
chód uległ znacznemu uszkodzeniu.

Ponieważ PZU odmówił zwrotu 
, kosztów naprawy i przywrócenia sa

mochodu do stanu używalności z ty
tułu: ubezpieczenia „auto-casco”, obaj 

> wyżej wymienieni wystąpili ’ prze
ciwko PZU na drogę sądową.

Pozwany PZU wniósł o oddalenie 
' powództwa ze względu na to, że 

Zbigniew I. nie wykupił kuponu do
browolnego ubezpieczenia i był w 

: chwili wypadku tylko posiadaczem 
tzw. zależnym, wobec czego PZU nie 
odpowiada za powstałą szkodę zgod
nie z § 5 ust. 1 pkt. 1 i ust. 2 pkt 1 
rozporządzenia Rady Ministrów z 
dnia 28 listopada 1974 r. w sprawie 

■ obowiązkowych ubezpieczeń komu
nikacyjnych (Dz. U. Nr 46, poz. 274, 
zmiana w 1975 r. Nr 30, poz. 160).

Sąd Wojewódzki zasądził na rzecz 
powodów kwotę 126 945 zł (z czego 
koszty robocizny — 5 660 zł i części 
zamiennych — 121 945 zł).

Od wyroku Sądu Wojewódzkiego 
pozwany PZU wniósł rewizję.

Sąd Najwyższy wyrokiem z dnia 9 
września 1977 r. nr II CR 304/77 od
dalił rewizję PZU, wypowiadając 
następujący pogląd prawny:

Posiadaczem „zależnym” pojazdu 
samochodowego jest ten, komu 
władztwo nad nim zostało przekaza
ne w umowie lub kto faktycznie1 
włada pojazdem, jakby taką umowę 
zawarł (np. w razie najmu, zastawu, 
obciążenia użytkowaniem, użycze
nia itp.).

Natomiast współwłaściciel samo
chodu jest współposiadaczem „samo
istnym”, który chociaż nie wymie
niony w dowodzie rejestracyjnym — 
ma w stosunku do ubezpieczyciela 
(PZU) roszczenie o odszkodowanie z 
tytułu ubezpieczenia „auto-casco” za 
zniszczony w wypadku samochód.

W uzasadnieniu Sąd Najwyższy 
zaznaczył m. in.:

,.(...) Występujące w sprawie za
gadnienie sprowadza się do wykład
ni przepisu § 5 rozporządzenia Rady 
Ministrów z dnia 28 listopada 1974 r. 
w sprawie obowiązkowych ubezpie
czeń komunikacyjnych (Dz. U. Nr 46, 
poz. 274) zmienionego rozporządze
niem Rady Ministrów z dnia 22 
sierpnia 1975 r. zmieniającym rozpo
rządzenie w sprawie obowiązkowych 
ubezpieczeń komunikacyjnych (Dz. 
U. Nr 30, poz. 160).

Wedle powołanego § 5 ust. 1 pkt 1 
zmienionego rozporządzenia PZU nie 
odpowiada za wypadki wynikłe w 
czasie kierowania przez posiadacza 
zależnego pojazdem mechanicznym, 
nie przeznaczonym do celów zarob
kowych. Ponieważ samochód powo
dów nie był przeznaczony do celów 
zarobkowych, wypada tylko ograni
czyć się do odpowiedzi na pytanie, 
czy powód Zbigniew I, jako współ
właściciel samochodu, który uległ 
wypadkowi, był posiadaczem (współ
posiadaczem) zależnym.

Pojęcie posiadacza określa kodeks 
cywilny, stanowiąc w art. 336, że 
„Posiadaczem rzeczy jest zarówno 
ten, kto nią faktycznie włada jak 
właściciel (posiadacz samoistny), jak 
i ten, kto nią faktycznie włada, jak: 
użytkownik, zastawnik, najemca, 
dzierżawca lub mający inne prawo, 
z którym łączy się określone władz
two nad cudzą rzeczą (posiadacz za- 
leżny)”. Istota posiadania polega na 
sprawowaniu przez kogoś faktyczne
go władztwa nad rzeczą.

Posiadaczem pojazdu mechanicz
nego więc jest ten, kto faktycznie 
włada pojazdem i zależnie od swej 
woli decyduje, posługuje się nim, 
jeździ lub odstawia, parkuje na uli
cy lub w garażu itp. Zakres tej wła
dzy decyduje o rodzaju posiadania, 
z którym mamy do czynienia (posia
danie samoistne lub zależne). Posia
daczem samoistnym samochodu lub 
innego pojazdu mechanicznego jest 
w praktyce zazwyczaj jego właści
ciel lub współwłaściciel /współposia
dacz samoistny). Posiadanie zależne 
powstaje na ogół w wyniku wydania 
rzeczy najemcy lub stronie innej 
umowy zobowiązującej do przenie
sienia posiadania rzeczy.

Posiadaczem zależnym pojazdu sa
mochodowego jest więc ten, komu 
władztwo nad nim zostało przekaza
ne w umowie lub kto faktycznie 
włada pojazdem, jakby taką umowę 
zawarł. W typowych sytuacjach, 
Istotnych z punktu widzenia oma
wianego § 5, będzie zachodzić posia
danie zależne samochodu w przy
padku najmu (art. 659 k.c.), użycze
nia (art. 710), zastawu pojazdu, ob
ciążenia użytkowaniem itp.

O tym, że pojęcie „posiadacza za
leżnego” należy tłumaczyć według 
treści ustalonej w prawie cywilnym, 
świadczy treść § 3 rozporządzenia, w 
którym ustawodawca nie skorzysta! 
z możliwości zdefiniowania go przez 
odpowiednie uzupełnienie zawarte
go tam „słowniczka” określeń usta
wowych, używanych w tych przepi
sach w szczególnym znaczeniu.

Przepis § 5 ust. 2 pkt 1 zmienione
go rozporządzenia, stanowiąc, że wy
łączenie odpowiedzialności PZU za 
wypadki powstałe w czasie kierowa
nia pojazdami przez posiadacza za
leżnego nie dotyczy wypadków wy
nikłych w czasie kierowania pojaz
dem przez małżonka oraz inne oso
by bliskie osobie wymienionej w do-
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wodzie rejestracyjnym, jeżeli pozo- 
stają na jej utrzymaniu, nie powi
nien być rozumiany jako uzależnie
nie istnienia ochrony ubezpieczenio
wej od faktu figurowania określanej 
osoby w dowodzie rejestracyjnym 
pojazdu. Wymieniony przepis doty
czy osób w nim określonych. Jeżeli 
one byłyby posiadaczami zależnymi, 
to PZU nie ponosiłby odpowiedzial
ności. Inna wykładnia nie byłaby 
zgodna z 8 5 ust. 1 pkit 1 i § 5 usL 
2 pkt 1 zmienionego rozporządzenia. 
Przepis § 5 ust. 1 pkt 1 jest przepi
sem ogólnym, 8 5 ust. 2 pkt 3 zaś 
obejmuje wyjątki od tego ogólnego 
unormowania. Wśród wyłączeń ód 
odpowiedzialności PZU aa wypadki 
komunikacyjne z tytułu ubezpiecze
nia auto-casco brak jest sytuacji, w 
której doszło do sporu między stro
nami.

Tak więc powód Zbigniew I. jako 
współwłaściciel samochodu będący 
współposiadaczem samoistnym, ma 
w stosunku do ubezpieczyciela rosz
czenie o odszkodowanie za zniszczo
ny w wypadku samochód z tytułu 
ubezpieczenia auto-casco.

Z tych przyczyn — wobec niekwe
stionowanie ustalonej przez Sąd I 
instancji wysokości szkody — rewiz
ja uległa oddaleniu (art. 387 k.p.c.), 
pozwany PZU zaś obciążono koszta
mi postępowania rewizyjnego (art 
98 k.p.c.).”

nowe przepisy 
i zarządzenia

PODWYŻSZENIE CEN SKUPU 
MLEKA

Rada Ministrów uchwałą z dnie 
31 sierpnia 1978 r. (Monitor Polski 
Nr 29, paz. 106) podni.sła od dnia 1 
września 1978 r. cenę skupu mleka 
średnio o pół złotego.

Ceny skupu mleka są pasa tym 
zróżnicowane w zależności od Ma
sy mleka, zawartości tłuszczu i biał
ka oraz sezonu dostawy (zimowego 
bądź letniego).

ORGANIZACJA I ZAKRES 
DZIAŁANIA

PAŃSTWOWYCH JEDNOSTEK 
PROJEKTOWANIA

W nr 28 Monitora Polskiego uka
zało się zarządzenie wykonawcze 
Ministra Budownictwa i Przemysłu 
Materiałów Budowlanych z dnia, 21 
lipca. 1978 r. (Monitor Polski Ńr.28, 
poz. 104), które ustaliło, szczegółowe 
wytyczne organizacji i zakres działa
nia następujących państwowych 
jednostek projektowania: 1) biur 
projektów, 2) zakładów projektowa
nia w kombinatach lub innych pań
stwowych przedsiębiorstwach wielo
zakładowych, 3) pracowni projekto
wych w państwowych jednostkach 
organizacyjnych nie będących biura
mi projektów.

Zarządzenie składa się z następu
jących rozdziałów: 1. Organizacja 
jednostek projektowania, 2. Zakres 
działania jednostek projektowania, 
3. Obowiążki pracowników jednostek 
projektowania wykonujących pod
stawowe funkcje w procesie projek
towania, 4. Sprawdzanie opracowań 
projektowych, 5. Przepisy końcowe.

REJESTRACJA I OBSERWACJA 
UJĘĆ WÓD PODZIEMNYCH

W wykonaniu Prawa wodnego z 
1974 r.. Minister Rolnictwa wydał 
zarządzenie z datą 18 sierpnia 1978 
r. w sprawie rejestracji i prowadze
nia obserwacji ujęć wód podziem
nych (Monitor Polski Nr 29, poz. 107).

Zarządzenie, które wejdzie w ży
cie od dnia 1 października 1978 r., 
mieć będzie zastosowanie do ujęć 
wód podziemnych, zwanych w za
rządzeniu „studniami”, do których 
zalicza się studnie wiercone, wbija
ne, źródła trwale obudowane, szyby 
kopane, wyrobiska wykorzystywane 
jako ujęcie wód oraz ujęcia wód. z 
i^ltrać‘ji/)jrzegowej, jeżeli na pobór 
wócfż riicfi Wymagane jest pozwole
nie wodnoprawne.

Przepisów zarządzenia nie stosuję 
się natomiast do studni: publicz
nych, przeciwpożarowych, służących 
do wydobywania wód leczniczych 
oraz do ujęć wód kopalnianych, po
łożonych w obrębie zakładów górni
czych.

Państwowe i inne uspołecznione 
jednostki organizacyjne, a także 
jednostki gospodarki nie uspołecz
nionej i osoby fizyczne obowiązane 
są do zarejestrowania studni przed 
przystąpieniem do jej eksploatacji.

Organem rejestrującym jest tere
nowy organ administracji państwo
wej stopnia wojewódzkiego. Może on 
uzależnić zarejestrowanie studni od 
przedstawienia dokumentacji geolo-' 
gicznej. zawierającej ustalenie zaso
bów wód podziemnych.

Jeżeli, pobór wody przekracza 
50 m’ na godzinę, istnieje obowiązek 
prowadzenia okresowych obserwacji 
wydajności studni, zgodnie ze wska
zaniami zarządzenia. Ponadto należy 
prowadzić książkę eksploatacji stud
ni i zawiadamiać organ rejestrujący 
o określonych w zarządzeniu zmia
nach, m. in. w wydajności studni 
i innych. •

Opracowała:

STANISŁAWA ZIELIŃSKA

JAK Wykazują wyniki badań In
stytutu Ekonomiki Rolnej, nowe 
foraiy gospodarowania w rolnic

twie indywidualnym przynoszą szyb
ko efekty’produkcyjne przy stosun
kowo niskich nakładach, stwarzając 
jednocześnie matęrialno-techniczną 
bazę dla przeobrażeń naszego rolni
ctwa W przyszłości.

Za przykład umiejętnego stymulo
wania przemian strukturalno-spo- 
łecznych w rolnictwie posłużyć może 
gmina Mońki (woj. białostockie). 
Jest to gmina typowo rolnicza, któ
ra wyróżnia się spośród innych stop
niem upowszechniania różnych form 
organizacyjnych rolnictwa indywi
dualnego. Towarzyszą temu korzyst
ne zmiany produkcyjne. Na terenie 
gminy działa 61 zespołów rolników 
indywidualnych, zarejestrowanych 
jest 223 gospodarstw specjalistycz
nych oraz 10 branżowych spółdzie- 
ni produkcyjnych (w całym kraju 
istnieje 150 RSP tego typu).

Co czwarte spośród 1846 gospo
darstw indywidualnych w gminie 
można uznać za rozwojowe, ponieważ 
reprezentuje jedną z wyżej wymie
nionych form gospodarowania. Go
spodarstwa te przodują pod wzglę
dem postępu agrotechnicznego. Wy
wierają one znaczny wpływ na wy
niki produkcyjne gminy. W 1977 ro
ku rolnicy gminy dostarczyli do u- 
społecznionege skupu w przeliczeniu 
na 1 ha 157 kg żywca wieprzowego, 
38 kg wołowego, 700 1 mleka, 2 700 
kg ziemniaków oraz 291 kg zboża. 
Wszystkie te wskaźniki, poza sku
pem żywca wołowego, są wyższe od 
średnich w województwie. Szczegól
nie rozwinięty jest na terenie gminy 
chów trzody chlewnej. Świadczy o 
tym stosunkowo wysoka obsada 
trzody, która przewyższa średnią 
dla województwa o 83,9 proc, oraz 
skup żywca wieprzowego przekra
czający średnią wojewódzką o 116,6 
proc. W 1977 roku średnia obsada 
trzody chlewnej w gminie w porów
naniu do 1975 roku wzrosła ze 144,2 
do 164,3 szt na 100 ha uż. roi., pod
czas gdy w województwie w analo
gicznym okresie średnia zmalała z 
90,5 do 87 sztuk. Jak wykazuje o- 
statni spis czerwcowy, różnica ta nie 
tylko się utrzymuje, ale i powiększa. 
Obsada trzody w gminie wzrosła bo
wiem aż do 218,6 szt., a ty woje
wództwie do 95,6 szt. W ujęciu war
tościowym produkcja towarowa w 
gminie wyniosła w 1977 r. 16,7 tys. 
na 1 ha uż. roi. przekraczając śred
nią wojewódzką o 66 proc.

CORAZ lepsze wyniki produk
cyjne gminy nie są na pewno 
przypadkowe. Tym bardziej, że 

gmina charakteryzuje się słabymi 
glebami, połowę powierzchni stano
wią grunty klasy IV, a prawie całą 
resztę V i VI. Przeciętna powierzch
nia gospodarstwa indywidualnego w 
gminie (6,8 ha) niewiele się różni zod 
średniej w województwie białostoc
kim (6,9 ha).

Znaczny wpływ na rezultaty pro
dukcyjne gminy niewątpliwie wy
wiera szersze niż gdzie indziej u- 
powszechnienie nowoczesnych form 
gospodarowania, które są szczegól
nie podatne na wdrażanie postępu 
agrotechnicznego i organizacyjnego. 
Wyraża się to m.in. stałym wzrostem 
nawożenia mineralnego, postępem 
mechanizacji — powierzchnia przy
padająca na 1 ciągnik zmalała w 
ciągu ostatniego roku z 58 ha do 
34 ha, podczas gdy w województwie 
w analogicznym okresie z 80 ha do 
61 ha.

Gospodarstwa specjalistyczne i ze
społy rolników indywidualnych są e- 
fektywnymi formami gospodarowa
nia, szybko zwiększają produkcję 
przy stosunkowo niskich i racjonal
nie wykorzystywanych nakładach 
inwestycyjnych i produkcyjnych. 
Szczególnie zaś w gospodarstwach 
czy zespołach, w których skala spe
cjalistycznej produkcji zwierzęcej 
dostosowana jest do ich obszaru.

Spółdzielnie specjalistyczne są sto
sunkowo nową formą gospodarowa
nia w naszym rolnictwie. Ż uwagi na 
zakres uspołecznienia środków pro
dukcji oraz zakres zespołowej dzia
łalności produkcyjnej stanowią po
średnią formę między zespołami 
rolników indywidualnych a ukształ
towanym w przeszłości modelem rol
niczej spółdzielni produkcyjnej wyż
szych typów (I i Ii-go). Głównym ich

FUNDUSZE DLA GMINNYCH 
PRZETWÓRNI

, Utworzony został fundusz rozwoju 
małych przetwórni rolno-spożyw
czych w pionie CZSR „Samopomoc 
Chłopska”. Złożą się na niego wpła
ty gminnych spółdzielni — w wyso
kości 0,4 proc, rocznego zysku oraz 
wpłaty dostawców produktów rol
nych. Gromadzenie funduszy prze
znaczonych na budowę, rozbudowę i 
modernizację małych przetwórni — 

, głównie owocowo-warzywnych — 
rozpocznie się od stycznia przyszłego 
roku. Ocenia się, że wartość odpisów 
z zysków spółdzielni i wpłat produ
centów rolnych osiągnie kwotę 800 
min zł rocznie. Fundusz służyć bę
dzie finansowaniu inwestycji o war
tości nie przekraczającej 10 min zł. 
(PM-

W CZYM WOZIĆ MLEKO?

Rolnicy daremnie usiłują kupić 
konwie do mleka, ponieważ ich rocz
ne dostawy są o co najmniej 50 tys. 
sztuk niższe od bardzo oszczędnie o-
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PONAD PRZECIĘTNOŚĆ
WACŁAW GUZEWICZ TADEUSZ KMIECIŃSKI
celem jest wykorzystanie rezerw 
tkwiących w indywidualnych gospo
darstwach członków poprzez stwa
rzanie warunków dla wdrażania w 
nich produkcji specjalistycznej w 
kooperacji z gospodarstwem zespo
łowym spółdzielni. Cechą charaktery
styczną tej formy spółdzielni jest to, 
iż jej zasady statutowe nie przewi-- 
dują obowiązku łączenia indywidual
nych gruntów członków. Zespołową 
działalnością powinna być obejmo
wana w zasadzie jedna określona 
gałąź produkcji. Gospodarstwa 
członków mają natomiast obowiązek 
specjalizowania się w określonych 
kierunkach produkcji, zgodnych z 
potrzebami produkcyjnymi gospo
darstwa zespołowego.

Wszystkie badane spółdzielnie, a 
także trzy powstałe w późniejszym 
okresie, przyjęły statut rolniczej 
spółdzielni tuczu zwierząt.1) Ten 
kierunek hodowli ma tu korzystne 
warunki rozwoju z uwagi na tra
dycyjnie duży udział ziemniaków w 
strukturze zasiewów oraz ich wyso
kie plony (1977 r. — 250 q/ha).

Członkowie RSTZ to w większości 
rolnicy, którzy posiadają gospodar
stwa średnio 10,65-hektarowe. Sta
nowili oni na koniec 1977 roku — 
56 proc, ogólnej liczby członków, a 
średnio spółdzielnia zrzeszała w tym 
okresie 17 członków. Zadaniem 
członków jest dostarczanie do zespo
łowej tuczami warchlaków. Zakres 
oraz skala zespołowej działalności 
produkcyjnej uwzględniają poten
cjalne możliwości gospodarstw 
członkowskich w zakresie dostarcza
nia do wspólnego chowu warchla
ków oraz wielkość zespołowej i in
dywidualnej bazy paszowej, jak też 
warunki racjonalnego zagospodaro
wania gnojowicy.

KAŻDA z 7 badanych przez IER 
spółdzielni zaplanowała wybu
dowanie do roku 1980 zespoło

wej tuczami na 600—24ÓO stanowisk. 
W sumie będą dysponowały ponad 

szacowanego zapotrzebowania. W b- 
biegłym roku gospodarstwom indy
widualnym dostarczono 365 tys. kon
wi, w bieżącym dostawy mają wy
nieść 371 tys. sztuk. Niewielki (12 
tys. sztuk w bieżącym roku) import 
konwi ze Związku Radzieckiego nie 
jest w stanie wyrównać deficytu te
go artykułu. Największy wytwórca 
— Olkuska Fabryka Naczyń Emalio
wanych do 1980 r. będzie mogła 
zwiększyć produkcję zaledwie o 29 
tys. sztuk. Najlepszym wyjściem by
łoby uruchomienie produkcji konwi 
aluminiowych — lżejszych, trwal
szych, bardziej higienicznych od sta
lowych. (pk).

DESZCZOWNIE Z „INOFAMY"

Fabryka Maszyn Rolniczych „Ag- 
romet-Inofama” z Inowrocławia, 
która na zamówienie szwedzkiego 
odbiorcy wytwarzała od 1976 r. pew
ne zespoły do maszyn deszczujących, 
opracowała konstrukcję i podjęła 
produkcję nowoczesnych deszczow
ni bębnowych. Egzemplarze z serii 
informacyjnej zostały bardzo pozy

8000 stanowisk dla trzody. Zróżnico
wanie wielkości tuczami w przypad
ku poszczególnych badanych spół
dzielni wynika z różnego zaawanso
wania stopnia ich rozwoju, jak rów
nież licziby zrzeszonych członków- 
-rolników.

Po trzech latach działalności do
piero w 3 spośród 7 spółdzielni roz
poczęto zespołowy tucz trzody 
chlewnej. Dysponują one jak dotych
czas ok. 1500 stanowiskami w zespo
łowych budynkach inwentarskich. 
W powstałych spółdzielniach budo
wa chlewni jest mniej lub bardziej 
zaawansowana. Opóźnienia w reali
zacji zaplanowanych inwestycji in
wentarskich spowodowane zostały 
trudnościami w zaopatrzeniu w ma
teriały budowlane i w braku mocy 
przerobowych przedsiębiorstw bu
downictwa rolniczego. Niewątpliwie, 
trudności te powiększył fakt pow
stania tak dużej liczby spółdzielni na 
terenie jednej tylko gminy.

Zwraca uwagę wyraźne ożywienie 
produkcyjne w indywidualnych go
spodarstwach członków. Wywołały 
je macierzyste spółdzielnie, które 
przekazują gospodarstwom człon
kowskim materiał zarodowy (lochy), 
zaopatrują je w pasze, terminowo i 

POGŁOWIE ZWIERZĄT W INDYWIDUALNYCH GOSPODARSTWACH 
CZŁONKÓW BADANYCH SPÓŁDZIELNI SPECJALISTYCZNYCH 

(stan na 31 XII)

*) Ponadto istnieje Jeszcze S statutów 
wzorcowych. tj. rolniczej spółdzielni ho
dowców; rolniczej spółdzielni drobiar
skiej; spółdzielni chowu bydła mlecz
nego; spółdzielni produkcji ogrodniczej 
oraz spółdzielni przetwórstwa owoców 
i warzyw.

3) Produkcja końcowa netto 1 towa
rowa brutto liczone w cenach stałych 
z 1975 r.

Wyszczególnienie trzoda w tym 
maciory

bydło w tym 
krowy

owce

a — na 1 gospodarstwo 15.9 1,7 8,3 3,6 1.0
na 100 ha uż. roi 146.2 15,5 57,6 32,9 9.0b — na 1 gospodarstwo 18.0 2,6 6.3 3.4 0,8
na 100 ha uż. roi. 167.2 24,3 58.5 31,6 7,6c — na 1 gospodarstwo 18,4 3,1 6.0 3,6 1.0
na 100 ha uż. roi. 173.3 29,4 56,8 33,6 9.0d — na 1 gospodarstwo 22,6 3.2 6,4 3.5 0,8
na 100 ha uż. roi. 212,2 30,0 60,1 32.5 7,9

a — 1974 r„ b — 197« a, « — 107« r., d — 1977 r.

tywnie ocenione przez naukowców z 
IMUZ i przez praktyków z PGR i 
spółdzielni produkcyjnych. Nowy typ 
deszczowni, charakteryzujący się 
prostotą konstrukcji i wymiarami 
dostosowanymi do naszych pól (cze
go nie można powiedzieć o niektó
rych deszczowniach importowanych) 
spotkał się również z dużym zainte
resowaniem ze strony prywatnych 
ogrodników. Jak wynika z wielu do
świadczeń, deszczowanie upraw po
dwaja plony niektórych warzyw, 
zielonki i roślin okopowych (pk)

TUCZNIKI W NAMIOTACH 
FOLIOWYCH

W całym kraju stoi już około 100 
namiotów foliowych przystosowa
nych do chowu trzody chlewnej. Tu
czniki umieszczone są w nich w pię
trowo ustawionych klatkach. Główną 
zaletą chlewni foliowych patentu dr 
Kazimierza Jabłońskiego jest pro
stota konstrukcji i niska cena: 1200 

dobrze wykonują usługi mechaniza- 
cyjne oraz odbierają warchlaki (tak
że w tych spółdzielniach, które nie 
zakończyły jeszcze budowy zespoło
wych tuczami). W rezultacie w go
spodarstwach członków nastąpił 
znaczny wzrost pogłowia trzody 
chlewnej.

Świadczy to o dostosowywaniu się 
organizacji i produkcji tych gospo
darstw do potrzeb specjalistycznej 
zespołowej produkcji zwierzęcej. Na 
koniec 1977 r. 24 indywidualne go
spodarstwa członków z ogólnej licz
by 64 zrzeszonych w badanych spół
dzielniach posiadały po 4 i więcej 
macior. W niedalekiej przyszłości 
liczba takich gospodarstw wzrośnie 
do 31. a wśród nich, w 14 planuje 
się osiągnięcie pogłowia 10 i więcej 
macior. W konsekwencji w okresie 
2 ostatnich lat nastąpił znaczny, gdyż 
wynoszący 26,8 proc, wzrost produk
cji końcowej netto. Produkcja towa
rowa brutto wzrosła natomiast o 
32,5 proc., tj. z 13,2 do 17.9 tys. zł 
na 1 ha uż. roi.2) Prawie cały przy
rost produkcji jest rezultatem wzro
stu produkcji trzody chlewnej.

Przytoczone wskaźniki są średnimi 
wyliczonymi dla gospodarstw człon
ków wszystkich siedmiu badanych

A w przeliczeniu na miejsce dla je
dnego tucznika, wobec 16 tys. zł w 
typowych fermach pegeerowskich. 
Wynalazek narodził się z potrzeby 
znalezienia pomieszczeń zastępczych 
dla paru tysięcy warchlaków w PGR 
Dobre Miasto. kierowanjTn przez au
tora patentu, (pk)

JESIENNE ZBIORY 
Z 6,2 MLN HA

Powierzchnia roślin okopowych, 
oastewnych i przemysłowych prze
widywana do zbioru jesiennego wy
nosi około 6,2 min ha — w tym 540 
tys. ha buraków cukrowych, 725 tys. 
ha kukurydzy, 2350 tys. ha ziemnia
ków. Jest to obszar mniejszy niż w 
czasie żniw, ale wielkość zbiorów 
i przewozów ziemiopłodów jest na 
jesieni największa — bliska 100 min 
ton.

Do tegorocznych wykopków rolnic
two wystartuje lepiej wyposażone 

spółdzielni. Są więc zaniżone przez 
spółdzielnie, które z uwagi na nie- 
ukończone inwestycje inwentarskie 
mają ograniczone możliwości stymu
lowania indywidualnej produkcji 
członków. Realizacja zaplanowanych 
inwestycji inwentarskich stworzy 
bazę produkcyjną, umożliwiającą ba
danym spółdzielniom osiągnięcie 
produkcji towarowej netto w wyso
kości ok. połowy produkcji towaro
wej żywca wieprzowego całej gmi
ny z 1977 r.

ISTNIENIE 10 spółdzielni w gmi
nie jest przyjmowane przez miej
scowych rolników jako coś nor

malnego, nie stanowiącego zagroże
nia dla ich indywidualnych gospo
darstw. Stąd też obok spółdzielni 
powstały liczne zespoły rolników in
dywidualnych i gospodarstwa spe
cjalistyczne.

Rozwój tych form gospodarowania 
wymaga określonego ninimum do
staw środków produkcji, zwłaszcza 
materiałów budowlanych i maszyn 
oraz narzędzi rolniczych. Dlatego też 
słuszne wydaje się limitowanie ilo
ściowego rozwoju tych form możli
wościami w zakresie wyposażenia ich w środki produkcji. Nieuwzglę
dnianie tego warunku powoduje 
trudności w realizacji planów inwe
stycyjnych i produkcyjnych. Zet
knęły się z tym także spółdzielnie 
monieckie.

w maszyny i narzędzia. Od ubiegłe
go roku przybyło między innymi 705 
kombajnów do kukurydzy, 3950 
kombajnów do ziemniaków. 662 
— do buraków. W PGR kom
bajnami będzie można zebrać 76 
proc, ziemniaków i całość buraków 
cukrowych. W gospodarstwach 
chłopskich kombajnami zbierze się 
około 7 proc, powierzchni ziemnia
ków i około 13 proc, areału buraków.

(pk)

SIEWY OZIMIN

Zasiano już około 440 tys. ha rze
paku i około 150 tys. ha jęczmienia 
ozimego. Przewiduje się, że zasiewy 
pszenicy ozimej wyniosą 1950 tys. 
ha, a żyta — 2900 tys. ha. Dosta
wy kwalifikowanego ziarna siew
nego wyniosą 282 tys. ton. Przed
siębiorstwa nasienne przygotować' 
też rezerwę 30 tys. ton ziarna na 
wypadek zwiększonego zapotrzebo
wania na materiał siewny, (pk)
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Byłem wielce zaskoczony, gdy 

podczas lipcowych wędrówek 

po nadmorskich miejscowoś

ciach bez trudu mogłem de

lektować się przeróżnymi ry

bami wędzonymi, smażonymi 

i opiekanymi. Jeśli czegoś za

brakło czasem w mini-gastro-

PSTRĄG 
I KARP

nomii, to frytek lub placków 

ziemniaczanych, a nie ryb. 

Skrzętnie odnotowałem so

bie, że w Łebie, Ustce, Dar-
Z WODY...

łówku, Mielnie i Szczecinie 

można było o każdej porze 

dostać pstrqgal Uznałem to 

za sporadyczny zbieg okolicz-
MORSKIEJ

ności wart bliższego zbada

nia. ANDRZEJ NAŁĘCZ «JAWECKI Fot S. ZUBCZEWSKI

ABY mieć pewną skalę porów
nawczą przy opisywanych 
sprawach, przypomnijmy, iż w 

ubiegłym roku przemysł rybny do
starczył na rynek 243,5 tysiąca ton 
ryb i przetworów. W ilości tej ryby 
słodkowodne stanowiły 24,1 tys. ton. 
Dodajmy też, że 14 600 ton ważyły sa
me karpie, dostarczone głównie na 
grudniowe święta.

Jeśli teraz uwzględnimy to, że ryb 
w ogóle mało spożywamy, to ryb 
słodkowodnych jeszcze mniej. A już 
zupełnie sporadycznie zjada się ry
by szlachetne — pstrąga, łososia, su
ma. Karp jest również rybą szlachet
ną, lecz też chyba zb< rzadko zjawia 
się w naszym menu.

Najłatwiejszym dotychczas i naj
tańszym sposobem zdobywania ryb 
było łowienie ich w morzu. Morza i 
oceany dostarczały rybom pokarmu, 
tuczyły je. Ale rybołówstwo morskie 
opierało się, jak na razie, na poło
wach w akwenach przybrzeżnych — 
stanowiły one 90-95 proc, „uzysku” 
ryb. W ciągu ostatnich trzech lat 
poszczególne państwa zamykają swo
je wody przybrzeżne....

Z konieczności więc coraz więcej 
krajów zaczyna interesować się aik- 
wakulturą, a zwłaszcza jej nową ga
łęzią marikulturą, czyli hodowlą w 
wodach słonych. Cóż, hodowla jest 
jednak imprezą drogą. Rybom trze
ba zapewnić pokarm, trzeba je gdzieś 
trzymać, pielęgnować itd. Niemniej 
jednak jest to konieczność.

Koło „Dolnej Odry”
Z pracy J. Zommera, M. Stankie

wicza i K. Kaczora, zamieszczonej w 
Biuletynie ZGR wynotowu ję ciekaw - 
sze fragmenty z historii eksperymen
talnej hodowli karpia i pstrąga w 
ciepłych wodach pochłodniczych E- 
lektrowni „Dolna Odra”.

Zaczęło się wszystko nieciekawie. 
W 1970 roku władze Szczecina doko
nują oceny rybackiej bazy surowco
wej 1 możliwości wykorzystania 
środowiska wodnego dla zwiększenia 
dostaw ryb na rynek. Wysuwają su
gestię . rybackiego wykorzystania 
ciepłych wód zrzut owych budującej 
się „Dolnej Odry”. Adresatem był 
resort rolnictwa i spółdzielczość ry
backa.

Inicjatywa ta zasługiwała na uwagę, 
ponieważ w tym okresie nadarzała 
się niepowtarzalna okazja sprzęgnię
cia projektowania i wykonawstwa 
budowy elektrowni z urządzeniami 
rybackimi. Niestety, rolnictwo i spół
dzielczość rybacka 'nie zapaliły się 
do tego pomysłu. Okazja wspólnego 
przedsięwzięcia została więc zaprze
paszczona.

W 1973 roku Wydział Rybactwa 
Morskiego Akademii Rolniczej w 
Szczecinie wystąpił z propozycją roz
poczęcia badań nad możliwością ry

backiego wykorzystania ciepłych 
wód zrzutowych elektrowni „Pomo
rzany II” i „Dolnej Odry”. Wstępne 
badania zostają rozpoczęte dzięki 
sfinansowaniu ich przez Instytut Ry
bactwa Śródlądowego.

W lutym 1974 roku Egzekutywa 
KW PZPR w Szczecinie ponownie 
wysuwa koncepcję podjęcia hodowli 
ryb na ciepłych wodach „Dolnej Od
ry”. Zjednoczenie Gospodarki Ryb
nej rozpoczyna doświadczalną pro
dukcję hodowlaną i tuczową ryb na 
tychże ciepłych wodach. Do realiza
cji tego zadania przystąpiło Przed
siębiorstwo „Odra” ze Świnoujścia. 
Firma ta w pół roku od podjęcia de
cyzji zorganizowała kadrę fachow
ców i bazę doświadczalno-produk
cyjną. Od września 1974 roku rozpo
częto eksperymenty hodowlane z 
karpiem, następnie pstrągiem i wę- 
gorzesn. Do całego przedsięwzięcia 
włączają się też specjaliści z Akade
mii Rolniczej w Szczecinie.

Sprawa nie była wcale prosta. Wo
da do hodowli musi być odpowiednio 
natleniona — a więc musi płynąć i to 
dość -wartko. Nie może być też zanie
czyszczona różnymi olejami, fenola
mi, detergentami; musi też mieć od- 
powiedni zapach, barwę itd. Dalej, nie 
mogą występować raptowne skoki 
temperatury (co jest już zależne od 
sprawności bloków energetycznych).

Niejednokrotnie występowały śnie
cią ryb z różnych powodów. Raz 
chciały wyskakiwać za siatkę i za
wisały na płetwach grzbietowych. 
Innym razem nawiedziła je nekroza 
skóry (głębokie ubytki skóry oraz 
mięśni). Śnięcia z tego powodu ustą
piły po dodaniu do paszy dodatku 
witaminowego, premixu.

Eksperymentów z hodowlą karpia 
przeprowadzono kilka. W trakcie 
jednego z nich (kwiecień—sierpień 
1976 r.) uzyskano wręcz doskonałe 
wyniki. Otrzymano 105 kg ryb z 1 
metra sześciennego wody hodowla
nej. Również ekonomiczny wynik 
był zadowalający: koszt materałów 
bezpośrednich na 1 kg karpia towa- 
rowego wyniósł 33 zł, przy cenie 
zbytu 63 zł.

Dobre rezultaty uzyskano również 
przy hodowli pstrągów. Karmiono 
je paszą mokrą ze świeżych ryb (od
padki) z dodatkiem otrąb pszennych, 
drożdży i kryla mrożonego. Uzyska
ne wyniki przewyższyły oczekiwania. 
Osiągnięto szybki i duży przyrost 
wagi. Mięso pstrąga tęczowego ży
wionego krylem ma barwę poma
rańczową, odpowiednią dla ryb łoso
siowatych żyjących w warunkach 
naturalnych*

Zdaniem specjalistów, wykorzysta
nie wód „Dolnej Odry” tylko na ho
dowlę 1000 ton karpia, pozwoli na u- 
niknięcie zalania pod stawy 2500 ha 
powierzchni terenów rolnych. Pro
dukcję tę będzie można prowadzić 

bez żadnych Inwestycji wodno-me
lioracyjnych. Osiągnięte wyniki ho
dowlane w porównaniu z osiągany
mi w gospodarce stawowej są ilo
ściowo znacznie wyższe.

Bardzo istotnym elementem jest 
czas. Okazało się, że pełny cykl ho
dowlany zamknięty może zostać w 
okresie 12—16 miesięcy, a więc mo
że ulec skróceniu o 1,5 — 2 lata w 
porównaniu z hodowlą stawową (za
kładając produkt finalny: karp o wa
dze 1200 g). Fachowcy przewidują, iż 
już w 1980 reku hodowla koło „Dol
nej Odry” pozwoli na pełne pokrycie 
zapotrzebowania woj. szczecińskiego 
na karpia w okresie całego roku.

W Zatoce Puckiej
Zarówno w rejonie Szczecina, jak i 

przy eksperymentach na Zatoce Pu
ckiej do hodowli ryb używane były 
sadze. Poświęćmy kilka zdań temu 
prostemu urządzeniu. Te prototypo
we sadze były konstrukcjami sta
lowymi w kształcie prostopadłościa
nu. Boki sadzy wykonane są ze zwy
kłej siatki ogrodzeniowej powleczo
nej żywiczną farbą przeciwkoryzyj- 
ną. Do tego wszystkiego doczepione 
były pływaki, boje, uchwyty, itd.

Ciężar sadzy rozpiętej koło Jastar
ni •wynosił około 1200 kG, pojem
ność robocza — ok. 75 metrów sześ
ciennych. Przymocowano ją za po
mocą tzw. martwych kotwic o wa
dze 750 kG. Do środka wpuszczono 
pstrąga tęczowego.

Na pozór sprawa wygląda gładko. 
Rybom uwięzionym w „obrodzeniu” 
nie brakuje tlenu. Woda ciągle się 
zmienia na skutek występujących w 
Zatoce prądów. Pokarm podaje się 
z góry trzy razy dziennie — głów
nie odpady dorszowe albo rozdrob
nionego szprota, plus otręby, droż
dże oestewne, mączka z kryla itd. 
A więc, jeść i rosnąć.Ale w praktyce nie wszystko było 
takie oczywiste. Trudno np. zacho
wać ciągłość karmienia. W czasie 
sztormów motorówka nie mogła pod
płynąć do sadzy. W zimie zatoka po
kryła się grubym lodem. Ścianki sa
dzy zaatakowały porosty, które ją so
lidnie „okleiły”, utrudniając dopływ 
tlenu. Znów przy wodzie spokojnej 
nie odpływały odchody pstrągów — 
w ogóle na dnie tworzyła się gruba 
na 10 cm warstwa gnana. Co więcej 
odchody te (zawierające związki a- 
moniaku) stanowią znaczne zagroże
nie środowiska naturalnego. Są sil
nie toksyczne i zużywają duże ilości 
tlenu w procesach gnilnych. Z kolei 
występowanie wyższej temperatury 
(ponad 18 stopni C) wody powodo
wało zahamowania tempa wzrostu 
pstrąga, pojawienie się chorób, a na
wet śnięcia ryb.

Jednym słowem, Pracownia Akwa- 
kultury Morskiego Instytutu Rybac

kiego pod kierunkiem prof. dr. J. Wi
ktora miała co robić. Oczywiście, by
ło też sporo pozytywów w tym ek
sperymencie. W słonej wodzie znik
nęły z pstrągów błękitnych pasożyt
nicze grzybki w ciągu kilku dni. O- 
siągnięto w ciągu pięciu miesięcy 5- 
krotny wzrost ciężaru ryb. Niskie za
solenie wód Zatoki Puckiej pozwala 
na wprowadzenie do sadz narybku 
młodego (10 g) bez potrzeby aklima- 
tyzowania. Itd.

— Ze względu na zmniejszanie się 
zasobów wód słodkich — stwierdza 
mgr inż. Mirosław Zawadzki z MIR 
— coraz szerszego znaczenia nabiera 
możliwość rozwoju hodowli ryb ło
sosiowatych, a szczególnie pstrąga 
tęczowego w wodach morskich w in
tensywnie prowadzonym sadzowym 
lub zagrodowym systemie hodowli. 
Pstrąg tęczowy, charakteryzujący się 
szybkim tempem wzrostu i dobrze 
adaptujący się w środowisku mor
skim, jest gatunkiem stwarzającym 
największą nadzieję w rozwijanej na 
skalę przemysłową intensywnej ho
dowli w wodach morskich, przymor
skich oraz słodkich. Eksperymenty 
będą kontynuowane.

Ale też duże szanse daje — urato
wana przed wyginięciem — troć 
drawska, zaliczana również do ryb 
szlachetnych. Charakteryzuje się o- 
na wyjątkowo szybkim przyrostem 
w czasie przebywania w morzu.-Zna
ne jest ichtiologom zjawisko przy
bywania na wadze troci drawskiej 
— podczas dwuletniego pobytu w 
Morzu Bałtyckim — do 10, a nawet 
15 kg wagi.

Według informacji Zjednoczenia 
Gospodarki Rybnej, w bieżącym roku 
Przedsiębiorstwo „Sżkuner” we 
Władysławowie — prowadzące pro
dukcję hodowlaną pstrąga w skali 
półtechnicznej na Zatoce Puckiej — 
powinno uzyskać 50 ton. W 1979 ro
ku istnieje możliwość zwiększenia 
produkcji do 100 ton pstrąga, ale 
pod warunkiem uzyskania odpo
wiedniej ilości narybku.

Jeśli chodzi o rejon wód zrzuto
wych „Dolnej Odry”, to w 1978 roku 
przewiduje się produkcję hodowlaną 
ryb na poziomie 250 ton. Zdaniem 
fachowców, można tu zwiększyć pro
dukcję do 8000 ton rocznie (karpia i 
pstrąga), ale też pod warunkiem do
staw 140 ton karpia obsadowego lub 
60 ton narybku karpia.

W 1977 roku „Odra” odkupiła od 
PZW ośrodek zarybieniowy w Jaź
winach. Podjęto w nim produkcję 
narybku pstrąga i tucz. Osiągnięto 
tu w ub. roku produkcję: 120 tys. 
szt. narybku pstrąga oraz 15,4 ton 
pstrąga towarowego. Ośrodek w Ja
źwinach po rozbudowie i zmoderni
zowaniu produkować będzie 1,5 min 
szt. narybku pstrąga, co pozwoli o- 

slągnąć produkcję w wodach' „Dol
nej Odry” rzędu 400 ton pstrąga to
warowego.

Dużym akwenem jest Zalew Wiśla
ny, jednakże prowadzenie tu hodo
wli ryb w sadzach jest niemożliwe 
z uwagi na duże zanieczyszczenie 
ściekami. Niemniej jednak, do wód 
Zalewu Wiślanego wpuszcza się co 
roku 2 tony narybku węgorza, aby 
zwiększyć połowy tego gatunku 
szlachetnych ryb.

W 1978 roku Centrala Rybna w 
Warszawie podjęła eksperymentalny 
tucz pstrąga w sadzach na Zalewie 
Zegrzyńskim* Spodziewana produk
cja w br. — 20 ton. Dotychczasowe 
rezultaty hodowli w Zalewie Ze
grzyńskim pozwalają na powiększe
nie produkcji pstrąga i rozpoczęcie 
podobną metodą hodowli karpia. 
Dość dobre wyniki osiąga w tym 
względzie również Centrala Rybna 
w Krakowie. W sumie zorganizowa
ło już Zjednoczenie Gospodarki Ryb
nej 9 punktów pilotowych hodowli 
pstrąga i karpia.

Co dalej?
Równolegle do wszystkich tych 

eksperymentów — mówią mi w ZGR 
— nasi specjaliści dokonali za gra
nicą szerokiego rozpoznania najnow
szych osiągnięć i rozwiązań kon
strukcyjno-technologicznych inten
sywnej hodowli ryb i narybku. Ana
lizowali osiągnięcia w tym wzglę
dzie ZSRR, NRD, Bułgarii, WRL, 
Wielkiej Brytanii, Norwegii, Danii, 
RFN i Włoch. Dziedzina ta dopiero 
się rozwija, ale osiągnięto już spore 
rezultaty.

W RFN produkuje się już duże o- 
biekty „Silox” do intensywnej ho
dowli pstrąga 1 narybku przy użyciu 
ciekłego tlenu. Zakupiły je już m.in. 
Włochy, CSRS, Węgrzy i inne kra
je. ZGR postanowiło sprowadzić 3 
„Siloxy” i zainstalować je w War
szawie, Tarnowie oraz w rejonie 
„Dolnej Odry”. Wydajność jednego 
— 80 ton rocznie. Dodajmy, że są to 
urządzenia małe (pow. pred. 120 m 
kw)., pracujące w zamkniętym lub 
półzamkniętym obiegu wody* A więc 
nie będą stanowić zagrożenia dla 
środowiska i mogą być montowane 
w miastach usytuowanych nieko
niecznie koło dużych zbiorników 
wodnych.

Dużą pokusę stanowi oferowany 
przez firmę duńską kompletny, zblo
kowany obiekt intensywnego tuczu 
ryb w klimatyzowanej hali, również 
wykorzystujący ciekły tlen. Zdol
ność produkcyjna: 9200 ton ryb (po 
połowie pstrąga i karpia). Firma ta 
zobowiązuje się wykonać go (wraz z 
robotami ziemnymi) w ciągu 12 mie
sięcy. Jeden taki „agregat” dałby 
więc produkcję prawie równorzędną 
obecnej. produkcji stawowej karpia 
i pstrąga w całym kraju.

Oczywiście, wszystkie bferty 1 każ
da koncepcja rozwoju hodowli ryb 
badana jest skrupulatnie. Wiele jest 
wszak ograniczników raptownego 
skoku tejże produkcji. Poza środ
kami inwestycyjnymi sporą barierą 
są pasze.

Pstrąg tęczowy jest rybą mięsożer
ną i bardzo mu odpowiada karma 
w postaci świeżych odpadów z ryb* 
Jest tych odpadów dużo, ale też du
żo się ich marnuje. Jeśli ryby sprze- 
daje się w sklepach w całości, to 
odpady (kręgosłup, głowy, jelita, Itd.) 
wyrzucane są przez konsumentów 
do śmieci. Jeśli przetwórnia robi fi
lety z dorsza, to odpady (70 proc, wa
gi ryb) może w racjonalny sposób 
spożytkować. Przy marynatach od
pady stanowią 50 proc. wagi.

Tak więc jednym ze sposobów 
„zdobycia” bazy paszowej jest uszla
chetnianie wyrobów rybnych i do
starczanie ich na rynek w formie 
przetworzonej — zostają wtedy to
ny odpadów. Drugim źródłem paszy 
dla np. pstrągów jest tzw. „ryba po
za normą”, której przy każdym po
łowie morskim sporo wpada do sie
ci. Oszacowano, że z samych tylko 
połowów na Bałtyku można rocznie 
uzyskać 50-70 tys. ton odpadów i ry
by „pozanormatywnej”*

Ale zgromadzenie tej paszy (chłod
nie!) wcale nie oznacza, że trafi ona 
do dziobów pstrągów tęczowych. Od
biorcami tych odpadów są też ho
dowcy zwierząt futerkowych. Ponad
to z odpadów wytwarza się mączkę 
rybną (zakupione i pracujące prze
twórnie!) doskonałą paszę dla rol
nictwa. A więc komu te odpady 
przydzielić?

W roztrząsaniu tych spraw istot
nym elementem jest fakt, że w wa
runkach laboratoryjnych udaje się 
już osiągnąć doskonałą wydajność tu
czu ryb: 1,1 kG suchej paszy na 1 
kG ryby!

Obecnie liczącą się barierą przy 
rozwoju intensywniej hodowli ryb 
szlachetnych w sadzach jest też brak 
ośrodków hodujących narybek. A 
przecież obie te sprawy muszą być 
ściśle sprzęgnięte.

Impulsem do zainteresowania się 
Zjednoczenia Gospodarki Rybnej ho
dowlą ryb śródlądowych były okre
ślone kłopoty z połowami daleko
morskimi. Być może, w niedalekiej 
przyszłości poprawi się sytuacja na 
łowiskach morskich. Ale moim zda
niem, warto by ZGR — dysponują
cy już sporym doświadczeniem i fa
chowcami wysokiej klasy — w żad
nym przypadku nie wycofywało się z 
rozwijania tejże dziedziny gospodar
ki rybnej. Nawet w sytuacji zwięk
szenia dostaw ryb morskich warto 
jest rozwinąć na dużą skalę produk
cję ryb szlachetnych: pstrąga, kar
pia, węgorza, suma, łososia. Konsu
menci z satysfakcją powitają na 
swoich stołach te rybne frykasy.

Jeżeli turysta zawędruje latem 
w rejony kanału Wieprz — Krzno, 
utonie w soczystej zieleni. Dla
czego jednak te łąki sq tak 
rzadko koszone? Dlaczego, widzi 
się tu tak mało bydła? Nie jest 
to przecież rezerwat przyrody.

SIĘGNIJMY do statystyk rolnic
twa województwa bialsko-pod
laskiego. Jego udział w krajo

wej powierzchni użytków zielonych 
wynosi 2,5 procent, ale udział w kra
jowym pogłowiu bydła — tylko 1,6 
procent. Łąki i pastwiska zajmują 27 
procent powierzchni użytków rol
nych. ale na pasze przeznacza cie tu 
aż około 70 procent produkcji zbóż 
i około 67 procent produkcji ziem
niaków. Wniosek jest prosty: w wo
jewództwie bialsko-podlaskim mar
nują się ogromne ilości pasz z trwa
łych użytków zielonych,

Kolejnym paradoksem jest, że wie
le gospodarstw chłopskich ma nad
wyżki siana, sprzedawanego rolnikom 
sąsiednich województw* Na miejscu 
nie ma bowiem dostatecznej, liczby 
stanowisk dla bydła, aby wykorzy
stać pasze na własnym terenie.

Przedstawiciele władz wojewódz
twa nie ukrywają tych faktów. Prze-

ZAGŁĘBIE PASZOWE
TADEUSZ KUCHARSKI

ciwnie — problemy paszowe wysu
wają na plan pierwszy.

Zmartwienie 
nie tylko rolników

— Ta nie wykorzystana baza bio
logiczna — mówi I sekretarz KW 
PZPR, RYSZARD SOCHA —to jed
no z największych zmartwień instan
cji partyjnej i administracji rolnej 
województwa. W uchwalonym na 
wspólnym posiedzeniu plenarnym 
KW PZPR i WK ZSL planie rozwoju 
produkcji, zwierzęcej założyliśmy, że 
w ciągu trzech lat wzrośnie w na
szym województwie pogłowie bydła 
o ponad 38 procent, a w rejonie ka
nału Wieprz—Krzna o ponad 63 pro
cent, ćo pozwoli na uzyskanie obsa
dy 92 sztuk bydła na 100 hektarów 
użytków; wzrost pogłowia krów o 
15,7 procentu; wzrost pogłowia, trzo

dy chlewnej o prawie 20 procent; 
wzrost pogłowia owiec o 38,5 procen
tu. Nie osiągniemy jednak tych 
wskaźników, jeśli nie dokonamy za
sadniczych zmian w gospodarce pa
szowej.

Sytuacja rzeczywiście wymaga e- 
nergicznych działań. W wielu gmi
nach, łąki kosi się tylko raz w roku, 
gdy w innych województwach rol
nicy robią to trzy, a przy sprzyjają
cej pogodzie i dobrym poroście traw 
— nawet cztery razy. Województwo 
nie posiada żadnych tradycji w dzie
dzinie kiszonkarstwa i upowszech
nianie tej metody konserwacji pasz 
jest nader powolne. Siana zbiera się 
tyle, ile słońce zdoła wysuszyć. W u- 
biegłym roku rejon dorobił się do
piero pierwszej suszami — w. Drelo
wie.

Władze wojewódzkie zaleciły kół
kom rolniczym, aby w rejonie kana

łu Wieprz — Krzna podjęły budowę 
silosów przejazdowych, do kiszenia 
traw zebranych kompleksowo w gos
podarstwach indywidualnych. W ro
ku 1980 powinno się kisić tą metodą 
trawę z 2000 hektarów łąk. W rejo
nie kanału zaplanowano też budo
wę w bieżącej pięciolatce dziewięciu 
stacjonarnych suszarń zielonek oraz 
zakup jednej suszami przewoźnej.

Pasze limitujq hodowlę

Bialsko-podlaski program paszowy 
nie ogranicza się tylko do prawi
dłowego zagospodarowania trwa
łych użytków zielonych. Przewiduje 
również intensyfikację produkcji 
zbożowej przez wzrost udziału psze
nicy i jęczmienia w strukturze zasie
wów (z 22,8 procentu do 38 procent) 
i wzrost plonów zbóż do 30 kwintali 
z hektara. Zakłada rozszerzenie po- 

wieractad uprawy kukurydzy na ki
szonki z 1430 do 7200 hektarów oraz 
zwiększenie areału uprawy buraków 
(zwłaszcza pastewnych i półcukro- 
wyćh) z M00 do 3200 hektarów.

Produkcja żyta — to osobny prob
lem w rejonie, który posiada 85 pro
cent gleb Vi VI klasy. Rezerwy są 
w tej dziedzinie duże na terenie ca
łego województwa. Wytypowano 
sześć gmin o największych możliwo
ściach intensyfikacji produkcji to
warowej żyta, w których skoncen
truje się dostawy nawozów i sprzę
tu, a także rozwinie poradnictwo a- 
grotechniczne.

Poprawa gospodarki paszowej jest 
niezbędnym warunkiem osiągnięcia 
zakładanego wzrostu produkcji zwie
rzęcej, który przekracza wskaźniki 
krajowe o ponad 34 procent w pogło
wiu bydła, o 11,6 procent w pogłowiu 
krów i 9,5 procent w pogłowiu trzody 
chlewnej. Dla lepszego wykorzysta
nia pastwisk ma także wzrosnąć o 
38,5 proc, pogłowie owiec.

Realizacja tych zamierzeń zależy w 
pewnym stopniu od uzyskania przez 
rolnictwo podlaskie odpowiednich 
środków na budowę suszarń, ma
szyn do uprawy 1 szybkiego zbioru 
zbóż oraz roślin paszowych. Władze 

wojewódzkie tak wierzą w rychłe na
dejście na wieś podlaską rewolucji 
technicznej, że zorganizowały już 
punkt konsultacyjny Akademii Rol
niczej w Lublinie dla studentów me
chanizacji rolnictwa. Wyremontowa
ły rozsypujący się pałacyk w Graha- 
nowie i urządziły w nim hotel dla stu
dentów. Zgłosiło się mnóstwo kan
dydatów, nawet z samego Lublina.

Zakładany wzrost pogłowia zwie
rząt gospodarskich wymaga stwo
rzenia 80 tysięcy stanowisk dla byd
ła, ponad 107 tysięcy dla trzody 
chlewnej i prawie 50 tysięcy dla o- 
wiec. Oznacza to konieczność zbudo
wania i zmodernizowania do roku 
1980 już nie setek, ale dosłownie ty
sięcy budynków inwentarskich.

— Nie domagamy się inwestycji 
przemysłowych — usłyszałem od wi
cewojewody EUGENIUSZA CYRA — 
bo uważamy, że w innych rejonach 
kraju dadzą one lepsze wyniki. Na
tomiast inwestycje rolne są w na
szym województwie najbardziej o- 
płacalne. Jest to województwo o naj
niższym wskaźniku wyposażenia rol
nictwa w środki trwałe. Przy tak 
niskim stopniu technicznego uzbro
jenia, każda złotówka zainwestowa
na w produkcję rolną daje duże e- 
fekty.

ŻYCIE GOSPODARCZE nr 41 (1412) 8.X.1978 r. 7



Fot. 2. PIASKOWSKI

POTENTAT Z ZADYSZKĄ
MARIAN SIKORA

ZADANIA przewozowe transpor
tu towarowego i pasażerskiego 
rosną u nas bardzo szybko, szyb

ciej niż tabor, szybciej przede wszy
stkim niż możliwości przewozowe 
kolei. Stąd też coraz większa część 
zadań przewozowych spada na tran
sport samochodowy.

W tej dziedzinie potentatem jest 
Państwowa Komunikacja Samocho
dowa. Potentatem, który jednak czę
sto dostaje zadyszki, choć każdego 
dnia 16640 autobusów i 25700 samo
chodów ciężarowych należących do 
PKS wyrusza na drogi naszego 
kra ju. Codziennie autobusy PKS wy
konują ponad 104 tys. kursów, docie
rając do prawie 37 tys. miejscowości 
w kraju.

Pasażerowici

Komunikacja autobusowa ma 
szczególne znaczenie w dojazdach do 
pracy i do szkół, nie tylko ze względu 
na bardziej rozbudowaną sieć dróg 
niż Unii kolejowych, ale także z uwa
gi na mniejsze na ogól odległości do 
przystanków, które trzeba pokony
wać pieszo. Na większości linii lo
kalnych, co trzeci pasażer to pracow
nik albo uczeń z biletem miesięcz
nym.

Autobusami Państwowej Komu
nikacji Samochodowej w 1977 r. 
przewieziono około 2328 min podróż
nych, to znaczy 2 razy więcej niż po
ciągami, a w pierwszym półroczu 
bieżącego roku 1181 min osób, w tym 
61,2 proc, pracowników i uczniów. 
Średnią dziennego przewozu w ubie
głym rolni zamknięto w granicach 
6380 tys. osób, a w pierwszym półro
czu 6525 tys. osób. Te liczby wyglą
dają imponująco, ale jest 1 druga 
strona medaju.

PKS w 1977 r. zmuszona została do 
ograniczena ponad 3 tys. kursów o- 
gólnodostępnej komunikacji regu
larnej. Przyczyniło się to do pogor
szenia jakości usług przewozowych 
na określonych liniach, a zarazem do 
powstania poważnych przeszkód w 
utrzymaniu regularności komunika
cji.

Niedostateczny stan taboru autobu
sowego zarówno pod względem jego 
ilości, jak i asortymentu (odczuwa 
się szczególnie brak autobusów o du
żej pojemności) sprawia, że potrzeby 
przewozowe w szczytowych godzi
nach natężenia ruchu nie są w pełni 
zaspokajane. Przyczynia się do tego 
również nienajlepszy stan gotowości 
autobusów, który uległ w bieżącym 
roku dalszemu obniżeniu. Dodatko
wo sytuację pogarsza wycofanie z 
eksploatacji, wskutek naturalnego 
zużycia przyczep autobusowych, któ
rych produkcji zaniechano.

W ■ roku ubiegłym przeciętnie • 
dziennie notowano opóźnienie 880 
kursów . autobusowych. Równocześ
nie odwoływano' codziennie 1132 
kursy. Miało to określony wpływ 
na warunki podróżowania, spóź
nienie do pracy i do szkół itp. 
Warunki te dodatkowo pogarsza
ją sytuację na dworcach autobuso
wych. W dużej części są to obiekty 
nietypowe i niefunkcjonalne, często 
za skromne w stosunku do ilości ko
rzystających z nich pasażerów. Prze
wija się przez nie codziennie około 
312 tys. podróżnych. Nierzadko za 
mała jest liczba stanowisk odjazdo
wych, a place postojowe nie mieszczą 
oczekujących do dyspozycji autobu
sów. Kierowcy niejednokrotnie zmu
szeni są do uciążliwych operacji ma
newrowych, aby bezpiecznie dopro
wadzić pojazd na stanowisko. Pow- 
staje zagrożenie bezpieczeństwa pa
sażerów.

Towary
Największy udział w przewozach 

towarowych taborem PKS mają re
sorty przemysłów: spożywczego i 
skupu, budownictwa i przemysłu 
materiałów budowlanych oraz ko
munikacji. Przewozy na rzecz prze
mysłu spożywczego szczególnie nasi
lają się w okresie jesiennym ze 
względu na zbiory płodów rolnych.

W 1977 r. PKS przewiozła 199,4 
min ton ładunków, w bieżącym ro
ku transport towarów ma wynieść 
217 min ton.

Pierwsze półrocze było «Herosem 
wyjątkowo pracowitym. Jednak za
dania planowe w wymienionym pół
roczu zostały wykonane z nadwyżką. 
Potrzeby przewozowe w II półroczu 
rosną nadal bardzo szybko. Ich za
spokojenie zależeć będzie nie tylko 
od pracy PKS. Pojazdy przetrzymy
wane bowiem bywają przy manipu
lacjach przeładunkowych. Połowę 
czasu pracy samochodów zajmuje 
czekanie na załadunek. Nie są do- 
traymywane harmonogramy rozła
dunku, co na przykład w magazy
nach zbożowych na Opolszczyźnie 
spowodowały 2 tys. godzin prze
stojów ponad obowiązujące normy.

Magazyny zazwyczaj czynne są do 
godziny 16, prąy tym klienci nie
chętnie nadają lub odbierają prze
syłka w dni wolne od pracy. W ten 
sposób, np. cały pion handlu wew- 
nętrzengo przyjmuje towary spożyw
cze; najgorzej, jeżeli są to szybko 
psujące się artykuły.

Obecnie wśród ładunków pierw
szeństwo mają ziemiopłody. W ich 
przewozach PKS sprawuje funkcję 
koordynatora, przy czym sam ma 
dowieźć trzecią część żywnościowej 
masy towarowej. Sytuacja wymaga 
zgodnego współdziałania na styku 
przewożnik-zleceniodawca.' Tymcza
sem zarówno place manewrowe, jak ! 
place sldadowe, czy pomieszczenia 
magazynowe absolutnie nie odpo
wiadają potrzebom. Szczupłość ich 
powierńchni nie pozwala na racjo
nalne wykorzystywanie środków 
transportu.

Poważnym zadaniem PKS jest za
pobieganie tzw. pustym przebiegom.

W ubiegłym roku przewieziono 2,9 
min ton towarów w ramach wyko
rzystania „pustych” przebiegów. Na
tomiast w pierwszym półroczu bie
żącego roku, dzięki wykorzystaniu 
przebiegu powrotnego ciężarowych 
pojazdów, przewieziono dodatkowo 
już ponad 1,6 min ton ładunków. 
Podkreślić należy, że przez organiza
cję pracy taboru samochodowego za
pewniającą z góry dwukierunkowy 
przewóz towarów PKS przewiozły 
dodatkowo około 12,7 min ton towa
rów.

Postawy kadrowe

Pracownicy Państwowej Komuni
kacji Samochodowej nie narzekają 
na zarobki, jednak warunki pracy, 
głównie na zapleczu technicznym, są 
niezmiernie uciążliwe, zwłaszcza je
sionią i zimą. Szczupłe i niedoinwes- 
towane są bazy remontowo-napraw- 
cze. Stan ten nadrabia się najczęś
ciej wysiłkiem ludzkim, toteż obsłu
ga na kanałach pracuje po 12 i wię
cej godzin dziennie. Sytuację pogar
sza brak części zamiennych. Nato
miast kierowcy najczęściej pracują 
na wydłużonej dniówce. A różnie 
bywa i ż niedzielami i z dniami 
wolnymi od pracy.

To wszystko powoduje, że poziom 
fluktuacji pracowników przekracza 
średnio 20 proc., przy czym nie bra
kuje oddziałów, gdzie sięga ona na
wet 30 proc. Łączny niedobór zatru- 
dndesfla w 1977 r. wyniósł 2839 pra
cowników, w tym 228 kierowców sa
mochodów ciężarowych i 645 auto
busów. Stąd coraz częstsze są przy
padki, że sprawny technicznie tabor 
nie wyjeżdża z baz z powodu braku 
kierowców.

Dla zapewnienia ciągłości pracy i 
obsługi tras komunikacyjnych niedo
bory zatrudniania pokrywa się pracą 
w godzinach nadliczbowych. Niepo
kojący jest zwłaszcza wzrost godzin 
•nadliczbowych kierowców ciężaró
wek i pracowników przeładunko
wych.

Nie wszyscy pracownicy PKS dba
ją o właściwe użytkowanie i stan te
chniczny przydzielonego im taboru. 
Stanowi to nieraz poważne zagroże
nie na drogach. W wielu przypad
kach winne są także nieprawidłowo i 
niedbale pracujące bazy transporto
we, jak i ich spedytorzy, pozwalają
cy na wyjazd niesprawnym samo
chodem.

Nie zawsze i nie w każdym przy
padku nakazy i zakazy respektowa
ne bywają pnzes kierowców. Wyniki 
kontroli na drogach i w bazach sa
mochodowych roją się od licznych 

niedociągnięć. Masowo dotyczą one 
niewłaściwego stanu technicznego 
pojazdów, niesprawnych lub nielega- 
lizowanych liczników kilometrów. O- 
aobną dziedzinę stanowi sposób pro
wadzenia dokumentacji przewozowej 
nieprawidłowo prowadzone lub wy
pełniane dopiero w czasie jazdy kar
ty drogowe. Najliczniej zawyżanie 
wielkości przewożonej masy towaro
wej, czasu przestojów i oczekiwania 
na towary.

W tej sytuacji niezbędne okazuje 
się nasilenie kontroli nad zabezpie
czeniem mienia społecznego i po
prawą gospodarności wraz z podję
ciem skutecznych środków zarad
czych.

Części zamienne

Główny kłopot PKS — to jednak 
tabor, jego stan ilościowy, struktura, 
i stan techniczny. Sytuację pogarsza 
duża awaryjność pojazdów samo
chodowych produkcji krajowej. Do
tyczy to zwłaszcza autobusów marki 
^Autosan” o niższej gotowości od 
wycofanych z eksploatacji autobu
sów starego typu „San”. Są cne 
mniejsze od „Jelczy”, mniej sprawne 
i niedostosowane do dodatkowych 
obciążeń. Wystarczy dodać, że w’ cią
gu ubiegłego roku zanotowano aż 4 
tys. awarii w 1950 „Autosanach”, 
których przebieg nie przekroczył 50 
tys. km. Dotyczyły one przede wszy
stkim silnika i tylnego mostu, cha
rakteryzujących się niskim stopniem 
niezawodności. Nie za wszystko moż
na jednak winić producenta. Warun
ki eksploatacji też mają wpływ na 
żywotność pojazdów’. Wobec braków 
taboru nie zważa się na granicę wy
trzymałości autobusów. Z tego po
wodu nagminne jest regenerowanie 
albo „przedłużanie życia” pojazdom 
ponad ich możliwości.

Efektywna praca zaplecza tech
nicznego to przede wszystkim spra
wy części zamiennych. W 1977 roku 
nastąpiło istotne pogorszenie w zao
patrzeniu w części. Lista brakują
cych części jest długa i stale rośnie. 
W setki asortymentów liczy się częś
ci, których nie dostarczono i nie do
starcza się w ogóle. Dochodzi do te
go, że wymontowuje się je z czego 
można, aby zapewnić autobusom ja
ką taką gotowość. Zastrzeżenia budzi 
także jakość części i podzespołów.

Równocześnie zaznacza się stałe 
przekroczenie kosztów materiało
wych. Wynika to ze zmian w struk
turze parku samochodowego. Wzrosła 
przede wszystkim ilość „Autosanów” 
i samochodów ciężarowych „Star — 
200” do których części kosztują dro
żej niż części do pojazdów wycofa
nych z eksploatacji

Z powodu braku części pozostaje 
średnio dziennie w przestoju około 
1,5 tys. autobusów oraz ponad 2 tys. 
samochodów ciężarowych.

Trudną sytuację w dostawach 
części zamiennych pogarsza nie 
zawsze -właściwa ich dystrybucja we
wnątrz PKS. Trzeba dodać, że w tej 
dziedzinie zmierza się do centrali
zacji i bardziej optymalnej dyspozy
cji zapasami części, do ich regenera
cji i zwiększonego odzyskania z po
jazdów wycofanych z eksploataji. 
Występują jednak braki części, któ
rych zastąpić używanymi nie można. 
Dotyczy to między innymi impulsa- 
torów szybkościomierzy, filtrów ole
jowych i filtrów powietrza. A prze
cież można by podnieść gotowość ta
boru 7—10 proc., gdyby były dostęp
ne części do napraw.

W bieżącym roku bardzo ostro wy
stąpił problem zaopatrzenia wr opony 
i dętki, głównie do pojazdów o więk
szych wymiarach kół.

W pierwszym półroczu przestoje 
techniczne samochodów z powodu 
braku ogumienia były jeszcze nie
wielkie — średnio dziennie 73 auto
busy i 56 ciężarówek. Dokonywano 
bowiem różnych przerzutów opon z 
przyczep, z pojazdów oczekujących 
na naprawę z braku części oraz z po
jazdów wycofanych z eksploatacji. 
Problem powstał dopiero wtedy, gdy 
skończyły się możliw’ości manipulo
wania oponami. Z tego powodu już 
w sierpniu bieżącego roku 766 auto
busów i 461 ciężarówek oraz 392 
przyczepy stały „na kółkach”,

W tej sytuacji PKS monituje prze
de wszystkim o dostawy części oraz o 
przydział nowych pojazdów.

Wydaje się jednak, że sprawą naj
ważniejszą jest skoordynowanie pra
cy przemysłu motoryzacyjnego i na
szego największego przewoźnika. A 
a tym nie jest chyba najlepiej.

W PKS nie mówią tego głośno — 
ale „Autosan” stosunkowo nowe 
dziecko naszej motoryzacji, nie cie
szy się najlepszą opinią. Jest też chy
ba oczywiste, że zapewnienie dostaw 
części zamiennyh jest sprawą najpil
niejszą, bo przecież może zwiększyć 
gotowość taboru o około 4 tys. pojaz
dów dziennie. Oczywiście, i nowy 
tabor też jest potrzebny, ale nie po to, 
by po krótkim przebiegu stał i czekał 
na jakąś część, której przemysł nie 
dostarcza.

Organizacja

N* cuda, azyli na błyskawiczną, 
radykalną poprawę w zaopatrzeniu 
w części i w wielkości dostaw nowe
go taboru liczyć jednak nie można. 
Potrzebne są więc przedsięwzięcia 
organizacyjne zarówno ze strony 
PKS, ji&k i zakładów pracy i instytu
cji, których pracownicy korzystają z 
komunikacji autobusowej. Dużą po
mocą mogłoby być zróżnicowanie 
czasu rozpoczynania i kończenia pra
cy. Zmniejszyłyby się szczytowe 
przeciążenia autobusów, będące nie
jednokrotnie bezpośrednią przyczyną 
zarówno opóźnień, jak i niespodzie
wanych awarii.

W transporcie pasażerskim naj
ważniejszym zadaniem okazuje się 
poprawa regularności i punktualno- 
ei oraz zagwarantowanie dowozu 
pracowników do zakładów pracy, 
zwłaszcza uruchomienie połączeń au
tobusowych do wielu nowych zakła
dów przemysłowych. W przewozach 
pracowniczych niedostatecznie wy
zyskuje się autobusy zakładowe, któ
rych coraz więcej przebywa. Przepro
wadzone badania wskazują, że wiele 
autokarów stoi bezczynnie; nie wy
korzystuje się ich pojemności i prze
biegu w sposób odpowiadający po
trzebom społecznym. Konieczne jest 
więc pełne respektowanie zarządze
nia ministra komunikacji w tej mie
rze. Chodzi między innymi o zabiera
nie oczekujących na przystankach 
PKS osób dojeżdżających do pracy 
oraz młodzieży do szkół, jeżeli tylko 
znajdą się wolne miejsca w przejeż
dżającym autobusie zakładowym. 
Można też dokonać „ożenku” poło
żonych obok siebie przedsiębiorstw 
lub instyucji w celu należytego wy
korzystania wszelkich miejsc w za- 
kładowych autobusach.

Zwiększy się również tonaż prze
wożonych ładunków. Potrzebna bę
dzie daleko większa mechanizacja 
robót ładunkowych (dostosowanie 
dźwigów burtowych do ciężkiego ta
boru, rozbudowa składowisk), racjo
nalne organizowanie dostaw, a nade 
wszystko usprawnienie dyscypliny 
ładunkowej. Konieczne też staje się 
całkowite zniesienie pustych prze
biegów powrotnych i przyspieszenie 
napraw oraz remontów.

W transporcie towarowym PKS 
trzeba będzie przewieźć do ‘końca 
roku jeszcze 721! min ton towarów, 
głównie ziemiopłodów. Konieczne za
tem staje się dalsze zintensyfikowa
nie wykorzystania taboru przez prze
dłużenie dnia pracy na dwie, a nawet 
trzy zmiany, pracę w dni wolne, a 
taicie lepsze wykorzystanie przyczep 
i skrócenie praestojów pi^ za- i 
wyładunku.

łecznego, a także dobrej prasy. Bie
rze się to zarówno z powierzchow
nej znajomości pracy tych służb, jak 
i bezkrytycznego stosunku do roz
powszechnionego poglądu, że każ
dy księgowy to biurokrata, który 
świata nie widzi spoza norm, limi
tów i nakazów, a każdy pracownik 
wydziału finansowego patrzy tylko 
komu ile przyłożyć podatku. Nie 
chcę przez to powiedzieć, że służ
by .finansowo-księgowe to elita in
telektualna kraju o kryształowych
charakterach, bez nałogów i wyjąt
kowo twardym kręgosłupie. Chociaż, 
na przykład, nie wahałbym się 
stwierdzić — na podstawie znajo
mości wielu dokumentów sporządza
nych przez pracowników banków — 
że odznaczają się one godną naśla
dowania rzetelnością. W każdym ra
zie, zanim zacznlemy przytakiwać 
ludziom, którzy wiedzą dokładnie, że 
księgowi to biurokraci’ z zamiłowa
niem szkodzący p.t. petentom, warto 
wiedzieć coś niecoś na temat tej 
grupy pracowników, ile liczebności, 
kwalifikacji, pracy, którą mają do 
wykonania^ a nawet płci.

WEDŁUG danych departamen
tu księgowości Ministerstwa 
Finansów we wszystkich jed

nostkach gospodarki uspołecznionej 
pracuje łącznie około 417 tysięcy 
pracowników finansowo-księgowych. 
Jest to blisko 50 tysięcy więcej niż 
w przemyśle węglowym. Nie ma po
wodów do zachwytu, ate trzeba też 
wiedzieć, że mimo takiej liczebno
ści księgowych na każdego z nich 
przypada w ciągu roku około 5 ty
sięcy dokumentów stanowiących 
podstawę ewidencji. Po zsumowaniu 
otrzymujemy gigantyczną liczbę 2,3 
mld dokumentów, w których księ- 
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gowi dokonują w ciągu roku w ca
łym kraju 8,4 mld zapisów (prze
ciętnie ponad 20 tysięcy każdy pra
cownik). Przydatność pewnej czę
ści tych dokumentów jest mocno 
wątpliwa, na ogół jednak nie ci, któ
rzy je sporządzają, powołują te do
kumenty do życia.

Szacuje się, że w latach 1973—1977 
kadra finansowo-księgowa wzrosła 
o 4 proc. W tym samym czasie liczba 
zatrudnionych w gospodarce naro
dowej zwiększyła się o ponad 12 
proc. Oznacza to, że każdy pra- 
cownik finansowo-księgowy zmuszo
ny był obsłużyć większą liczbę pra
cowników innych służb. Średnio, w 
gospodarce, na jednego księgowego 
przypada obsługa 30 pracowników 
pozostałych służb. W dużych przed
siębiorstwach stosunek ten ma się 
j ale 1 do 60.

Nie byłoby powodu do podkre
ślania tych relacji, gdyby wzrosto
wi prac ewidencyjnych, m. in. w 
związku z powiększeniem się poten
cjału gospodarczego kraju, towarzy
szyła, na podobnym poziomie, me
chanizacja i automatyzacja tych 
prac. W rzeczywistości, z powodu 
braku odpowiedniej ilości urządzeń 

. technicznych, a i nie najlepszego wy
korzystywania tych, które są, je
śli są etaty, zatrudnia się do prac 
finansowo-księgowych nowych lu
dzi — coraz częściej, to prawda, nie 
najlepiej do zawodu przygotowa
nych. Obecnie tylko 2 proc, pracow
ników finansowo-księgowych (ok. 
15 proc, głównych księgowych) ma 
dyplom wyższej uczelni. Około 88 
proc, ma wykształcenie średnie (ale 
mniej niż połowa średnie ekono
miczne), a reszta jedynie ■wykształce
nie podstawowe.

Co gorsza, nie zanosi się na zasad
niczą zmianę tej sytuacji. Brzmi to 
dość nieprawdopodobnie, ale proble
matyka rachunkowości i specjaliza
cja w tym zakresie — co w prakty
ce oznacza przecież szeroko pojęte 
kwestie bilansowania nakładów 
i wydatków, czyli koszty gospodaro
wania — uważana była przez nowo 
powstające wyższe uczelnie ekono
miczne za przeszkodę w uzyskaniu 
statusu uczelni uniwersyteckiej. W 
rezultacie, _ jak się ocenia, niedobór 
absolwentów kierunku „finanse” 
oraz „przetwarzanie danych i ra
chunkowość” dojdzie w najbliższym 
dziesięcioleciu do około 29 tysięcy. 
A chodzi przecież tylko o kadry, 
które w przyszłości miałyby zająć 
stanowiska głównych księgowych 
Zjednoczeń, kierowników działów 
i wydziałów w dużych przedsiębior
stwach itd. Absolwent byłej Szko- 
ły Głównej Handlowej miał 360 go
dzin różnego rodzaju zajęć i ćwi- 
CMń b rachunkowości (miń» braku

chunkowości” ma takich rajęć 195 
godzin.; Jest to,.dość wyrazista Uu- 
stracja stosunku do fachu, którego 
przedstawiciele z założenia,, powołani 
są do tego, by btać na straży efek
tywnego gospodarowania.

CHARAKTERYSTYCZNĄ cechą 
zawodu księgowego jest , wyso
ki stopień jego feminlzacji.

Wskaźnik zatrudnienia kobiet w ca
łej gospodarce wynosi około 42,5 
proc. W służbach ftaąnsoworksięgo- 
wych przekracza on 90 proc. Jest 
wiele przedsiębiorstw, w których 
kobiety stanowią 100 proc, persone
lu w komórkach finansowo-księgo
wych. Uznawanie, tego stanu rzeczy 
za pewną prawidłowość, związaną z 
tak zwanymi predyspozycjami psy- 
cliiczno-fizycznymi kobiety (czyli, że 
natura dała im zamiłowanie do prac 
żmudnych i niewdzięcznych), jest 
wygodnym ukrywaniem faktu, że w 
podstawowej swej masie jest to za
wód o ograniczonych możliwościach 
zarobkowych i niskim prestiżu spo
łecznym.

Feminizacja służb finansowo-księ
gowych ma swoje skutki społecz
ne i ekonomiczne. Przeciążenie pra
cą zawodową i obowiązkami domo
wymi utrudnia podnoszenie kwali
fikacji, nie sprzyja wiązaniu się na 
dłuższy okres z miejscem pracy, itd„ 
itp. Odbijać się to musi na jej efek
tach, również w tym sensie, że wy
konuje się ją mechanicznie, co wy- 
jalawia i pozbawia jakiegokolwiek 
stosunku do wykonywanych prac. 
Zanim bardziej proporcjonalnie do
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rozwoju gospodarki zacznlemy trak
tować służby, którym dany został 
obowiązek czuwania nad fakturami 
i saldami,, a więc pośrednio nad sta
nem naszych kieszeni, warto prze
myśleć, czy nie dałoby się efektyw
niej niż dotychczas wykorzystać ko
mórek finansowo-księgowych.

GŁÓWNY księgowy przeciętnego 
przedsiębiorstwa opracowuje 
i składa kilkadziesiąt sprawoz

dań finansowych i drugie tyle rze
czowych. Żyje bez przerwy pod pre
sją terminów sprawozdawczych 
i odpowiedzialności za ich prawi
dłowość. Coraz bardziej upowszech
nia się praktyka żądania od głów
nych księgowych sprawozdań ukry
tych pod uczoną nazwą „-ankieta” 
lub „analiza”. Równie duży postęp 
ma miejsce w egzekwowaniu róż
nego rodzaju jednorazowych infor
macji, z reguły pracochłonnych, bo 
nie wynikających z ewidencji księ
gowej.

Wielokrotnie w ciągu roku doko
nuje się przecen różnego rodzaju 
materiałów’. Przykładowo w czterech 
centralach podległych Urzędowi Go
spodarki Materiałowej w ciągu jed
nego roku przeceniono towary od 
7 do 34 razy. Jedna z central doko
nała w ciągu roku przeceny 1860 
artykułów.

Przy rozliczeniach a budżetem, 
których liczebność jest niczego so
bie, kwoty rozliczeń dla każdego 
niemal tytułu ustalane są w opar
ciu o inną postawę i każdy z tytu
łów wymaga odrębnego ujęcia ewi
dencyjnego. Jest rzeczą dość pow
szechnie wiadomą, że wyliczanie za
siłków chorobowych, czynność wy
soce pracochłonna i skomplikowa
na . jest czystą stratą czasu, ponie
waż nie są one refundowane przez 
Zakład Ubezpieczeń Społecznych. W 
większych zakładach pracy „zabawą 
tą” obciążonych jest kilku pracow
ników na pełnych etatach.

Na służby finansowo-księgowe 
spada obsługa wszelkiego rodzaju 
kontroli i rewizji, których częstotli
wość nabrała charakteru „perma
nentnych dyżurów”.

BYŁA taka akcja w’ początkach 
lat siedemdziesiątych likwido
wania zbędnych aktów’ praw

nych, ograniczania twórczości w 
dziedzinie przepisów’, upraszczania 
przepisów i postępowania, były na
wet zakazy w sprawie mnożenia 
sprawozdań, statystyk itd. Obecnie 
trwają również prace nad uspra
wnieniem sprawozdawczości. Nie 
rozwiąże to w pełni problemu efek
tywnego funkcjonowania służb fi
nansowo-księgowych, który jest da
leko bardziej złożony, chociaż może 
ulżyć im w pracy! w większym stop
niu skierować na obszar, na którym 
powinny się koncentrować, a miano- 
wiote, jak i co nem się bilansuje.

W.
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POLITYKA KADROWA

WYRÓŻNIENIA
W 
„DOLMELU”
ANTONI KUCZYŃSKI
Artykułem Mieczysławo Kabaja 
pt. „Polityka kadrowa - Wariant 
otwarty” („2.G.” nr 38) rozpoczę
liśmy cykl publikacji na temat 
zasad prawidłowej gospodarki 
kadrami, popularyzacji skutecz
nych rozwiązań i analizy słaboś
ci polityki kadrowej w zakładach 
pracy.

Instytut Wydawniczy Centralnej 
Rady Związków Zawodowych u- 
dosiępnil nam materiały z orga
nizowanej niedawno konferencji 
naukowej pt. „Wyróżnienia mo
ralne jako element kształtowa
nia postaw osobowych pracow
ników socjalistycznego zakładu 
pracy”. Z tego zbioru pochodzi 
publikowany (w skrócie) tekst. 
Bogaty plon konferencji zosta
nie niebawem wydany w formie 
książkowej przez związkową ofi
cynę edytorską.

ZWYŻKUJĄCEJ w ostatnich la- 
latach bodźcowej funkcji płac 
towarzyszy w wielu zakładach 

wzrost zainteresowania problematy
ką wyróżniania moralnego. Stosuje 
się tam różne formy oceny pracow
ników. ułatwiające ujawnienie i pro
pagowanie zachowań i postaw tych 
pracowników, którzy mogą być 
przykładem dla innych. Są to np. 
plebiscyty, konkursy, turnieje zwią
zane z wyborem najlepszego mi- 
strza-wychowawcy młodzieży, naj
lepszego pracownika i kolegi, naj
lepszego pracownika działu, najlep
szego stażysty, zasłużonego dla 
przedsiębiorstwa, mistrza techniki 
itp.

Sądzę, że warto podkreślić szcze
gólną rolę, tych plebiscytów, wiążą- 
cą się z faktem, że selekcja najlep
szych dokonywana jest w tym przy
padku .przez samych współpracow
ników. Wyboru dokonują pracowni
cy danego wydziału, gniazda lub 
majsterni. Nie zdarza się, aby w za
kładach, w których organizowane są 
plebiscyty, znalazł się wśród wybra
nych pracownik, który umie markie- 
rować, czy też sprytny „karierowicz”. 
Społeczna selekcja jest jedną ze 
sprawiedliwych form pracy.

W ramach systemu

Sposoby motywacyjnego oddziały
wania są różnorodne, a dotychcza
sowe doświadczenia wykazują, że w 
tych zakładach, w których wystę
puje przemyślany system nagradza
nia, rośnie wydajność pracy, ugrun
towuje się świadomość, że indywi
dualny wysiłek pracownika nie bę
dzie zapomniany i zostanie właści
wie oceniony.

System ten musi jednak stanowić 
integralną część przyjętych w przed
siębiorstwie zasad organizacji pra
cy, polityki awansów, metod zarzą
dzania i kierowania. Stosowanie 
bodźców ideowo-moralnych, przy 
równoczesnym niedostrzeganiu nie
właściwego stosunku do pracy, ła
mania dyscypliny, wulgarności w 
stosunkach między ludzkich, nieposza- 
nowaniu godności osobistej itp. nie 
przyniesie oczekiwanych rezultatów. 
Odwrotnie, będzie pogłębiać proce
sy dezintegracji i wywoływać wśród 
załogi niepożądane postawy społecz
ne.

Ze stwierdzenia tego wynika oczy
wisty fakt, że zakładowy system wy
różnień musi stanowić integralną 
część programu humanizacji pracy, 
a skuteczność jego oddziaływania bę
dzie wzrastać w zależności od rangi, 
jaką mu nadamy w środowisku pra
cy. O kompleksowym stosowaniu 
wyróżnień pracowniczych, uwzględ
niających różnorodne dyplomy, li
sty pochwalne, odznaki „Zasłużony 
dla zakładu” itp., można mówić na 
przykładzie Huty „Stalowa Wola”, 
wrocławskiego „Dolmelu” lub Za
kładów Aparatury Spawalniczej 
„ASPA” we Wrocławiu. Wprowa
dzony tam system wyróżnień moral
nych opiera się na pewnej hierarchii 
wartości i sprzęgnięty jest z zasada
mi polityki kadrowej. Jest on spój
ny i stanowi uzupełnienie wewnę
trznych regulaminów .określających 

funkcjonowanie nagród finanso
wych, takich jak z funduszu 
„DORO”, za racjonalizację czy 
współzawodnictwo pracy.

Kary i nagrody

Skuteczność działania bodców za
leży w dużej mierze od wewnętrz
nej ich spoistości właściwego do
boru bodźców negatywnycii, czyli 
kar, jak też pozytywnych, tj. mate
rialnych oraz ideowo-wychowaw- 
czych. Wszystko powinno tu być wy
ważone, nieprzypadkowe i propor
cjonalne.

Warto przy tym zdać sobie spra
wę, że w socjalistycznych zakładach 
pracy, w systemie nowoczesnej or
ganizacji coraz większą rolę odgrywa 
nie strach przed karą, ale nagroda 
jako element motywacji społeczno- 
-zawodowej.

Można powołać się tutaj na wy
niki badań sondażowych przeprowa
dzonych we wrocławskich zakładach 
pracy. Okazuje się, że od niewielkiej, 
sumy wręczonej w kopercie pra
cownicy wyżej sobie cenią starannie 
wykonany dyplom, wręczony uro- 
czyście w obecności współpracow
ników. Zależy im na tym, aby fakt 
otrzymania wyróżnienia odnotowa
ny był w aktach osobowych, został 
też w jakiś sposób zasygnalizowany 
rodzinie.

Uwagi zgłoszone w toku badań 
przemawiają za takim sterowaniem 
systemem wyróżnień, w którym na
groda moralna i materialna wza
jemnie by na siebie oddziaływały. 
Nie chodzi tu tylko o nagrodę ma
terialną w złotówkach. Wyłonił się 
np. w wyniku sondażu przeprowa
dzonego (m.in. w Kombinacie PZL 
„Hydrol” we Wrocławiu) katalog- 
preferencji; który gwarantowałby 
pracownikom odznaczonym dyplo
mami, prawo pierwszeństwa w 
atrakcyjnych wycieczkach turystycz
nych, organizowanych przez zakład, 
prawo do wyboru terminu urlopu, 
zaproszenie rodziny na imprezy or
ganizowane przez zakład. A także. 
zwolnienie z codziennego oddawa
nia przepustki swemu przełożonemu 
lub odbijania karty pracy, co było 
już w niektórych zakładach prak
tykowane.

Model osobowy

Kierując się potrzebą popularyza
cji znanych i sprawdzonych przez 
życie sposobów, form i technik chce- 
my przedstawić szerzej systemowe 
rozwiązanie stosowane we wrocław
skim „Dolmelu”. Uznano tam, że 
program działania w tej dziedzinie 
musi łączyć się ze sferą ekonomicz
ną, produkcyjną i społeczną. W skład 
tej ostatniej wchodzi wielowymiaro
we zagadnienie polityki kadrowej, a 
więc system awansów, naboru pra
cowników i ich doskonalenia, szkole
nia, okresowe oceny pracownicze oraz 
problematyka kar i nagród. W za
kładowym programie humanizacji 
pracy znalazło się między innymi za
danie przeanalizowania zakładowe
go systemu kar i wyróżnień. Stwier
dzono bowiem wyraźnie zaznaczają
cą się w przedsiębiorstwach tenden
cję do preferowania kar, a skromne 
korzystanie z wyróżnień. Zauważono, 
że w niektórych środkowskach na
stąpiło zdeprecjonowanie kary jako 
elementu wychowawczego, a więc 
przestała ona w ogóle spełniać swo
ją rolę. Nagminne szafowanie kara
mi dowodziło, że w przedsiębior
stwie nie było przemyślanego syste
mu karania i nagradzania.

Wyniki badań pozwoliły na opra
cowanie takiego systemu. Oparto go 
na zasadzie, że kara działa wycho
wawczo wówczas, jeżeli w środowi
sku karanego dominują określo
ne wartości, składające się na mo
del pozytywnego członka załogi, je
żeli opinia zespołu potępia wykro
czenie. Aby jednak niewłaściwemu 
postępowaniu przeciwstawić wzorce 
pozytywne i kształtować pożądane 
opinie w społeczności zakładowej, 
należało zastosować taki zespół naj
różniejszych środków moralnego od
działywania, który wyróżniałby po
stawy godne naśladowania, przeła
mywał stare nawyki 1 szkodliwe 
praktyki.

Obecnie obserwuje się w przedsię
biorstwie, wskutek wymienionych 
działań, spadek udzielanych kar, 

zwyżkuje natomiast ilość udzielanych 
wyróżnień. Załoga przedsiębiorstwa 
bardzo ceni wyróżnienia w postaci 
dyplomów, listów pochwalnych, od
znak zasłużonych pracowników itp.

Wychodząc z założenia, że zbyt 
duża ilość kryteriów oceny zamazu
je wyrazistość polityki kadrowej, 

starano się, w ślad za wprowadze
niem nowego systemu wyróżnień, 
spopularyzować go w zakładzie, tak 
aby każdy pracownik wiedział o 
różnych formach gratyfikacji poza
ekonomicznych, stosowanych w 
przedsiębiorstwie oraz rozumiał za 
co można je otrzymać/ jakie spełnić 
należy warunki. Opracowano więc 
oddzielną publikacją omawiającą 
szczegółowo system wyróżnień.

Aktualnie w przedsiębiorstwie 
funkcjonuje bogaty katalog wyróż
nień, na który składają się odznaki 
i tytuły zasłużonych pracowników, 
dyplomy uznania, listy pochwalne 
i gratulacyjne, podziękowania za do
brą pracę oraz różne formy popula
ryzacji pozytywnych wzorców oso-, 
bowych, postaw i zachowań. _ Ten : 
rodzaj oddziaływań motywacyjnych 
stanowi stały element działalności 
wychowawczej oraz traktowany jest 
jako ważne ogniwo zakładowej po
lityki i gospodarki kadrami.

Poza całym wachlarzem wyróż
nień za wyniki w pracy produkcyj
nej wprowadzono również w „Dol
melu” wyróżnienie za pracę politycz
ną i społeczną. Tu obok dyplomów 
uznania istnieje „Złota Księga Lu
dzi Partii” i „Złota Księga Działa
czy Społecznych-’, do której wpisuje 
się uroczyście nazwiska najlepszych.

Realizacja przyjętego w przedsię
biorstwie systemu wyróżnień pra
cowników związanych jest ściśle 
z kompleksowym programem pro
pagandy wizualnej, realizowanym w 
„Dolmelu” w ramach porozumienia 
z Krajową Agencją Wydawniczą, 
Akademią Sztuk Plastycznych. Pro
paganda ta obejmuje informacje do
tyczące rozwoju przedsiębiorstwa, za 
wskazaniem na wyróżniających się 
w pracy zawodowej pracowników, 
jako współtwórców tych sukcesów 
i ich roli, jaką spełnili oni w do
skonaleniu jakości produkcji i wzro
ście wykonania zadań.

W działaniach propagandowych 
sprzęgniętych ściśle z zakładowym 
systemem wyróżnień, obok dyskon
towania osiągnięć zakładu, duży na
cisk położono na popularyzację suk
cesów indywidualnych i kolektyw
nych przez organizowanie konkursu 
o tytuł „Brygady Pracy Socjalistycz

nej”, współzawodnictwa o tytuł „Wzo
rowego Metalowca Roku”, konkur
su o tytuł „Ludzi Dobrej Roboty” 
itp. Działalność ta. polegająca na 
prezentowaniu wyróżniających się 
zespołów i poszczególnych pracow
ników szerokiemu ogółowi, funkcjo
nuje w ścisłym powiązaniu z reali
zowanym przez ..Głos Dolmelu” cyk
lem artykułów pod tytułem „Życio
rysy pisane pracą”. Wspomniane już 
formy" wyróżniania najlepszych w 
publikatorach zakładowych uzupeł
nić należy, stalą już w przedsiębior
stwie, zasadę prezentowania kandy
datów na członków PZPR, a także 
pracowników, którzy odbywają służ
bę wojskową i wyróżniają się w 
niej jako wzorowi żołnierze. Każdy 
z tych pracowników otrzymuje na 
bieżąco gazetkę zakładową, która po
maga mu śledzić ważniejsze sprawy 
związane^ z przedsiębiorstwem. Po
nadto obowiązuje w przedsiębior
stwie zasada, że każde wyróżnienie 
przyznane w wojsku nagradzane jest 
w odpowiedniej formie przez zakład, 
a wiadomość o tym wyróżnieniu 
publikowana jest na lamach „Głosu 
Dolmelu”.

PROWADZONE obserwacje wy
kazały, że bodźce te pozwoliły 
uzyskać pewne efekty, szczegól

nie w zakresie poprawy dyscypliny 
pracy i ograniczenia fluktuacji. Prze
konano się też, że w niektórych 
przypadkach można osiągnąć znacz
ne sukcesy, łącząc oddziaływanie 
moralne z oddziaływaniem ekono
micznym. Stosowane oszczędnie i z 
pełną świadomością formy wielora
kich wyróżnień ekonomicznych i po
zaekonomicznych, nadają polityce 
personalnej określony cel i kieru
nek. Celów tych nie pojmuje się w 
„Dolmelu” jako odrębnych, a łączy 
się je z szeroko pojętą polityką kad
rową, wychodząc z założenia, że w 
działalności ideowo-wychowawczej 
będą skuteczne wówczas, kiedy bę
dą wyraźnie określone, a ich efekty 
widoczne będą dla całej załogi.

Mając np. na względzie szersze 
spopularyzowanie wśród załogi prze
szłości zakładu oraz jego perspektyw 
rozwojowych ukazanych w konwen
cji „Człowiek, jego praca i dzieło”, 
zlecono Instytutowi Historii Naj
nowszej Uniwersytetu Wrocławskie
go opracowanie monografii kultu- 
rowo-historycznej przedsiębiorstwa, 
ze szczególnym wyeksponowaniem 
postaci tych pracowników spośród 
wielotysięcznej załogi, którzy wnieśli 
największy wkład w jego rozwój. 
Książka ta będzie swego rodzaju po
dziękowaniem dla wielu starszych 
pracowników, którzy odbudowywali 
zakład z gruzów i wyraźniej wy
eksponuje społeczności zakładowej 
nieprzemijającą wartość pracy, nie 
tylko w sferze osiągnięć spoleczno- 
-gospodarczych, ale także jako war
tość historyczną, stanowiącą waż
ny czynnik w procesie kształtowa
nia wzorów osobowych pracownika 
socjalistycznego zakładu pracy.

CIĘŻKI ŻYWOT 
LEKKIEJ MUZY
Rozmowa

z ANDRZEJEM JÓŹWIAKIEM

dyrektorem

PP „Estrada Łódzka”

STEFAN ANCEREWICZ: Ostat
nio rozrywka, a właściwie funkcjo
nowanie przedsiębiorstw, które ją 
organizują, stało się przedmiotem, 
żywego zainteresowania. Powiedzmy 
też od razu, że obraz naszej estrady 
nie jest malowany najjaśniejszymi 
barwami; ludzie lubią oglądać raje- 
ry, ale w nie mniejszym stopniu in
teresują ich banknoty przepływające 
przez kasy przedsiębiorstw estrado
wych. Ma Pan duże doświadczenie 
płynące z wieloletniej pracy w tej 
branży, zarówno w charakterze sze
fa firmy, jak i jej kierownika arty
stycznego. Czy zgadza się Pan z po
glądem, że sytuacja, w jakiej znaj
duje się obecnie estrada, wymaga 
zasadniczych reform?

ANDRZEJ J02WIAK: Tak, tylko 
w moim przekonaniu nie można tu 
działać na zasadzie czarne albo bia
łe, gdyż materia jest delikatna i zło
żona. Tymczasem na rozrywce — 
podobnie jak na medycynie i spor
cie — znają się wszyscy i każdy ma 
tu gotową receptę; jakieś cudowne 
panaceum, które z miejsca uzdrowi, 
na nogi postawi... Otóż nie takie to 
proste. Rozrywka, jak piłka nożna — 
i jedna, i druga nie należą na pewno 
do spraw pierwszorzędnej wagi, bo 
nie one rozstrzygają o naszym miej
scu na świecie, ale obie mają ogrom
ny wpływ na samopoczucie społe
czeństwa. Johan Huizinga w „Homo 
ludens” wręcz stwierdził, że zabawa 
jest jedną z sił motorycznych wszel
kich ludzkich poczynań...

— A więc rozrywka to tylko zaba
wa, czy może dziedzina sztuki? W 
ślad za tym nasuwa się pytanie: czy 
chodzi o krajowy show-business czy 
o kulturę?

— Jest to pytanie, które często 
sam sobie zadaję i wyznam szcze
rze: nie potrafię dać jednoznacznej 
odpowiedzi. W działaniach estrado
wych, jak w każdej sferze usług nie
materialnych, występują cele i efek
ty pozaekonomiczne. Poza tym w 
ekonomice branżowej tej części kul
tury, jaką jest estrada, zauważalny 
jest nie tylko indywidualny, lecz 
i społeczny interes w rozwoju dzia
łań kulturalnych. Z tym, że ekono
mika estrady, jeśli mogę w ogóle po
sługiwać się taką definicją, ma bar
dzo dużo cech wspólnych z ekonomi
ką sfery produkcji materialnej. Sam 
się złapałem na tym. że tworząc 
nową strukturę przedsiębiorstwa, 
którym kieruję, nazwałem jeden z 
głównych działów działem produkcji 
imprez, a jedna z sekcji działu mar
ketingu nosi nazwę sekcji prognozo
wania i jej głównym zadaniem jest 
prowadzenie odpowiednich badań 
nad wypracowaniem kryteriów efek
tywności użytych środków ekono
micznych: rzeczowych, osobowych i 
finansowych.

— Więc jednak zmierzamy ku 
banknotom.

— Raczej nie powinniśmy od nich 
uciekać. Ekonomiczne spojrzenie na 
rozrywkę mogłoby — oczywiście te
oretycznie — spowodować komercja
lizację usług kulturalnych, ale ko
rzyści materialne nie mogą być prze
cież jedynym motywem działania. 
Prawda? Sytuacja jest zbliżona, że 
znów posłużę się tym przykładem, do 
amatorskiej piłki nożnej. Kiedy mo
wa o pieniądzach, wszyscy zachowu
ją się, jak przysłowiowe panienki z 
dobrych domów i wstydliwie opusz
czają oczęta.

— Jednakże mówi się i pisze wie
le o naruszaniu paragrafów w bran
ży estradowej. Krążą po kraju po
głoski o aferze cygańskiego zespołu 
„Roma” działającego w Estradzie 
Poznań, mówi się również o dzie
siątkach spraw ludzi show-businessu 
zalegających wokandy sądowe.

— Ludzi nieuczciwych znajdziemy 
w każdym zawodzie. Przez kilkana
ście lat byłem szefem dwóch jedno
stek estradowych. Nie mieliśmy ani 
jednej sprawy kryminalnej!

— Co z pewnością dowodzi, że nie 
można iść zbyt daleko w uogólnie
niach, niemniej jednak w skali kra
ju problem nieuczciwych organiza
torów pozostaje problemem. Nale
żałoby więc chyba zastanowić się 
nad strukturą dopływu ludzi „do 
branży”. Jak wygląda system rekru

tacji i edukacji organizatorów I kie
rowników zespołów,-' bo tak u nąe 
nazywa się impresariów?

— Nie ma szkół, które przygoto
wywałyby kadrę impresariów. Tra
fiają do nas ludzie z wykształceniem 
ekonomicznym, czasem żaś byli mu
zycy, którzy mają praktykę‘jako or
ganizatorzy. Od wielu łat czynione 
są starania, aby uruchomić studium 
organizatorów widowni podobne ćlo 
tego, jakie jest w szkole filmowej dla 
kierowników produkcji. Są jednak 
przeszkody. W publikacji „Struktura 
rozrywki” wypowiadałem się na ten 
temat pisząc, że brak ludzi zajmują
cych się organizacją, takich choćby 
jak w moim przedsiębiorstwie. Kie
rownicy zespołów, bo to właściwa 
nazwa impresariów, powinni posia
dać znajomość struktury instytucji 
kulturalnych, programowania dzia
łalności imprezowej, nagraniowej, 
telewizyjnej, festiwalowej. Kierow
nik zespołu nie może nam się utoż
samiać z człowiekiem sprzedającym 
jedynie bilety, dającym w sali tea
tralnej zlecenie na dyżur strażaka 
czy rozlepienie plakatów. Musi to 
być ktoś zajmujący się programowa
niem pracy artysty, podsuwający mu 
własne pomysły, analizujący z nim 
nawet sprawy warsztatowe. Impre- 
sario musi być rzeczywistym współ
twórcą sukcesu artysty. Fedorowicz 
niedawno powiedział, że jeśli impre- 
sario mówi mu: ..Jacek, zdejmij ten 
monolog, bo on się nie sprawdzi u 
lej publiczności”, to nie dyskutuje, 
tylko rezygnuje z monologu, bo ufa 
swemu impresario. Musi nastąpić w 
naszym kraju prawne unormowanie 
działalności impresariów. Dopóki za
wód ten nie zostanie jasno określo
ny przez przepisy, będzie wciąż nie
zbyt dobrze z naszą .rozrywką. Bo 
dziąięjgzą sytuąęją,.zachęcą dp 
łania także ludzi ’ • przypadkowych^ 
o wątpliwej reputacji, którym troska 
o dobro społeczne imprezy, o warto
ściowy program jest po prostu obca.

— Jest to najpoważniejsza wada 
w strukturze organizacyjnej estrady?

— Wad jest kilka, główne ? nich 
lo dyletantyzm...

— Mówi Pan o artystach?

— Nie. Poza tym uważam, że inną 
poważną wadą przedsiębiorstw 
estradowych utrudniających rozwój 
programowo-artystyczny jest —- ich 
system organizacyjno-finansowy u- 
kształtowany 25 lat temu. Był to 
okres, kiedy budowaliśmy Nową 
Hutę i w tych warunkach ekono
miczny cii kraju system ten mógł się 
sprawdzić. W tej chwili, w dobie 
Huty Katowice ten system jest ana
chroniczny i krępuje ręce dyrekto
rom estrad.

— Na przykład?

— Choćby formalne umieszczenie 
nas w dziale „usługi dla ludności”, 
z wszystkimi płynącymi stąd ekono
miczno-prawnymi konsekwencjami. 
Dla banku jesteśmy taką samą fir
mą, jak: zakład szewski, krawiecki 
czy stacja obsługi samochodów i we
dług identycznych wskaźników fi
nansowych jesteśmy rozliczani. Tyle 
że nawet przepisy zrównujące naszą 
działalność z szyciem garniturów nie 
rozstrzygają sprawy jednolicie; ina
czej określa ją Ministerstwo Kultury 
i Sztuki, inaczej Ministerstwo Fi
nansów. a jeszcze inaczej wewnę
trzne przepisy bankowe.

O klarowności i konsekwencji w 
przepisach normującychzasady dzia
łalności przedsiębiorstw estradowych 
trudno zresztą w ogóle mówić. Z jed
nej strony istnieje zarządzenie za
braniające organizacji imprez w licz
bie większej niż trzydzieści w mie
siącu, z drugiej mamy narzucone 
plany finansowe, które w przypad
ku podporządkowania się temu za
rządzeniu, byłyby wykonywane w 
niewielkim procencie., Albo przykład 
z ostatnich miesięcy. Dodatek tzw. 
„objazdowy” płaciliśmy zgodnie z 
dosłowną wykładnią Ministerstwa 
Kultury i Sztuki. Niedawno centrala 
zmieniła pogląd w tej sprawie i oka
zało się, że jesteśmy winni wyko
nawcom sporą sumę pieniędzy.

Przykładów sprzeczności i nielo
giczności w przepisach „estrado
wych” wystarczyłoby zresztą na 
osobną rozmowę.

— A jak. Pana «daniem, powinna 
wyglądać struktura organizacyjna 
I ekonomiczno-finansowa polskiej 
rozrywki?

— W moim przekonaniu, w kraju 
powinno działać kilka — nie więcej
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niż dziesięć — przedsiębiorstw estra
dowych stworzonych na bazie naj
mocniejszych spośród już istnieją
cych. Każde takie regionalne cen- 
trum rozrywki powinno mieć od
powiednią bazę materialno-technicz
ną: salę widowiskową, rekwizytornię; 
transport. Krótko mówiąc, przedsię
biorstwo . musi działać w warunkach 
umożliwiających pracę nad właści
wym poziomem artystycznym przy
gotowywanych programów, jak rów
nież gwarantujących ich należytą 
i sprawną prezentację. Na ..podsta
wie doświadczeń z Lodzi.w której 
mamy własną salę widowiskową z 
zapleczem, mogę powiedzieć, że 
stworzenie estradzie mocnych pod
staw lokalowo-technicznych sprzyja 
jednocześnie konsolidacji środowi
ska artystycznego wokół przedsię
biorstwa, a to rodzi z kolei zjawisko 
zdrowej rywalizacji i eliminuje 
przypadkowość w doborze wykonaw
ców.

O przepisach normujących stronę 
ekonomiczno-finansową działalności 
przedsiębiorstwa estradowego trud
no mówić w szczegółach, więc może 
tylko pewne pryncypia. Po pierwsze, 
powinny być spójne z rzeczywisto
ścią, konsekwentne i klarowne, nie 
mogą stwarzać pola do różnych in
terpretacji. Po drugie, powinny dy- 
rektrrowi przedsiębiorstwa stwarzać 
możliwości elastycznego kierowania, 
angażowania i opłacania wykonaw
ców. To jest jednak też działalność 
rynkowa.

— Czyli większą swobodę niż 
obecnie, a już teraz mówi się, że ar
tyści estradowi zarabiają nieporów
nywalnie dużo mimo formalno- 
-prawnych i administracyjnych 
ograniczeń.

— Tale, pewna swoboda, ale i od
powiedzialność według jasno spre
cyzowanych kryteriów. Bo obecnie 
w obowiązującej dżungli przepisów 
nieuczciwy człowiek i tak może wy
deptać swoją ścieżkę nie potrącając 
żadnego z paragrafów. Odpowie
dzialność jest natomiast mocno sfor
malizowana, a skoro żaden przepis 
nie został naruszony...

A w kwestii krociowych zarob
ków... Można się oburzać, że wzięty 
piosenkarz zarabia znacznie więcej 
od dobrego aktora dramatycznego, 
ale pamiętajmy, że ten ostatni ma 
pewność, iż do końca życia, jeśli nie 
obniży poziomu, będzie równie do
brze zarabiał. A piosenkarz wyko
rzystuje swoje „pięć minut”. I w 
ciągu tych „pięciu minut”, czyli kil
ku lat, jeżeli zarabia w sposób zna
cznie odbiegający od' przeciętnej — 
haruje jak koń w kieracie.

— Pańskie próby wniesienia cze
goś nowego do polskiej rozrywki nie 
ograniczają się do teoretycznych 
rozważań i propozycji. Byl Pan ini
cjatorem Krajowych Targów Estra
dowych i konkursu „Nowe twarze 
polskiej rozrywki”. Czy przyniosły 
one spodziewane efekty?

— Niestety, nie. I dlatego zrezyg
nowaliśmy z obu imprez. Obie po
wstały wielkim wysiłkiem ludzi łódz
kiej estrady i przy niesłychanie ży
czliwym podejściu władz partyjnych 
i administracyjnych Lodzi. Klimat, 
jaki stworzyła łódzka instancja par
tyjna, umożliwia przeprowadzenie 
kilku interesujących akcji, które od
biły się pewnym echem kulturalnym 
w kraju. Ale Ministerstwo kultury 
i Sztuki nie przejawiło większego 
zainteresowania nimi, mimo iż np. 
targi stanowiły znakomity materiał 
przeglądowy i dowodowy’ dla tego 
resortu. Osiągnęliśmy’ jednak pewien 
pułap i teraz bez pomocy z zew-, 
nątrz musielibyśmy powielać zeszło
roczne wzorce, a tego chcemy unik
nąć. I stąd nasza decyzja.

— Chyba niełatwa, bo przecież 
Targi Estradowe niezależnie od in
nych aspektów były okazją do pod
sumowania dorobku minionego se
zonu i prognozowania na rok przy
szły. Szkoda, że nie została ona w 
prini wykorzystana.

— Cóż robić, nielekki jest żywot 
lekkiej muzy.

Rozmawiał:
STEFAN ANCEREWICZ
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Według rocznika »totystycinego, 
Wielka Brytania zajmuje piq* 
te miejsce na liście naszych za
chodnich partnerów handlowych. 
W 1976 roku, według danych 
Polskich Linii Oceanicznych, flo
ta polska przewiozła w obu kie
runkach 293,6 tysięcy ton ła
dunków, z czego 229 tysięcy ton 
towarów dostarczonych przez 
polskie centrale handlu zagra
nicznego. Reszta to tranzyt prze
de wszystkim z CSRS, Węgier 
itp.

W tym też okresie z Anglii do 
Polski przyjechało ponad 60 
tysięcy podróżnych, z czego 

tylko około 2 procent wybrało podróż 
do kraju drogą morską na pokła
dach naszych. statków. Podstawowa 
masa turystów wołała przeprawić 
się promami przez kanał La Manche, 
by dalej podróżować własnymi sa
mochodami. Spora grupa podróżnych 
przyleciała do Polski i wróciła do 
Anglii na pokładach samolotów, ofe
rujących częste i dogodne połączenia 
stolic obu krajów. Jak więc z tego 
wynika, ani masa ładunkowa, ani 
liczba podróżnych w obu kierunkach 
nie wskazuje, by wielkości te w naj
bliższych latach miały radykalnie 
wzrosnąć. Tym bardziej zatem dy
skusyjne jest to, co zaczyna się dziać 
U naszych przewoźników towarów 
i ludzi obsługujących Mnie . angiel
ską.

Tradycje

Połączenia naszycłi portów z por
tami angielskimi należą do najstar
szych, najbardziej obrosłych w tra
dycję sięgającą jeszcze czasów bu
dowy Gdyni, Skąd woziliśmy węgiel 
dó Anglii. GAL, potem jego spad
kobierca PLO, od przeszło półwiecza 
utrzymują regularne linie żeglugo
we do portów angielskich. Obecnie 
jest tych, linii 7, w tym 3 kontenero
we, bowiem w ostatnich latach ta 
właśnie forma transportu morskiego 
rozwija .się szczególnie dynamicznie. 
Tak więc dwa razy w miesiącu od
pływa. z. Gdyni statek konwencjo
nalny do Hull, zaś 4 razy w miesiącu 
niewielki drobnicowiec przebudowa
ny na semikontenerowiec. Do portu 
Ipswich PLO oferuje dwie podróże 
miesięcznie; Linia zachodnio-angiel- 
ska obsługiwana jest przez dwa stat
ki odpływające z- naszych portów 3 
razy w miesiącu. Ponadto 3 razy w 
miesiącu pływają semikontenerowce 
ze Szczecina do Londynu. Mamy tak
że połączenie Gdyni z .portem Tillbu- 
ry, które ■ obsługuje statek angielski 
United Baltic Corporation pracującej 
wpóól’uzPLO;

Statki Polskich Linii Ocean icz- 
nych;‘pływające na liniach angiel
skich;są jednostkami małymi, nie
zbyt^szybkimi; o średnim wieku prze- 
kfacżpjącym 12 lat. Być może jednak 
częstotoliwość ich odjazdów z na- 
szyćh portów do portów angielskich 
w zupełności by wystarczyła dla po
trzeb . naszego 'handlu zagranicznego, 
gdypy nasze krajowe porty pracowa

TŁOK DO ANGLII
WŁODZIMIERZ WODECKI

ły lepiej. Problem polega na tym, że 
spory procent ładunków do odbior
ców angielskich to drobnica, której 
przeładunek w naszych portach sta
nowi jeszcze nie rozwiązany pro
blem. Zatem regularność rejsów tych 
liniowych stateczków pozostawia 
wiele do życzenia.

Stawka na kontenery

W ostatnich latach szybko rosły 
potrzeby w zakresie konteneryzacji 
ładunków. W ubiegłym roku statki 
PLO przewiozły do Anglii prawie 38 
tysięcy ton ładunków w kontene
rach, przywiozły zaś z Anglii około 
45 tys. ton. W pierwszym półroczu 
br. wielkości te prawie podwoiły sie. 
tawern w wiejui^^s^adkach 1 on 
tęhdryzacja jest 'warunkiem roztyć 
ju wymiany tbwafcwej. PLO zmu
szone więc zostały do dostosowywa
nia swoich nie pierwszej młodości 
jednostek do obsługi serwisu konte
nerowego. Przebudowano zatem w 
stoczniach remontowych konwencjo
nalne drobnicowce „Liwiec”, „Wi
sła”, „Skrzat” i „Syrenka” na semi
kontenerowce, zaś w najbliższym 
czasie przebudowę taką przejdą dal
sze statki — „Kapitan Kański” i 
„Kwidzyń”. Poprawić to powinno 
znacznie sprawność obsługi ładun
ków na liniach angielskich, tym bar
dziej, że niedaleki już jest czas uru
chomienia terminalu kontenerowego 
na nabrzeżu Helskim w Gdyni, przy
najmniej w jego pierwszym etapie. 
Gorzej przedstawia się ta sprawa w 
Szczecinie, gdzie nabrzeże kontene
rowe pęka już w szwach. Radykalna 
poprawa obsługi na liniach angiel
skich nastąpi jednak dopiero z chwi
lą wejścia do eksploatacji budowa
nego na zamówienie PLO w fińskiej 
stoczni Rouma Repola statku typu 
ro-ro, który ma wejść do eksploa
tacji w styczniu 1980 roku. Będzie to 
jednostka o nośności 7 tysięcy DWT, 
mogąca jednorazowo zabierać 350 
TEUna 112 trawlerach. Statek wy
posażony w dwa silniki z Poznania 
i śrubę z Zamechu rozwijał będzie 
szybkość 18 węzłów. Nowy nabytek 
PLO pływał będzie do Anglii w 
pool’u z United Baltic Corporation, 
która zamówiła w tejże stoczni fiń
skiej identyczny ro-ro-wiec. W 
pierwszej wersji statek ten miał dy
sponować 36 miejscami pasażerskimi, 
jednak na skutek negatywnych opi
nii rzeczoznawców UBC, którzy 
stwierdzili, że nie uda się zdobyć 
kompletu pasażerów na wszystkie 

podróże, ilość miejsc pasażerskich 
zmniejszono do 12.

Do portów angielskich pływa także 
nasz statek flagowy „Stefan Batory” 
zabierający stamtąd pasażerów do 
Kanady w rejsach liniowych a także 
w podróże wycieczkowe na Wyspy 
Kanaryjskie itd. Co prawda pasaże
rów tych nie jest zbyt wielu, tym 
nie mniej uzyskane od nich wpływy 
liczą się w kalkulacji wpływów 
i kosztów naszego transatlantyka.

PLO jest więc od lat mocno usa
dowiona na rynku angielskim do
skonale znając tamtejsze zwyczaje, 
mając rozgałęzione stosunki, zwła
szcza dzięki pooPowizUBC —firmą 
starą i znaną od lat na rynku. Ozna
cza to duże szanse dla zdobycia ła- 
dupl pw przede 
wego^.nhbjiku P.LG rtt-rbWca.i a 
także pasażerów dla Batorego, 
i miejsc pasażerskich na statkach 
liniowych. I jeżeli coś spędza sen 
z powiek służb eksploatacyjnych 
PLO to roziwój naszych linii lotni
czych do Anglii. Już bowiem od kil
ku lat odczuwa się wyraźnie spadek 
zainteresowania podróżami z Anglii 
do Polski naszym Batorym. Oczywi
ście trudno jest dokładnie wyliczyć 
ilu pasażerów oszczędzając czas zre
zygnowało z podróży na Batorym na 
rzecz LOT-u. tym bardziej że prze
cież z Anglią łączy nas także sto
sunkowo dogodna komunikacja 
autobusowa PKS, tym niemniej sta
le spada stopień wykorzystania 
miejsc na naszym flagowcu, mimo 
wzrostu liczby osób wybierających 
się z Anglii do Polski i odwrotnie. 
Dlatego też we •wszystkich opraco
waniach prognostycznych PLO, w 
których rozważano, zresztą już od 
lat. możliwość uruchomienia żeglugi 
promowej między portami Polski 
i Wielkiej Brytanii, autorzy prognoz 
byli bardzo powściągliwi co do efek
tywności ekonomicznej takiej linii. 
Zdaniem naszych fachowców z PLO 
a także armatorów brytyjskich z 
uwagi na odległość portów, przy za
łożeniu że tylko 2 procent ludzi wy
biera podróż morzem, linia promo
wa do Anglii w chwili obecnej nie 
■rokuje rentowności. Według tych 
ocen o linii takiej można myśleć re
alnie dopiero po 1980 roku, kiedy to 
stopniowo rosnąca wymiana towaro
wa i ruch turystyczny osiągnie taki 
poziom, że eksploatacja promu stanie 
się ekonomicznie uzasadniona.

4 listopada br. z przystani promo
wej w Świnoujściu ruszy w swą 
dziewiczą podróż na nowej Unii do 

angielskiego portu Felixtone nasz 
prom morski. Rzecz jasna ta decyzja 
kołobrzeskiego armatora wzbudza 
sporo kontrowersji, sporo głosów 
i opinii negatywnych. W Kołobrzegu 
mają inną opinię: PLO obudziło się 
o pięć lat za późno z tą linią ro-ro 
do Anglii!! I tak poszliśmy im na 
rękę rezygnując z portu bazowego 
dla promu w Gdyni na rzecz Świ
noujścia. Rozumieliśmy, że mają in
teresy z UBC, chociaż z Gdynią wią- 
żą się większe tradycje pływania do 
Anglii, lepsze zaplecze ładunkowe, 
przede wszystkim zaś dworzec pa
sażerski z prawdziwego zdarzenia...

Zdaniem moich rozmówców z PZB, 
Gdynia może ściągać na swój ro- 
-rowiec ładunki ze wschodnich rejo
nów kraju. .Dla promu PŻB pozo- 
stańiSfesźJż’.’,'

W Kołobrzegu liczy się jednak 
przede wszystkim na tranzyt wę
gierski, czechosłowacki, austriacki 
jako, że do przystani promowej w 
Świnoujściu jest z tych krajów zna
cznie bliżej niż do Gdyni. W tych też 
rejonach agenci PŻB starają się roz
wijać ożywioną działalność oferując 
usługi swojego promu.

Kalkulacja PŻB
Głównym atutem w tych kalkula

cjach jest, jak się okazuje, nie tyle 
polski rynek turystyczny ile rynek 
duński. Ponoć z Danii rocznie wy
jeżdża do Anglii i wraca z powrotem 
około 370 tysięcy osób. Jeżeli uda się 
przechwycić tylko 5 procent tej 
masy, to łącznie z przewozem towa
rów linia winna być rentowną nieza
leżnie od tego co da się zarobić w 
kraju. PŻB liczy przede wszystkim 
na to, że z Kopenhagi, gdzie prom 
będzie zawijał po drodze do angiel
skiego portu Felixtone, nie odpływa 
żaden prom duński. Zatem turystom 
mieszkającym w tym rejonie Danii 
będzie wygodniej korzystać z usług 
naszego przewoźnika. Promy duńskie 
odchodzą z portu Esbjerg 220 km od 
Kopenhagi. Koszt przejazdu na tej 
trasie samochodem wynosi 93 koro
ny. Tyleż koron może zatem oszczę
dzić każdy Duńczyk wsiadając na 
nasz prom, bowiem ceny biletów są 
takie same jak promów odpływają
cych Esbjerg. Ceny biletów na pro
mie PŻB są w ogóle skalkulowane 
dosyć nisko: Swinoujscie-Felixtone 
w obie strony kosztuje np. 3450 zł 
bez kabiny, z kabiną najtańszą 4925 
złotych. Jeżeli ktoś jedzie samocho
dem, ceny są coraz niższe w zależ- ■ 
ności od liczby osób w tym samo

chodzie, tak że na przykład przy 
czterech osobach samochód przewo
żony jest promem za darmo. Wyda- 
je się, że są to warunki nieco mor
dercze dla armatora, takie jednak 
stosują przewoźnicy duńscy i PŻB 
musi się do nich dostosować.

W bieżącym 1978 roku, nasz prom 
ma przewieźć na trasie Świńoujście- 
-Kopenhaga-Felixtone około 4000 
osób, 750 samochodów osobowych 
i 300 lor odbywając 9 podróży. Na rok 
przyszły planuje się 32,5 tys. prze
wiezionych pasażerów, 5400 samo
chodów osobowych i 2840 lor, co po
winno przynieść zysk około 5 milio
nów złotych. Rok 1980 powinien 
zamknąć się 10 milionowym zyskiem. 
Takie są kalkulacje PŻB. Trudno 
z nimi. polemizować, bowiem Jąk 
kaźśą-kalkiafl^jŁ;^ 
przybliżeniem. • prawdą’ natomiast 
jest, że sprawą najważniejszą z 
punktu widzenia interesów armatora 
jest' obecność na rynku.

Dobry przykład
Nie bez racji organizatorzy linii 

promowej do Anglii powołują się 
na przykład linii do Kopenhagi. Kie
dy ją uruchamiano, też nie brakowa
ło zapowiedzi generalnej plajty. 
Tymczasem okazało się, że linia ta 
prosperuje znakomicie i od 16 czerw
ca ubiegłego roku do 7 września br. 
przewiozła 44 tysiące ludzi. 8100 sa
mochodów osobowych. 2540 lor z ła
dunkiem przynosząc profit PŻB 
i wprowadzając spore rzesze Duń
czyków na nasz rynek turystyczny. 
Bywały dni, kiedy pływająca do Ko
penhagi „Skandynawia” nie mogła 
zabrać wszystkich chętnych, zaś re
gułą w sezonie były wypełnione ka
biny pasażerskie. Młodzi ludzie z 
PŻB imają się zresztą wszystkich 
możliwości, wożą np. na cardecach 
swoich promów jachty eksportowane 
przez Navimor do Danii. Efektem 
jest przejście sporej partii tranzytu 
z promów NRD na nasze linie lub 
świadczenie usług tak solidnemu 
przewoźnikowi samochodowemu jak 
radzieckie „Sowtransawto”. PŻB 
przejął też całość eksportu „Pagedu” 
do Danii wożąc promami płyty pil
śniowe, wyroby z drewna.

A także „Pomerania” miała być 
sprzedana za około 13 milionów do
larów w kredycie 10-letnim. Osta
tecznie prom ten wziął w czarter 
szwedzki armator Telje Linę płacąc 
14 tysięcy dolarów dziennie. Jest to 
okrągła sumka — 420 tysięcy dola
rów — zarobiona w okresie czarte

rowania promu. Takie też śą za
miary PŻB w stosunku do drugiego 
promu „Silesia”. Rzecz bowiem po
lega na tym. że przystanie promowe 
w naszym kraju są dla nich za małe, 
za ciasne, nie gwarantujące przelo- 
towości i ładunków i samochodów. 
Obcy armatorzy zaś niepewni ko
niunktury wolą statki czarterować 
na określonych warunkach i w wyz
naczonym terminie, niż ładować mi
liony dolarów w kupno statków. 
Ryzyko tutaj jest mniejsze, a przy- 
tym i my robimy niezły interes.

Pełny optymizm 
i konkurencja

W początkach listopada pierwszy 
prom PŻB płynie do Anglii. W sie
dzibie armatora w Kołobrzegu panu
je pełny optymizm i wiara w powo
dzenie tego nowego przedsięwzięcia. 
Liczy się na Kopenhagę i tamtej
szych’ pasażerów, liczy na tranzyt 
i także na naszych turystów skuszo
nych stosunkowo niskimi cenarni. 
Optymizm mąci jedynie niepewność 
co do klientów angielskich zdążają
cych do kraju, bowiem brak jest 
wiary w sprawność działania narzu
conego PŻB agenta — GAL-u w 
Londynie. Powiada się w PŻB, że: 
agentem troszczącym się o pasaże
rów dla Batorego też nie jest GAL, 
tylko wdrożona w rynek firma an
gielska. Dlaczego zatem nas tak u- 
sżczęśliwiono? Gdybyśmy sami wy
bierali agenta w Angli — powiada-,, 

na"kolnibc —’ nie lżyłoby próbie-" 
mu, wybralibyśmy taką rzutką fir-; 
mę, jaką mamy w Kopenhadze a z 
GAL-em nie wiadomo jak będzie...

Tak więc za kilka tygodni rusza 
prom do Felixtone. Na rufie będzie 
miał biało-czerwoną banderę i tylko 
znak armatorski na kominie nieco 
inny. Do portów Albionu będą także 
przybijały liczne małe stateczki PLO, 
zaś za rok wejdzie do eksploatacji 
spory ro-ro-wiec kupiony za bodajże 
19 milionów dolarów. Na lotnisku 
londyńskim codziennie ląduje samo
lot z niebieskimi znakami LOT, zaś 
drogą lądową pędzą tu autobusy 
i ciężarówki ze znakami PKS. A jest 
jeszcze przecież nasz Batory...

Interesujące więc, kiedy dojdzie do 
dziwnego widowiska, że nasi kontra
henci PLO. PŻB. LOT. PKS zaczną 
w angielskiej prasie ogłaszać insera- 
ty że „z nami pojedziesz do Polski 
najtaniej”.

Nie wnikając w meritum sprawy, 
kto ma rację, kto jest więcej a kto 
mniej przedsiębiorczy, pozwolę so
bie zadać pytanie: czy nie należałoby 
koordynować poczynań przewoźni
ków działających na tym samym kie
runku.’ Jakie przygotowano decyzje, 
jeżeli okaże się na przykład. że 
rzutka PŻB przejęła wszystkie ła
dunki; na które liczyły PLO ze swoim 
statkiem ro-ro? Co zrobimy, jeżeli 
okaże się. że kabiny „Stefana Bato
rego” świecą pustkami, a przecież 
1 ten statek ma swój plan przewo
zów. wpływów itp.? Nieporozumie
niem byłoby konkurowanie o zapeł
nienie kabin i ładowni przez prze
woźników z biało-czerwonymi zna
kami.

JÓZEF CONRAD KORZENIOWSKI” 
WYSZEDŁ W REJS
N IEDAWNO (14 września br). 

flota ' Polskich Linii Oceąnicz- 
, nych zwiększyła się o nowy na- 

bytek — jest nim.,.Józef Conrad Ko
rzeniowski” — statek pod wieloma 
wzglądami wyjątkowy. Jego wejście 
do efeploataćji. stanowi' nie tylko 
ważny' krok ha' drodze modernizacji 
polskiej floty liniowej, ale jest rów
nież poważnym osiągnięciem i wizy- 
tówka nowych możliwości produk
cyjnych'polskiego przemysłu okręto
wego.

Statek — dzieło Stoczni im. A. 
Warskiego ty, Szczecinie jest obecnie 
największym- liniowcem, i najszyb
szym statkiem w całej: polskiej flocie 
handlowej. Jest też pierwszym w 

historii polskiego przemysłu okrę
towego statkiem, na którym zastoso
wano nowy rodzaj silnika głównego, 
zbudowanego przez Swiętochłowic- 
ką' „Zgodę” wg licencji francuskiej 
firmy „Pielstićk”.

M/s .Józef Conrad Korzeniowski” 
jest szybkim semikontenerowcem o 
nośności 17 24S ton; dzięki dwóm 18- 
cylindrowym silnikom średnioobro- 
tówym „Pielśtick” ó mocy 16 500 
KM każdy,' statek ha próbach osiąg
nął prędkość ponad 25 węzłów. W 
warunkach eksploatacyjnych mak
symalna prędkość statku wynosić 
będzie 23;3 węzła.

Oprócz^ prędkości głównym atutem 
statku jest jego uniwersalność. Jest 

on bowiem przystosowany zarówno 
do przewozu konwencjonalnej drob
nicy jak i kontenerów, samochodów 
osobowych, ładunków chłodzonych i 
mrożonych, olejów roślinnych, łojów 
technicznych i chemikalii. Jednora
zowo statek może zabrać 540 konte
nerów 20-stopowych, z czego 240 w 
ładowniach zaopatrzonych w specjal
ne prowadnice, 2 bomy o udźwigu 40 
ton każdy umożliwiają również prze
wóz ciężkiego sprzętu inwestycyjne
go.

Pomimo długiego, bo prawie 7- 
letniego cyklu projektowo-realiza- 
cyjnego i stosunkowo nieznacznych 
odstępstw od generalnej koncepcji 

opracowanej przez PLO w 1971 roku 
statek posiada szereg nowatorskich 
rozwiązań. Dla przykładu wymienić 
tu można potrójny układ luków u- 
możliwiający pełne otwarcie ładow
ni, 40-tonowe bomy zbudowane we
dług własnego projektu stoczni 
szczecińskiej, układ sygnalizacyjny 
siłowni, zdalne sterowanie układem 
napędowym wykonane według do
kumentacji firmy „Mc Mullen” sta
bilizatory przechyłów, odolejacze 
wody zęzowej produkcji przedsię
biorstwa „Warna” w Grudziądzu.

Statek wyposażony jest również w 
cały szereg urządzeń ułatwiających 
pracę załogi: w ster strumieniowy, w 
furtę burtową służącą głównie do 
załadunku prowiantu, windę dla pi
lota dźwig osobowy itp. Wszyscy 
członkowie załogi mieszkać będą w 
jednoosobowych kabinach z własny
mi urządzeniami sanitarnymi. Do 

ich dyspozycji jest również stały ba
sen kąpielowy, biblioteka z czytel
nią, sala projekcyjna, sala ćwiczeń 
gimnastycznych, sauna, ciemnia fo
tograficzna, pracownia dla majster
kowiczów itp.

„Józef Conrad Korzeniowski”, cho
ciaż zbudowany został z przeznacze
niem na linie dalekowschodnie PLO, 
w pierwszy swój rejs eksploatacyjny 
uda się do portów Australii. Potrze
by tonażowe w zakresie statków 
przystosowanych do przewozu więk
szej ilości kontenerów są bowiem w 
tej relacji największe. Obsługujące 
linię konwencjonalne drobnicowce 
oraz semikontenerowiec „Profesor 
Szafer”, który wszedł do eksploata
cji w czerwcu br. nie są w stanie 
sprostać nawet potrzebom własnego 
handlu zagranicznego, nie mówiąc 
już o tranzycie i ładunkach podróż
nych.

Jak olbrzymia jest obecnie w tej 
relacji podaż skonteneryzowar.jch 
ładunków najlepiej świadczy fakt, 
że powracający z Australii m/s ..Pro
fesor Szafer” ma na swym pokładzie 
400 kontenerów z zakupionymi przez 
nasze centrale handlu zagranicznego 
skórami i wełną. Będzie to zdecydo
wanie największa ilość kontenerów 
jaką kiedykolwiek dotąd przywiózł 
do Gdyni polski statek.

Dodać należy, że z powodu braku 
własnego tonażu .specjalizującego się 
w przewozach skonteneryzowar.ei 
drobnicy, poważne ilości polskich 
ładunków od lat przewożone są w 
tej relacji statkami obcych armato
rów. Wejście na linię semikontene- 
rowców „Profesor Szafer” i „Józef 
Conrad Korzeniowski”, a w najbliż
szych kilku miesiącach następnych 
3 statków tych samych typów nie
wątpliwie odwróci te proporcje i tym 
samym zmniejszy o kilka milionów 
dolarów wydatki państwa za frach
ty płacone zagranicznym armato
rom.

JERZY DRZEMCZEWSKI
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Widoczny wzrost protekejoniamu 
w polityce handlowej wysoko 
rozwiniętych krajów kapitalisty* 
cznych ostatnich lat stwarza 
problemy nie tylko dla krajów, 
przeciwko którym jest wymie
rzony. Wskutek działania barier 
protekcjonistycznych maleje dy
namika handlu międzynarodo
wego. Kraje, wobec których sto
suje się politykę protekcjoniz
mu. maja poważne kłopoty z 
ulokowaniem swego eksportu na 
rynkach zagranicznych, ale po
lityka ta w ostatecznym rozra
chunku musi mieć negatywne 
skutki także dla gospodarek 
krajów stosujących bariery o- 
chronne.
Problematyka ta była tematem 
konferencji zorganizowanej sta
raniem Instytutu Badania Współ
czesnych Problemów Kapitaliz
mu w dniach 25—27 września br. 
w Jabłonnie. Oprócz naukowców 
wzięli w niej udział praktycy 
naszego handlu zagranicznego 
oraz przedstawiciele resortów, 
których produkcja w dużym 
stopniu przeznaczona jest na eks
port. W trakcie konferencji 
przedstawiono wyniki badań nad 
współczesnym pro tekc j o nizmem. 
Zaprezentowane zostały następu
jące referaty:

— Przyczyny, objawy i przeciwdzia
łanie protekcjonistycznemu działaniu 
rozwiniętego kapitalizmu (wicemini
ster handlu zagranicznego i gospo
darki morskiej — Stanisław Długosz);

— Działalność protekcjonistyczna 
krajów EWG na tle wybranych dzie
dzin (dr Tomasz Jodko);

— problem przebudowy międzyna
rodowych stosunków gospodarczych 
w świetle aktualnych tendencji pro
tekcjonistycznych (prof. dr hab. Ma
ciej Pełczyński; referat ten druku
jemy z niewielkimi skrótami).

— Polityka związków zawodowych 
w krajach kapitalistycznych w za
kresie protekcjonizmu (dr Tomasz 
Bartoszewicz).

— Ewolucja protekcjonizmu w kra
jach kapitalistycznych po II wojnie 
(doc. dr hab. Anna Kisiel-Łowczyc).

— Metodologia kwantyfikowania 
przedsięwzięć protekcjonistycznych 
(dr Zbigniew Kaczurba).

— Protekcjonizm jako problem po
lityczny (dr Jerzy Szeremeta).

— Marketing na tle protekcjonizmu 
(prof. dr hab. Klemens Białecki).

— Protekcjonizm a transfer tech
nologii między' Wschodem i Zacho
dem (dr Jan Monkiewicz).

— Protekcjonizm a bezrobocie (dr 
Tadeusz Kołodziej).

— Przyszłość handlu Światowego 
— wolny handel czy protekcjonizm 
(prof. dr hab. Zdzisław Rurarz).

Ważny nart obrad stanowiły wy
powiedzi praktyków a ■ central 
handlu zagranicznego, którzy spo
tykają się na co dzień z barierami 
protekcjonistycznymi. Konferen
cja przyczyniła się do wyja
śnienia zarówno zjawiska współ
czesnego protekcjonizmu, jak i 
oceny skutków stosowania przei 
kraje zachodnie ograniczeń han
dlowych dla naszej gospodarki 
Dokonano też szerokiej wymiany 
poglądów na temat przyszłości 
handlu międzynarodowego oraz 
przebudowy międzynarodowych 
stosunków gospodarczych w 
świetle tendencji protekcjonisty
cznych.

OKRES powojennego rozwoju 
międzynarodowych stosunków 
gospodarczych we współcze

snym kapitalizmie charakteryzuje 
ścieranie się dwu przeciwstawnych 
tendencji, a mianowicie tendencji do 
liberalizacji stosunków międzynaro
dowych w sferze gospodarczej oraz 
tendencji protekcjonizmu gospodar
czego. Tendencja wzrostu liberali
zacji obrotów wynika stąd, że po
głębiający się proces internacjona
lizacji życia gospodarczego znacznie 
zwiększył rolę handlu zagraniczne
go i międzynarodowej współpracy 
gospodarczej w procesie wzrostu e- 
konomicznego. Nie ulega przy tym 
wątpliwości, że zarysowały się na 
tym polu przemiany o jakościowym 
charakterze. Udział handlu zagra
nicznego w tworzeniu dochodu na
rodowego wzrósł niepomiernie, a tak 
zwana elastyczność. dochodowa im
portu czy eksportu w latach 1948— 
1973 zwiększyła się wielokrotnie w 
stosunku do okresu międzywojenne
go. Oblicza się na przykład*), że w 
latach 1913—1948 przy średnim 
wzroście produkcji przemysłowej 
świata kapitalistycznego w tempie 2 
proc, rocznie handel międzynarodo
wy wzrastał w tempie nie przekra
czającym 0,5 proc. Dla lat 1948—1973 
statystyki odnotowują średni przy
rost produkcji przemysłowej rzędu 
5 proc., a handlu międzynarodowego 
powyżej 7 proc. Powstające na tym 
tle zależności międzynarodowe obiek
tywnie sprzyjały stosowaniu polity
ki gospodarczej, która pobudzałaby 
rozwój obrotów międzynarodowych .1 
siłą rzeczy sprzyjała liberalizacji 
handlu międzynarodowego. Równo
cześnie w całym okresie powojen
nym przeciwdziała temu tendencja, 
wynikająca z rozszerzania się 1 po
głębiania roli państwa w życiu go
spodarczym współczesnych krajów 
kapitalistycznych. Protekcjonizm, 
który jest niczym annynv jek inter
wencjonizmem państwowym w sfe
rze regulowania międzynarodowych 
stosunków gospodarczych, zyskiwał 
na znaczeniu wraz ze wzrostem zna
czenia roli państwa i jego siły eko
nomicznej. Konieczność harmoniza
cji polityki wewnętrznej państwa z 
polityką zagraniczną nadawała pro
tekcjonizmowi nową rangę, a wzrost 
ekonomicznych funkcji państwa 
wzbogacał kompleks narzędzi, zą po
mocą których państwo mogło reali
zować swoją zewnętrzną politykę 
gospodarczą.

W walce tych obydwu tenden
cji, w całym pierwszym trzy
dziestoleciu powojennym 

protekcjonizm z reguły . ustępował 
pola tendencji do liberalizacji obro
tów międzynarodowych. Tendencje 
liberalizacyjhe nie torowały Sobie je

dnak drogi w epoeób płynny i bez- 
konfliktowy, O tym, że górowały one 
nad tendencjami protekcjonistycz
nymi świadczą zarówno negocjacje 
handlowe w ramach tak zwanej 
Rundy Kennedyego, w wyniku któ
rych poziom protekcji celnej w ska
li międzynarodowe;] w świecie ka
pitalistycznym uległ obniżeniu o po
nad 1/3, jak i dynamicznie rozwija
jący się w latach sześćdziesiątych 
proces integracji gospodarczej. Oby
dwa te procesy zadecydowały o tym, 
że wolumen bezcłowych przepływów 
towarów w skali międzynarodowej 
uległ wielokrotnemu zwiększeniu, a 
ogólny poziom protekcji celnej stał 
się nieporównanie niższy w stosun
ku do okresów wcześniejszych. Libe
ralizacja obrotów postępowała jed
nakże na kształt wznoszonej się i o- 
padającej fali; sprzyjająca koniunk
tura gospodarcza w świecie kapita
listycznym pobudzała proces libera
lizacji, natomiast cyklicznie powta
rzające się recesje i depresje wywo
ływał wzrost tendencji protekcjoni
stycznych. Lata ostatnie charaktery
zują się wzmożonym przypływem fa
li protekcjonizmu. Powstaje pyta
nie, czy jest to kolejny przypływ 
związany ze specyficzną sytuacją ko
niunkturalną w świecie kapitalistycz
nym (którą, jak wiadomo cechuje od 
lat depresja gospodarcza), czy też o- 
becne ożywienie tendencji protek
cjonistycznych oceniać należy jako 
zjawisko zdeterminowane nie tylko 
czynnikami typu koniunkturalnego?

WSPÓŁCZESNY PROTEKCJONIZM
A PRZEBUDOWA
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MIĘDZYNARODOWYCH
STOSUNKÓW GOSPODARCZYCH

tyAClEJ PERCZYŃSKI

W świetle analizy przebiegu kry
zysu gospodarki kapitalistycznej lait 
ostatnich odpowiedź na to pytanie 
jest jednoznaczna. Ponieważ kry
zys współczesnej gospodarki kapita
listycznej ma swe uwarunkowania 
nie tylko koniunkturalne, ale jest 
wynikiem splotu głębokich sprzecz
ności typu strukturalnego, narasta
nia tendencji protekcjonistycznyr 
nie da się wyjaśnić tylko wzglę
dami natury koniunkturalnej. Li
czyć się więc należy z tym, że 
osłabienie protekcjonizmu nie na
stąpi, zanim gospodarka kapitali
styczna nie przebrnie przez długo
trwały proces adaptacji do no
wych warunków strukturalnych, co 
— jak się niemal powszechnie uwa
ża — stanowi niezbędną przesłankę 
odczuwalnego ożywienia gospodar
czego.

NASILANIE się tendencji pro- 
tekcjonistycznych wywarło nie
zwykle destabilizujący wpływ 

na kształtowanie się współpracy 
międzynarodowej i stało się istot
nym hamulcem pozytywnych prze
mian, jakie w drugiej połowie lat 
sześćdziesiątych zaobserwować mo
żna było w rozwoju stosunków go
spodarczych między różnymi grupa
mi krajów o niejednakowym syste
mie społeczno-gospodarczym, jak 
również różnym poziomie zaawan
sowania w rozwoju. Przypływ fali 
protekcjonizmu wywarł szczególnie 
destrukcyjny wpływ na rozwój pro
cesów i działań zmierzających ku 
przebudowie starego systemu mię
dzynarodowych stosunków gospo
darczych. Pod wpływem wzmagania 
się presji protekcjonistycznej zmie
niła się poważnie pozycja prze
targowa krajów rozwijających się, 
które jeszcze parę lat temu z du
żym optymizmem i wiarą w swe 
siły wysunęły koncepcję budowy 
nowego ładu gospodarczego.

Zanim jeszcze koncepcje nowego 
międzynarodowego ładu gospodar
czego zostały niejako skodyflkowa- 
ne w dokumentach przyjętych przez 
Organizację Narodów Zjednoczonych 
w postaci Deklaracji o Ustanowieniu 
Nowego Międzynarodowego Ładu 
Gospodarczego, czy też Deklaracji 
Praw i Obowiązków Państw, kraje 
rozwijające się wielokrotnie podkre
ślały, że formuła liberalizacji obro
tów międzynarodowych na zasadzie 
równoprawnego traktowania partne
rów nie jest formulą, która mogłaby 
efektywnie pomóc w przezwycięża
niu trudności, w utorowaniu tym 
krajom dostępu do rynków krajów 
wysoko rozwiniętych. Równoprawne 
traktowanie partnerów może być ra
cjonalną zasadą kształtowania sto
sunków międzynarodowych pod wa

runkiem, że partnerzy są równi. Po^ 
nieważ sytuacja taka nie występuj* 
w przypadku stosunków między 
krajami rozwiniętymi i rozwijający
mi się, zasada równoprawności sto
sunków nie ma uzasadnienia. Rze
czywistą równość mogłoby zapew
nić jedynie uprzywilejowane (pre
ferencyjne) traktowanie partnera 
słabszego. W tym kierunku szły 
główne postulaty krajów rozwijają
cych się pod adresem rozwiniętego 
świata.

Jest w tym podejściu niewątpliwie 
racjonalne ziarno, aczkolwiek sama 
zasada preferencji może łatwo stać 
się odwrotną stroną dyskryminacji. 
Równoprawność stosunków ma bo
wiem charakter niepodzielny. Prefe
rencje w stosunku do jednych ozna
czają równocześnie dyskryminację 
innych. Racjonalny element postula
tów preferencyjnych polegał jednak
że na tym, że chodziło w nich o wy
równanie szans utraconych ptzez 
kraje opóźnione w rozwoju w wyni
ku kolonialnej eksploatacji. Dlatego 
też państwa socjalistyczne popiera
ły preferencyjne żądania krajów 'roz
wijających się. mimo iż praktycznie 
oznaczało to dla nich pogorszenie 
własnej pozycji konkurencyjnej na 
rynkach krajów kapitalistycznych 
Europy Zachodniej i Ameryki Pół
nocnej. Argumenty społeczne miały 
jednakże w tvm przypadku przewa
gę nad podejściem czysto ekono
micznym.

Preferencyjne traktowanie ekspor

tu ■wyrobów przetworzonych, a więe 
produktów przemysłowych i bardziej 
uprzywilejowanego ich traktowania 
aniżeli wynikałoby to z wymiaru cła 
na podstawie Klauzuli Największego 
Uprzywilejowania mogło teoretycz
nie odegrać istotną rolę w kształto
waniu bardziej nowoczesnych kie
runków produkcji i sprzyjąć ko
rzystnym przemianom struktural
nym w przetwórstwie przemysło
wym tych krajów. Można dziś z 
całym przekonaniem stwierdzić, że 
tak się jednak nie stało.

PRZYZNANIE przez wysoko roz
winięte kraje kpitałistyczne pre
ferencji rozwijającym się kra

jom (zgodnie ze Zgeneralizowanym 
Systemem Preferencji (ZSP), przy
jętym na II konferencji UNCTAD w 
1968 r.) nie przyniosło oczekiwanych 
rezultatów, a przeciwnie na wielu 
odcinkach odegrało raczej negatyw
ną rolę w zakresie kreacji handlu 
międzynarodowego i otwarcia ryn
ków dla krajów rozwijających się. 
Przez zniesienie, albo ograniczenie 
ceł na towary przemysłowe kraje 
rozwijające się liczyły na otwarcie 
rynków dla ich towarów w krajach 
rozwiniętych i tym samym urucho
mienie dodatkowego strumienia eks
portu z tych krajów na rynki Euro- 
py Zachodniej i Ameryki Północnej. 
Jeżeli przyjrzeć się skrupulatnie 
strukturze handlu, a w szczególności 
eksportu do krajów rozwiniętych, to 
okaże się, że jedynie niewielka część 
ich eksportu mogła być objęta syste
mem ^generalizowanych preferencji. 
Wynika to oczywiście z tradycyjnie 
ukształtowanej struktury eksportu 
tych krajów, w których podstawo
wą rolę odgrywały nie poddawane 
procedurze celnej surowce przemy
słowe. Na początku lat siedemdzie
siątych z sumy 35 mld dolarów o- 
gólnego eksportu krajów rozwijają
cych się do krajów rozwiniętych 
Europy Zachodniej i Ameryki Pół
nocnej, 20 mld (ponad 58 proc.) sta
nowiły towary nie podlegające ocle
niu’). Z pozostałej części towarów, 
które teoretycznie powinny być 
zwolnione z opłat celnych, kraje ka
pitalistyczne wyłączyły szereg to
warów tzw. wrażliwych. Do katego
rii tej zaliczono przede wszystkim 
towary pochodzenia rolniczego oraz 
produkty rybołówstwa, jak również 
wiele innych towarów, które w eks
porcie kajów rozwijających się od
grywały niemałą rolę. Dotyczy to w 
Szczególności wyrobów przemysłu 
tekstylnego, obuwniczego oraz wie
lu towarów masowego spożycia. Li
sta tych towarów różniła się w każ
dym kraju akceptującym systemem 
preferencji generalnych, co prowa
dziło w rezultacie do sytuacji, ae z 
owych 35 mld globalnego eksportu

kajów mawiających się do ro®w>- 
nłętyflh krojów kipi I* Itołyrtmych ’ >- 
dyni* ckaport wartości O mld (to 
j«t okoto M proc.) mógł stanowić 
pnedndot swolnleń a tytułu agen»> 
rallzowaiMigo lystemu preferencji.

BARDZIEJ pogłębiona analiza 
statystyczna wskazuje, że na
wet ten dosyć okrojony system 

preferencji daleki był od pełnej i 
skutecznej realizacji. Zasadniczą 
przyczyną trudności w wykonaniu 
przyjętego programu stal się oma
wiany przez nas przypływ fali pro
tekcjonizmu związany z sytuacją go
spodarczą 1 powstałą w krajach roz
winiętych Europy Zachodniej i Ame- 
ryki Północnej. Kraje tójpiltaldśtyćz- 
ne z reguly stosują w traktatach ł 
umowach handlowych zasadę mo- 
żliwości wycofania się z przyjętych 
zobowiązań, jeśli realizacja ich gro
zi perturbacjami na rynku-wewnę
trznym. Również przy podejmowa
niu zobowiązań z tytułu preferencji 
generalnych ; kraje kapitalistyczne 
zastrzegły sobie możliwość wycofa
nia się z przyjętych ustaleń(tzw. 
klauzula ucieczki, bądź' możli
wość podjęcia środków zabezpie
czających). Ponadto, w wielu 
przypadkach, zastrzegano, iż zwol
nienia te mogą dotyczyć tylko 
określonej ilości towarów, nie prze
kraczającej pewnego pułapu. Prze
kroczenie przyjętego pułapu auto
matycznie powodowało, iż pozo
stała część eksportu podlegała wy

miarowi celnemu * niepreferen- 
cyjnym charakterze. Siłą rzeczy 
w okresie kryzysu ostatnich lat (a to 
jest właśnie okres, w którym w wię
kszości krajów kapitalistycznych 
przyjęto system preferencji) ograni
czenia ilościowe (pułapy) miały ten
dencję rosnącą, co znacznie ograni
czało zdolności absorpcyjne rynku 
wewnętrznego w stosunku do im
portu towarów z 'krajów rozwijają
cych się. W tym samym kierunku 
działał cały system protekcjoni
stycznych grodków zabezpieczają
cych” (safeguard measures), który w 
zasadniczy sposób zmniejszał kwoty 
towarów objętych generalnym sy
stemem preferencji.

Warto zwrócić uwagę na intere
sujące obliczenia, które przeprowa
dził prof. Trący Murray z Uniwer
sytetu Nowojorskiego. Obliczył on, 
że w wyniku stosowania ograniczeń 
ilościowych, jak również uciekania 
się do środków zabezpieczających w 
Stanach Zjednoczonych, eY/G i Ja
ponii efektywna wielkość kwot to
warowych, które mieściły się w ra
mach zgeneralizowąnego systemu 
preferencji nie przekraczała 7 proc, 
wielkości tego eksportu z krajów 
rozwijających się, w stosunku do 
którego uprzednio stosowano cła. Je
śli wielkość tę odnieść do całego 
eksportu kierowanego przez świat 
rozwijający się do grupy Iwajów. u 
których uzyskano status preferen
cyjny, to okaże się, że korzyści z 
tytułu zgeneralizowąnego systemu 
preferencji wynoszą niewiele ponad 
1 proc, globalnego eksportu krajów 
rozwijających się na rynki rozwinię
tych krajów kapitalistycznych.

POWSTAJE pytanie, dlaczego sy
stem preferencji nie zdał egza
minu i nie rozwiązał tych pro

blemów. które powinien był rozwią
zać? Warto wiskazać przynajmniej 
na trzy przyczyny niepowodzenia 
podjętych działań w tym zakresie.

Po pierwsze — ZSP działał przy 
założeniu, że funkcjonowanie mecha
nizmu rynkowego poprzez odpowied
nie jego ukierunkowanie wywoła sa
mo przez się pożądane wyniki i zgo
ła automatycznie przyniesie pozytyw
ne efekty. Interesujące światło na 
problem ten rzucają dane dotyczące 
geograficznego układu w wykorzy
staniu systemu preferencji celnych 
(por. tabela).

Wynika z nich, że określone ko
rzyści z systemu preferencji odniosły 
tylko niektóre kraje bardziej przy
gotowane do wykorzystania nowej 
struktury systemów taryfowych. O- 
kazuje się, że tylko na 9 krajów roz
wijających się przypada ponad 70 
proc, eksportu objętego systemem 
generalnych preferencji, * na 8 spo

śród nich ponad 55 proc. Kraje te 
należą do grupy stosunkowo naj
bardziej rozwiniętych przemysłowo l 
x tego iteź względu miały one moż
ność szybszego adaptowania się do no
wych warunków, a tym samym „ze
brania całej śmietanki” korzyści wy
nikającej z wprowadzonego syste
mu. Na wszystkie pozostałe kraje 
przypadło niewiele ponad 1/4 global
nych efektów wynikających z tytu
łu preferencji generalnych. Jak więc 
widać, z punktu widzenia pobudze
nia procesów rozwoju w tej grupie 
krajów, która znajduje się w naj
trudniejszych . warunkach i nie po
trafiła do tej pory przełamać zaklę
tego kręgu ubóstwa 1 stagnacji go
spodarczej, system preferencji gene
ralnych okazał się zupełnym fląsr 
kiem. Wykorzystanie jedynie rynko
wych narzędzi pobudzania gospo
darczego wzmogło w tym przypad
ku dalszą dyferencjację krajów roz
wijających się, pozostawiając prob
lemy rozwoju ogromnych obszarów 
Trzeciego Świata' poza zasięgiem 
pozytywnego Oddziaływania.

Po drugie — od samego początku 
powstania i stosowania systemu zge- 
neralizowanych preferencji kraje 
kapitalistyczne przyjęły założenie se
lektywnego podejścia do grupy kra
jów rozwijających się i to podej
ścia Opartego w dużej mierze na za
łożeniu dyferencjacji politycznej. 
Tak na .przykład Stany Zjednoczo
ne podejmując program preferencji 
oficjalnie oświadczyły, że nie będą 

one przyznawane krajom, które » 
jak to sformułowano — są „zdomt- 
nowane lub kontrolowane przez 
międzynarodowy komunizm". Rów
nież EWG i Japonia w sposób da
lece niejedolity i selektywny reali
zowały program zgeneralizowanych 
preferencji.

Po trzecie — przyjęcie zasady pre
ferencji jako głównego kierunku wy
równania szans rozwojowych dla 
krajów rozwijających się otwierało 
szerokie możliwości tworzenia grup 
mniej lub bardziej preferowanych 
partnerów. Dla niektórych z nich 
stwarzano system wyższych preferen
cji aniżeli te, które przewidywał sy
stem generalny. Typowym przykła
dem są tu konwencje, które EWG 
Sawarła z szeregiem wybranych kra
jów Trzeciego Świata. Wymienić tu 
należy w pierwszym rzędzie tzw. 
Konwencję z Lome (1975) zawartą 
między EWG. a niektórymi 'krajami 
rozwijającymi się Afryki, Karaibów 
i Pacj^fiku (tzw. .grupa ACP). Na 
podstawie tej konwencji 46 krajów 
wymienionych regionów uzyskiwało 
status preferencyjny znacznie bar
dziej korzystny aniżeli ten, który 
wynikałby z systemu preferencji ge
neralnych. Konwencja z Lome była 
rozszerzeniem już uprzednio stoso
wanego przez EWG systemu prefe
rencji specjalnych dla tych krajów, 
z którymi państwa EWG związane 
były w przeszłości więzami politycz
nymi (byłe kolonie i terytoria zależ
ne) oraz które miały dla Wspólnego 
Rynku szczególną wagę gospodarcza. 
Są to przede wszystkim kraje obję
te systemem preferencji na podsta
wie umów z Jaunde (1963) oraz 
Arusha (1971).

Nikt się nie kryje z tym, że szcze
gólne potraktowanie tej właśnie gru
py krajów podyktowane było wzglę
dami politycznymi oraz specyficz
nymi interesami ekonomicznymi, ty
le że nie krajów rozwijających się, 
a właśnie EWG. One bowiem do
konywały wyboru. Zasadniczymi no
wymi elementami konwencji z Lome 
było przyznanie krajom rozwijają
cym się (objętym konwencją) bezcło
wego dostępu ich towarów przemy
słowych na rynek EWG bez określa
nia wysokości limitów i pułapów 
oraz zrezygnowanie z zasady wza
jemności w przyznawaniu statusu 
preferencyjnego. Uzupełnienie tych 
zasad systemem stabilizacji docho
dów z eksportu szeregu surowców 
pochodzących z krajów Trzeciego 
Świata na ryn'ki EWG (tzw. STA- 
BEX) stanowiło swoistą odpowiedź 
Europejskiej Wspólnoty Gospodar
czej na żądania sformułowane w de
klaracji o ustanowieniu Nowego 
Międzynarodowego Lądu Gospodar
czego. Oczywiście, grupa krajów. 

która została objęta konwencją, 
znalazła się w lepsizej toMM» 
żeli wszystkie pozostałe 
rzystające z generalnego systean» 
preferencji.

Selektywność działań EWG Wj 
zakresie jest źródlem podstawowej 
słabości przyjętej metody działania. 
Obiektywnie nie sprzyja , bowiem 
wyrównywaniu dysproporcji, a prze
ciwnie. — powoduje ich pogłębia
nie wewnątrz Trzeciego Świata. 
Zbyt wcześnie jeszcze na wyciąganie 
wniosków, jak system ten dzWaJ' w 
ciągu ostatnich dwóch, trzech lat. 
Zgodnie z licznymi opiniami formu
łowanymi przede wszystkim przez 
przedstawicieli samego Trzeciego 
Świata działania tego rodzaju me 
sprzyjają integracji krajów rozwija
jących się. i pobudzaniu ich rozwo
ju w drodze rozszerzania w.ięzi gos
podarczych wewnątrz tej grupy kra
jów. Z punktu widzenia interesów 
EWG, a w szczególności Francji, 
Holandii,. Belgii —. konwencją ta 
niewątpliwie umacnia więzi gospo
darcze ' między tymi krajami :a ich 
byłymi koloniami i regionami wpły
wów gospodarczych oraz politycz
nych, w . mniejszym zaś stopniu .po
maga rozwiązaniu ich nabrzmiałych 
problemów społeczno-gospodarczych.

POLITYKA selektywnego prefe- 
rencjonizmu jest właściwie od
wrotną stroną polityki protek

cjonizmu gospodarczego. Staje się to 
szczególnie wyraźne wówczas, kiedy 
system preferencji zaczyna funkcjo
nować w warunkach wzmagającej 
się tendencji klasycznego protekcjo
nizmu, tj. właśnie w okresie, który 
przeżywamy obecnie. Nasilanie się 
tendencji protekcjonistycznych w o- 
kresie dekoniunktury w świecie ka
pitalistycznym całkowicie rozwiało 
iluzje związane ze skutecznością 
działania systemu preferencji gene
ralnych. Stosowanie natomiast wyż
szych form preferencjonizmu dopro
wadziło równocześnie do jeszcze wię- 
kszej dyferencjacji sytuacji ekono
micznej w krajach rozwijających się. 
Możemy więc z całym przekonaniem 
stwierdzić, że nie tędy prowadzi dro
ga ku rzeczywistej przebudowie mię
dzynarodowych stosunków gospodar
czych i tworzeniu właściwych prze
słanek dla budowy nowego ładu. 
Rzeczywista demokratyzacja mię
dzynarodowych stosunków gospodar
czych nie może bowiem oznaczać 
tworzenia trochę lepszych szans dla 
jednych, kosztem ograniczenia moż
liwości rozwojowych innych. Selek
tywny preferencjonizm jest nato
miast typowym przykładem realiza
cji starej zasady dziel (w tym przy
padku różnicuj) i rządź.

Zróżnicowanie preferencyjnego 
traktowania krajów rozwijających 
się w warunkach współczesnego e- 
tapu rozwoju protekcjonizmu kra
jów kapitalistycznych nie tylko nie 
sprzyja wykorzystaniu czynnika ze
wnętrznego dla uruchomienia we
wnętrznych rezerw rozwoju gospo
darczego, ale odwrotnie- — pogłębia 
.wewnętrzne zróżnicowanie krajów 
Trzeciego świata i pobudza do wy
boru fałszywych strategii rozwoju 
gospodarczego. Alternatywą nrotek- 
cjonizmu nie może być „preferen
cjonizm”, który, jak staraliśmy się 
wykazać, stanowi jedynie jego od
wrotną stronę. Stąd też w warun
kach strukturalnego kryzysu naru
szanie zasad regulowania stosunków 
międzynarodowych w sferze gospo
darczej jest jeszcze bardziej dra
styczne na peryferyjnych obszarach 
świata kapitalistycznego aniżeli mię
dzy podstawowymi jego ośrodkami 
wewnątrz grupy krajów wysoko roz
winiętych. Jeśli w wyniku współ
czesnego „preferencjonizmu” niektó
rym spośród biednych uda się nie
kiedy 'dołączyć do grupy bogatszych, 
to dzieje się to kosztem tworzenia 
nowych barier rozwoju dla tych, 
którzy byli najsilniej eksploatowani 
i mają największe trudności w roz- 
■woju. Konsekwencje te mało mają 
wspólnego z generalnym dążeniem 
krajów rozwijających się do prze
budowy międzynarodowych stosun
ków gospodarczych i stworzenia 
warunków sprzyjających ich włą
czeniu się do racjonalnego między
narodowego podziału pracy. Nieprzy
padkowo więc lata ostatnie są la
tami rozszerzania się antyimperia- 
listycznego frontu walki krajów’ roz
wijających się, które coraz konsek
wentniej domagają się zabezpiecze
nia własnej suwerenności gospodar
czej, jako niezbędnej przesłanki po
głębiania procesów rzeczywistej de
ko lonizacj i i umacniania ich nieza
leżności politycznej.

EKSPORT TOWARÓW 
PRZEMYSŁOWYCH OBJĘTYCH 

ZSP (1970 r.) WEDŁUG KRAJÓW

Kraj* Wartość 
w min doi.

Udział 
w proc.

Tajwan 565 16
Meksyk 432 12
Jugosławia 399 11
Korea Południowa 329 9
Hongkong 254
Brazylia 190 5
Singapur 168 3
Indie 144 4
Iran 104 3

Razem 2585 72

Inne kraje 1035 28
Razem 3620 100
Źródło: UNCTAD in Doeuments TD/B/C.
505. TDT3/C.S/34 
cit., ł. eo. and TD/B/C./S/33, op.

b U- Blsclshurt, N. Mariau. r 
Tumblr: Trade Llbera-Hration, Protec- 
Monlsm and Interdepandence. GATT, 
Ganeva 1STJ, i. t.

S) Cyt. aa T. Murray: Trade Fre/eren- 
Eetrelopinj Couatriaa, London

ŻYCIE GOSPODARCZE ni: 41 (1412) 8.X.1978 r; 11



MIECZYSŁAW ADAMOWICZ

POTENCJAŁ rolnictwa amery
kańskiego i jego udział w świato
wych obrotach produktami rol

nymi sprawiają, że zmiany w poli
tyce rolnej Stanów Zjednoczonych 
śledzone są z uwagą w wielu kra
jach.

Podstawa polityki rolnej Stanów 
Zjednoczonych to ustawy rolnicze 
uchwalane co 4 lata. Z końcem 1977 
r. wygasła ważność ustawy z 1973 r. 
W dniu 29 września 1977 r. prezy
dent podpisał nową, która będzie o- 
bowiązywać do 1981 r.

W latach siedemdziesiątych w 
praktycznym zastosowaniu znalazły 
się dwa systemy polityki rolnej: sy
stem aktywnej interwencji państwa 
i system bazujący na przewadze ele
mentów rynkowych. Obecnie po o- 
kresie, w którym przewagę miał sy
stem polityki wolnorynkowej, i ła
godzenia ograniczeń wzrostu pro
dukcji rolnej, wraca się do hamowa
nia przyrostu produkcji i nasilania 
interwencjonizmu państwa. Trzeba 
tu dodać, że ani system interwen
cyjny nie eliminuje w Stanach Zjed
noczonych gry sił ekonomicznych, ani 
■też przewaga elementów rynkowych 
nie oznacza zupełnej rezygnacji pań
stwa z regulowania produkcji i ryn
ku rolnego. Od czasów wielkiego kry
zysu gospodarczego w latach 1929— 
1933 rolnictwo amerykańskie nigdy 
nie było w pełni domeną wolnego 
rynku.

Historyczne doświadczenia amery
kańskiej polityki rolnej pokazały, że 
wolna gra sił ekonomicznych zaw
sze prowadzi do degradacji rolnictwa, 
co przejawia się głównie w relatyw
nym tanieniu produktów rolnvch i 
spadku dochodów rolniczych. Rolni
ctwo nie może sprostać konkuren
cji zmonopolizowanego przemysłu i 
handlu i musi być chronione przez 
państwo.

Polityka protekcjonizmu jest 
jednak kosztowna, ciągle rodzi 
kontrowersje, w jakim zakresie po
winna być stosowana, aby jej cele 
mogły być osiągane bez nadmierne
go obciążenia budżetu państwa i 
konsumentów. Potrzeba interwen
cjonizmu wynika przede wszystkim 
z niehezpteczeństwa nadprodukcji. 
Rolnictwo amerykańskie działające 
w warunkach wysoko rozwiniętego 

przemysłu, obfitości ziemi, dostęp- 
ności technicznych środków produk
cji oraz upowszechnienia postępu 
rolniczego, wykazuje zdolności zwię
kszenia produkcji w tempie prze
wyższającym wzrost popytu we
wnętrznego na żywność i surowce 
rolnicze. Nie oznacza to bynajmniej, 
że hamowanie wzrostu produkcji 
rolnej jest głównym zadaniem poli
tyki rolnej w każdym okresie.

Wśród celów polityki rolnej, któ
re w zależności od sytuacji są mniej 
lub mocniej akcentowane, można 
wymienić:

• zagwarantowanie odpowiednie
go zaopatrzenia kraju w żywność i 
surowce rolnicze,

• stabilizację cen rynkowych na 
produkty rolne,

utrzymanie dochodów farme
rów na poziomie proporcjonalnym do 
dochodów innych grup ludności,
• zwiększenie konkurencyjności 

amerykańskich produktów rolnych 
na rynkach zagranicznych.

Aby zrozumieć lepiej zmiany jakie 
zaszły w polityce rolnej USA po 
1970 r., należałoby chociaż ogólnie 
zapoznać się z przeobrażeniami sa
mego rolnictwa.

Kierunki przemian

W okresie od 1965 do 1977 r. liczba 
farm w USA zmniejszyła się o 18 
proc., a średni obszar farmy wzrósł 
o ponad 20 ha, ze 138 do. 160 ha. Po
sługiwanie się przeciętnym obszarem 
zamazuje jednak istotne zróżnico
wanie struktury agrarnej rolnictwa. 
Większość produkcji bowiem dostar
czają farmy duże, znacznie odbiega
jące od średnich. I tak, w 1961 r. 60 
proc, ziemi znajdowało się w dyspozy
cji zaledwie 3 proc, farm, a 8 proc, 
dużych przedsiębiorstw rolnych do
starczało 60 proc, produkcji towa
rowej. Koncentracji ziemi towarzy
szą przebiegające w znacznie szyb
szym ternie procesy koncentracji 
produkcji i zbytu. W 1975 r. 4 proc, 
farm handlowych o rocznej sprze
daży powyżej 100 tys. dolarów reali
zowało 47 proc, produkcji towaro
wej i 31 proc, dochodów netto. Na
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64 proc, farm o sprzedaży poniżej 
20 tys. dolarów rocznie przypadało 
zaledwie 10 proc, przychodów ze 
sprzedaży i 18 proc, realizowanych 
dochodów netto.

Rozwój procesów specjalizacji i 
modernizacji farm oraz rozszerzania 
powiązań przedsiębiorstw rolnych z 
innymi działami gospodarki uze
wnętrzniał się m.in. w zmianie stru
ktury nakładów i podziału docho
dów rolniczych. Udział dochodu net
to w dochodzie brutto rolnictwa sy
stematycznie malał, wzrastał nato
miast udział wydatków produkcyj
nych. Gdy w 1965 r. stanowiły one 65 
proc, dochodów brutto, to w 1975 r. 
około 75 proc. W całym okresie od 
1960 r. ogólny poziom nakładów w rol
nictwie był stosunkowo stabilny, 
zmieniały się jednakże ich we
wnętrzne proporcje. .Tendencje w 
tym zakresie kształtowane były, 
przez znaczny spadek nakładów pra
cy żywej, niewielki wzrost nakładów 
na maszyny, urządzenia techniczne i 
energię oraz duży wzrost nakładów 
na nawozy, środki ochrony roślin i 
inne substancje chemiczne.

W okresie 1965—1976 zatrudnienie 
w rolnictwie amerykańskim zmniej
szyło się z 5610 do 4389 tys. osób, a 
udział ludności rolniczej spadł z 6,4 
do 3,8 proc, ludności ogółem.

W ciągu ostatniego 15-lecia tem
po wzrostu wydajności pracy w rol
nictwie było szybsze niż w działach 
pozarolniczych. Zmniejszyło to w 
pewnym stopniu rozpiętości między 
dochodami ludności nierolniczej i 
rolniczej, jednakże nie zniwelowało 
ich całkowicie. W 1961 r. dochody 
osobiste na głowę ludności rolniczej 
stanowiły 68 proc, dochodów ludno
ści nierolniczej, w 1975 r. wskaźnik 
ten wzrósł do 90 proc. Okres świa
towego kryzysu żywnościowego przy
padający na lata 1972—1974 przy
niósł znaczną poprawę sytuacji do
chodowej farmerów amerykańskich.

Interesującym zjawiskiem są zmia
ny jakościowe jakie zachodzą w wy
korzystaniu środków technicznych. 
Przy niewielkim wzroście wartości 
używanego sprzętu występuje 
zmniejszenie się liczby pracujących 
w rolnictwie traktorów, kombajów, 
a w pewnym okresie także samocho
dów i innych maszyn. Odzwierciedla 

to z jednej strony zmniejszającą się 
liczbę farm, z drugiej zaś — postęp 
techniczny w konstrukcji maszyn, 
które są coraz większe i droższe lecz 
zarazem wydajniejsze.

Równolegle z procesami koncen
tracji w rolnictwie przebiegają pro
cesy koncentracji w pozostałych 
sferach gospodarki żywnościowej — 
w przetwórstwie rolniczym i hand
lu ujawniające się w zanikaniu firm 
małych na rzecz wielkich przedsię
biorstw i korporacji. W handlu za
granicznym np. pięć największych 
firm realizuje około 85 proc, całego 
eksportu zbóż, a 2 największe kor
poracje — równe 50 proc, eksportu. 
Monopolizacja handlu zbożowego 
rozciąga się szeroko poza granice 
Stanów Zjednoczonych ze względu 
na międzynarodowy charakter tych 
korporacji i liczne filie rozsiane po 
całym świecie.

Wysoki stopień przetwarzania 
żywności i zmonopolizowania gospo
darki żywnościowej sprawiły, że far
mer otrzymywał coraz mniejszą 
część ceny płaconej za żywność 
przez konsumenta. Z 1 dolara pła
conego w handlu detalicznym przez 
konsumenta farmer otrzymywał w 
1976 r. w przypadku drobiu 61 cen
tów, mięsa — od 51 do 54 centów, 
owoców i warzyw — 26 centów, mle
ka i chleba — zaledwie 15 centów.

Stany Zjednoczone w całym okre
sie powojennym dysponowały nad
wyżkami produktów rolnych z tym, 
że do lat sześćdziesiątych wartość 
całego eksportu rolniczego nie do
równywała wartości importu. Naj
ważniejszym produktem eksporto
wanym są zboża, których zbiory w 
znacznej części kierowane są za gra
nicę. Wskaźnik towarowości eks
portowej zbóż podwoił się. Gdy np. w 
1950 r. eksportowano 36 proc, pro
dukcji pszenicy, 17 proc, soi i 5 proc, 
kukurydzy, to w 1960 r. wskaźniki 
te wzrosły odpowiednio do 54 proc., 
29 proc, i 13 proc. W 1960 r. na eks
port kierowano zbiory roślin z 20 
proc, powierzchni, w 1965 r. i 1970 r. 
około 25 proc., natomiast w 1975 r. 
z 30 proc, powierzchni uprawnej. Re
zultaty rolnictwa amerykańskiego i 
dochody farmerskie coraz silniej 
wiązały się z sytuacją na światowym 
rynku rolniczym, poddając się 
wpływom popytu zagranicznego i 
wysokości cen międzynarodowych. 
Z drugiej strony potencjał produk
cyjny i eksportowy rolnictwa w USA 
wpływał z niemałym skutkiem na 
kształtowanie się światowej koniunk
tury, zwłaszcza na rynku zbożowym. 
Ceny na produkty rolnicze na rynku 
wewnętrznym, a częściowo i na za
granicznym kształtowane były w co
raz mniejszym stopniu tradycyjnym 
układem sił popytu i podaży i na
bierały charakteru zorganizowanych 
form wymiany na zasadach kontrak
tu między coraz mocniej integrują
cymi się sektorami agrobiznesu.

Uwarunkowania zewnętrzne

Na kształtowanie się sytuacji w 
rolnictwie Stanów Zjednoczonych i 
oblicze polityki rolnej lat siedem
dziesiątych istotny wpływ wywiera
ła sytuacja ekonomiczna kraju i na
silające się zjawiska kryzysowe 
światowego systemu gospodarki ka
pitalistycznej.

U progu lat siedemdziesiątych roz
wój gospodarki amerykańskiej po 
złamaniu produkcji w latach 1969— 
1970 następował bardzo powoli. Sto
pa bezrobocia wzrosła z około 3 proc, 
w latach 1966—1969 do 6 proc, w la
tach 1971—1972. Nasiliły się proce
sy inflacyjne, wzrost cen i płac wy
mykał się spod kontroli. Szybko 
wzrastały koszty produkcji i jeszcze 
szybciej żywności.

Trudną sytuację wewnętrzną zao
strzało pogłębienie się deficytu bi
lansu płatniczego i słabnąca pozycja 
dolara na rynku międzynarodowym. 
Objawy recesji zostały pogłębione 
przez niekorzystny układ warunków 
klimatycznych zarówno w kraju, jak 
i na całym świecie. Susza 1970 r. 
spowodowała nieurodzaj kukurydzy 
w USA, który nie mógł być w pełni 
zrekompensowany zapasami: rozmia
ry zapasów zaczęto bowiem ograni
czać z powodu wysokich kosztów ich 
utrzymania oraz upowszechnienia się 
opinii o pozytywnych wynikach zie
lonej rewolucji w krajach rozwijają
cych się. Od 1972 r. nasilił się popyt 
zagraniczny na zboże amerykańskie 
zapoczątkowany dużymi zakupami 
Związku Radzieckiego, a następnie 
innych krajów, które ucierpiały od 

niekorzystnego układu pogody. Ula» 
twieniem w nabywaniu zboża ame
rykańskiego była przeprowadzona w 
1971 r. dewaluacja dolara, co w pew
nym stopniu także wzmocniło dal
szy popyt.

W wyniku szybkiego wzrostu eks
portu uległy likwidacji rezerwy zbo
żowe, zmniejszyły się także rezerwy 
ziemi nie uprawianej. Ze względu 
na duży popyt i wysokie ceny eks
port zbóż i pasz był korzystny dla 
rolnictwa i całej gospodarki amery
kańskiej. Zaczęto znosić zatem ogra
niczenia uprawy i wprowadzać bodź
ce dla wzrostu produkcji. Sam me
chanizm rynkowy, podnosząc opła
calność produkcji rolnej, zastąpił 
niejako dotychczasowe metody jej 
regulowania w ramach polityki rol
nej. W. praktyce więc polityka, na
kierowana głównie ńa ochronę inte
resów producentów, ustąpiła miejsca 
polityce ochrony konsumentów. <

W latach światowego kryzysu 
żywnościowego uświadomiono sobie 
również strategiczną rolę, jaką mo
że mieć żywność w Warunkach o- 
gólnego deficytu. Wzmogło.to zain
teresowanie sprawami rolnictwa 
szerszych niż dotychczas- kręgów 
społecznych Stanów Zjednoczonych.

W przeszłości siły kształtujące po
litykę rolną nie wychodziły zbytnio 
poza kręgi farmerskie. Lata 1971—■ 
1975 przyniosły zaostrzenie sprzecz
ności polityki rolnej i ujawniły wie
le nowych sił oraz poszerzyły wach
larz interesów grup uczestniczących 
w formułowaniu polityki rolniczo- 
żywnościowej. W pracach przygoto
wawczych do nowej ustawy rolnej na 
lata 1978—1981 pojawiło się szereg 
problemów istniejących dotychczas, 
lecz wymagających nowego podejścia 
oraz szereg nowych kwestii, które 
ujawniły się w trakcie kryzysu żyw
nościowego, kryzysu energetyczne
go i przedłużającej się recesji gospo
darki kapitalistycznej.

Sprzeczność interesów grup , ucze
stniczących w formułowaniu polity
ki rolnej i żywnościowej sprawia, że 
nie ma pełnej zgodności co do celów 
1 priorytetów tej polityki. Wśród ce
lów długookresowych w dalszym cią
gu są aktualne takie, jak wzrost do
chodów farmerów, poprawa dystry
bucji dochodów rolniczych, stabili
zacja cen płaconych rolnikom i u- 
trzymanie niskiego poziomu cen de
talicznych żywności, utrzymanie od
powiednich zapasów i rezerw, pomoc 
żywnościowa, koszty utrzymania re
zerw, nadwyżki bilansu płatniczego, 
jakość i zdrowotność produktów 
żywnościowych, wykorzystanie, ży
wności jako broni lub narzędzia na
cisku politycznego itp. Zgodność co do 
włączenia w zakres ustawy pewnych 
problemów nie oznacza jednolitego 
poglądu na sposób ich rozwiązania. 
Dążność do rozwoju rolnictwa w kra
jach deficytowych w żywność, dzia
łalność międzynarodowa w tym za
kresie oraz powrót cen światowych 
do poziomu zbliżonego do obowiązu
jącego przed 1972 r. przemawiały za 
zwiększoną interwencją państwa, W 
stosunku do poprzedniej, ustawa 
1977 daje ministrowi rolnictwa wię
ksze niż uprzednio uprawnienia do 
podejmowania na bieżąco niezbęd
nych decyzji.

Ustawa na lata 1978-1981

Nowa ustawa rolnicza i żywno
ściowa wyznaczająca politykę rolną 
Stanów Zjednoczonych na lata 1978— 
1981, podobnie jak i ustaw»y poprzed
nie, skupia się na regulowaniu pro
dukcji rolnej.

Od wielu lat głównym instrumen
tem amerykańskiej polityki regulo
wania produkcji i dochodów rolni
czych było podtrzymywanie cen na 
podstawowe produkty roślinne po
przez system pożyczek nie wymaga
jących innego poręczenia niż tylko 
spodziewane bądź uzyskane zbiory. 
Producent w ramach tego systemu, 
licząc na podwyższenie cen rynko- 
wych,, może zaoferować dowolną i- 
lość zbiorów jako zastaw pożyczki z 
Korporacji Kredytu Towarowego 
(CCC). Kontrakty kredytowe są pod
pisywane na określony termin, przed 
upływem którego producent może 
odzyskać zbiór przez spłatę kredytu 
wraz z odsetkami. Jeśli nie zwróci 
pożyczki, CCC staje się właścicie
lem towaru w zamian za udzieloną 
pożyczkę, a stawka kredytowa — ce
ną sprzedaży.

Taki system kredytów na począt
ku lat siedemdziesiątych stał się jed

nak nie wystarczającym instrumen
tem polityki kształtowania opłacal
ności produkcji i poziomu dochodów 
rolniczych. W ustawie z 1973 r. wpro
wadzono zatem instrument dodat
kowy» tzw, ceny. Ochronne, Są one 
podstawą dla dokonania dopłat far-’ 
merom, do-produktów, gdy ich ceny 
rynkowe spadają poniżej poziomu 
zapewniającego odpowiedni dochód. 
Służą one utrzymaniu stabilizacji cen 
i odpowiedniego parytetu dochodów 
rolniczych w stosunku do dochodów 
ludności nierolniczej.

: Ustawa ż 1977 r. przewiduje prze
dłużenie na dalsze 4 lata dualnego 
systemu podtrzymywania cen, tj. cen 
ochronnych. i systemu stawek kre
dytowych, zapewniających farme
rom dopływ środków pieniężnych, 
podtrzymujących odpowiedni poziom 
dochodów. Poziom stawek kredyto
wych i cen ochronnych został usta
lony dla. pszenicy i kukurydzy tylko 
na 1978 r. Na lata następne określa 
się jedynie zasady ich ustalania i 
korygowania w zależności od zmian 
kosztów produkcji.

W celu dostosowania produkcji do 
potrzeb krajowych, eksportowych 
oraz ewentualnych zmian zapasów 
ustawa z 1977 r. wykorzystuje rów
nież instrumeny bezpośredniego od
działywania na produkcję, głównie 
w postaci ustalania krajowego pro
gramu uprawy pszenicy, zbóż pa
stewnych i bawełny. Krajowa po
wierzchnia uprawy rośliny wynika z 
szacowanej wielkości zapotrzebowa
nia na dany produkt podzielonej 
przez spodziewane plony. Ustalanie 
krajowego programu uprawy, a na
stępnie programu dla każdej farmy 
stanowi podstawę wyliczania dopłat 
wyrównawczych do produkcji w 
przypadku spadku cen rynkowych 
poniżej poziomu cen ochronnych.

Dopłaty wyrównawcze dla produ
centów pszenicy i zbóż pastewnych 
są realizowane wtedy, gdy przecięt
ne krajowe ceny skupu w ciągu pier
wszych 5 miesięcy roku handlowego1) 
są niższe od ustanowionych cen o- 
chronnych na ten rok. Jednostkowa 
wysokość dopłaty jest różnicą mię
dzy ceną ochronną a faktyczną 
przeciętną ceną rynkową lub wyso
kością stawki kredytowej w przy
padku. kiedy ceny rynkowe spadają 
poniżej tych stawek.

1) Rok handlowy dla pszenicy, fyta. 
jęczmienia i owsa rozpoczyna sie 1 
czerwca i kończy Si maja, dla kukury
dzy i soręa rozpoczyna się 1 październi
ka i kończy 30 września, dla ryżu roz
poczyna s!e 1 sierpnia i kończy 31 lipca.

Oprócz dobrowolnego ograniczania 
powierzchni uprawy poszczególnych 
roślin w nowej ustawie utrzymało 
zasady programowego wyłączania 
ziemi z uprawy które mogą mieć 
zastosowanie w warunkach zagroże
nia nadmierną podażą.

IV przypadku, gdy zaczyna obo
wiązywać program wyłączania'ziemi 
z uprawy, rzeczywista powierzchnia 
przeznaczona pod uprawę łącznie z 
powierzchnią, którą wyznaczono do 
wycofania z produkcji nie może, pod 
warunkiem utraty prawa do świad
czeń, przekroczyć ustalonego limitu.

Jedną z ważniejszych decyzji, któ
re podjął rząd po uchwaleniu nowej 
ustawy rolnej, było zalecenie ogra
niczenia w 1978 r. powierzchni upra
wy pszenicy o ok. 12 min akrów i 
sprowadzenie zbiorów do poziomu 
45—50 min ten. Zbiory zbóż pastew
nych pi. y ’m;iic.^zjc się o oko
ło 7 min ton. Łącznie z ogranicze
niem powierzchni uprawy przyjęto 
plan odbudowy rezerw zbożowych 
do wysokości 35 min ton w ciągu 
1978 r., z czego 6 min stanowić ma
ją rezerwy na cele międzynarodowe.

Zaprezentowana w dużym skrócie 
ustawa rolnicza i żywnościowa Sta
nów Zjednoczonych na lata 1978— 
1981 stanowi kompromis zaangażo
wanych w jej przygotowanie sił i 
grup społecznych oraz władz admi
nistracyjnych i ustawodawczych, 
kompromis interesów ogólnonarodo
wych z interesami korporacji agro- 
przemysłowych i samych producen
tów. Masowe akcje protestacyjne 
farmerów amerykańskich jesienią 
1977 r. dowodzą, że interesy nie 
wszystkich grup biorących udział w 
przygotowaniu tego kompromisu zo
stały wystarczająco zaspokojone. Po 
latach wysokiego poziomu cen na 
produkty rolne i przy rosnących 
kosztach produkcji farmerzy są nie
zadowoleni z nie dość skutecznych 
środków podtrzymywania cen pro
duktów rolnych, które spadły do po
ziomu dwukrotnie niższego niż w la
tach 1973—1975.

z krajów sotjaHsiytznyth

WĘGIERSKIE MASZYNY DLA 
PRZEMYSŁU SPOŻYWCZEGO

Węgierski przemysł maszynowy 
jest poważnym eksporterem urzą
dzeń dla przetwórstwa spożywczego. 
W bieżącym roku .wartość tego ek
sportu wyniesie 77 milionów rubli, 
w tym państwa socjalistyczne, będą 
odbiorcami sprzętu za 48 milionów 
rubli. Jednocześnie coraz większego 
znaczenia dla WRL nabierają kraje 
rozwijające się.

Ód szeregu lat Związek. Radziecki 
jest nie tylko największym odbiorcą 
węgierskich towarów, ale także naj
ważniejszym partnerem we współ
pracy i wspólnych wystąpieniach na 
rynkach trzecich. W Związku Ra
dzieckim zbudowano w ostatnich la
tach wiele zakładów przemysłu kon
serwowego przy współudziale spe
cjalistów węgierskich i wyposażono 
je w sprzęt pochodzący z WRL. Sza
cuje się, ’ że obecnie około 70 proc, 
wszystkich konserw owocowo-wa- 
rzywnych wyrabianych jest w Zwią
zku Radzieckim na maszynach wę
gierskich. Duży udział mają także 
węgierskie urządzenia w radzieckim 
serowarstwie.

Na lenkach trzecich węgierskie 
przedsiębiorstwa występują z ra
dzieckimi partnerami, dostarczając 
m. in. urządzeń chłodniczych do Ju
gosławii oraz linii potokowych do 
produkcji koncentratu pomidorowe
go dla Syrii. Węgry kupują regular
nie w Związku Radzieckim linie 
technologiczne do produkcji puszek 
do konserw, które następnie ekspor
towane są na rynki trzecie jako 
część kompletnego wyposażenia fa
bryk. Również inne kraje socjali
styczne importują z Węgier różne ro
dzaje maszyn i urządzeń dla prze
mysłu spożywczego.

PÓŁ WIEKU WSPÓŁPRACY

Współpraca radziecko-mongolska 
trwa już od przeszło 50 lat. Przy po
mocy radzieckich fachowców pow
stały w Mongolii setki kluczowych 
dla gospodarki mongolskiej obiek
tów: zakłady przemysłowe, wielkie 
przedsiębiorstwa rolnicze, linie ko
lejowe, szosy. 40 procent obecnej 
produkcji przemysłu maszynowego 
Mongolii powstaje dzięki fabrykom 
wyposażonym przez partnera ra
dzieckiego.

W ciągu bieżącego pięciolecia 
(1976—1980) przy pomocy radzieckiej 
powstanie łącznie ponad 240 obiek
tów dla mongolskiego rolnictwa. In
westycje te pozwolą na zagospoda
rowanie 230 tysięcy hektarów ziemi 
leżącej dotąd odłogiem. Także i na 
następne lata w planach obydwu 
krajów przewiduje się ścisłą współ
pracę w wielu dziedzinach. Najważ
niejsze z nich to przemysł budow
lany, transport, łączność, budowni
ctwo mieszkaniowe, geologiczne ba
dania poszukiwawcze oraz powięk
szenie mocy produkcyjnych w czyn
nych już fabrykach.

15 LAT „AGROMASZU"

Około piętnastu lat działa orga
nizacja „Agromasz”, zajmująca się 
kooperacją krajów RWPG w zakre
sie produkcji maszyn do uprawy i 
zbioru warzyw, owoców 1 innych 
płodów. W tym okresie specjaliści 
ZSRR, Bułgarii, Węgier i NRD wy
produkowali wiele wyisokowydajnych 
maszyn, które pracują na polach i 
plantacjach, w winnicach i sadach o- 
wocowych wielu innych krajów. Na 
przykład: skonstruowany w ramach 

„Agromaszu” kombajn SKT-2 do 
zbioru pomidorów zastępuje pracę 
120 osób; kombajn do zbioru kapu
sty zwiększa wydajność pracy pię
ciokrotnie, a kombajn do zbioru 
marchwi — aż dwunastokrotnie. 
Skonstruowany przez fachowców ra
dzieckich i bułgarskich kombajn 
KG-1 do zbioru winogron zastępu
je w czynnościach 80—100 osób 1 
pracuje bez trudu na pochyłościach.

Dwa tysiące różnorodnych przed
siębiorstw w krajach członkowskich 
RWPG kooperuje w dostawie róż
nych części do produkowanego przez 
wielotysięczny kolektyw kombinatu 
„Fortschritt” (NRD) jedynego w 
swoim rodzaju kombajnu E-516, 
który daje 10 kg ziarna na minutę o- 
raz zbiera pszenicę, kukurydzę, ro
śliny oleiste i motylkowe. Na podsta
wie umowy między ZSRR i NRD 
„Fortschritt” wyrabia poza tym sa
mobieżne kosiarki E-301, do których 
silniki dostarcza Mińska Fabryka 
Traktorów. Natomiast dostawcą me
chanizmów kopiących do sześciorzę- 
dnego kombajnu do zbioru bura
ków, w którego produkcji specjali
zuje się Tiraspolska Fabryka Maszyn 
Rolniczych, są kooperanci w Lipsku.

500 STATKÓW NA EKSPORT

Jugosłowiański przemysł okręto
wy — jeśli nie liczyć pomniejszych 
kooperantów — obejmuje ponad 20 
stoczni produkcyjnych, zakłady wy
twarzające wyposażenie do statków, 
fabryki silników dieslowskich i sto
cznie remontowe. Okrętownictwo 
jest jedną z najważniejszych dla Ju
gosławii branż eksportowych. Do 
tej pory Jugosłowianie sprzedali za
granicznym armatorom 513 statków 
o łącznej nośności 7 milionów 193 
tysiące 362 DWT.

Do pozycji liczącego się w świecie 
producenta i eksportera statków wy
startowała Jugosławia w latach 1948 
—1953, kiedy w budowę i moderni
zację tego przemysłu zainwestowano 
ogromną sumę 25 miliardów dina
rów. Pierwsze jugosłowiańskie statki 
popłynęły do zagranicznych odbior
ców w roku 1956.

TRANSPORT BUŁGARII

Ostatnie lata przyniosły duży po
stęp w rozwoju i modernizacji wszy
stkich rodzajów transportu i loko

mocji w LRB. Bułgarskie koleje 
przeszły generalnie na napęd elek
tryczny, co ogromnie przyspieszyło i 
usprawniło transport. Pociągi ekspre
sowe pokonują dziś trasę ód zachod
niej granicy kraju do Morza Czar
nego w 5 do 6 godzin, czyli w czasie 
o połowę krótszym niż przed 10 laty. 
Rozwinęła się żegluga — tak czar
nomorska, jak też na Dunaju. Ban
dera bułgarska dociera obecnie na 
wszystkie morza świata i dysponuje 
m.in. superszybkimi frachtowcami 
oraz zbiornikowcami o wyporności 
100 tys. ton, niebawem zaś wzboga
ci się o największy prom w Euro
pie.

W szybkim tempie rozwija się w 
Bułgarii transport samochodowy, w 
tym również przewozy tranzytowe. 
Bułgarski odpowiednik polskiego 
PKS-u dociera z ładunkami do 42 
krajów naszego kontynentu, Azji i 
Afryki. Stale wzrasta także rola 
transportu lotniczego, zarówno gdy 
chodzi o frachty, jak też przewóz 
pasażerów — dla przykładu: w ro
ku 1980 Bułgarskie Linie Lotnicze 
„Bałkan” przewiozą łącznie 11.5 min 
pasażerów, to jest ilość równą licz
bie mieszkańców Bułgarii.
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Korespondencja własna z Rumunii

DLA przeciętnego Polaka Rumunia, to przede wszystkim kraj turystyczny.
Nasza znajomość tego kraju jest płytka. Mnóstwo wyjazdów— mało wiedzy. Ludzie zajmujący się gospodarką znają też imponujące liczby 

przemysłowego wzrostu, jakimi od lat chlubi się ten kraj. Jaka jest nie tylko prawda liczb, ale i prawda dokonań? Jakie są dzisiejsze problemy Rumunów? Co osiągnęli, z czym się borykają?
Liczby i dokonania

Niegdysiejsza Rumunia, to kraj 
zapóźnienia i przerażającej biedy. 
Przedwrześniowa Polska — z całym 
bagażem swego niedorozwoju — wy
przedzała Rumunię bezapelacyjnie 
i we wszystkich dziedzinach gospo
darki; coż dopiero mówić o ówcze
snym . dystansie do europejskiej 
średniej... Patrząc dziś na liczby ze 
statystycznych rubryk, warto więc 
sobie uprzytomnić z czego liczby te 
wyrosły.

Choć pod względem wysokości dochodu narodowego w przeliczeniu na 
jednego mieszkańca Rumunia ustę
puje nam, NRD czy Czechosłowacji, 
to pcd względem dynamiki tego do
chodu przoduje w RWPG.W roku 
1977 porównaniu z rokiem 1976 
osiągnięto przyrost 8,6 proc., zaś w 
porównaniu z rokiem 1970 o 102 
proc. Dla porównania: przyrosty te 
wynoszą odpowiednio w Polsce 6 
i 80 procent. Produkcja przemysło
wa w ubiegłym roku była w stosun
ku do 1976 roku wyższa o 12,5 proc., 
zaś w stosunku do 1970 roku o 131 
proc.

Dużą rolę w uzyskaniu tej dyna
miki odgrywają inwestycje — bez 
wątpienia bardzo znaczne i wszędzie 
widoczne — chociaż dynamika inwe
stycji nie osiąga - rekordowych w 
RWPG wielkości. ■ W ubiegłym- roku 
w porównaniu z rokiem 1976 inwe
stycje wzrosły o 11,5 proc., co jest 
stopą wysoką, ale jeszcze wyższe 
przyrosty osiągnęły Węgry, Bułgaria 
i Mongolia. W porównaniu z rokiem 
1970, przyrost inwestycji wyniósł 108 
proc., co też nie jest wartością naj
wyższą (dla porównania Polska 3,3 
proc, i 145 proc.). Natomiast pod 
względem wzrostu wydajności pracy 
w przemyśle Rumunia przoduje w 
RWPG-owskiej tabeli.

Kraj wlokący się w „cywilizowa
nym ogonie” Europy jest dziś rów
norzędnym partnerem państw o 
znacznie bogatszym doświadczeniu 
i tradycji przemysłowej. Oczywiście, 
nie stało się to za darmo; zarówno w 
sensie materialnym, jak i społecz
nym. Poziom spożycia na przykład 
— choć płace rosną, w ostatnim ok
resie coraz szybciej — ustępuje tu 
jeszcze dość wyraźnie póziomowi 
soożycia w bogatszych krajach 
RWPG. Trudno się dziwić: tak 
znacznej akumulacji, jakiej wyma
gał ten szybki rozwój, nie zaczerp
nie się „z powietrza”. Ale jednocze
śnie te zbudowane ogromnym wysił
kiem zakłady i nowoczesne, prze
kształcone rolnictwo są dziś elemen
tem decvduiacvm zarówno o pozycji 
Rumunii w świecie, jak i o obrazie, o 
kierunku dalszych przemian rumuń
skiego społeczeństwa.

Co dalej?

Powiada się częstokroć, że ten 
skok jest w pewnym sensie darem 
natury, bowiem eksport rumuńskiej 
ropy pozwalał opłacić zakupy za
chodnich technologii, licencji i ca
łych fabryk. Jest w tym jednak tyl
ko część prawdy. O ropie jeszcze tu 
będę nisał, trzeba jednak od razu 
powiedzieć, że ze współczesnej gospo
darce rumuńskiej i jej technicznym 
wyposażeniu więcej — niż skłonni 
bylibyśmy przypuszczać — widzi się 
elementów własnych, wykorzystują
cych rodzimą myśl naukowo-tech
niczną. Dobitnym tego przykładem 
jest najszybciej się w tym kraju 
rozwijający przemysł chemiczny, 
oczywiście — oparty na petrochemii, 
ale nie ograniczający się już od daw
na do prostego przetwórstwa ropy, 
sięgający ku najbardziej skompliko
wanym dziedzinom tej branży. Che
mię — z całą jej potęgą, alei też z 
całą jei uciążliwością dla otoczenia 
— spotykamy w Rumunii na każ
dym kroku i, oczywiście, wśród ’ in
stalacji najbardziej rzucają się w 
oczy te sprowadzone od renomowa
nych zachodnich wytwórców. Ale 
bliższe dane wskazują, że obraz ten 
może być nieco mylący: dawka 
wielkich licencyjnych inwestycji 
stanowiła tylko mocne pchnięcie,' w 
dalszym ruchu trzeba polegać na 
własnych siłach i twórczo rozwijać 
pozyskane metody. W Rumunii prze
biega właśnie szerokim frontem — 

zwłaszcza w chemii — akcja prze
chodzenia od licencyjnej do własnej, 
udoskonalonej techniki: z 490 no
wych technologii chemicznych, jakie 
potrzebne są w obecnej pięciolatce, 
ponad 80 proc, ma być technologiami 
rodzimymi! Zadanie ambitne, lecz 
moi rumuńscy rozmówcy twierdzą, 
że będzie zrealizowane, nade wszyst
ko przez rozwój badań postlicencyj- 
nych.

Wiele osiągnięć w tej dziedzinie 
już procentuje dewizowymi zyskami. 
Rumuńskie wyroby i produkty che
miczne eksportowane są do 100 róż
nych państw. Rumunia znalazła się 
na czwartym miejscu w produkcji 
nawozów azotowych i na tymże 
miejscu w eksporcie wszelkich na
wozów sztucznych.

Natomiast — według obecnych 
planów perspektywicznych — po 
roku 1980 na pierwsze miejsce w ru
muńskim eksporcie ma wysunąć się 
przemysł maszynowy, co ostatecznie 
przypieczętowałoby awans kraju do 
przemysłowej czołówki. Widomym 
— i szczególnie spektakularnym — 
obrazem tego, co dzieje się w owej 
dziedzinie, jest zwłaszcza przemysł 
samochodowy i lotniczy. Rumunia — 
znana u nas z „Dacii” wytwarza
nych na licencji firmy „Renault” — 
ma dziś kilka dużych fabryk samo
chodów. „Dacie” w liczbie niespełna 
100 tysięcy rocznie (cena 70 tys. lei) 
wytwarzane są w Pitesti, będącym 
jednocześnie wielkim ośrodkiem 
przemysłu petrochemicznego. W 
Brasov, gdzie króluje przemysł ma
szynowy i produkcja ciągników, 
wytwarzane są — bardzo popularne 
na rumuńskich drogach — ciężarów
ki „Bucegi”. Nowocześniejsze wozy 
ciężarowe i autobusy na licencji 
RFN-owskiej firmj’ MAN wytwa
rzane są w' Bukareszcie; ze zbitki 
słów „Rumunia” i MAN powstała 
ich 'marka „Roman”, co dosłownie 
znaczy „rzymski” (przymiotnik „ru
muński” pisze się podobnie: „ro- 
man”, ale czyta: „romyn").

W Cimpulung budowane są — 
znane i u nas — samochody tereno
we ARO, stanowiące bardzo ciekawy 
przykład rozwinięcia już uzyskanej 
technologii: otóż w wyniku unowo
cześnienia i kolejnych zmian produ
kowanego tu wcześniej radzieckie
go terenowego „gazika" powstał zu
pełnie nowy pojazd, który na mię
dzynarodowych zawodach samocho
dów terenowych wygrywa niektóre 
konkurencje z wozami renomowa
nych firm zachodnich. ARO jest 
dziś jednym z rumuńskich „przebo
jów eksportowych”. W mieście 
Craiova, znanym dotąd z produkcji 
eksportowanych do wielu krajów lo
komotyw elektrycznych oraz z roz
winiętej chemii, powstaje zupełnie 
nowa fabryka samochodów małolit- 
rażowych, która po roku 1980 dawać 
ma rocznie 150 tys. sztuk wozów 
„Olcit”, będących nowym i nie wpro
wadzonym dziś jeszcze na rynek 
modelem francuskiego „Citroena”.

Poczesne miejsce w świecie zdo
bywa sobie również rumuński prze
mysł lotniczy. Podczas ostatniej wi
zyty prezydenta Rumunii i I sekre
tarza KĆ, Nicolae Ceausescu, w 
Wielkiej Brytanii podpisano kon
trakt licencyjny z. firmami „British 
Areospace” oraz „Rolls Royce” prze
widujący uruchomienie w Rumunii 
produkcji nowego pasażerskiego sa
molotu odrzutowego średniego za
sięgu BAC 111 oraz podjęcie współ
pracy kooperacyjnej, w ramach któ
rej Rumunia dostarczać będzie czę
ści — a nawet całe silniki — do ta
kich samych samolotów budowanych 
w Wielkiej Brytanii. Nie trzeba do
wodzić, jak wysokie wymagania sta
wia przed rumuńskim przemysłem 
taka współpraca, a jednocześnie, Jak 
korzystnie może ona wpłynąć na po
ziom techniczny także innych branż 
przemysłowych.

Doskonalenie systemu
Nasycenie gospodarki rumuńskiej 

techniką zarówno własną, jak i li
cencyjną osiągnęło dziś stopień na 
tyle wysoki, że z jednej strony sta
nowi dowód szczególnej i uzasadnio
nej dumy, ale z drugiej dąje podsta
wę do wysuwania projektów doty
czących samego funkcjonowania go- 
spodarki; I na tym właśnie tle trze
ba chyba oceniać — ogłoszony w za
rysie wiosną tego roku i jeszcze nie 
w pełni dotąd jasny — program da
leko idących zmian i udoskonaleń w 
systemie funkcjonowania gospodar
ki. Byłfey on więc nie tyle — jak 
chcą niektórzy komentatorzy — 
nagłą reakcją na bieżące trudności 
co objawem głębszej prawidłowości 
nakazującej szukać źródeł dalszego 
wzrostu , w czynnikach intensyw
nych, w poprawie efektywności.

Rumunia jest ostatnim z europej
skich krajów socjalistycznych, który 

przystępuje do eksperymentów I po
szukiwań w tej nieprostej dziedzi
nie, ale też rumuński projekt idzie 
bardzo daleko, obiecując przyznanie 
w przyszłym roku przedsiębiorstwom 
wyjątkowo szerokich uprawnień, 
samodzielności i partycypacji w zy
skach.

Nie sposób dziś omawiać dokład
niej tej reformy (pisaliśmy o niej w 
numerze 16 „Ż.G."); podczas moje
go pobytu w Rumunii w połowie ro
ku jej szczegóły nie były jeszcze 
znane w przedsiębiorstwach, przygo
towywały się one jedynie do rychłe
go już porzucenia wskaźnika pro
dukcji globalnej na rzecz produkcji 
czystej oraz do wprowadzenia w 
proces zarządzania Rad Ludzi Pracy 
nie mających dotąd istotniejszych 
doświadczeń w tym względzie. Re
forma jest opracowywana i wdraża
na raczej „odgórnie”, co zgodne jest 
z dotychczasowym modelem i trady
cją zarządzania.W gospodarce rumuńskiej — o czym jeszcze będzie mowa — istotnym elementem jest właśnie dalekc idąca ostatnio śmiałość opracowywanych „na górze” poczynań, przy czym od wykonawców i ogniw pośrednich wymaga się przede wszystkim konsekwentnej i dokładnej realizacji, Odpowiedzialność za tę realizację bywa surowo egzekwowana. Tak też chyba trzeba spojrzeć również na zaskakującą niektórych decyzję przekształcenia portu Sulina — położonego u ujścia jednej z odnóg Dunaju i nie odgrywającego dotąd czołowej roli w rumuńskiej gospodarce morskiej — w międzynarodową strefę wolnego handlu. Byłaby to pierwsza w krajach socjalistycznych „wolna strefa”, gdzie obrót towarowy nie byłby skrępowany jakimikolwiek wewnątrzkrajowymi przepisami, w tym także przepisami o inwestowaniu, wwozie i wywozie kapitału.
Nasz podpis jest ostatni!Kolizje przemysłowej dynamiki z innymi dziedzinami życia społecznego najsilniej — nie tylko w Rumunii — uwidaczniają się w dziedzinie ochrony środowiska. „Zieloną wyspą przemysłowego świata” nazwał ten kraj jeden ze zwiedzających go amerykańskich uczonych. I rzeczywiście: można sic tu zachwycić urodą gór i karpackich lasów, bogactwem przyrody i pomnikami historii — błądzi ten, co piękno Rumunii ogranicza do skrawka czarnomorskiego wybrzeża. Na dobrą sprawą gdziekolwiek w tym kraju zlokalizować fabrykę, wszędzie wejdzie ona w kolizję z niepowtarzalną uroda którejś z górskich dolin, stanie nad którąś z czystych górskich rzek. Inwestycyjna dynamika sprawia, że „zielona wyspa” coraz gęściej obrasta przemysłowym bogactwem, ale to bogactwo także truje i śmierdzi. Co na to specjaliści?

— Mamy dobrą i skuteczna usta
wę o ochronie środowiska, obowią
zującą od 1973 roku— mówi MATEI NICOLAI?. sekretarz Krajowej Rady d/s Ochrony Środowiska.— A przestrzeganie?

— Mamy środki, abu twardo 
egzekwować — mówi sekretarz. — 
Od wejścia w życie ustawy nie wol
no pod żadnym pozorem oddać do 
użytku jakiegokolwiek zakładu bez 
urządzeń oczyszczających. W razie 
potrzeby ostrzcoamy, a potem na
kładamy wysokie kary.— Z naszego doświadczenia wiadomo. że ten i ów próbuje obejść przepisy...

— Jesteśmy tu po to, aby takich 
możliwości nie buło. W trybie za
twierdzania każdej inwestycji ł od
dawania jej do użytku ostatni pod

Fot. ARCHIWUM

pis jesł nasz — mówi przedstawiciel 
Rady.

Owemu organowi centralnemu po
wołanemu przed pięciu laty podlega
ją terenowe komisje ochrony środo
wiska na szczeblu okręgów. Ich 
właśnie inspektorzy nakładają kary, 
które odpowiedzialni za naruszenie 
przepisów pracownicy muszą pokry
wać z własnej— a nie z zakłado
wej — kieszeni. A kary i mandaty 
są w Rumunii wysokie; na przykład: 
za jazdę autobusem bez biletu moż
na zapłacić 500 lei.

Ten rygoryzm przepisów i wynika
jącego z nich działania potwierdzają 
również IOAN BADEA, przewodni
czący Krajowej Rady d/s Gospodar
ki Wodnej i inż. CONSTANTIN RA- 
DULESCU, dyrektor biura tej Rady.

— Na XI Zjeździć RPK w 1976 ro
ku zatwierdzono perspektywiczny 
program gospodarki wodnej sięgają
cy roku 2005 —- mówi przewodniczą
cy. — Bodźcem dla jego ostateczne
go opracowania była katastrofalna 
powódź 1975 roku, ale sprawy ochro
ny czystości wód miały też swoje 
istotne znaczenie. W bieżącej pięcio
latce budujemy 500 oczyszczalni. W 
przyszłej pięciolatce ostatecznie 
rozwiąźemy problem oczyszczania 
ścieków miejskich Bukaresztu.— A jeśli pod presją konieczności pojawią się naciski, aby uruchomić jakiś zakład bez oczyszczalni?

— Jeśli inne metody nie skutku
ją, wówczas możemy nawet nakazać 
przerwanie produkcji — mówi przewodniczący.— Czy rzeczywiście zdarzają się takie wypadki?

— Rzadko, ale zdarzają się — przyznaje dyrektor. — Musimy być 
konsekwentni.

Wieża w herbieW godle narodowym socjalistycznej Rumunii obok słońca, zalesionych gór i wieńca zbożowych kłosów, figuruje też wieża wiertnicza. Zobaczmy, jak „odgórne” pryncypia realizowane są w przemyśle tworzącym podstawę narodowego bogactwa. Dzisiejszy wielki kombinat petrochemiczny „Brazi” w Ploesti ma tradycje sięgające 1857 roku. Tu była kolebka rumuńskiego uprzemysłowienia. Dziś kombinat (największy w kraju) przerabia 6 min ton ropy przy całkowitym wydobyciu Rumunii sięgającym 14 min ton. Jak powiadają specjaliści, Rumunia mogłaby wydobywać więcej, ale nie chce trwonić swej czystej, nie zasiarczonej ropy. Dla potrzeb energe- t-cznych, paliwowych i dla prostszego przetwórstwa sprowadzana jest gorsza ropa bliskowschodnia i z tego też powodu trwa budowa nadmorskiej rafinerii w Navodari w pobliżu Konstancy. Aby zapewnić sobie dostawy ropy z Iranu, zbudowali tam Rumuni fabrykę traktorów „Univer- sal”, takich samych, jakie wytwarzają na krajowe potrzeby w Brasov. Nie zaniedbują też wydobycia węgla. Największy potentat naftowy Środkowej Europy ■ troszczy się^o swą: przyszłość.I Właśnie w kombinacie „Brazi" natykam się z miejsca na skutki rygorystycznych działań władz odpowiedzialnych za ochronę wód: przed paroma dniami niespodziewana kontrola wykryła przekroczenie dopuszczalnych narametrów czystości ścieków i w efekcie kierownik oczyszczalni oraz czterech brygadzistów zapłaciło po 500 lei.
— Nie zawsze inspektorzy muszą 

korzystać ze swych uprawnień, ale 
zdarza się to od czasu do czasu i lu
dzie o tym wiedzą, nie tylko zo na
szym kombinacie — mówi gł. spe

cjalista d/s ochrony środowiska', inż. 
EUGEN CUCIUREANU.

Próbuję wody spływającej z wie
lostopniowej oczyszczalni .prosto do 
rzeki Prahova, tej samej, w której 
wiele, kilometrów niżej. poi .się aglo
meracja Bukaresztu. Wóda . ¢16 jest, 
oczywiście, źródlana, ale jednak... 
Natomiast’ drugi, równoległy ciąg 
oczyszczalni... No cóż, tej wody nikt 
dobrowolnie' nie weźmie do ust.

—Kombinat rozwija się 
micznie, zmienia profil produkcji, 
wytwarza nowe substancje, które 
wymagają coraz to nowych, proce
sów oczyszczania — mówią inżynie
rowie od ochrony. — Nasza sytuacja 
jest wyjątkowo trudna, wciąż ściga
my „uciekającą nam” i podlegającą 
metamorfozom produkcję.

Tuż obok powstają’ zbiorniki trze
ciej, jeszcze większej i również wie
lostopniowej oczyszczalni; wody 
Prahowej zyskają na smaku i przej
rzystości. Ale przecież i tak krzepią
cym jest fakt, że można wziąć-do 
ust wodę spływającą z petrochemicz
nych instalacji. No i że trzeci, naj
trudniejszy w obsłudze, najbardziej 
precyzyjny — bo biologiczny —•’ sto
pień oczyszczania jednak działa.

Zamek i huta

Zupełnie inna —: zachodnia — 
część Rumunii, okręg Huiiedoara ze 
stolicą w Deva. Niedaleko stolicy ru
muńskiego hutnictwa leżą resztki 
legendarnej- Sarmizegetusy — gór
skiej siedziby władcy Daków — De- 
cebala. Władze okręgu mają, czym 
się chlubić: wspaniałe góry, miejsco
wości kuracyjne i wczasowe, zabyt
ki historii, a jednocześnie daleko po
sunięta urbanizacja i uprzemysłowie
nie, wysoki poziom życia. 72 proc, 
ludności okręgu mieszka w miastach, 
produkcja przemysłowa przekracza 
już 25 miliardów lei; uchwała ostat
niego zjazdu RPK postuluje osiąg
nięcie przez każdy okręg produkcji o 
wartości 20 mld lei dopiero w 1980 
roku. Myślą przewodnią tych posta
nowień była troska o' równomierny 
rozwój całego kraju (są okręgi nie 
przekraczające jeszcze 10 mld lei 
wartości produkcji) oraz wykorzy
stanie siły roboczej. Tak, Htinedoara 
znajduje się w czołówce...

Ale są też i cienie na obrazie tego 
szybkiego rozwoju. Miasto Hunedoa- 
ra jeszcze w 19-18 roku liczyło 9 ty
sięcy mieszkańców i sławne było nie 
z huty, lecz ze wspaniałego zamku 
siedmiogrodzkich książąt Korvinow, 
jednej z najpiękniejszych budowli 
renesansowych nie tylko Rumunii. 
Dziś zbudowany w międzyczasie 
kombinat metalurgiczny daje 3,5 
min ton stali, a miasto zbliża się do 
100 tysięcy. Prócz rud żelaza, ziemia 
kryje tu węgiel, srebro, ołów, cynk, 
miedź i szereg innych bogactw. 
Eksploatacja i przetwórstwo rusza 
pełnym frontem, kominy strzelają w 
niebo wśród gór, miasto i kombinat 
pochłaniają okoliczne pola. W od
ległości — na oko — 200 metrów od 
zamkowych murów zaczyna się teren 
kombinatu, w odległości pół kilome
tra biją w niebo kłęby rdzawych 
i czarnych hutniczych dymów. Szary 
pył przysypuje blanki i bastiony,' 
których nie zmogły wrogie oblęże
nia, dwutlenek siarki dokonuje resz
ty... Nie pora pytać dziś: ezy można 
było inaczej? Wystarczy refleksja 
nad prawdziwą ceną przemysłowej 
dynamiki. Ale przecież nic innego 
jak właśnie owa dynamika — przez 
ludzi i dla ludzi wypracowana — 
stworzyła dzisiejszą Rumunię, na
tchnęła jej mieszkańców słuszną du
mą z teraźniejszości, dała im poczu
cie godnego miejsca w świecie. Ta
kie są dylematy przyspieszonego 
rozwoju. Nie tylko w Rumunii 1

BUŁGARSKA 
ELEKTRONIKA

15 lat temu pojawienie się kalkula
tora elektronicznego „Elka” wywoła- 
to wśród specjalistów sensację. Nie 
dlatego, że było to skomplikowane 
urządzenie, lecz dlatego, teyryproa 
kowane zostało w Bułgarii. Od tego 
czasu zaprojektowano, zbudowano i 
uruchomiono : tam dwanaście nowo- 
czesnych zakładów do produkcji ele
mentów' i zespołów1 elektronicznych 
'oraz do montażu gotowych wyrobów. 
Tylko w 'ostatnich dwóch latach w 
elektronice bułgarskiej wdrożono i 
uruchomiono ponad 1500 nowych te
chnologii i rodzajów wyrobów. Co 
noku odnawia się prawie 25 proc, 
produkcji.

W zakładach „Organtechnika” w 
Silistra nad Dunajem skoncentrowa
na jest obecnie produkcja kalkulator 
rów elektronicznych. .Produkuje się 
tu 7 rodzajów kalkulatorów biuro
wych i kieszonkowych, Nadzwyczaj 
dynamicznie rozwija się rodzina kal
kulatorów kieszonkowych, w której 
pojawiają się nowe modele. Rodzina 
ta obecnie składa się z trzech typów 
■kalkulatorów: „E—rl03”, E—130”, 
„E—135”. Jeśli „E—103” jest „mate
matykiem” o niniejszych możliwoś
ciach, to „E—135” oprócz zwykłych 
działań arytmetycznych i pierwiast
kowania może obliczać funkcje try
gonometryczne, wykładnicze i loga
rytmiczne oraz podawać odwrotność 
liczb. W tym roku uruchomiona zos
tanie produkcja nowych kalkulato
rów kieszonkowych „E—110” i „-245” 
z których drugi przeznaczamy jest 
dla pracowników naukowych, ma 45 
klawiszy i może wykonywać dość 
skomplikowane obliczenia. Wśród 
nowości można wymienić też kalku
lator biurowy „E-53A” o wielo
stronnym przeznaczeniu, wyposażo
ny w 14-cyfirowy rejestr i podwójną 
pamięć oraz kasę elektroniczną 
„E—30” i kasę elektroniczną dla pla
cówek żywienia zbiorowego „E—88”. 
„E—83” „zapamiętuje” ceny 200 ar
tykułów i może obsługiwać na raz 7 
kelnerów.

Dumą bułgarskiej elektroniki są 
maszyny matematyczne. Zgodnie _ z 
programem RWPG Bułgaria specja
lizuje się w produkcji najmniejszych 
maszyn matematycznych. Pierwszy 
model JS—1020 został już zastąpiony 
udoskonaloną maszyną „JS—1022”. 
Jest ona 4 razy bardziej wydajna, 
wykonuje do 80 tys. operacji na se
kundę. Obecnie trwają prace nad u- 
ruchomieniem produkcji nowej, wię
kszej maszyny matematycznej' „JS— 
102-5”;

Ostatnio wiele uwagi poświęca się 
rozwojowi systemu „ESTEL”, prze
znaczonego do zdalnego przetwarza
nia informaji. Dzięki niemu poszcze
gólne elektroniczne centra oblicze
niowe będą się mogły połączyć w 
regionalne i narodowe systemy prze
twarzania danych. Spośród wielu 
wersji systemu „ESTEL” do najważ
niejszych należą: systemy informa- 
cyjno-rejestrujące, systemy do po
działu czasu „on linę”, systemy do 
automatyzacji zarządzania oraz pro
cesów produkcyjnych.

Od niedawna w sofijskich zakła
dach przygotowuje się produkcję 
elementów kwarcowych — filtrów, 
rezonatorów i innych.

Bułgarskie, elementy i wyroby 
elektroniczne są sprzedawane w po
nad 60 krajach. Najpoważniejszymi 
partnerami Bułgarii w tej dziedzinie 
są: Związek Radziecki i inne kraje 
socjalistyczne. Wśród klientów znaj
dują się też znane firmy z USA, RFN 
Anglii, Francji i innych państw roz
winiętych *).

•) Informacja opracowana na podsta
wie materiałów Agencji „Sofia-Press”.

KONFLIKT EWG-USA
NA TLE BARIER CELNYCH

Wiceprzewodniczący Komisji 
EWG, Wilhelm Haferkamp, skierował 
na ręce pełnomocnika d/s handlu 
prezydenta Cartera, Roberta Straus
sa, pismo, w którym ostrzega Stany 
Zjednoczone przed niebezpieczeń
stwem załamania się rokowań GATT 
w Genewie, jeśli Waszyngton na po
czątku przyszłego roku nałoży po
nownie specjalne cła importowe na 
wwóz z EWG towarów subsydiowa
nych. Treść tego pisma została zaa
probowana przez uczestników ostat
niej sesji ministrów finansów zagra
nicznych „dziewiątki” EWG. Jak pi
sze DPA, Strauss poinformował Ha- 
ferkampa, że istnieją nikle widoki 
na przedłużenie udzielonego prezy
dentowi pełnomocnictwa zawieszania 
ceł karnych, jeśli EWG nie uczyni w 
ramach toczących się w GATT ro
kowań daleko idących koncesji w 
sprawie handlu produktami rolnymi. 
Chodzi przede wszystkim o ułatwie
nia dla amerykańskiego eksportu o- 
woców południowych. Ponowne za
stosowanie ceł karnych dotknie 
przede wszystkich eksport duń
skich, holenderskich i włoskich 
produktów nabiałowych. Wspólny 
Rynek subsydiuje część eksportowa
nych produktów, przede wszystkim 
rolnych, w celu obniżenia ich cen do 
poziomu światowego i zwiększenia 
ich konkurencyjności. Komisja EWG 
uważa amerykańskie cła karne za 
sprzeczne z zasadami GATT, ponie
waż ich wprowadzenie nie wymaga 
doświadczenia; że import towarów, 
których dotyczą, spowodował straty 
dla gospodarki USA. Szef delegacji 
RFN, von Dohnanyi stwierdził, że 
sprawa amerykańskich ceł karnych 
nie może być wiązana z ustępstwa
mi EWG w dziedzinie importu pro
duktów rolnych, (em)
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koniunktura na świecie

na rynkach 
pieniężnych

CENT ZŁOTA
(w dolarach ca troy uncję)1) 

TABELA 1

22.IX 25.IX 27.IX 29.IX

Londyn 214,4 213,4 214,8 217,1
Zurych 214,1 219,4 215,4 217,1
Paryż 211,2 212,6 212,3 215,4

W czwartym tygodniu września ce
na złota nadal zwyżkowała. W dniu 
25 IX osiągnęła ona w Londynie no- 
wy, rekordowo do tej pory wysoki 
poziom 218,4 dolary za troy uncję. 
W następnych dniach cena złota nie
co obniżyła się i w końcu omawiane
go okresu ukształtowała ostatecznie 
na poziomie 217,1 dolarów za troy 
uncję. Warto jednak dodać, że był 
to nadal poziom wyższy od poprzed

na rynkach 
towarowych

WSKAŹNIK CEN SUROWCÓW 
„Financial Times" 

(1.VI.1952 =. 100)
TABELA s

W czwartym tygodniu -września 
wskaźnik cen surowców Financial 
Timesi pó pewnej zniżce w poprzed
nim tygodniu, ponownie zwyżkował 
(z 252.7 w dniu 21.IX. do 253,9 w 
dniu 28.IX., a-więc o 1,2 punfcta), 
kształtując ,sśę na poziomie wyższym 
o 5,4 punkta .niż przed miesiącem 
i o 13,5 - punktów- niż przed -rokiem, 
(por. tabela 3 i wykres). Dla wyja- 
śnierila ’ ruchu ogólnego wskaźnika

niego rekordu, który został osiągnię
ty 16 VIII br. i wynosił 215,8 dola
rów za troy uncję (por. tabela Nr 1 
i wykres). Zwyżka ceny złota w 
czwartym tygodniu września była w 
dalszym ciągu ściśle związana z roz
wojem sytuacji na rynkach waluto
wych.

W okresie tym dolar nadal zniżko
wał co potwierdza pogląd przedsta
wiony w poprzednim przeglądzie, że 
dokonana w końcu trzeciego tygod
nia września podwyżka stopy dy
skontowej przez System Rezerwy 
Federalnej nie będzie miała trwal
szego wpływu na wzmocnienie kursu 
dolara (por. Z. G. nr 40). Zniżka ta 
nie przebiegała jednak równomier
nie zarówno w czasie jak również 
w stosunku do innych, głównych wa
lut krajów kapitalistycznych. (Po
czynając od obecnego przeglądu ta
bela nr 2 została rozszerzona na ży
czenie czytelników, i obejmuje nie 
tylko notowania kursów tych walut, 
lecz również takich jak korona nor
weska, szyling austriacki oraz peseta 
hiszpańska).

Zacznijmy może od franka szwaj
carskiego najsilniej do tej pory 
zwyżkującego w stosunku do dola
ra. W dniu 25 IX kurs waluty szwaj- 
carskiei osiągnął nowy rekordowo 
wysoki poziom (w dniu tym za dolara 
płacono tylko 1,491 franków). W na
stępnych dniach kurs franka szwaj
carskiego obniżył się jednak, i osta
tecznie, w końcu omawianego okre
su ukształtował na poziomie niższym 
niż w końcu poprzedniego tygodnia. 
Główną tego przyczyną było kolejne 
(por. Ż. G. Nr 40) oświadczenie przed
stawiciela władz finansowych tego 
kraju (tym razem był nim prezes 
Banku Centralnego F. Leutwiller) o 
nowych środkach jakie mają być 
podjęte w celu przeciwdziałania dal
szej zwyżce kursu franka szwajcar
skiego. Bliższe szczegóły na ten te
mat nie zostały jednak podane do 

TABELA «

Jedn.
28.IX.

Przed 
tygod

niem

Przed 
miesią

cem

Przed 
rokiem

W ciągu 
roku 

w proc.
pień.

ZBO2A I PASZE
pszenica centy/busz. 352,3 343,0 331,5 259,0 136,0
kukurydza „ 214,0 211,0 217,0 171,3 124,9
jęczmień dol/tona 69,2 69,6 70,5 75,8 91,3
ziarno soi „ 269,8 282,0 282,5 204,5 131,9

INNA 2YWNOSC
kawa ' f-szt./tom 1531,0 1506,5 1488,5 2295,0 66,7
kakao „ 1975,5 2031,0 1866,0 2506,5 78,8
cukier centy/lb 9,1 8,2 7,2 6,8 133,8

WŁÓKNA I SKORY
bawełna centy/lb 65,0») 64,5 66,0 56,0 116,1
wełna penny/kg 269,0 269,0 274,0 274,0 98,2
skóry ciężkie
(krowie) centy/lb 56,0 56,0 56,0 32,0 175,0

METALE 
złom stali dol./tona 72,8 72,8 76,8 57,8 126,0

-miedź elektr.
(wire bars) f.szt./tona 743,5 732,5 742,0 685,0 108,5
cyna w 7030,0 

334,3
7160,0 

323,5
6650,0 6670,0 105,4

cynk „ 319,5 292,0 114,5
109,3ołów 370,5 361,0 343,0 339,0

INNE
kauczuk penny/kg 62,0 61,0 57,8 58,8 105,4

•) 27.IX
Miejsce notowania: Chicago — pszenica, kukurydza, skóry elętkle; Wlnnlpeg — 
jęczmień, owies; Rotterdam — ziarno soi; Nowy Jork — cukier, złom stali; Brad- 
ford — wełna; Ltverpool — bawełna; Londyn — kawa, kakao, miedź elektrolitycz
na (wire barsi cyna. cynk. ołów, kauczuk, rzepak

’ .Jednostki przeliczeniowe: 1 buszel pszenicy — 21.2 kg, 
- 1 buszel kukurydzy —« 25,4 kg; 1 Ib (funt) — 0,454 kg.

cen surowców sięgnijmy — jak 
zwykle do danych tabeli 4. Z tabeli tej wynika, że:

O Zmiany cea zbóż 1 pasz w sto
sunku do poprzedniego tygodnia by
ły': zróżnicowane, wyraziły się bo
wiem w zniżce cen soi i jęczmie
nia oraz-zwyżce cen pszenicy i ku
kurydzy. Ta ostatnia związana była 
nadal z oczekiwaniem wysokich za- 
kupów ze strony ChRL oraz pogor- 
szeniem pogody 1 strajkiem. koleja
rzy w USA, ćo odbiło się negatyw
nie na dostawach'ziarna.

Według kolejnej oceny Minister- 

wiadomości i mają bć przedstawione 
dopiero w pierwszych dniach paź
dziernika, w wystąpieniu ministra 
finansów tego kraju F. Honeggera, 
w parlamencie.

Jen japoński, który zajmuje do tej 
pory drugie, po franku szwajcarskim, 
miejsce pod względem zwyżki w sto
sunku do dolara był w czwartym 
tygodniu września względnie stabil
ny. W okresie tym zniżka kursu do
lara dotyczyła przede wszystkim 
marki RFN znajdującej się na trze
ciej pozycji w grupie walut' moc
nych oraz choć w znacznie już 
mniejszym stopniu takich, ściśle 
związanych z nią walut jak guldena 
holenderskiego czy franka belgijskie
go a także takich jak frank francu
ski czy lir włoski, które nie należą 
wprawdzie do istniejącego systemu 
węża zachodnioeuropejskiego ale są 
kandydatami na członków projekto
wanego Europejskiego Systemu Wa
lutowego.

Idea stworzenia tego systemu zo
stała — jak wiadomo — wysunięta 
na lipcowym „szczycie” krajów EWG 
w Bremie, przez prezydenta Fran
cji i kanclerza RFN. Uchwałą „szczy
tu” w Bremie system ten ma być 
opracowany w szczegółach do dru
giego w br. spotkania przywódców 
państw i szefów rządu krajów EWG, 
które odbyć się ma w grudniu, i pod
jąć decyzję w sprawie wprowadzenia 
go w życie z dniem 1 II 1979. We 
wrześniu osiągnięto istotny postęp 
w tych pracach, dzięki kompromi
sowemu rozwiązaniu dotyczącemu 
zasad ustalenia kursów walut oraz 
podstawy ich wahań. Przyjęto mia
nowicie, że kursy walut krajów zrze
szonych w Europejskim Systemie 
Walutowym ustalone będą metodą 
pośrednią (w stosunku do wspólnej 
jednostki pieniężnej Ecu, będącej 
średnim ważonym kursem walut 
krajów EWG), ale podstawą ich od
chyleń będą kursy ustalane metodą 

stwa Rolnictwa USA bazującej na da
nych dostępnych we wrześniu, w ro
ku gospodarczym 1978/79 światowe 
zbiory, pszenicy wynieść mają 412,5 
min ton (co oznacza wzrost w sto
sunku do ub. roku o 31 min ton), 
zbóż paszowych 719,5 min ton (wzrost 
odpowiednio o 25 min ton) oraz 
ryżu 376 min ton (wzrost odpo
wiednio o 9,5 min ton), w związ
ku z dobrym urodzajem prze
widuje ; się pewne zmniejszenie 
obrotów międzynarodowych w tej 
grupie towarów. Światowy import 
szacuje się na 71 min ton pszenicy 

bezpośrednią (np. 1 marka RFN — x 
franków belgijskich itp.). Kompro
mis osiągnięty w tej dziedzinie stał 
się już w poprzednim tygodniu im
pulsem nowej zniżki kursu dolara w 
stosunku do marki RFN. (W ocze
kiwaniu na jej rewaluację w sto
sunku do walut innych krajów, któ
re wejdą w skład Europejskiego Sy
stemu Walutowego, a także ocenę, 
że jego wspólna jednostka waluto
wa stanowić może zagrożenie dla ro
li dolara w rozliczeniach międzyna
rodowych).

Impuls ten działał również w 
czwartym tygodniu września, two
rząc napięcie w systemie „węża za
chodnioeuropejskiego”. W systemie 
tym kursy walut ustalane są bowiem 
metodą bezpośrednią i stanowią pod
stawę dopuszczalnego przedziału od
chyleń, który określony jest na 
2,25 proc. Wyraz ze zwyżką kursu 
marki waluty innych krajów zrze
szonych w tym systemie zbliżyły się 
do swych dolnych punktów dopusz
czalnego przedziału odchyleń od 
marki RFN, co zmusiło nie tylko 
Bundesbank, lecz również banki cen
tralne krajów Beneluxu do podję
cia interwencji walutowej (wyrazem 
tego jest także podwyżka stopy dy
skontowej w Holandii z 4, do 4,5 
proc.).

Z innych tendencji na odnotowa
nie zasługuje fakt, że osłabienie kur
su funta szterlinga, które zaznaczy
ło się w końcu ubiegłego tygodnia 
utrzymało się, choć — jak wspom
niano — równocześnie wzmocniły się 
kursy walut innych krajów, które 
mają wejść do projektowanego Eu
ropejskiego Systemu Walutowego 
(Francja, Włochy). Ta odmienna ten
dencja zmian kursu funta szterlin- 
ga związana była jednak nie tyle z 
faktem, że W. Brytania jest jedy
nym krajem EWG, który w ramach 
prac nad stworzeniem Europejskie
go Systemu Walutowego, podtrzy

(wobec 72,6 min ton w ub. roku 
gospodarczym), a ryżu 8,5 min toń 
wobec 9,1 min ton. Tylko w zakre
sie zbóż pastewnych przewiduje się 
wzrost importu z 84,5 min ton w ub. 
roku do 85,5 w br. W ocenie Min. 
Rolnictwa USA przewiduje się, że 
na koniec Okresu sprawozdawczego 
zapasy (bez ZSRR i ChRL) pszeni
cy wzrosną z 80 min ton w ub. roku 
do 81 min ton w br., a zbóż paszo
wych odpowiednio z 83 do 96 min 
ton.

Według oceny EWG ogłoszonej 
28.IX. zbiory zbóż w krajach zrze
szonych w tej organizacji wyniosą w 
br.: pszenicy 42,5 min ton (wobec 
36,1 w ub. roku), jęczmienia 39,4 min 
ton (wobec 37,8) kukurydzy 16,5 min 
ton (wobec 15,6) oraz innych zbóż 
11,8 (wobec 11,9).

Dobrze zapowiadające się zbiory 
stały się nowym impulsem działają
cym na zawarcie międzynarodowej 
umowy pszenicznej.- Warto przy tym 
zwrócić uwagę, że kilku senatorów 
USA wypowiedziało się ostatnio za 
tym, by wobec dotychczasowych 
trudności jej uzgodnienia z państwa
mi EWG oraz krajami importujący
mi, przybrała ona formę umowy mię
dzy głównymi eksporterami zbóż 
(USA, Kanada, Australia i Argen
tyna).

O Zróżnicowane były również 
zmiany cen innych artykułów żyw
nościowych.

Ceny kawy nieznacznie tylko 
wzrosły w stosunku do poprzedniego 
tygodnia. Na odbywającej się w Lon
dynie sesji Międzynarodowej Orga
nizacji Kawowej eksporterzy n.ie 
osiągnęli nadal porozumienia z im
porterami kawy w sprawie poziomu 
jej cen minimalnych.

Znacznie silniej obniżyły się ceny 
ziarna kakaowego w stosunku do 
poprzedniego tygodnia. Główną te
go przyczyną była zwiększona podaż 
na krótkie terminy, która doprowa
dziła do pojawienia się pewnej nad
wyżki podaży nad popytem. Ocenia 
się, że przewidywane mniejsze zbio
ry ziarna kakaowego w roku gospo

KURSY WALUT TABELA >

22.IX. 35.IX. 27.IX. 29.IX.

Funt szterling 
(w doL za funt) 1,971 1,974 1,971 1,971

Gulden holenderski 
(w guld. za doi.) 2,127 2,119 2,107 2,107

Frank belgijski 
(we frank, za doi.) 30,79 30,72 30,67 30,56

Marka RFN 
(w mk za doi.) 1,954 1,944 1,941 1,937

Lir włoski 
(w lirach za doi.) 827,5 826,1 822,9 823,6

Frank francuski 
(we frank, za doi.) 4,375 4,386 4,363 4,328

Frank szwajcarski 
(w frank.-za doi.) 1,524 1,491 1,496 1,550

Jen japoński 
(w jenach za doi.) 188,4 188,2 188,4 188,9

Peseta hiszpańska 
(w pesetach za doi.) 73,15 72,69 72,48 72,30

Szyling austriacki 
(w szyi, za doi.) 14,17 14,12 14,03 14,02

Korona szwedzka 
(w kor. za doi.) 4,419 4,405 4,403 4,406

Korona norwerska 
(w kor. za doi.) 5,190 5,166 5,136 5,141

muje nadal stanowisko, że podstawą 
dopuszczalnego przedziału wahań 
kursów walut, które wejdą w jego 
skład powinny być ich odchylenia 
od wspólnej jednostki pieniężnej a 
nie od kursów ustalonych metodą po
średnią. Jej przyczyną było przede 
wszystkim wspomniane w poprzed
nim przeglądzie odrzucenie przez ro
botników zatrudnionych w zakładach 
Forda — podwyżki płac o 5 proc., 
darczym 1978/79 ujawnią się dopiero 
w roku przyszłym, tworząc nową sil
niejszą presję na wzrost cen.

W odróżnieniu od kawy 1 kakao 
ceny cukru wzrosły w stosunku do 
poprzedniego tygodnia, osiągając po
ziom najwyższy od pierwszej deka
dy lutego br. Główną przyczyną 
zwyżki cen cukru są nadal oceny 
przewidujące znaczny wzrost jego 
importu przez ChRL.

Ó Ceny surowców dla przemysłu 
lekkiego nie wykazały poważniej
szych zmian w stosunku do poprzed
niego tygodnia.

Ó Ceny metali nieżelamych wzro
sły w stosunku do poprzedniego ty
godnia z wyjątkiem cyny. Główną 
tego przyczyną było zatwierdzenie 
przez Izbę Reprezentantów USA 
uchwały o sprzedaży 35 tys. ton cy
ny z zapasów strategicznych USA, 
Sita oddziaływania tej informacji na rynek nie- ujawniła się jednak w pełni, wobec obaw, że uchwała ta 
nie zdoła uzyskać aprobaty senatu, 
przed przerwą, która rozpoczyna się 
w przyszłym miesiącu.

wskaźniki
CENT DETALICZNE

TABELA 5

Sierpień 
1978

Lipiec 
1978

Czerwiec 
1978

. Zmiana 
Sierpień w ciągu

1977 roku 
w proc.

USA (1967 = 100) 197,7 196,7
145,9

195,3 183.2 7,9
RFN (1970 = 100) 
W. Brytania

145,3 145,9 142,1 2,3

(1974 = 100) 199,4 198,1 197,2 184,7 8,0
Francja (1970 = 100) 202,5 201,3 198.9 185,1 9.4
Włochy (1976 = 100) 134,0 133,4 132,4 118,9 11.9

Lipiec Czerwiec Maj Lipiec
1978 1978 1978 1977

Japonia (1975 = 100) U3.0 122,0 123.2 118,1 4.1
Belgia (1975 = 100) 127.7 127,0 127.0 122.8 4.0
Holandia (1975 = 100) 120,7 119.0 119,8 116,0 4,0

jako niedostatecznej. Zostało to bo
wiem, i nie bez przyczyny, uznane 
za precedens zagrażający, tzw. 
czwartej fazie rządowego programu 
kontroli wzrostu ćen i płac. Z ostat
nich doniesień wynika, że zasadę 
ograniczania wzrostu płac do 5 proc, 
odrzuciła również Konferencja Par
tii Pracy, co stać się może nowym 
czynnikiem działającym na osłabie
nie funta szterlinga.

Ceny ołowiu, które od pewnego 
już czasu mają tendencję zwyżko
wą osiągnęły poziom najwyższy w 
br., na co istotny wpływ miała pod
wyżka wewnętrznych cen amerykań
skich. Czynnik ten działał również 
na zwyżkę cen cynku i miedzi.

• Z innych tendencji warto może 
odnotować informacje dotyczące spo
dziewanych wyników, grudniowej se
sji OPEC poświęconej polityce na 
rok przyszły. Z informacji tych wy
nika, że przedstawiciele Arabii Sau
dyjskiej (która jest największym 
eksporterem ropy naftowej wśród 
krajów OPEC i przeciwstawiała się 
zarówno podwyżce jej cen, jak rów
nież odejściu w rozliczeniach, za ro
pę od dolara USA) wypowiadają się 
ostatnio za umiarkowanym jej wzro
stem. Za stwierdzeniem tym kryje 
się propozycja wzrostu cen ropy naf
towej w roku przyszłym o 5 proc, 
a więc o około 65 centów na barył
ce, której obeepą cena informacyj
na OPEC wynosi 12,70 dolara za ba- 
ryłkę.

ze świata nauki i techniki wiadomości gospodarcze

W TROSCE O PASAŻERÓW
W Szwecji kontrola ruchu I obciąże

nia Środków komunikacji miejskiej od
bywa sic przez zainstalowanie w auto
busach m.in. czujników drzwiowych, re
jestrujących liczbę wsiadających i wysia
dających pasażerów oraz urządzeń na
dawczo-odbiorczych informujących cen
tralę dyspozycji ruchu o położeniu każ
dego z tych pojazdów z dokładnością 
do, M metrów. System umożliwia szybkie 
wystanie na najbardziej zatłoczoną tra
sę dodatkowych pojazdów. Zarejestro
wane na taśmie magnetycznej dane służą 
też, po dokonaniu szczegółowej analizy, 
usprawnieniom w rozkładzie tras komu
nikacyjnych i częstotliwości jazdy. (PAI)

KOMPUTER POMAGA 
STRAŻAKOM

W Wielkiej Brytanii opracowano kom
puterowy system informacji o miejscu 
pożaru. Po otrzymaniu w centrali zgło
szenia o pożarze 1 ustaleniu miejsca wy
buchu ognia, operator systemu wprowa
dza te dane do komputera. W pamięci 
maszyny następuje błyskawiczne wy
szukanie informacji zawierających plany 
płonącego budynku oraz inne dane in
teresujące strażaków. Kolejna błyska
wiczna operacja — to wydruk całego 
matbrialu w zainstalowanym w wozie 
strażackim terminalu. Zanim strażacy 
dojadą na miejsce pożaru, mają Jeszcze 
czas na przygotowanie planu akcji.

(WIT)

OBRAZKOWA SONDA

Jedna z firm amerykańskich wyprodu
kowała oryginalne urządzenie pozwala
jące na otrzymanie trójwymiarowego o- 
brazu: dna zbiornika wodnego 1 jego 
przekroju. Obrazkowa sonda — tak na
zwano nowy aparat — umożliwia roz
poznanie kształtu dna, a nawet typu o- 
sadów dennych. Uż' w^na Jest podczas 
robót ztemno-wodhych. (PAI).

2EBY ŚNIEG Z DACHU SPADŁ

Długotrwale opady śniegu mogą powo
dować m.in. zarywanie się dachów. Dla 
zabezpieczenia budowli przed takimi wy
padkami firma Asahi Glasś Co. (Japo
nia) podjęła produkcję specjalnej folii 
policzterofluoroctylenowej „Aflex” o bar
dzo małym współczynniku tarcia. Dzięki 
temu śnieg albo wcale nie trzyma się 
pokrytego folią dachu, bądź też daje się 
z niego łatwo zrzucić. (Interpress).

KOMPUTERY I ŚRODOWISKO

Wszystko wskazuje na to, źe za parę 
lat komputerowe obliczenia 1 syntezy z 
wieloletnich badań dadzą odpowiedź, ja
ka przyszłość czeka każdą z naszych rzek. 
Problemem tym, z pewnymi sucesaml, 
zajmuje się zespół młodych naukowców 
— chemików, biologów, botaników i fi
zyków oraz matematyków z Wydziału 
Matematyczno-Przyrodniczego Wyższej 
Szkoły Pedagogicznej w Słupsku. Ludzie 
ci uznali unikalność walorów środowiska 
przyrodniczego Wybrzeża Środkowego 
a bezcenny materiał ;> do, badań, którycb 
efektem ma być uchronienie tego środo
wiska przed niszczącą siłą przemysłu ■ i 
urbanizacji. Ich pracy patronują odpo
wiednie komórki Polskiej Akademii Na
uk. (PAP)

PRZED REFORMA

Rok szkolny M7S-7» Jest pierwszym ro- 
k? :m realizacji zreformowanego progra- 
mi nauczania w powszechnej szkole 10- 
letniej. Ważnym ogniwem tej reformy 
jest objęcie wszystkich przygotowują
cych się do szkoły s-latków opieką przed
szkolną. W miejskim województwie łó
dzkim np. wychowaniem przedszkolnym 
objętych Jest obecnie ponad 12 tys. sześ
ciolatków. Dla większości dzieci zagwa
rantowano miejsca w-, przedszkolach, 
cześć z nich skierowano do utworzonych 
przy Szkotach tzw. oddziałów przed
szkolnych, a pozostałe Morą udział w za

jęciach działających przy niektórych 
przedszkolach specjalnych ognisk wy- 
chowawczo-dydaktycznych. (PAP)

JEZIOROWY SANITARIUSZ

Spośród różnych urządzeń służących 
gospodarce wodnej zwraca uwagę opa
tentowana ostatnio w Szwecji nowa po- 
glębiarka do czyszczenia dna płytkich 
jezior i stawów. Oryginalność Jej kon
strukcji polega na wyposażeniu w wyko
nany w kształcie walca pojemnik na 
mul. Dzięki temu poglęblarka nie musi 
współpracować z barką transportową 1 
może dotrzeć wszędzie tam, gdzie dla 
jednostki pływającej byłoby za płytko. 
(Interpress)

ELEKTROWNIA SŁONECZNA

W Republice Mali — w mieście Dire 
powstaje elektrownia słoneczna. Elek
trownia o mocy 80 kW wytwarzać będzie 
energię, dzięki której nawadniać można 
15 ha ziemi uprawnej, pompując 600 m 
sześć, wody pitnej ze studni o głęboko
ści 13 m, zasilać chłodnię składo
wą spółdzielni rolniczej oraz do
starczać 5 kW dla celów oświetlenio
wych. Nośnikiem energii jest gaz butan, 
który ogrzany przez wodę, mającą 70—80 
stopni ciepła, napędza m.in. pompę głę
binową; zimna woda powoduje skrapla
nie gazu, który przez ponowne ogrzanie 
przechodzi w stan lotny — w ten sposób 
następuje zamknięcie obiegu. (PAP)

„MINI-KLINIKA" NA KÓŁKACH

Wśród samochodów pogotowia ratun
kowego w Leningradzie spotkać można 
tzw. minl-kllniki na kółkach. Obsługują 
je zespoły specjalistów, w skład których 
wchodzą:' kardiolodzy, chirurdzy-reani- 
matorzy, psychiatrzy, neuropatolodzy, 
toksykolodzy, hematolodzy. W razie ko
nieczności mogą oni natychmiast zasto
sować wszystkie metody intensywnej 
terapii, dostępne klinikom specjalisty» 
nym. (PAP)

RAPORT MFW 
O GOSPODARCE ŚWIATOWEJ

W dorocznym raporcie MFW opu
blikowanym w Waszyngtonie stwier
dza się, że rozwój gospodarczy jest 
w bieżącym roku w wielu krajach i 
dziedzinach niezadowalający. Fun
dusz wyraża zaniepokojenie z po
wodu wolnego tempa wzrostu i wy
sokiej stopy inflacji w większości 
krajów wysoko uprzemysłowionych. 
Ostrzega również, że kombinacja 
wolnego tempa wzrostu wymiany 
handlowej ze znaczną stopą bezro
bocia zwiększa niebezpieczeństwo 
powszechnego podejmowania akcji 
proteksjonistycznych. Zdaniem MFW, 
coraz powszechniejsze uciekanie się 

; do protekcjonizmu zaostrza jedynie 
występujące już trudności.

MFW podkreśla, że sytuacja go
spodarcza Zachodu może się popra- 

- wić w przypadku rozpoczęcia reali
zacji strategii gospodarczej, której 
zasady sprecyzowano na „szczycie" 
w Bonn. Częścią tej strategii powin
no być zróżnicowanie stóp wzrostu 
poszczególnych krajów. W ten spo
sób możliwe byłoby wyrównanie bi
lansów płatniczych krajów wierzy- 
cielskich i dłużhiczych.

1 Zdaniem autorów raportu, w 1978 
roku nie należy oczekiwać ograni
czenia deficytu bilansu obrotów bie
żących USA. Podobnie na niemal 
nie zmienionym, wysokim poziomie 
utrzyma się nadwyżka RFN i Japo
nii. Deficyt po jednej, a nadwyżka 

po drugiej stronie, jest główną przy
czyną 27-procentowej deprecjacji do
lara wobec jena i 13-procentowej 
wobec marki (w ciągu jednego ro
ku).

Jeśli chodzi o sytuację płatniczą in
nych krajów, MFW przewiduje, że 
nadwyżka w bilansie obrotów bieżą
cych państw OPEC zmniejszy się z 
35 mld dolarów w ub. roku do 20 
mld dolarów w roku bieża.cym. 
Wzrośnie natomiast o kilka miliar
dów dolarów deficyt krajów rozwi
jających się. (em)

TRZYLETNI PROGRAM 
GOSPODARCZY WŁOCH

We Włoszech trwają ożywione dy
skusje wokół trzyletniego planu go
spodarczego przygotowanego przez 
włoskiego ministra skarbu, Filippa 
Maria Pandolfi. W programie zaty
tułowanym „Propozycja rozwoju, 
wybór na rzecz Europy”, Pandolfi 
proponuje Włochom w 90 punktach 
„listę poświęceń”, jakie należy przy
jąć na siebie, aby wyprowadzić kraj 
z kryzysu gospodarczego. Priorytet 
w tym programie przypada ograni
czeniu wydatków na cele publiczne. 
W roku 1979 nie powinny one prze
kraczać 34 200 mld lirów, podczas 
gdy przewidywano, że wydatki te 
wyniosą 45 mld lirów. Największe 
poświęcenia w ograniczeniu swych 
budżetów poniosą głównie admini
stracje reginalne i prowincjonalne.

Minister Pandolfi zapowiada rów
nież walkę z praktykami oszustw 

podatkowych, zwłaszcza przeciwko 
uchylaniu się przed płaceniem po
datków od wartości dodanej. Rząd 
ma nadzieje zwiększyć swe docho
dy z tego tytułu o 2000 mld lirów. 
Wreszcie na okres najbliższych 3 lat 
mają być zablokowane wszelkie re
alne podwyżki plac. Plan Pandolfie- 
go przewiduje ponadto wzrost pro
dukcji na rynek wewnętrzny, co po
zwoli w przeciągu trzech lat na stwo
rzenie od 500 tys. do 600 tys. nowych 
miejsc pracy i utrzymanie stopy in
flacji na przeciętnym poziomie eu- 
ropejskim. Zakłada się znaczny 
wzrost inwestycji, zwłaszcza na po
łudniu kraju.

Organizacje związkowe i partie 
polityczne, z którymi konsultowano 
ten plan, domagają się odpowiednich 
gwarancji Przedstawiciel Partii Ko
munistycznej stwierdził, że wobec 
poświęceń, jakich wymaga się od mas 
pracujących, rząd powinien ściślej 
zobowiązać się do podjęcia odpo
wiednich kroków w dziedzinie po
datkowej.

Wyniki ekonomiczne upoważniają 
do pewnego optymizmu. Bilans płat
niczy za sierpień br. przynosi rekor
dową nadwyżkę 1415 mld lirów, 
miesięczne tempo wzrostu stopy in
flacji utrzymuje się poniżej poziomu 
1-procentu, podczas gdy w przemyśle 
pojawiają się oznaki ożywienia. 
Czarnym punktem jest liczba bez
robotnych sięgająca 1,5 min osób.

(em)
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aktualności w ubiegłym tygodniu

NOWE CENY ROBOT
Stosownie do decyzji Prezydium 

Rządu z 1 września br. — nowe ceny 
robót budowlano-montażowych, obo
wiązujące od stycznia br., nie będą 
obciążać inwestorów. Różnica pomię
dzy starymi cenami i nowymi cena
mi, uwzględniającymi nowe ceny 
materiałów budowlanych, będzie po
krywana przedsiębiorstwom budow
lano-montażowym przez budżet pań
stwa.

Konieczne jest, więc, aby wszystkie 
przedsiębiorstwa budowlano-monta
żowe przeliczył}’ wartość wykona
nych robót zarówno w starych, jak 
i w nowych cenach, (sb)

SAMOSPŁATA DEWIZOWA 
INWESTYCJI

Okazuje się. że nie wszystkie re
sort}’ z dostateczną rozwagą podej
mują decyzje idealizowane w oparciu 
o kredyty zagraniczne w założeniu, 
że powstałe zobowiązania zostaną 
spłacone przez nowo uruchomione 
zakłady. W związku z tym Prezy
dium Rządu zobowiązało Przewod
niczącego Komisji Planowania do 
zmniejszenia ustalonych na br. re
sortowych limitów dewizowych na 
import z państw zaliczanych do 
II obszaru płatniczego, w celu wyko
nania sankcji dewizowych za nie
spłacone w 1977 r. kredyty dewizo
we, które miały być spłacone w ra
mach samospłąty.

Równolegle konieczne jest jedńaik, 
aby zainteresowane resorty pomy
ślały o ustaleniu konkretnych przędą 
sięwzięć zapewniających przyspie
szenie samospłaty kredytów dewizo
wych. (sb)

SEZONOWE CENY GAZU
W celu dalszego ograniczenia zu

życia gazu i zwiększenia efektywno
ści zużycia paliw gazowych od 
1 października br. wprowadzone zo- 
stają sezonowe oołaty za te paliwa 
dostarczane zakładom przemysło
wym gospodarki uspołecznionej. 
Opłaty te w miesiącach:
• październiku, listopadzie i mar

cu mają być o 30 proc, wyższe od 
obowiązujących stawek taryfowych,
Q grudniu, styczniu i lutym wyż

sze o 50 proc.
Warto więc, aby zainteresowane 

zakłady przemysłowe, zużywające 
większe ilości paliw gazowych pod
jęły jak najszybciej prace zmierza
jące do ograniczenia ich zużycia, 
zwłaszcza w miesiącach, w których 
obowiązują podwyższone ceny. W 
tym samym kierunku zachęcać je 
będą zresztą obowiązujące nadal 
limity zużycia gazu. Chodzi jednak 
o dogodniejsze dla gospodarki 
ukształtowanie sezonowe tego zuży
cia. (sb)

ROZWÓJ GOSPODARKI 
WODNEJ

Z chwilą powołania Funduszu Go
spodarki Wodnej, gromadzącego 
środki z opłat za pobór wody z rzek, 
odprowadzanie ścieków, eksploata
cję kruszywa rzecznego itp., admi
nistracja terenowa zyskała poważne 
źródło finansowania przedsięwzięć 
zmierzających do poprawy gospodar-

w interesie konsumenta

GDZIE JEST „WILBRA"?
Bardzo popularnym i poszukiwa

nym przez nabywców Jest „barw
nik w gałkach do farbowania tka
nin”, o nazwie handlowej „Wilbra”. 
Jedna gałka o wadze około 8 g wy
starcza do ufarbowania przy ciem
nych kolorach 100 g materiału, przy 
jasnych odcieniach 200 g materiału, 
Jest więc to bardzo;. praktyczna 
porcja przy farbowaniu drobnych 
ilości materiałów, włókien, nici. Cc 
wiecej, bardzo przystępna cena — 
1,30 zł! — powodowała dodatkową 
atrakcyjność tego barwnika,

Producentem „gałki” są Karczew
skie Zakłady Chemiczne ZZG i po
chwalić je należy za udany wyrób. 
Odznacza się ponadto ten barwnik 
dużą uniwersalnością — można go 
używać do włókien roślinnych 
i zwierzęcych — bawełny, lnu, ko
nopi, półwełny, wełny, jedwabiu 
naturalnego i sztucznego, i szeregu 
włókien celulozowych. Niestety, od 
dłuższego czasu barwnika tego nie 
ma w sklepach!

Pytania do firmy w Karczewie: 
czy to może handel ńle zamówił 
„gałek”? A może sam producent 
podjął decyzję o zaniechaniu" pro
dukcji? Jeśli tak, to decyzja ta. jest 
nad wyraz pochopna!

PIWKO I MILION

Przeprowadzona przez inspekto
rów PłH i funkcjonariuszy MO kon
trola w sklepie spożywczym nr 19 
WSS „Społem” we Wrocławiu' oka-, 
zała się nadzwyczaj owocna.

Między Innymi dokonywano w 
bezczelny sposób podmiany piwa 
„Piastowskiego” (po 5,40 zł) na pi
wo „Mieszczańskie" (po 8,40 zł) — 
naklejano etykietkę piwa droższe
go na butelki z piwem tańszym; W 
czasie kontroli w sklepie znajdowa
ło się 356 butelek piwa już przeety- 
kietowanego oraz 987 nowych ety
kiet od piwa „Mieszczańskiego”, 
2518 etykiet od piwa „Wrocław 
Export Beer” itp.

Stwierdzono też dokonywanie 
podmiany, kawy „Super” na „Eks- 
tra-selekt” (różnica na 1 kg — 120 
zł). Na zapleczu znajdowało się 31 

ki wodnej. Zwraca jednak uwagę 
słabe wykorzystywanie środków 
tego funduszu. W ubiegłym roku 
przychody tego funduszu wyniosły 
około 4,2 mld zł, a wydatki tylko 
2.4 mld zł. W br. fundusze gospodar
ki wodnej dysponują już więc ponad 
4 mld zł bieżących dochodów i 2 mld 
zł pozostałości z poprzedniego roku.

Wykorzystanie tych środków dla 
potrzeb ochrony wód jest ograniczo
ne ze względu na brak odpowiednio 
wyspecj alu zowanych przedsiębi orstw 
robót wodnych i braki wyposażenia 
w odpowiedni sprzęt techniczny. 
Szczególnie słabe wykorzystanie 
funduszów gospodarki wodnej w 
ubiegłym roku zanotowano w woje
wództwach : miejskim krakowskim, 
katowickim, tarnowskim i bydgo
skim. (sb)

PRODUKCJA PODSTAWOWA 
' W BUDOWNICTWIE

Przedsiębiorstwa budowlano-mon
tażowe planu terenowego osiągnęły 
w okresie 8 miesięcy br. dość wyso
kie tempo wzrostu produkcji podsta
wowej (7,8 proc.), wyższe niż przed
siębiorstwo planu centralnego. Sto
sunkowo słabe jest jednak zaawan
sowanie planów produkcji podstawo
wej budownictwa na terenach woje
wództw: bielskiego, łomżyńskiego, 
ostrołęckiego, przemyskiego i skier
niewickiego (od 50 od 56 proc, zadań 
rocznych).

Nadrabianie opóźnień w robotach 
budowlano-montażowych na wielu 
terenach ma więc decydujące znacze
nie dla pełnej realizacji planu rocz
nego. (sb)

USŁUGI DLA LUDNOŚCI

Sierpień przyniósł pewne osłabie
nie tempa rozwoju usług bytowych 
dla ludności (z ok. 17,5 proc, w okre
sie 7 miesięcy br. do 14.2 proc, 
w sierpniu). Zagraża to realizacji 
planu rocznego na tym odcinku. 
Szczególnie słabo zaawansowana 
jest ■ realizacja rocznego planu usług 
w województwie gorzowskim, gdzie 
w sierpniu br. ich wartość spadła 
poniżej sierpnia ub. r. (o 4 proc.) 
oraz w województwie wrocławskim, 
gdzie sierpniowe tempo ich wzrostu 
nie przekroczyło 3 proc. Większej 
uwagi wymaga też rozwój usług 
w woj. słupskim, gdzie zaawansowa
nie planu rocznego również nie jest 
zbyt wysokie, a sierpniowa ich war
tość była o 6 proc, niższa niż przed 
rokiem.

Przykładem, że można osiągnąć 
wysokie tempo rozwoju usług byto
wych (w granicach 26 proc, w porów
naniu z okresem 8 miesięcy ub.r.) 
i wysokie zaawansowanie realizacji 
rocznych zadań planowych (68,5 
proc.) może świadczyć województwo 
łomżyńskie. W sierpniu br. wartość 
omawianych ,.usług< była tam o. 31 
•proc.;wyższa niż -przed,rokiem, (sb)

DOSTAWY MATERIAŁÓW 
BUDOWLANYCH

Dostawy materiałów budowlanych 
na zaopatrzenie rynku w okresie 
pierwszych 7 miesięcy br. nie mogą 
być uznane za zadowalające. W tym 
czasie dostawy cementu były bowiem 

opakowań po kawie „Ekstra-selekt” 
oraz 11 kg kawy „Super”.

W trakcie skrupulatnej kontroli 
natrafiono w pomieszczeniach skle
powych na wyroby ze złota i róż
ne obce waluty o łącznej wartości 
pk. 2 min złotych. Podobno ukrył te 
walory kierownik. Zatrzymano od 
ręki kierownika sklepu oraz kilku 
konwojentów PTHW, podejrzanych 
o współudział w działalności prze
stępczej.

Interesujący jest w tym wszyst
kim aspekt praktyczny. Jak zwró
cić oszukiwanym klientom nadpła
cone konkretne złotówki?

LEPSZY OCET

W związku z krytyczną notatką 
zamieszczoną w rubryce „W inte
resie konsumenta” (nr 36 „Ż. G.”), 
dotyczącą wadliwej produkcji arty
kułów spożywczych w Wałbrzy
skim Przedsiębiorstwie Rolno- 
Przemysłowym, otrzymaliśmy list 
od dyrektora naczelnego Sudeckie
go Zjednoczenia Rolniczo-Prze
mysłowego dr. hab. FELIKSA MAJ
DAŃSKIEGO:

„SZR-P zawiadomiła, te zostały 
podjęte stosowne środki przeciw
działania powtórzeniu się podob
nych przypadków w przyszłości. W 
stosunku do osób odpowiedzialnych 
za stwierdzone przez Państwową 
Inspekcję Handlową nieprawidło
wości zastosowano sankcje służbo
we. Między innymi udzielono naga
ny kierownikom wytwórni octu 
i musztardy oraz upomnień kierow
nikom : produkcji spożywczej przed
siębiorstwa 1 kierownikowi labora
torium-

Zakwestionowane wyroby pod
dano dodatkowym zabiegom tech
nologicznym i doprowadzono do 
zgodności z obowiązującymi norma
mi,

jednocześnie informujemy uprzej
mie, że wchodzący w skład Wał
brzyskiego Przedsiębiorstwa Rolno- 
-Przemyslowego zespół zakładów 
spożywczych przejęty został przez 
Sudeckie Zjednoczenie w 1976 r. z 
likwidowanego państwowego prze
mysłu terenowego. Mimo wykona
nych dotychczas licznych prac re
montowanych 1 modernizacyjnych, 
zakłady te prowadzą nadal swoją 

tylko o 3,2 proc, wyższe nić przed 
rokiem, dostawy elementów ścien
nych o 3,8 proc, wyższe, a dostawy 
płyt azbestowo-cementowych spadły 
poniżej ubiegłego roku (o ponad 
6 proc.) (śb)

CENY KRÓW
Kształtowanie się cen krów doj

nych w transakcjach wolnorynko
wych w sierpniu br. wskazuje na 
pewne ożywienie zainteresowania 
rozwojem hodowli (11 proc, powyżej 
cen z sierpnia ub. r.). Służba rolna i 
aparat skupu mleka powinny jednak 
zwrócić większą uwagę na hodowlę 
krów w województwach: łomżyń
skim, gdzie ceny krów spadły po
niżej ub.r. oraz w stołecznym war
szawskim, ciechanowskim, kieleckim, 
ostrołęckim i siedleckim, gdzie ceny’ 
krów wzrosły bardzo nieznacznie (w 
granicach 1 do 4 proc.).

Nadal wymaga usprawnienia orga
nizacja obrotu krowami, gdyż ich 
ceny na niektórych terenach prze
kraczają 18 tys. zł za 1 szt. (woj. je
leniogórskie i leszczyńskie), a na in
nych kształtują się w granicach 
13 tys. zł (kieleckie, radomskie, tar- 
nobrzeslde, zamojskie), (sb)

SPRZEDAŻ W GASTRONOMII
Sierpień br. przyniósł pewne przy

spieszenie zbyt dotąd wolnego tempa 
wzrostu sprzedaży w gastronomii 
(z ok 8 proc, w okresie pierwszych 
7 miesięcy do ok. 10 proc, w sierp
niu br.). Nadal jednak na niektórych 
terenach rozwój sprzedaży w gastro
nomii kśztałtuje się zdecydowanie 
niekorzystnie. Odnosi się to zwła
szcza do województw krośnieńskie
go i siedleckiego, gdzie małemu tem
pu wzrostu sprzedaży w okresie 
7 miesięcy br. (w granicach 4—5 
proc.) towarzyszył dalszy jego spa
dek w sierpniu (do 2 proc.). Wzmo
żonej uwagi wymaga ponadto roz
wój gastronomii w woj. katowickim, 
gdzie tempo wzrostu sprzedaży spad- 
ło z 8 proc, w okresie 7 miesięcy br. 
do 1,6 proc, w sierpniu.

Na to, że wydatniejszy postęp 
w sprzedaży zakładów gastronomicz- 
nvch jest możliwy wskazuje przy
kład woj. legnickiego, gdzie tempo 
jej wzrostu uległo przyspieszeniu 
z ok. 4 proc, w okresie 7 miesięcy br. 
do ok. 1,5 proc, w sierpniu br. (sb)

WEGIEL
NA ZAOPATRZENIE RYNKU

Sprzedaż węgla w handlu deta
licznym w okresie minionych 8 mie
sięcy ukształtowała się na poziomie 
zbliżonym do osiągniętego w analo
gicznym okresie ub.r. Złożył się na 
to wzrost sprzedaży węgla w handlu 
wiejskim o 4,5 proc., przy równocze
snym spadku jego sprzedaży na zao
patrzenie ludności nierolniczej. Spa
dek sprzedaży dla ludności nierolni
czej częściowo związany jest praw
dopodobnie z brakami w zaopatrze
niu. Na początku września br. znacz
nie wyższe niż przed rokiem (o- ok. 
20 proc.) były zapasy węgla przezna
czonego dla rolników, spadły nato
miast zapasy węgla dla ludności nie
rolniczej, a ich dostawy w ciągu roku 
kształtują się bardzo nieregularnie, 
co sprawia, że na wielu terenach 
ludność nie zdołała jeszcze zgroma
dzić zapasów zimowych, (sb) 

działalność w trudnych warunkach, 
pogłębianych stałym niedoborem 
zatrudnienia i zakłóceniami w do
stawach wody z lokalnych wodo
ciągów, które występują od wielu 
lat na terenie Wałbrzycha. Obecnie 
doraźnie dobudowuje się w octow- 
ni dodatkowe zbiorniki do groma
dzenia w nocy rezerw wody do pro
dukcji w ciągu dnia.

Proces modernizacji wytwórni 
octu i musztardy szczególnie utrud
nia fakt, że wszystkie potrzebne do 
tego podstawowe maszyny i urzą
dzenia pochodzą z importu.

W wytwórni win, do której 
większość maszyn pochodzi z pro
dukcji krajowej, zmodernizowano w 
ciągu ubiegłych dwóch lat dział my
cia, linię rozlewniczą, powiększono 
magazyny moszczy. Aktualnie przy
stępuje się do wyposażenia filtrow- 
ni i przebudowy tłoczni owoców. 
Wszystkie wymienione wyżej przed
sięwzięcia mają na celu poprawę 
warunków produkcji i jej jakości.

Niemniej jednak stwierdzamy, że 
zaledwie dwuletni okres pozostawa
nia omawianych zakładów pod na
szym zarządem nie pozwolił nam 
na usunięcie wszystkich nagroma
dzonych przez poprzednich użyt
kowników w ciągu kilkunastu lat 
ogromnych braków i zaniedbań. 
Jednakże usuwamy je i usuwać bę
dziemy sukcesywnie. Najtrudniej
szy problem — produkcja octu jest 
w trakcie rozwiązywania generalne
go. Opracowane zostały założe
nia na budowę nowego zakładu te
go typu w Boguszowie-Gorcach 
kosztem 120 min zł, a po dokona
nym zaktualizowaniu lokalizacji 
przez władze wojewódzkie przystę
pujemy do opracowania dokumen
tacji projektowo-kosztorysowej je
go budowy.

W zakończeniu informujemy 
uprzejmie, że do czasu całkowitego 
zakończenia porządkowania i mo
dernizacji posiadanych zakładów 
i budowy nowej octownł w Bogu
szowie podejmowane będą niezbęd
ne działania dla zapewnienia pro
dukcji zgodnej z obowiązującymi 
normami w istniejących warun
kach".

A.N.-J.

w kraju

• NA POSIEDZENIU BIURA 
POLITYCZNEGO w dniu 29 wrze
śnia I sekretarz KC PZPR Edward 
Gierek poinformował o swym spot
kaniu z prezydentem Republiki 
Francuskiej Valerym Giscard d’E- 
staing.

Spotkanie to stało się ponownym 
dobitnym wyrazem przyjaznych sto
sunków między Polską i Francją, 
wspólnej woli dalszego ich rozwija
nia we wszystkich dziedzinach ży
cia.

Przeprowadzone w toku spotkania 
rozmowy, które objęły szeroki wach
larz aktualnych problemów między
narodowych, potwierdziły dążenie 
obu krajów do umacniania pokojo
wej stabilizacji w Europie, pełnej 
realizacji helsińskiego Aktu Końco
wego, pogłębienia polityki odpręże
nia, położenia kresu wyścigowi zbro
jeń i zapoczątkowania rzeczywiste
go rozbrojenia.

We wszystkich kwestiach rozmo
wy miały konstruktywny charakter, 
przebiegały w atmosferze wzajemne
go zrozumienia i zaufania.

Biuro Polityczne wyraziło głębo
kie zadowolenie z rezultatów spot
kania podkreślając wielkie znacze
nie, jakie Polska przywiązuje do bli
skich stosunków z Francją, do umac
niania tradycyjnej przyjaźni między 
obu narodami.

W kolejnym punkcie obrad Biuro 
Polityczne rozpatrzyło materiały 
związane z przygotowaniem XIII 
Plenum KC.

Rozpatrzono także kierunki rozwo
ju hodowli w okresie do 1985 roku. 
Podkreślono potrzebę rozwinięcia 
dalszych działań dla przyspieszenia 
chowu bydła. Zalecono rządowi pod
jęcie odpowiednich decyzji służących 
realizacji tego celu.

• BLISKO PÓŁMILIONOWA 
RZESZA STUDENTÓW z 90 uczel
ni w całym kraju rozpoczęła 2 bm. 
kolejny 34 w Polsce Ludowej rok 
akademicki 1978/1979. Jest to zara

za granicą

B 28 września zmarł po trwają
cym zaledwie 33 dni pontyfikacie 
papież Jan Paweł I. Przyczyną, na
głego zgonu był atak serca.

B Przebywający w Nowym Jor
ku w związku z sesją Zgromadze

nia Ogólnego NZ minister spraw za
granicznych ZSRR Andriej Gromy- 
ko przeprowadził rozmowy z sekre
tarzem stanu Cyrusem Vancem na 
temat ograniczenia zbrojeń strate

gicznych. Minister Gromyko odbył 
również rozmowę z prezydentem 
USA, Jimmy Carterem.

B Minister spraw zagranicznych 
FRŁ Emil Wojtaszek wygłosił na 
rozpoczętej niedawno XXXIII sesji 
Zgromadzenia Ogólnego NZ przemó
wienie, w którym przedstawił zasa
dy i kierunki polskiej polityki zagra
nicznej. Przesiał on także w imieniu 
Polski projekt deklaracji nt. wycho
wania społeczeństw dla pokoju. Ideę 
wychowania dla pokoju po raz 
pierwszy wysunął I sekretarz KC 
PZPR Edward Gierek w przemówie
niu wygłoszonym z trybuny ONZ 
10 października 1974 r.

B Po 17-godrinneJ debacie izrael
ski Knesset (parlament) zatwierdzi! 
porozumienia s Camp David. W 
związku z tym przewiduje się, że 
rozmowy egipsko-izraelskie na te

mat zawarcia separatystycznego 
układu pokojowego rozpoczną się 
w IsmaiU w połowie października.

B Prezydent Syrii Hafez Asad od
był podróż po krajach arabskich 
i uda! się do Europy, Pierwszym 
krajem, który odwiedzi! w nowej tu
rze podróży, była NRD. W podróż po 
krajach arabskich udał się również 
król Jordanii Hussein.

B Senat amerykański zatwierdzi! 
większością 57 giosów przeciwko 
42 projekt ustawy w sprawie znie
sienia w USA do 1985 r. kontroli cen 
gazn. Jest to jeden a zasadniczych 
punktów programu energetycznego 
prezydenta Cartera ogłoszonego 
w kwietniu ub. roku. Projekt zosta
nie przekazany do Izby Reprezen
tantów, która rozpatrzy go prawdo
podobnie łącznio 1 a innymi punkta
mi tego programu.

zem pierwszy rok realizacji przez 
szkolnictwo wyższe uchwał XII JPle- 
nuin KC PZPR, stawiających przed 
nauką zadania jeszcze' pełniejszego 
udziału we wszechstronnym rozwo
ju ojczyzny. Na centralne uroczysto
ści, odbywające się w Katowicach, 
przybył I sekretarz Komitetu Cen
tralnego PZPR — Edward Gierek.

• W ZWIĄZKU ZE ZGONEM 
PAPIEŻA JANA PAWŁA I, Prze
wodniczący Rady Państwa Henryk 
Jabłoński przesłał na ręce watykań
skiego sekretarza stanu kardynała 
Jean Villot depeszę kondolencyjną.

• W GMACHU KC PZPR odbyła , 
się 2 bm. uroczystość wręczenia lau
reatom dorocznych nagród przy?na- 
wanych w związku ź tradycyjnym 
świętem organu KC PZPR „Trybuny 
Ludu”. W uroczystości wziął udział 
zastępca członka Biura Politycznego, 
sekretarz KC PZPR — Jerzy Łuka
szewicz.

• ZMARŁ W WARSZAWIE W 
WIEKU 83 LAT JAN PARANDOW- 
SKI, wybitny prozaik, eseista, tłu
macz literatury antycznej. Miłośnik 
i wybitny znawca klasycznej litera
tury greckiej i rzymskiej, poświęcił 
swą twórczość upowszechnianiu 
wielkich tradycji europejskiego hu
manizmu.

• „35-LECIE WIERNEJ SŁUŻBY 
LUDOWEGO WOJSKA POLSKIE
GO NARODOWI I OJCZYŹNIE” — 
taki był temat przewodni uroczyste
go posiedzenia Prezydium Rady Na
czelnej i Zarządu Głównego ZBóWiD, 
które odbyło się 28 bm. w najstar
szej jednostce naszego wojska — 
1 Praskim Pułku Zmechanizowanym 
im. kpt. Władysława Wysockiego 
w Wesołej k. Warszawy.

• PREZES RADY MINISTRÓW 
PIOTR JAROSZEWICZ przyjął pre
zesa Rady Banku Manufacturers 
Hanower Trust Co. New York, Ga
briela Hauge. W czasie wizyty omó
wiono perspektywy rozwoju współ
pracy ekonomicznej polsko-amery
kańskiej oraz niektóre aspekty ak
tualnej sytuacji w międzynarodo
wych stosunkach gospodarczych 
i monetarnych.

El Rzecznik Departamentu Sianu 
oznajmił, że wznowione zostały ro
kowania między Stanami Zjednoczo
nymi a Wietnamem w sprawie nor
malizacji stosunków.

B W Waszyngtonie zakończyła -się. 
doroczna sesja Międzynarodowego 
Funduszu Walutowego, na której 
podjęto decyzję o zwiększeniu wkła
dów finansowych państw członkow
skich o 50 proc. Zaakceptowano też 
generalnie zasadę koordynacji po
lityki gospodarczej oraz stabilizacji 
rynków walutowych. Nie przewiduje 
się jednak, aby przed upływem 
I półrocza 1979 r. koordynacja ta 
mogła przynieść odczuwalne rezul
taty.

B Strona chińska postanowiła za
wiesić wietnamsko-chińskie rokowa
nia w sprawie uregulowania proble
mu ludności Hoa (Chińczyków za
mieszkałych w Wietnamie).

B Rząd francuski zakomunikował, 
że Francja weźmie udział w pracach 
Komietu Rozbrojeniowego ONZ 
w Genewie, z których wyłączyła się 
w 1962 r.

B W pobliżu Użhorodu zakończy
ły się prace spawalnicze na liczącym 
2750 km rurociągu oreuburskim „So- 
juz”. Tym samym zakończył się 
pierwszy etap budowy rurociągu, bę
dącego wspólną inwestycją krajów 
RWPG. Po uruchomieniu rurociągu 
ma nim przepływać 28 mld m sześć, 
gazu ziemnego rocznie.

B W indyjskich stanach Bihar 
I Uttar Pradesz powódź zalała 
3 miasta i kilkaset wiosek powodując 
śmierć wielu ludzi i poważne zni
szczenia materialne. W wyniku 
klęsk powodziowych, jakie nawie
dziły północne Indie poczynając od 
czerwca br., ucierpiało około 40 min 
ludzi, a 6,4 min ha gruntów upraw
nych zalała woda. Straty ocenia się 
na 2—3 min ton zbóż. Katastrofalna 
powódź nawiedziła również Kalkutę 
(9 min mieszkańców) i siedem okrę
gów zachodniego Bengalu, gdzie 
około 500 osób utonęło, a około 
3 min zostało odciętych od świata; 
woda zalała 45 kopalń tamtejszego 
zagłębia węglowego.

B Delegacja EWG z wiceprzewod
niczącym Komisji Wilhelmem Ha- 
ferkampem na czele zakończyła wi
zytę w ChRŁ. Tematem rozmów 
były problemy realizacji układu 
handlowego Chiny—EWG zawarte
go w kwietniu br., w tym sposobów 
finansowania wymiany handlowej.

• Na wspólnym posiedzeniu, po
święconym dalszej poprawie ochrony 
zdrowia załóg górniczych przemysłu 
węglowego, obradowały 2 bm. w Ka
towicach kolegia Ministerstwa Zdro
wia i Opieki Społecznej, Minister
stwa Górnictwa oraz prezydiów ZG 
Związku Zawodowego Górników 
i Związku Zawodowego Pracowni
ków Służby Zdrowia.

O 2 bm. rozpoczął się w HOTELU 
„VICTORIA” INTER-CONTINEN- 
TAL w Warszawie XIX Kongres 
Międzynarodowego Zrzeszenia Ho
teli (AIH) — organizacji obejmują
cej swoją działalnością ponad 3,5 tys. 
hoteli w 112 krajach świata.

• W SALI KOLUMNOWEJ SEJ
MU w Warszawie odbyły się 3-driio- 
we Obrady międzynarodowej konfe
rencji partyjno-naukówej — „Roz
wój demokracji i realizacja praw 
człowieka w ustroju socjalistycz
nym”.

• Z OKAZJI 29 ROCZNICY 
PROKLAMOWANIA CHIŃSKIEJ 
REPUBLIKI LUDOWEJ Rada Pań
stwa i Rada Ministrów PRL wysto- 
sowały do Stałego Komitetu Ogólno- 
chińskiego Zgromadzenia Przedsta
wicieli Ludowych i Rady Państwa 
Chińskiej Republiki Ludowej depe
szę z pozdrowieniami i życzeniami 
dla narodu chińskiego.

* Z OKAZJI DNIA PRASY 
I WYDAWNICTW STRONNICTWA 
DEMOKRATYCZNEGO nagrodę 
dziennikarską Wydawnictwa „EPO
KA” — za publicystykę dotyczącą 
problemów rynku i usług na łamach 
„Życia Gospodarczego” — otrzymał 
red. ANDRZEJ NAŁĘCZ-JAWECKI;

• PREZES RADY MINISTRÓW 
odwołał mgr. inż. Witolda Górskiego 
ze stanowiska podsekretarza Stanu 
w Ministerstwie Przemysłu Maszy
nowego, w związku z przejściem do 
służby zagranicznej.

• PREZES RADY MINISTRÓW 
odwołał mgr. inż. Andrzeja Jedyna
ka ze stanowiska podsekretarza Sta
nu w Ministerstwie Przemysłu Ma
szynowego, w związku z mianowa
niem go ambasadorem nadzwyczaj
nym i pełnomocnym PRL w Repub
lice Austrii.

B W Sofii podpisane zostały po
rozumienia polsko-bułgarskie o dłu
gofalowej współpracy w przemyśle 
obrabiarkowym, motoryzacyjnym 
i okrętowym oraz o koordynacji In
westycji w przemyśle chemicznym, 
i dostawach wyrobów chemicznych 
po 1980 r.

B W Trypolisie podpisany został 
polsko-libijskl kontrakt na opraco
wanie planów urbanistycznych war
tości 33 min zł dew. Polscy urbaniści 
opracują plan generalny Trypolisu, 
plan regionalny Trypolitanii oraz 
78 planów rozwoju miast i osiedli.

B Strajk kolejarzy unieruchomi! 
około 2/3 linii kolejowych w Sta
nach Zjednoczonych.

B Z okazji skandynawsko-arab- 
skiego seminarium naftowego, które 
odbyło się w Oslo, sekretarz general
ny OPEC, Ali M. Dżaidah, oświad
czył w rozmowie z korespondentem 
Associated Press, że w grudniu br. 
rada ministrów lej organizacji roz
patrzy sprawę podwyżki ceny wskaź
nikowej ropy naftowej. Konieczność 
podwyżki wynika ze spadku wpły
wów krajów naftowych. Nadwyżka 
eksportowa tych krajów wyniesie 
w br. 18 mld doi. w porównaniu z 
67,8 mld doi. w 1974 r.

B Samolot amerykańskich Unii 
lotniczych „Boening-727” zderzył się 
nad 750-tysięcznym miastem San 
Diego z awionetką „Cessna”. Zgi
nęli wszyscy pasażerowie obu samo
lotów 1 13 mieszkańców miasta — 
łącznie 150 osób. Była to największa 
katastrofa w historii lotnictwa USA.

B Rządząca w Republice Połud
niowej Afryki Partia Narodowa wy
brała na swego przewodniczącego 
Pietera Bothę. Tym samym został on 
nowym premierem RPA. Były pre
mier Johannes Vorster został prezy
dentem tego kraju.

B Według informacji amerykań
skich władz wojskowych, w czasie 
jesiennych manewrów NATO (które 
rozpoczęły się 7 bm.) wydarzyło się 
dotychczas 16 wypadków śmiertel
nych.

B W Dubrowniku rozpoczął się 
29 Kongres Międzynarodowej Fede
racji Astronautycznej, w którym 
obok kosmonautów radzieckich bio- 
rą udział reprezentanci z innych kra
jów socjalistycznych, którzy odbyli 
pierwsze loty w Kosmos: VIadimir 
Remek i Mirosław Hermaszewski.
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prasa mimochodem

Jakość produkcji — to temat .nie
śmiertelny. Nie tylko dlatego, de ja
kość poważnej grupy produktów 
i usług w naszym kraju nie zaspo
kaja jeszcze potrzeb i wymagań od
biorców. Jakość można przecież zaw
sze poprawić, jakość, którą uznaje- 
my za wystarczającą czy, ściślej mó
wiąc, optymalną dziś — będzie nie
wystarczająca i nieoptymalna jutro.

Ostatnio toczy się dyskusja między 
„KULTURĄ" i „POLITYKĄ" na te
mat procesu wytoczonego przez inż. 
Hienia, projektanta Osiedla „Widok” 
w Krakowie. Projekt osiedla został 
zmieniony w trakcie realizacji i to 
tak dalece, że projektant wystąpi! 
do sądu. JACEK NOWICKI w „Kul
turze" uważa, że proces powinien to
czyć się z oskarżenia publicznego, 
chodzi bowiem o pogorszenie jako
ści osiedla, którego zatwierdzony 
projekt „był optymalny" pod tym 
względem. Optymalny, a więc 
uwzględniający i potrzeby użytkow
ników. i możliwości finansowe oraz 
techniczne inwestorów.

Nie chcemy tu wchodzić w meri
tum sprawy — rzecz ostatecznie roz
strzygnie sąd. Natomiast ogromnym 
problemem jest to, kto i na jakiej 
podstawie może określić, jaki po
ziom jakości w danym momencie 
uznajemy za optymalny. Jak już bo
wiem napisałem — jakość zawsze 
można poprawić, tylko nie zawsze 
będzie to społecznie uzasadnione. Bo
wiem poprawa jakości z reguły wy
maga znacznych nakładów, które 
muszą być w odpowiedniej propor
cji do efektów, wynikających z wyż
szej jakości. Budownictwo jest tu 
przykładem dość dobrym z tym, źc 
trwałość jego wyrobów powinna na
kładać szczególne wymagania jako
ściowe. Powinniśmy więc, budując 
dzisiaj domy, myśleć o potrzebach 
i wymaganiach jego mieszkańców za 
lat 30 czy 50, ale równocześnie o na
szych aktualnych możliwościach 
i ogromnych, bieżących potrzebach 
społecznych. Znalezienie złotego 
środka, a więc właśnie rozwiązań 
optymalnych, nie jest sprawą łatwą. 
Zaczyna się od technologii — za ta
ką optymalną technologię uznano 
wielką płytę, która ma ułatwić wy
konanie zadań dzisiejszych, ale któ
ra bardzo utrudni dostosowanie bu
dowanych mieszkań do potrzeb użyt
kowników w przyszłości.

Można tu sięgnąć do innego przy
kładu, tym razem z pogranicza spraw 
jakości. Niedawno oglądałem nowo
czesną, zautomatyzowaną linię tech
nologiczną, która jednak dawała 
około 10 proc, braków. Kiedy zapy
tałem się, czy nie można tego pro
centu zmniejszyć, dowiedziałem się, 
że jest to procent optymalny. Jego 
zmniejszenie wymagałoby bowiem 
zainstalowania dodatkowych urzą
dzeń 1 aparatury kontrolnej, których 
konserwacja i amortyzacja koszto
wałaby znacznie więcej niż wynosi 
wartość 10 proc, traconych podzespo
łów. Obecny przy tej rozmowie za
graniczny specjalista dodał, że my 
Polacy dość dziwnie podchodzimy do 
spraw jakości, np. polskie buty, któ
re on sobie kupił w Anglii, tym się 
charakteryzowały, że podeszwa zuży
wa się znacznie szybciej niż reszta 
buta — a to przecież marnotraw
stwo...

DRZWI DO LASU
STOSUNKI między latem a jego 

gośćmi regulowane są przez o- 
by czaję tych ostatnich, przepi

sy i straż leśną.
O obyczaje lepiej nie pytać. Jesie- 

nią widzi się zwyczajnie: siedem 
autokarów na leśnym parkingu, zbie
raczy grzybów z grabiami, które słu
żą do zrywania poszycia, plastykowe 
opakowania po oleju i szklane butel
ki po wódce rozsiane niczym mucho
mory, muchomory zaś — jak okiem 
sięgnąć — pedantycznie porozdep- 
tywane. Siady ognisk w najbardziej 
nieprawdopodobnych miejscach i tak 
dalej... Obyczaje mamy podle.

Przepisy mamy liberalne. 10 stycz
nia 1977 Minister. Leśnictwa i Prze
mysłu Drzewnego wydał .zarządze
nie nr 2” w sprawie zasad prawidło
wego zachowania się w lesie i na 
gruntach leśnych, stanowiące jak 
gdyby kwintesensję wszystkich do

żywocik gospodarny

Q W Poznaniu inż. Jan Mielnik, 
Einstein wędlin parzonych, bronił 
pracy doktorskiej pod tytułem: „Pró
ba programowania i sterowania bar
wą kutrowanych wędlin parzonych 
badania modelowe." Czyżby chodzi
ło o to, by kiełbaska gnijąc nie ro
biła się zielona, tylko kusiła klien
ta świeżością?

0 „Wieczór Wrocławia" wydru
kował bardzo tajemnicze ogłoszenie: 
„Posiadających kwalifikacje lub bez 
kwalifikacji rzemieślników zachę
camy do otwierania zakładów rze
mieślniczych indywidualnych na

bardzo dogodnych warunkach". 
Anons dał Cech Rzemiosł Odzieżo
wych (dawniej krawców). I prószę, 
jak to łatwo tak przykroić polsz
czyznę, żeby leżała na figurze sty
listycznej! Tylko co krawiec bez 
kwalifikacji ma otwierać?

tychczasowych rozporządzeń w tej 
sprawie.’

Rozporządzenie zabrania przede 
wszystkim wjeżdżania do lasu samo
chodem, czego nie trzeba uzasadniać 
w dobie motoryzacji zmierzającej ku 
masowości. Ale zakaz ten jest w du
żej mierze fikcyjny, gdyż „uzasad
nione” wyjątki idą o lepsze z zasadą. 
Dzisiaj w każdym niemal komplek
sie leśnym zdołano już upchnąć ja
kiś ośrodek wypoczynkowy, śródleś
nych wsi są tysiące, nie mówiąc o 
tzw. „osadach”. Do tych wszystkich 
obiektów auto musi docierać.

Po drugie, zabrania się podpalania 
lasu oraz oczywistych aktów wanda
lizmu. I na dobrą sprawę — na tym 
wyczerpywałyby się zakazy.

Zakładając, że przeciętny obywa
tel jest w miarę tylko kulturalny i 
zdrowy na umyśle, a więc nie bę
dzie palił ognisk w zagajnikach, u-

0 Redakcja katowickiej gazety 
„Wieczór” ogłosiła, że jej obrzydze
nie wzbudzają koszulki z nadruko

waną etykietą żytniej eksportowej, 
które nosi młodzież. Co do młodzie
ży, to jeszcze nie widzieliśmy, żeby 
się uchlała na sucho przez koszul
kę. Co zaś do żytniej, to my mamy 
silne bardzo obrzydzenie do konia
ku, ale traktujemy to jako sprawę 
intymną.

0 W katowickim Handlowym Do
mu Dziecka „Centrum” prosperują
cym po'd hasłem „Wszystko dla 
dziecka” nie można kupić dziecięcej 
szczotki do zębów, nocnika, ligniny. 
Jest za to lakier do włosów, dezo
doranty intymne i mydło do gole
nia. Dzieci dojrzewają przeskakując 
etapy widocznie.

0 Przypadek niezadowolenia 
klientki, która nabyła zepsute cu
kierki „auto-cafe”, rozważa WSS 
Śródmieście w Lodzi. Zgodnie z wy
mogami normy ZN-76/MPSS/G-4-365 

rządzał w lesie wysypisk śmieci i z 
pasją niszczył, co w zasięgu rąk i 
nóg, zakazy te budzą podobne sko
jarzenia, co tabliczka „Nie pluć na 
podłogę" w eleganckim zakładzie 
fryzjerskim.

Poza tym — wszystko wolno. Na 
65 procentach powierzchni lasów 
przez cały rok, na dalszych 10 pro
centach — przez jego większą część. 
„Swobody obywatelskie” w sposób 
radykalny narusza się tam tylko, 
gdzie obywatelowi może drzewo 
spaść na głowę lub dopiero co posa
dzono młodnik.

Nie śmiejmy się jednak z tych 
przepisów, bo śmiać się będziemy z 
samych siebie. Prawda, że to żenu
jące, ale gdy idzie o las — wciąż 
jeszcze trzeba zabraniać „plucia na 
podłogę”...

I tutaj dochodzimy do punktu trze
ciego, pt. „straż leśna”. Straż leśna 
za naruszanie przepisów może karać 
mandatami w wysokości od 50 do 
1000 zł. W przypadkach szczególnie 
jaskrawych — kieruje się sprawę 
na kolegium.

W roku 1977 ukarano mandatami 
na sumę 6,5 min złotych, w tym roku 

podaje się na cukierkach tylko datę 
produkcji, a nie okres świeżości. 
Zjadacz cukierków może jednakże 
sprawdzić przed zjedzeniem, czy nie 
są one już zepsute zaglądając do 
tabel okresów gwarancyjnych. Czę
stując cukierkiem podajemy księgę 
tabel i już nie ma nudy w stosun
kach towarzyskich.

0 Rzemieślnicy z Poznania rzucili 
na rynek torby plastykowe po 39 zł 
sztuka reklamujące wyroby zachod
nie, których nie ma u nas w skle
pach. W niektórych krajach, nieko
niecznie kapitalistycznych, torby ta
kie dawane są darmo, ale całą ra
dość psuje to, że reklamowane na 
nich wyroby nie mają waloru egzo
tyki, ponieważ można je kupić.

0 Inż. Józef Swierczyński, pre
zes Wojewódzkiej Spółdzielni Mle
czarskiej w Gorzowie do „Gazety 
Lubuskiej” (fragment): „Za nieporo
zumienie jednak uważamy potępie
nie naszej spółdzielni za brak śmie
tany o wyższej zawartości tłuszczu, 
brak masła, twarogów tłustych. Ist
nieje obawa, że Obywatelowi Redakr 
torowi nie jest znane zarządzenie z 
5 sierpnia 1975 r. w sprawie oszczęd
nej gospodarki tłuszczem”. Gazeta 
się upiera, że oszczędna gospodarka 
ma ten cel, żeby w sklepach było 
masło, ser i śmietana, a nie żeby 
ich nie było.

do 20 czerwca zebrano 3,1 min zło
tych, a przecież prawdziwe żniwa 
zaczynają się dopiero w lipcu i w 
okresie grzybobrania.

Laikowi może się wydać, że są to 
kwoty pokaźne, spójrzmy więc na 
możliwości straży leśnej z innej stro
ny: przeciętne nadleśnictwo w Pol
sce ma powierzchnię 30—35 tys. hek
tarów, na jedno zaś nadleśnictwo 
przeciętnie wypada 2,5 strażnika... 
Działalność zatem straży leśnej — 
co sama przyznaje — świadczy ra
czej o chęci egzekwowania przepi
sów, nie zaś o skuteczności tych po
czynań.

Mamy jeszcze terenową służbę le
śną. Ale służba ta tak bez reszty po
chłonięta jest napiętymi zadaniami 
produkcyjnymi, że tylko bardzo 
skromny margines czasu i uwagi 
może poświęcać na ochronę lasu 
przed jego gośćmi.

Kiedyś, w latach pięćdziesiątych, 
istniała instytucja gajowego. Był to 
człowiek, który chodził po lesie i 
pilnował, żeby był w nim porządek. 
Gajowi są nadal. Ale sytuacja ka
drowa też napięła się i już od daw

9 Z okazji przyłapania paru ko
biet pracujących w masarni WSS 
nr 3 na - kradzieży wędlin wykryta 
została — donosi „Echo Dnia” — 
afera kiełbasiana. Przez pół dniów
ki masarze, robiąc kiełbasę zwyczaj
ną, wykradali z niej mięso, by przez 
drugie pół zamiast zwyczajnej robić

kiełbasę dobrą, którą uznawali za 
swoją własność i sprzedawali z za
robkiem dwa miliony za okres obję
ty materiałem dowodowym.

0 Kolejarskie czasopismo „Syg
nały” informuje, że szczury przegry
zają kable na warszawskim Dworcu 
Centralnym. Konsekwencje: unice
stwiona łączność, „zakłócony a nawet 
wręcz unicestwiony ruch pociągów”, 
wielogodzinne . opóźnienia, niebez
pieczeństwo ■ kolizji: Gdybyśmy byli 
kolejarzami- to takie wszechodpo- 
wiedzialne za wszystko szczury kar
milibyśmy kawiorem i wozili ka
retami.

0 Między PKP a „Gazetą Zachod
nią” powstał spór. „Gazeta” np. 
twierdzi, że kasa kolejowa powinna 
wydawać resztę i że źle potraktowa

na gajowemu przykazano patrzeć, 
jak sprawniej las wycinać, nie chro
nić. Faktycznie las jest bezbronny.

Sumując: przepisy są niedoskona
łe, bo zbyt liberalne. Zaostrzyć je, 
chociażby przez wprowadzenie stref 
wzmożonej ochrony, nie sposób, bo 
i dotychczasowych nie ma kto egze
kwować. Poza tym — las jest wspól
nym dobrem, a my lubimy grzybki 
marynowańe, więc krzyk by się pod
niósł wielki. Kolo śię zamyka:

Czesi nie zaostrzają przepisów, ale 
tam, gdzie nie chcą, żeby rozdepty
wały im las tłumy niedzielnych wy
cieczkowiczów, z rozmysłem nie pie
lęgnują dróg, ńie tworzą parkingów 
ani kempingów, ani żadnych innych 
udogodnień, bez których obywają się 
tylko turyści z prawdziwego zdarze
nia, a więc nieliczni i dla lasu nie
groźni.

Szwajcarzy poszli jeszcze dalej: 
zabronili zbierania grzybów w usta
lone cztery dni tygodnia, w tym tak
że podczas weekendów.

My las kochamy.

SADYBA

no klienta, któremu kolej odmówi
ła wydania na stacji przesyłki, mó
wiąc, że obowiązkowa jest wysoko- 
platna dostawa do domu, po czym 
wymierzyła mu karę, bo nie było go 
w domu, kiedy przesyłkę przynie
śli. PKP twierdzi, że przepisy mó
wią, że podróżny winien płacić od
liczoną kwotę i że z przesyłkami 
ma być tak właśnie. „Gazeta" powia
da, źe wobec tego funkcjonariusze 
kolei winni informować klientów tej 
firmy o owych dziwnych przepisach. 
PKP jest zdania, źe każdy podróż
ny winien sam w odpowiednich, sta
rych „Dziennikach Urzędowych" 
czytać co trzeba i że z przepisami ko
lejowymi jest tak, jak z prawem kar
nym, to znaczy jego nieznajomość 
nie chroni Od brania w tyłek. „Ga
zeta" znowu jest taka ciekawska, 
że chciałcby raz kiedyś usłyszeć o 
takich przepisach, które do czegokol
wiek zobowiązują kolej.

Rys. A. PIWOŃSKI

Miernikiem określającym jakość 
optymalną powinny być normy. W 
tej sprawie mamy, jeszcze wiele do 
zrobienia. Ostatnio rozpatrywany 
przez Radę Ministrów projekt usta
wy o jakości wyrobów, usług i obiek
tów budowlanych nakłada poważne 
obęwiązki na Komitet Normalizacji 
i Miar. Ale, jak pisze ANDRZEJ 
STOKOWSKI w artykule o jakości, 
zamieszczonym w ostatnim ..TY
GODNIKU DEMOKRATYCZNYM”, 
najlepsze normy i ustawy nie pomo
gą, jeżeli zawiedzie człowiek, bo aby 
coś robie dobrze — trzeba umieć 
i chcieć. A trudno to powiedzieć o 
budowniczych np. Ursynowa w War
szawie. gtlzie deszczowa jesień spra
wdziła bezlitośnie kwalifikacje i chę
ci — ujawniając przemakające ścia
ny 1 dachy.

Bardzo ważnym kontrolerem zgod
ności wykonania z normami powi
nien być handel wewnętrzny. Szcze
gólnie, jeżeli chodzi o wyroby prze
mysłu elektromaszynowego, chemi
cznego, meblarskiego — gdzie użyt
kownik nie jest w stanie sprawdzić 
jakości wykonania przy zakupie. Nie
stety — handel również często nie 
jest w stanie dokonać takiego spraw
dzenia, gdy wykracza ono poza ba
dania, naukowo zwane „organolep
tycznymi”, co w praktyce sprowa
dza się do powąchania czy pomaca
nia wyrobu. Nie jest w stanie, bo 
nie ma do tego odpowiednich przy
rządów kontrolno-pomiarowych.

Tak więc walka o jakość, zaczy
nając się od optymalnych norm, pro
wadzona być musi przez wszystkie 
ogniwa produkcji do handlu włącz
nie. Wymaga to świadomości, do
brych instrumentów ekonomicznych, 
fachowości — ale także pewnych 
niezbędnych nakładów. Będą one na 
pewno mniejsze od strat ekonomicz
nych i społecznych, jakie powoduje 
produkcja zlej jakości.

s.c

giełda samochodowa

Od pewnego czasu zaobserwować 
można na warszawskiej giełdzie 
większą ilość Fiatów 131 S „rnira- 
fiori”. Nie bardzo wiadomo, czemu 
należy przypisać „wyprzedaż” tych 
samochodów, zwłaszcza że spora ich 
liczba była eksploatowana nie dłu
żej niż 1—2 lat. Być może plantato
res oraz inne zamożne warstwy spo
łeczeństwa oswoiły się już z samo
chodami za pół miliona złotych i roz
glądają się za mocniejszymi wraże
niami. Nie widać jednak było, żeby 
ludzie rozchwytywali te pojazdy 
(a także inne). Ruch na giełdzie tej 
niedzieli toczył się według zasady: 
„trudno kupić, trudno sprzedać”.,

. Notowania kształtowały się nastę
pująco:

Fiat 131 S „mirafiori” z 1976 roku, 
po 58 tys. km — 300 tys. zł. Z tegoż 
rocznika za 395 tys. zł i za 448 tys. zł;

WARTBURG 353 W z września 
1978 roku — 265 tys. zł. Widziałem 
także egzemplarz fabrycznie nowego 
Wartburga 353 W za 256 tys. zł. War
to więc, jak widać, pochodzić po gieł
dowym placu;

WARSZAWA z 1972 roku — 94 tys. 
zł. Równie o połowę tańszy samo
chód tej marki miał datę produkcji 
1966 rok;

DACIA 1300 z 1972 roku — 152 tys. 
zł. Można było jedńak znaleźć rów
nież wóz tej marki z 1974 roku za 
147 tys. zł;

FIAT 850 Special z 1971 roku — 
115 tys. zł;

ZASTAWA 1100P z 1977 roku po 
23 tys. km — 220 tys. zł;

LADA 1500 z 1377 roku, po 36 tys. 
km — 290 tys. zł;

TRABANT 601 z 1970 roku — 78 
tys. zł, z 1971 rokfi — 75 tys. zł 
i z 1972 roku... 73 tys. zł;

SKODA S 100L z 1976 roku — 
178 tys. zł Model 105 S z 1978 roku 
— 22Ó tys zł;

FIAT 126p z 1977 roku, po 19 tys. 
km — 108 tys. zł i z tegoż roku — 
118 tys. zł;

FIAT 125p (1500 ccm) z Września 
1977 roku — 238 tys. zł. Fabrycznie 
nowy egzemplarz oferowano za 265 
tys. zł;

FIAT 127p z 1974 roku — 150 tys. 
zł. Po tej samej cenie oferowano 
Fiata 125p (1500 ccm) z 1975 roku;

SYRENA 105, nowa — 115 tys. zł. 
I bodaj najtańszy tej niedzieli wóz 
na giełdzie, Syrena 104 za jedne 
29 tys. zł;

ZAPOROŻEC z lipca 1973 roku — 
100 tys. zł;

BMW 200 z 1970 roku — 185 tys. zł;

OPEL-REKORD z 1977 roku — 
430 tys. zł;

VOLVO-COMBI 144 z 1973 roku 
— 450 tys. zł.

(M Fot. S. ZUBCZEWSKI

tygodnik społeczno-gospodarczy
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